

Roannie Benn, Matthew Warchusowi
i Hannah Weaver, za wszystkie szanse
Nie! Nie jestem Księciem Hamletem,
nikt mnie nie brał za niego;
Jestem członkiem orszaku, tym, który
Uroczystości dodaje powagi,
Zagra w dwóch lub trzech scenach.
Doradzi księciu, jest do usług,
Skwapliwie spełnia polecenia,
Jest polityczny, przezorny, dbały o każdy szczegół,
Pełen wzniosłych maksym, ale trochę tępy,
Czasem, zaiste, prawie śmieszny.
Prawie, czasem, Błazen...
T.S. Eliot, Pieśń miłosna J. Alfreda Prufrocka
przeł. Władysław DulębaNaucz się tekstu i nie wpadaj na rekwizyty.
Spencer Tracy
– Stary, to nie jest prawdziwe życie. To tylko udawanie.
– Ale prawdziwe życie zależy od tego, jak dobrze potrafisz udawać, prawda? Ty. Ja. Każdy człowiek na świecie...
Jack Rosenthal
Życie to teatr, panie McGill
SUNSET BOULEVARD
Summers i Snow, odc. 3, wersja 4
Nadinspektor Garrett (ciąg dalszy)
...albo wrócisz do kierowania ruchem drogowym szybciej, niż zdołasz wypowiedzieć „dyscyplinarka”.
Inspektor Summers
Ale on się tylko z nami droczy, szefie, jak kot z...
Nadinspektor Garrett
Powtarzam: to nie jest twój prywatny folwark. Chcę rezultatów, i to na wczoraj, albo odsunę cię od sprawy, Summers.
(Snow chce coś wtrącić)
Mówię poważnie. A teraz spadajcie, oboje.
Kostnica. Dzień.
Bob „Gnat” Thompson, patolog kryminalny, blada cera, wisielcze poczucie humoru, stoi nad półnagim ciałem młodego mężczyzny około trzydziestki, opuchnięte ciało we wczesnym stadium rozkładu leży na stole – posterunkowa Snow przyciska do ust chusteczkę.
Inspektor Summers
A więc, Thompson. Jak myślisz, kiedy nastąpiła śmierć?
Thompson
Trudno powiedzieć. Sądząc po zapachu, to nie najświeższa rybka na pokładzie...
Inspektor Summers (poważny)
Czas ucieka, Gnat.
Thompson
Och, no dobra, sądząc po rozkładzie, opuchliźnie i odbarwieniu skóry, powiedziałbym, że spędził w wodzie... około tygodnia. Wstępne oględziny sugerują uduszenie. Ślady na szyi wskazują, że morderca użył grubej, szorstkiej liny albo może łańcucha.
Inspektor Summers
Łańcucha? Chryste, biedny koleś...
Posterunkowa Snow
Kto znalazł ciało?
(Summers obrzuca ją spojrzeniem: „To ja tu zadaję pytania...”)
Thompson
Jakaś staruszka z pieskiem. 82 lata. Myślę, że możemy założyć, że nie jest naszym seryjnym zabój...
– Chwileczkę... Nie, nie, niestety musimy przerwać.
– Co, co znowu? – żachnął się inspektor Summers.
– Widać parę.
– W obiektywie?
– Na nosie nieboszczyka. Widać, jak oddycha. Będziemy musieli to powtórzyć.
– Och, na miłość boską...
– Przepraszam! Przepraszam wszystkich! – powiedział nieboszczyk, siadając z założonymi rękami, żeby przykryć pomalowaną na niebiesko klatkę.
Podczas gdy aktorzy przygotowywali się do powtórki, zdenerwowany reżyser w czapce baseballowej potarł rękami twarz i westchnął głęboko. Dźwignął się z krzesła, podszedł do nieboszczyka i uklęknął przy blacie.
– Hej, Łazarz, co się dzieje?
– Nie, nic, wszystko w porządku...
– Bo, jak by to ująć, wygląda na to, że robisz trochę za dużo.
– Tak, przepraszam.
Reżyser spojrzał na zegarek i roztarł zaczerwienioną od czapki skórę głowy.
– Zbliża się już wpół do trzeciej, a... przypomnij mi, jak się nazywasz?
– Stephen, Stephen McQueen. Pisane przez ph.
– Żadnego pokrewieństwa?
– Żadnego.
– Aha, więc Stephen przez ph, zbliża się wpół do trzeciej, a nie zaczęliśmy nawet autopsji...
– Tak, rozumiem. Tylko, wiesz, te światła, nerwy i wszystko...
– Nie musisz grać, masz po prostu nieruchomo leżeć.
– Tak. Rozumiem, Chris. Ale nie jest łatwo tak długo nie oddychać.
– Nikt cię nie prosi, żebyś nie oddychał...
– Tak, wiem – odpowiedział Stephen, siląc się na śmiech.
– ...tylko nie zip tak, jakbyś dopiero co skończył bieg na dwieście metrów, dobra?
– Jasne.
– I nie rób min. Zrób... neutralny wyraz twarzy.
– Okej. Neutralny. Coś jeszcze...?
– Poza tym świetnie ci idzie.
– I myślisz, że skończymy do szóstej? Chodzi o to, że muszę być...
– No to już zależy od ciebie – odpowiedział reżyser, włożył czapkę i poczłapał w stronę swojego krzesła. – A, i Steve? – krzyknął. – Nie wciągaj brzucha, masz być opuchnięty.
– Opuchnięty. Rozumiem.
– Okej. Wszyscy na miejsca! – wrzasnął asystent reżysera.
Stephen ułożył się na marmurowym blacie, poprawił mokrą bieliznę, zamknął oczy i z całej siły próbował udawać nieboszczyka.
*
Sekret dobrego aktorstwa leży w tym, żeby robić jak najmniej jest to tylko możliwe, i jest to szczególnie istotne, gdy grasz pozbawiony życia przedmiot.
W ciągu jedenastoletniej kariery aktorskiej Stephen C. McQueen zagrał już sześciu nieboszczyków. Każdą rolę dokładnie przemyślał i subtelnie nakreślił, za każdym razem umiejętnie wyraził patos pozbawionego życia ciała. Nie chciał zostać zaszufladkowany do tego rodzaju ról, więc nieco upiększył swe postacie w CV, nadając nieboszczykom intrygujące imiona, które zwykli nosić główni bohaterowie, jak Max albo Oliver, zamiast zgodnie z prawdą określić je mianem nieboszczyka czy ofiary. Jednak po świecie filmowym zdążyła rozejść się wieść, że nikt nie robi lepiej nieboszczyka niż Stephen C. McQueen. Jeśli chcesz wyciągnąć kogoś o świcie z Grand Union Canal, potrzebujesz połamanego ciała na maskę samochodu albo chcesz wrzucić kogoś do zabłoconego okopu pierwszej wojny światowej – oto twój człowiek. Jego pierwsza rola po ukończeniu szkoły aktorskiej to męska prostytutka nr 2 w Vice City, ostrym, nadawanym późno w nocy kryminale. Miał nawet do powiedzenia jedną kwestię:
Męska prostytutka nr 2:
(akcent z Północy)
Chce się pan zabawić?
A potem spędził długie popołudnie z rękami zwisającymi z czarnego worka na śmieci. Rzecz jasna, w wieku trzydziestu dwóch lat nie nadawał się już na ciało męskiej prostytutki, chociaż zwykle kwalifikował się na inne zwłoki.
Jednak z jakiegoś powodu jego technika dziś zawodziła. Duża szkoda, bo Summers i Snow to prawdziwy hit i za parę miesięcy dziewięć milionów ludzi zasiądzie przed telewizorami w niedzielny wieczór, żeby zobaczyć, jak umiejętnie jest duszony, a następnie leży tu, nieruchomo, w czyjejś bieliźnie. Może nie jest to przełomowa chwila jego kariery, ale jeśli spodoba się reżyserowi, nawiąże dobre stosunki z aktorami, to może wezmą go do kolejnego odcinka, może wreszcie zagra kogoś, kto chodzi i mówi. Pierwsza zasada show-biznesu: nieważne, co wiesz, ale kogo znasz. Bądź profesjonalistą. Myśl pozytywnie. Przyłóż się. Bądź zmotywowany. Najważniejsze, żeby zrobić dobre wrażenie. Staraj się być lubiany, przynajmniej dopóki nie będziesz na tyle sławny, że nie będzie to już miało znaczenia.
Czekając na kolejne ujęcie, Stephen usiadł na zimnym blacie i wyciągnął do tyłu ramiona, aż trzasnęły stawy – nie może się zastać, musi zachować gibkość. Rozejrzał się po planie z nadzieją nawiązania rozmowy ze współaktorami. Zwalisty, marsowy samotnik, były alkoholik, inspektor Tony Summers, i zuchwała, niezależna posterunkowa Sally Snow siedzieli razem, popijając herbatę z plastikowych kubków i bez skrępowania wyjadali najlepsze ciastka. Stephen zawsze miał słabość do Abigail Edwards, aktorki grającej rolę posterunkowej Snow, i nawet przygotował sobie mały żarcik na temat swojej roli, którego planował użyć, gdy dane mu będzie z nią porozmawiać.
– Takie życie, Abi! – zamierzał rzucić samodeprecjonująco między ujęciami, unosząc trupią brew, a ona miała wybuchnąć śmiechem i spojrzeć na niego swymi błyszczącymi oczami, może pod koniec zdjęć wymieniliby się numerami telefonów, poszli na drinka. Ale nigdy nie było odpowiedniej okazji. Między ujęciami nie zwracała na niego najmniejszej uwagi. W oczach Abigail Edwards mógłby być, no cóż, martwy.
Nagle pojawiła się obok niego rozradowana charakteryzatorka, spryskała go wodą i posmarowała mu usta i twarz wazeliną. To Deborah? Kolejna zasada show-biznesu – zawsze, zawsze zwracaj się do każdego po imieniu.
– I jak wyglądam, Deborah?
– Mam na imię Janet. Świetnie! Niezłą masz fuchę.
– Cóż, takie życie! – odrzekł, ale Janet już zdążyła wrócić na swoje krzesło.
– Wszyscy na miejsca! – krzyknął pierwszy asystent reżysera.
Stephen położył się na blacie jak ogromna, mokra ryba.
Nie ruszaj się.
Nie pokazuj, że oddychasz.
Pamiętaj – jesteś martwy.
Postaraj się nie żyć.
Gra nierówna reagowaniu.
Na sugestię agenta dodał do Stephen McQueen inicjał C., żeby nikt nie pomylił go przypadkiem ze światowej sławy gwiazdorem filmowym.
Na razie nikt nie popełnił tego błędu.
POZNAJ NUMER 12
Nowy romantyk
Rozpromieniona Lucy Chatterton wdzięczy się do seksownego młodego aktora, który rozpala West End i Hollywood.
Gdy powiedziałam koleżankom, że będę przeprowadzać wywiad z Joshem Harperem, spotkałam się z czystą, nieskrywaną zazdrością. „Szczęściara”, wzdychały wszystkie. „Może uda ci się zdobyć jego numer telefonu?”. Siedząc naprzeciw niego w ekskluzywnym klubie na West Endzie, nietrudno zrozumieć podobne reakcje.
Niespełna dwudziestoośmioletni Josh Harper jest najprzystojniejszym i najseksowniejszym brytyjskim aktorem młodego pokolenia. Dwunasty w rankingu Najseksowniejszych Mężczyzn Świata według czytelniczek znanego magazynu dla kobiet, zdobył sławę cztery lata temu, kiedy został najmłodszym w historii aktorem nagrodzonym statuetką BAFTA za poruszającą rolę Clarence’a, upośledzonego umysłowo mężczyzny zmagającego się ze śmiertelną chorobą, w znakomitym dramacie telewizyjnym Chwytaj dzień. Następnie odniósł ogromny sukces na scenie, jako przeerotyzowany Romeo, i na dużym ekranie, wcielając się w rolę psychotycznego gangstera-transwestyty w brutalnym kryminale Szpilki, znajdując jednocześnie czas, żeby uratować świat w futurystycznym thrillerze Zbrodnie jutra. Na Boże Narodzenie wejdzie do kin jego największa produkcja, wysokobudżetowy hollywoodzki film science fiction Deszcz z Merkurego, jednak obecnie opiera się nawoływaniom hollywoodzkich syren i wciela się w rolę kolejnego ognistego zbereźnika, Lorda Byrona, w mającej świetne recenzje sztuce Szalony, zepsuty i niebezpieczny.
– To biografia Byrona opowiedziana jego własnymi słowami poprzez listy, wiersze, pamiętniki – opowiada, popijając podwójne espresso, i spogląda na mnie swoimi nadzwyczaj niebieskimi oczami. – To niesamowita historia. W pewnym sensie Byron był pierwszym światowym gwiazdorem – kobiety same pchały mu się do łóżka – ale był również bardzo radykalny i zaangażowany politycznie, zupełnie jak ja. Oprócz tego był biseksualny, utrzymywał kazirodczy związek z siostrą i miał szpotawą stopę. Szalony, obłędny facet!
– Czy identyfikuje się pan w jakiś sposób z bohaterem? – zapytałam.
– Oprócz szpotawej stopy? – Roześmiał się. – No cóż, chyba łączy nas pasja. Angażuję się również w politykę, szczególnie w sprawy związane ze środowiskiem. Jestem szczęśliwie żonaty. I mam wspaniałą siostrę, ale, no wiesz, są pewne granice!
Josh Harper odrzuca głowę do tyłu i ponownie wybucha ciepłym, szczerym śmiechem. Z sąsiedniego stolika spoglądają na nas dwie kobiety. Czyżby w ich oczach kryła się zazdrość?
Dalej opowiada, dlaczego pragnie łączyć teatr z wysokobudżetowymi, komercyjnymi produkcjami. Przyznaje, że Hollywood go fascynuje, ale na razie nie zamierza się tam przeprowadzać. Świetnie bawił się, kręcąc Deszcz z Merkurego – biegał w kosmicznym skafandrze, wymachując bronią – ale w filmach science fiction zwykle gra się w pustce, w którą później wklejane są efekty specjalne. Ma jednak nadzieję, że jego film jest odrobinę inteligentniejszy i bardziej wyrafinowany niż większość tego typu. To anglosaski poemat Beowulf osadzony w przestrzeni kosmicznej. Co więcej, pieniądze zarobione na tych filmach pozwalają mu realizować jego prawdziwą pasję – teatr, jak jego obecna rola w Szalonym, zepsutym i niebezpiecznym, i grać w małych, niezależnych filmach. Sława przydaje się, gdy szuka się stolika w restauracji, ale nie wykonuje tego zawodu dla rozgłosu. Kocha pot i znój prawdziwego aktorstwa.
Czy zamierza brać udział w kolejnych filmach hollywoodzkich?
– Oczywiście! Cóż mam powiedzieć, uwielbiam wybuchy! I owszem, były różne propozycje, ale jeszcze nie mogę zdradzić żadnych szczegółów. I nie sądzę, żebym kiedyś przeprowadził się do Los Angeles na stałe. Za bardzo kocham piwo, papierosy i piłkę nożną!
Czy prawdziwe są plotki o Bondzie?
Josh wygląda na zawstydzonego.
– Obawiam się, że to tylko plotki. Moi ludzie rozmawiali z ich ludźmi, ale na razie pozostaje to w sferze marzeń. Zresztą jestem jeszcze za młody. Oczywiście, że chciałbym zagrać Bonda, nie ma na świecie aktora, który by nie chciał.
Jego przedstawiciel gestem pokazuje na zegarek i mam czas na zaledwie parę szybkich pytań.
– Kto lub co jest największą miłością twojego życia? – zaczynam.
– Moja żona, oczywiście – odpowiada bez zająknięcia, z błyskiem w oczach.
Josh ożenił się z byłą piosenkarką Norą Schulz dwa lata temu. Przykro mi, drogie panie!
– Jak często się kochacie? – pytam, próbując szczęścia.
Josh wybucha śmiechem.
– To chyba trochę zbyt intymne pytanie?! Tak często, jak to możliwe.
– Jak się relaksujesz?
– Patrz powyżej!
– Kiedy i gdzie jesteś najszczęśliwszy?
– Patrz powyżej!
– Ulubiony zapach?
Zamyśla się na chwilę.
– Świeżo skoszona trawa albo główka noworodka...
– Ulubiony film?
– Imperium kontratakuje.
– A ulubione słowo?
Myśli przez chwilę.
– Żona mnie nauczyła: pantoflarz.

...Stephen C. McQueen uznał, że przeczytał już wystarczająco dużo. Rzucił gazetę na siedzenie naprzeciwko. O co chodzi z tym zapachem główki noworodka? Josh nie jest nawet ojcem. W czyją główkę się tak wwąchuje? Z przeciwległego fotela uśmiechał się do niego Josh z fotografii: idealnie wypielęgnowany kilkudniowy zarost, dłonie we włosach, koszula rozpięta aż po pas. Stephen odwrócił gazetę zdjęciem do dołu. Siedział, wyglądając przez okno pociągu, za którym migały rzędy domków Stockwell i Vauxhall.
Nagle dostrzegł w oknie swoje odbicie i zaczął rozmyślać, jak on zagrałby rolę Jamesa Bonda. Rzecz jasna, nikt mu tego nie proponował, ale na potrzeby swojego prywatnego przesłuchania uniósł jedną brew, uśmiechnął się nonszalancko i mocno próbował wyobrazić sobie, jak stoi przy kole ruletki w białym smokingu, otoczony pięknymi, niebezpiecznymi kobietami.
Miał wizję, że jest TECHNIKIEM NUMER 4 i spada przez szklane drzwi do doku łodzi podwodnej w płonącym fartuchu.
ALTERNATYWNY ŻYCIORYS
Stephen C. McQueen miał dwa życiorysy.
Oprócz zwykłego CV, opisującego rzeczywiste osiągnięcia, sporządził jeszcze „Prawie CV”. Była to szczęśliwa wersja jego życia, w której wykorzystał wszystkie okazje, o włos uniknął wszystkich potencjalnych potknięć, dokonywał samych właściwych wyborów. To wersja, w której nie spadł z roweru, jadąc na przesłuchanie, ani nie nabawił się półpaśca w pierwszym tygodniu prób, w której nikt nie postanowił oddać jego roli temu skurczybykowi z telewizji.
Ta niezwykła, wirtualna kariera zaczęła się, gdy Stephen został prawie-ale-niezupełnie nagrodzony za brawurową rolę Malcolma w Makbecie w Sheffield, a następnie przejmująco niemal zagrał Biffa w Śmierci komiwojażera podczas krajowego tournée. Potem prezentuje niesamowite, hipotetyczne recenzje, jakie przypuszczalnie otrzymałby za Króla Ryszarda II. Zaczął pracować w telewizji i o mały włos rzucił widownię na kolana rolą ekscentrycznego prawnika Todda Francisa w hitowym serialu Sprawiedliwość dla wszystkich, po czym nastąpiło wiele ciekawych ról filmowych zarówno w kraju, jak i za granicą.
Wszystkie te sukcesy miały miejsce w wyimaginowanym świecie, a niestety obowiązywały go ścisłe profesjonalne zasady dotyczące posługiwania się życiorysami z równoległych światów. Dyskryminacja wydarzeń z innych czasoprzestrzeni sprawiała, że Stephenowi pozostawało jedynie prawdziwe CV – dokument świadczący zarówno o niechęci jego agenta do słowa „nie”, jak i o niezwykłym wprost pechu Stephena. Właśnie owa prawdziwa wersja zdarzeń przywiodła go tu, na rozświetlony londyński West End.
Gdy był w Londynie po raz pierwszy w wieku ośmiu lat na wycieczce z rodzicami, wydawało mu się, że Piccadilly Circus jest centrum wszechświata. Niesamowite miejsce, gdzie ludzie mogą w każdej chwili ruszyć w tany, jak w musicalu z lat sześćdziesiątych. Było to dwadzieścia cztery lata temu. Teraz to dla niego miejsce pracy, a gdy wychodził z gorącej, dusznej stacji metra w wilgotny październikowy wieczór, zobaczył jedynie jaskrawooświetlone, zdradliwe rondo. W pobliżu zachrypły grajek uliczny przerabiał dyskografię Radiohead i raczej niewielkie były szanse na to, że ktokolwiek zacznie tańczyć. Stephen nie zwracał już najmniejszej uwagi na posążek Erosa, a w górę spoglądał jedynie na zegar tuż pod reklamą Coca-Coli, żeby sprawdzić, czy jest spóźniony.
19.01.
Był spóźniony. Przyspieszył kroku.
Teatr Hyperion mieścił się przy Shaftesbury Avenue, między hurtownią ze sprzętem kuchennym a Steakhouse’em w amerykańskim stylu, restauracją, której na próżno szukać w Ameryce. Był to rodzaj miejsca, w którym zawsze płacze jakaś kobieta. Przeciskał się przez tłum, szaroniebieski po swej porannej autopsji, i wyjątkowo dobrze komponował się ze zdezorientowanymi turystami, wracającymi z pracy umęczonymi, bladolicymi sprzedawcami i zbolałymi hiszpańskimi studentami rozdającymi ulotki szkół języka angielskiego. Minął zbyt liczne kantory, obskurne bary sprzedające lepkie, wściekle pomarańczowe porcje wieprzowiny w sosie słodko-kwaśnym i pizze – grube trójkąty szarego ciasta posmarowane purée z pomidorów i woskowatym serem. Może powinien coś zjeść. Może kawałek pepperoni. Spojrzał na pokrojone, rozmiękłe pod silnymi żarówkami pizze, na błyszczące od tłuszczu pepperoni. Może jednak nie. Lepiej poczeka, aż skończy pracę. 19.03 – co oznacza, że spóźnił się na półgodzinny dzwonek. Patrząc na wschód wzdłuż Shaftesbury Avenue, miał teatr w zasięgu wzroku, widział wysoki na trzy piętra, górujący nad tłumami przechodniów billboard z Joshem Harperem.
Na billboardzie 12. Najseksowniejszy Mężczyzna Świata stał w rozpiętej po pas białej bufiastej koszuli i czarnych, obcisłych, skórzanych bryczesach o podejrzanej historycznej wiarygodności. W prawej ręce trzymał skierowany w stronę przechodniów rapier, a w lewej, wysoko nad głową, książkę, jakby chciał powiedzieć: „Tylko skończę ten pojedynek i wracam do pisania Don Juana”. Przecinał go wpół tytuł Szalony, zepsuty i niebezpieczny, napisany ekstrawaganckim, zamaszystym pismem, mającym świadczyć o klasie literackiej i prawdzie historycznej. „Majstersztyk!”. „Josh Harper jest lordem Byronem” – krzyczał billboard, a napisany kursywą czasownik „jest” nie dopuszczał żadnych wątpliwości. „Ograniczona liczba przedstawień”. Trzy miesiące temu, w sierpniu, widząc plakat po raz pierwszy, Stephen żartował sobie, że przymiotnik „ograniczony” odnosi się do zdolności aktorskich Josha Harpera, ale wątpił, żeby ktoś uznał jego obserwację za zabawną lub trafną, zresztą i tak nie miał się z kim nią podzielić.
Ponownie spojrzał na zegarek: cztery minuty po, dziewięć minut spóźnienia, bardzo nieprofesjonalnie, niewybaczalne, gdy się jest jedynie dublerem. Może uda mu się jakoś przemknąć, nie natykając się na Donnę. Przecisnął się przez grupkę czekających na Josha łowców autografów – dzisiaj osiem osób, nie najgorzej...
– Dziesięć minut spóźnienia, panie McQueen – usłyszał stojącą przy wejściu dla aktorów Donnę.
Donna była kierowniczką sceny, niską, potężną kobietą z dużą, nijaką twarzą, która wyglądała jak wymalowane pudło, miała zniszczone, kruczoczarne włosy i zachowywała się jak zgorzkniała nauczycielka WF-u. Ubrana w czarne sprane dżinsy, stale nosiła przy sobie ogromny pęk kluczy, którym kręciła wokół palca, jakby to był rewolwer.
– Fju! – wykrzyknął Stephen. – Ruch jak na Piccadilly Circus.
– To dawno przestało być śmieszne, Stephen.
– Przepraszam, Donna, to metro...
– Słaba wymówka – wymamrotała, wystukując numer na komórce.
– Widzę, że jesteś dziś w świetnym humorze. Coś się stało?
– Nie ma go jeszcze – rzucił portier Kenny zza biurka.
– Nie ma go? Kogo nie ma?
– Nie ma go! – krzyknęła Donna.
– Josha?
– Tak, Josha.
– Josh nie przyszedł?
– Josh nie przyszedł.
Stephen poczuł pulsującą w głowie krew.
– Ale przedstawienie zaraz się zaczyna!
– Tak, wiem.
– Dzwoniłaś do niego?
– Świetny pomysł – odpowiedziała, wymachując telefonem.
Oblizała usta i poprawiła postrzępioną grzywkę, szykując się, żeby nagrać mu wiadomość, i przez krótką chwilę wyglądała jak nastolatka, która zamierza zaprosić chłopaka na randkę.
– Josh, złotko, tu ciocia Donna z teatru. Spóźniasz się, młodzieńcze! Chyba będę musiała przełożyć cię przez kolano. – Z rozmarzeniem wpatrywała się w sufit, bawiąc się kolczykiem. – A poważnie, bardzo się o ciebie martwimy. Mam nadzieję, że zaraz się zjawisz, ale jeśli nie, proszę, daj znać. Będziemy szykować naszego młodego Stephena.
Stephen, oniemiały, kołysał się, wydając z siebie wysoki, buczący dźwięk, jaki zawsze wydobywał się z niego pod wpływem stresu. A więc doczekał się. Nadeszła jego Wielka Chwila. Jeszcze nigdy nic takiego się nie zdarzyło. 12. Najseksowniejszy Mężczyzna Świata zawsze był na czas. Do tej pory Stephen pokornie akceptował swój los, pozostając w cieniu nie tylko najbardziej popularnego, utalentowanego i uwielbianego aktora młodego pokolenia, ale także najzdrowszego i mającego najwięcej szczęścia. Niezależnie od tego, jak wyrafinowanym hulankom oddawał się poprzedniej nocy, nieważne, o której wytoczył się z knajpy w Soho albo z premierowego przyjęcia, Josh zawsze zjawiał się punkt 18.50, podpisywał autografy, flirtował z kobietami od kostiumów, pokazując dołeczki w policzkach i wiecznie poprawiając włosy. Josh Harper był nie do zdarcia. Jeśli ktoś, nie daj Boże, by go postrzelił, z pewnością wstałby z uśmiechem, trzymając kulę między śnieżnobiałymi zębami.
Ale teraz, podczas gdy Donna mizdrzyła się do poczty głosowej Josha, Stephen wyobrażał sobie przeróżne czarne scenariusze...
Josh Harper spada z kręconych, żelaznych schodów swego luksusowego apartamentu...
Josh Harper usiłuje wyciągnąć strzaskaną nogę spod domowej maszyny do ćwiczeń i rozpaczliwie dosięgnąć leżącego zaledwie parę centymetrów dalej telefonu...
Trzymając się kurczowo za brzuch, Josh Harper zsuwa się pod jasny stół w ekskluzywnej restauracji serwującej sushi, a jego przystojna twarz ma odcień jaskrawej zieleni...
Josh Harper dzielnie się uśmiecha, gdy ratownicy wyciągają go spod kół autobusu linii 19...
„Nie... nie... nie czuję stóp...”.
„Spokojnie, panie Harper, zaraz pana wyciągniemy”.
„Ale nie rozumiecie, ja muszę być za pięć minut w teatrze”.
„Obawiam się, że teraz to musi pan trafić na salę operacyjną...”.
– Więc Stephen – wzdycha Donna, spoglądając na zegarek, i usiłuje wyobrazić sobie to, co niewyobrażalne. – Idź, przebierz się w kostium, tak na wszelki wypadek.
Oszołomiony Stephen ruszył korytarzem do przebieralni numer jeden. Czuł, jakby unosił się w powietrzu, jakby Donna pchała go na wózku. A więc to tak smakuje łut szczęścia, pomyślał. Mimo że nie należał do ludzi złośliwych, od trzech miesięcy, sześć dni w tygodniu, a w soboty i środy nawet dwa razy, Stephen fantazjował o jakiejś wspaniałej katastrofie. Gdy życzył Joshowi połamania nóg, mówił to dosłownie: proszę o skomplikowane złamanie w dwóch miejscach. Taka była smutna rzeczywistość zawodu dublera – żeby Stephen mógł zaistnieć, Josh musiał cierpieć: uniemożliwiająca występ choroba, rana, coś między grypą a wbiciem na pal, coś, co wyeliminuje go na jakieś czterdzieści osiem do siedemdziesięciu dwóch godzin. Stephen mógłby zagrać dziś i udoskonalić swoją grę na jutro, zaprosić reżyserów, ludzi od castingu, producentów filmowych, może nawet jakiegoś krytyka albo dwóch, dyskretnie zadzwoniłby do jakichś lepszych agentów, do tych opiekujących się prawdziwymi gwiazdami. Zerwane ścięgno Achillesa, zapalenie wyrostka, pęknięta śledziona – zaledwie tyle dzieliło go od życiowego punktu zwrotnego.
Znaleźli się w garderobie Josha. Stephen zaczął zdejmować płaszcz, buty i resztę, a Debs trzymała przyszykowany czysty, nieużywany jeszcze kostium. Donna dzwoniła do portiera.
– Nie pojawił się? Okej, damy mu jeszcze pięć minut i mówimy publiczności... Jest tu, szykuje się... Tak, wiem... Okej, daj mi znać...
Dzięki Bogu, pomyślał Stephen, coś mu się stało.
Debs podała mu skórzane bryczesy. Wziął je z namaszczeniem i zaczął wciągać. Nigdy nie uprawiał ani nie będzie uprawiał boksu, ale wyobrażał sobie, że tak właśnie czułby się przed wielką walką: namaszczenie, powaga, ceremoniał. Usiłował skupić myśli, uspokoić się, ale oczami wyobraźni widział już opadającą kurtynę.
Koniec przedstawienia, gasną światła, publiczność siedzi w absolutnej ciszy. Mija parę chwil. Aplauz rozlega się niczym grzmot podczas burzy i unosi falami. Donna i reszta z wilgotnymi oczami, klaszcząc, wypychają skromnego Stephena C. McQueena na scenę. Gdy wychodzi, ogłusza go aplauz stojącej jak jeden mąż publiczności, u jego stóp lądują bukiety kwiatów. Ogromna fala miłości, szacunku i uznania niemal zwala go z nóg. Chroniąc oczy przed światłem reflektora, wpatruje się w zgromadzoną publiczność i dostrzega twarze ukochanych osób – Alison, jego była żona, Sophie, jego córka, rodzice, przyjaciele – wszyscy się uśmiechają, cieszą i krzyczą. Dostrzega wypełnione podziwem i dumą spojrzenie byłej żony: „Jednak miałeś rację – zdaje się mówić. – Miałeś rację, że wytrwałeś, że się nie poddałeś. Jesteś niezwykle utalentowanym aktorem, masz prawdziwie unikalny dar i jeśli wierzysz w coś naprawdę mocno, marzenia się spełniają”.
– Kurwa mać, szlag by to trafił, witajcie wszyscy, przepraszamprzepraszamprzepraszam za spóźnienie...
Ledwo dysząc, poprawiając włosy, 12. Najseksowniejszy Mężczyzna Świata wpadł do garderoby jak goniący za patykiem pies.
Stephen znieruchomiał.
– Josh! Mało co nie dostałam przez ciebie zawału! – powiedziała rozpromieniona Donna, podchodząc do drzwi, i poczochrała go po gęstych włosach. – Pan McQueen już się szykował do wyjścia na scenę.
– Przepraszam, stary. – Josh uśmiechnął się przepraszająco. – Pewnie myślałeś, że wreszcie nadeszła twoja wielka chwila...
– No, wiesz...
Josh poklepał go pocieszająco po ramieniu.
– Obawiam się, że to jeszcze nie dzisiaj, Steve, przyjacielu. Jeszcze nie dziś...
Stephen zmusił się do czegoś przypominającego uśmiech i zaczął zdejmować skórzane bryczesy. Czuł się, jakby wylądował na Księżycu i poproszono go, żeby został i popilnował kapsuły.
– A więc jaką masz wymówkę, niegrzeczny chłopczyku? – zbeształa go Donna.
– Nie mam wymówki, pewna osobista sytuacja, wiesz, o co chodzi.
Stephen podał spodnie Debs, która uśmiechnęła się współczująco i odwiesiła je na wieszak, gdzie czekały na prawowitego właściciela. Stephen zauważył, że Donna usiadła na jego spodniach.
– Przepraszam cię, Donno... – powiedział, stojąc nieco za nią.
– No wiesz, Josh, jesteś bardzo, bardzo niegrzeczny – mizdrzyła się Donna.
– Wiem, wiem, wiem! – odpowiedział, wziął wielką dłoń Donny i kurtuazyjnie ją pocałował. – Po przedstawieniu możesz przyjść i sprawić mi lanie.
– Czy mógłbym tylko wziąć swoje spodnie...? – zapytał Stephen.
– Uważaj, bo naprawdę to zrobię.
– Powinnaś.
– Siedzisz na moich...
– No to tak zrobię.
– Przyjdź do garderoby.
– ...jakbyś mogła się trochę...
– Nie mogę się doczekać.
– ...czy mogłabyś tylko...
– Ja też. Przynieś butelkę! I przyprowadź koleżankę!
– Och, świntuchu...
– Przepraszam, czy mógłbym odzyskać swoje spodnie? – powiedział Stephen, ciągnąc za nogawkę.
Donna wstała i spojrzała na niego zdegustowana, że przerywa im tak przyjemną rozmowę.
– Cóż, czas na makijaż! – wykrzyknął Josh, poprawiając włosy. – Nie można dopuścić, żeby publiczność czekała. – Złapał głowę Donny w obie ręce, jak piłkę do koszykówki, pocałował ją z głośnym „mmmmmmoi” i usadowił się przed lustrem.
– Stałanabalkonieniewytłumaczalnienaśladującgoczkająciserdeczniewitającgo...
Na korytarzu Donna przyjrzała się Stephenowi spode łba.
– A tak w ogóle to okropnie wyglądasz – powiedziała. – Twoja twarz ma kolor popiołu.
Stephen potarł rękami skórę przy włosach w poszukiwaniu resztek makijażu: ślady wyblakłego niebieskiego i szarości. Nie mógł powiedzieć Donnie, że ma inną pracę.
– Chyba coś mnie bierze – odpowiedział, rozmasowując palcami węzły chłonne na szyi.
– Litości, Stephen, ty wiecznie jesteś chory. Jak nie węzły chłonne, to zapalenie oskrzeli albo grypa żołądkowa, czy ta twoja cholerna przesunięta kość ogonowa – odrzekła i poszła przygotować się do podniesienia kurtyny, pobrzękując ogromnym pękiem kluczy uczepionym u biodra.
Stephen stał przez moment i patrzył, jak odchodzi. Po raz kolejny miał wrażenie, że bycie dublerem kogoś takiego jak Josh Harper jest jak bycie kamizelką ratunkową w samolocie: dobrze, że jesteś, ale nie daj Boże, żeby trzeba było cię użyć.
FACET W CZARNYM KOSTIUMIE Z MIESZANKI WEŁNY I LYCRY
Stephen C. McQueen uwielbiał grać. Niektórzy pasjonują się piłką nożną albo trwającą trzy minuty piosenką pop, albo modą, jedzeniem, dawnymi lokomotywami parowymi, a Stephen uwielbiał oglądać aktorów. Letnie popołudnia spędzał za zaciągniętymi zasłonami, oglądając filmy, albo w pierwszym rzędzie zawszonego lokalnego kina. Podczas gdy ściany pokoi jego kolegów zapełniały plakaty piłkarzy i piosenkarzy, Stephen miał na swoich zdjęcia ludzi, którzy zawodowo udają.
Na przestrzeni lat William Shatner, Doug McClure, Peter Cushing i Jon Pertwee ustąpili miejsca Alowi Pacino, Dustinowi Hoffmanowi, Paulowi Newmanowi i Laurence’owi Olivierowi. Potem zaczął dostrzegać kobiety – Julie Christie, Jean Seberg i Eva Marie Saint, które czasami zdradzał z kolejnymi dziewczynami Bonda.
A teraz sam zawodowo udawał, gdy tylko nadarzyła się ku temu okazja, i kochał ten zawód. Był świadomy, że jako grupa zawodowa aktorzy mają mnóstwo wad, większość z nich zawierała wyraz „siebie” i były momenty, kiedy wstydził się przynależności do tak banalnego, niepoważnego, nierealnego świata. Z drugiej strony podziwiał czystość, kunszt, nawet artyzm najlepszych produkcji. Owszem, aktorzy są próżni, pretensjonalni, egzaltowani, pompatyczni, sentymentalni, powierzchowni, zmanierowani, leniwi i aroganccy, ale nie zawsze. Pomyślał o stojącej w drzwiach sylwetce Aleca Guinnessa w Jak zabić starszą panią?, o niesamowitym uśmiechu powoli rozświetlającym twarz Shirley MacLaine w finale Garsoniery, o Brando i Steigerze, siedzących na tylnym siedzeniu samochodu w Na nadbrzeżach, o Peterze Sellersie w Dr Strangelove, o Walterze Matthau w absolutnie każdym filmie i poczuł przypływ inspiracji. Być w stanie sprawić, że kompletnie obca osoba zanosi się śmiechem albo drży z niepokoju, z oburzeniem zaciska pięści, krzyczy, łka, wzdryga się, wzdycha dzięki twojemu udawaniu – no cóż, jeśli potrafisz to zrobić i ktoś zechce ci za to zapłacić, bez dwóch zdań musi to być najlepszy zawód na świecie.
Jeśli chodzi o sławę, nie zależy mu na niej, a już na pewno nie pragnie międzynarodowej sławy Josha Harpera. Nie pragnie widzieć swojej podobizny na magnesie na lodówkę ani w happy mealu. Nie chce, żeby ktoś sprzedawał na eBayu wypalone przez niego niedopałki, nie marzą mu się najlepsze stoliki w restauracjach ani bycie obfotografowywanym przez czających się wszędzie paparazzich, gdy relaksuje się w szortach na czyjejś prywatnej wyspie. Sławę odbierał jako nie do końca nieprzyjemny efekt uboczny dobrze wykonanej pracy. Pragnął pracy, znaczących ról, dowodów uznania. Dlatego tak trudno było mu się pogodzić z pracą, która nie dawała mu szansy na granie.
Stephen odchodził od garderoby Josha długim korytarzem, który w latach pięćdziesiątych pomalowany został na dwa odcienie połyskliwej ciemnej zieleni – teraz jawił się jako przestarzały i instytucjonalny, jakby znajdowali się w ekskluzywnym sanatorium dla gruźlików. Przyjmował życzliwe pocieszenia i poklepywania ze strony Debs od kostiumów i Chrissy, asystentki Donny, oraz Sama od świateł.
– Było tak blisko – powiedział pocieszająco Michael, zastępca kierownika sceny. – Może następnym razem.
– Może następnym razem.
Pchnął ciężkie drzwi przeciwpożarowe i ruszył na górę. Na słabo oświetlonym półpiętrze znajdowała się garderoba Maxine Cole – była bliżej sceny niż jego, a więc lepsza. Maxine dopiero co skończyła szkołę aktorską i już dostała niewielką, ale znaczącą rolę Weneckiej Dziwki. Siedziała w białym szlafroku i wyszukanej dziewiętnastowiecznej peruce, a w lustrze odbijała się jej zdecydowana, drobna, ładna i permanentnie opalona twarz z pomalowanymi jak u lalki brwiami. Nogi, obute w czarne, wysoko wiązane kozaki, położyła na stole i słuchała Najlepszych na świecie przebojów z komedii romantycznych, czytając jednocześnie z iście religijnym namaszczeniem magazyn o celebrytach.
– Hej, Maxine! – zaczepił ją Stephen. – Słyszałaś o niedawnych emocjach?
– Rozemocjonuj mnie! – wymamrotała.
– Numer dwanaście dopiero co się zjawił. Jeszcze parę minut i wyszedłbym na scenę.
– Tak? – rzuciła, całkowicie pochłonięta artykułem o tym, które aktorki noszą stringi, a które preferują pełniejsze majtki. – Dlaczego się spóźnił?
– Nie wiem, wygląda na to, że ma jakieś kłopoty w raju.
– Naprawdę? – Maxine oderwała oczy od magazynu. Nic jej nie fascynowało bardziej niż problemy małżeńskie, zwłaszcza gdy dotyczyły kogoś, kogo znała, albo kogoś sławnego, albo najlepiej jedno i drugie. – Co powiedział?
– Niewiele, ale przyszedł pięć minut temu. Szczerze mówiąc, zgodnie z prawem to ja powinienem dziś wystąpić.
– Tak, chciałabym zobaczyć, jak mu to mówisz, Steve: „Przykro mi, Josh, ale zgodnie z prawem nie możesz dziś wystąpić”.
– No nic, kiedyś przyjdzie nasza kolej, nie, Maxy?
Maxine pociągnęła nosem i przewróciła stronę. Najwyraźniej drażniło ją, gdy porównywał ją do siebie. Po pierwsze, ona miała prawdziwą rolę, mówiła, poruszała się po scenie, co wieczór grała z Joshem, wcielała się w parę niewielkich, ale ważnych ról. Pojawiała się w drzwiach górnej sceny jako ukochana przyrodnia siostra Byrona Augusta Leigh, a kiedy Byron recytował: „Gdy stąpa, piękna, jakże przypomina gwiaździste niebo...”[1], Maxine miała za zadanie stąpać, piękna niczym gwiaździste niebo. Rzecz jasna, rola Weneckiej Dziwki polegała głównie na leżeniu półnago na łożu z baldachimem, podczas gdy Lord Byron pisał Don Juana, używając jej pośladków jako biurka, ale przynajmniej publiczność ją dostrzegła, słyszał, jak mężczyźni prostowali się na krzesłach, żeby lepiej widzieć. Miała również kwestie mówione, bełkotała coś po włosku, głównie dla efektu komicznego, ale zawsze rola mówiona to rola mówiona. Na plakacie przed teatrem miała wzmiankę: „...i po raz pierwszy na scenie...”. Tak, Maxine Cole była wschodzącą gwiazdą, świeżym, młodym talentem, dziewczyną z reklamy chipsów tortilla z sosem jalapeno-serowym („Z sosem czy bez sosu – oto jest pytanie”). Stephen był za to Świetnym Kompanem, Do Rany Przyłóż, Bezpieczną Parą Rąk – niewątpliwie miał powód do dumy, ale jednak to nie to samo.
Zazgrzytał interkom. „Panie i panowie, zostało pięć minut. Powtarzam, pięć minut”, i Maxine zaczęła wcierać w długie opalone nogi jakiś drogi balsam. Wyglądała, jakby z namaszczeniem oliwiła broń, i Stephen taktownie się odwrócił i podążył na górę do swojej garderoby.
Swego czasu te schody przemierzali Oliver, Richardson, Gielgud, Guinness, Burton, a jego maleńka garderoba była kiedyś szafką na buty pani Peggy Ashcroft. Nie docierał do niego zapach używanych do charakteryzacji farb ani ryk publiczności, zamiast tego dochodził huk zainstalowanego na dachu bojlera, odór papierosów, starych gazet i zmurszałego dywanu, zapach sklepu z używaną odzieżą. Stephen opadł na zniszczone krzesło biurowe, przed lustrem, które jak na ironię otoczone było żarówkami. Działała zaledwie jedna trzecia lamp, a jedyne inne źródło światła stanowiło poczerniałe od sadzy i ptasich odchodów okienko w dachu, co nadawało pomieszczeniu podziemnego charakteru, mimo że znajdowało się w wieżyczce, na samym szczycie budynku. Włączył światła, poślinił bawełniany wacik i próbował usunąć resztki trupiego makijażu. Drobinki waty przyczepiały się do jego dwudniowego zarostu. Potem zapalił papierosa i siedział przez chwilę, wpatrując się w swoją twarz w lustrze; nie z próżności, raczej w ramach profesjonalnej powinności, tak jak kierowca ciężarówki sprawdza łysiejące opony, zastanawiając się, czy jeszcze ujdą.
Nie była to zła twarz – w końcu obsadzili go jako awaryjnego Byrona – ale miał w sobie coś nijakiego, neutralnego, niewyróżniającego się, trudnego do zapamiętania. Bezbarwność, która predestynowała go do filmików rekonstruujących zbrodnie i filmów szkoleniowych dla firm, ale sprawiała, że nie nadawał się do niczego więcej. Cechowała go nijakość, która czyniła go niewidzialnym dla barmanów, kierowców autobusów, reżyserów. Jeśli kiedyś powstałby film na podstawie jego życia, mógłby go zagrać młody Tom Courtenay, a w wersji amerykańskiej młody Jack Lemmon, ktoś o cechach everymana. Oczywiście najlepszy w roli Stephena C. McQueena byłby sam Stephen C. McQueen, ale wątpił, żeby jego agent zdołał załatwić mu przesłuchanie, i bał się, że nie zagrałby siebie najlepiej, w końcu nie wychodziło mu to już od paru lat.
Jeśli chodzi o jego rzekome podobieństwo do gwiazdy przedstawienia, to wyglądał najwyżej jak nieostry polaroid z Joshem Harperem. Rozmazany, czarno-biały polaroid ze starszym, grubszym Joshem Harperem. Fryzura, która sprawiała, że Josh wyglądał jak renesansowy książę (i nawet mogłaby nosić tę nazwę: „Poproszę na renesansowego księcia”), sprawiała, że Stephen wyglądał, jakby grał na keyboardzie w softmetalowym zespole, gdzieś na prowincji w latach osiemdziesiątych. Miał zbyt duży nos, za małe oczy, był zbyt blady i właśnie połączenie tych drobnych niedoskonałości skazywało go na zwyczajność i niewidzialność. Jedynie matka, no i może jego agent nazwaliby go przystojnym. Zmarszczył brwi, zaciągnął się papierosem i przejechał rękami po swoim „renesansowym księciu”, z niecierpliwością czekał na ten dzień, za osiem tygodni, gdy będzie mógł pozbyć się tej cholernej fryzury.
Usłyszał przez interkom niski głos Donny: „Początkowi, proszę na scenę. Panie Harper, proszę się przygotować”.
Stephen przeciągnął się i ściszył interkom. Jego wielka chwila jeszcze nie nadeszła. Nie dziś. Może to i dobrze, nie czuł się dziś najlepiej. Położył ręce na węzłach chłonnych na szyi, nazbierał w ustach ślinę i przełknął. Może coś go bierze. Spróbował językiem wymacać tył gardła. Wygląda na anginę. Nastawił wodę w plastikowym czajniku, zalał trzy łyżeczki rozpuszczalnej kawy w wyszczerbionym kubku i zjadł herbatnika.
Słyszał przez interkom, jak publiczność cichnie, gdy gasną światła, i rozlega się muzyka, kwartet smyczkowy z syntezatora, grający pastisz Haydna. Siedział przez chwilę, słuchając, zagryzał papierosa herbatnikiem i powtarzał tekst razem z Joshem, zaznaczając ruchy i gesty.
Gdy kurtyna się podnosi, zastajemy Lorda Byrona siedzącego przy biurku. Pisze gęsim piórem przy blasku świec. Powoli zaczyna sobie zdawać sprawę z obecności publiczności – rozgląda się, uśmiecha i zaczyna mówić lekko drwiącym tonem.
Lord Byron
Szalony, zepsuty i niebezpieczny
(Uśmiecha się cierpko)
Tak oto mówią o mnie obecnie w Anglii, a przynajmniej tak słyszałem. I muszę przyznać, że nie bardzo staram się poprawić moją reputację.
(Odkłada pióro, bierze świecznik i idzie przez środek sceny, lekko kulejąc na szpotawej stopie [lewej], przypatruje się publiczności)
Podobnie jak wszystkie reputacje, moja jest tyle zasłużona, co wyolbrzymiona. Ale może chcielibyście poznać inny punkt widzenia? Upraszam o ledwie dziewięćdziesiąt minut waszego czasu...
(Ponownie się uśmiecha, powolny, przewrotny uśmiech)
Albo może nie. Może wolicie legendę zamiast prawdy! Szczerze mówiąc, nie dziwi mnie to.
Ot, taka ludzka natura...
Urodziłem się roku Pańskiego 1788...
...i zwykle w tym momencie przedstawienia ogarnia go przemożna, ogłupiająca nuda.
Stephen sięgnął do pokrętła interkomu. Nie mógł go całkowicie wyłączyć, ale mógł zredukować głos Josha do szumu. Przez jakiś czas siedział i czytał. Potem, równo o 20.48, dokładnie jak robił to dziewięćdziesiąt sześć razy wcześniej i zrobi kolejne czterdzieści osiem, wcisnął się w czarny opinający ciało kostium z mieszanki wełny i lycry, który wkładał do roli Ducha. Josh Harper na pewno nie potrafiłby nosić opinającego, przypominającego pończochę kostiumu z gracją. Stephen wyglądał jak zdechły mim i ogarnięty nową falą depresji szybko narzucił na ramiona czarną pelerynę, chwycił białą wenecką maskę, kapelusz i zszedł na dół po zdradliwych, stromych schodach do lewego wejścia na scenę.
Na scenie Byron zbliżał się do chwili przedwczesnej śmierci z powodu gorączki, której nabawił się, wspierając szlachetną sprawę greckiej niepodległości, i Stephen przyglądał się, jak Josh odgrywa powalonego chorobą Byrona. Z pewnością dużo dziś kaszlał, ale czy rzeczywiście był taki dobry? Owszem, był niemal nadnaturalnie przystojny, jakby wyszedł z plakatu. Wyglądał równie dobrze w zbroi, todze i skafandrze kosmonauty, miał w sobie coś kobiecego, ale nie był zniewieściały, był męski, ale nie samczy, chociaż jednocześnie było w nim jakieś okrucieństwo, coś twardego w jego oczach i ustach, co sprawiało, że nadawał się zarówno do głównej roli w komedii romantycznej, jak i na niezwykle pociągającego nazistę.
Byron zaczął właśnie deklamować: „Więc się spacerów skończył czas”[2], a Stephen przyglądał się mu ze wstydliwą mieszanką profesjonalnego podziwu i zazdrości.
Gdy zapaliło się nad drzwiami zielone światełko, wyprostował się, odchrząknął i wszedł na scenę. Jeszcze do niedawna sam fakt chodzenia po scenie w wypełnionym publicznością teatrze wydawał mu się niesamowicie ekscytujący, ale po tylu przedstawieniach bardziej podnosiło mu poziom adrenaliny przejście przez ulicę na Shaftesbury Avenue. Poza tym światła były przygaszone, szedł w głębi sceny, w kłębach dymu, a twarz całkowicie przykrywała mu maska. Ale mimo wszystko, jeśli coś warto zrobić...
Musisz myśleć jak duch, powtarzał sobie. Muszę otworzyć te drzwi tak, jak zrobiłaby to nieziemska zjawa.
Tak właśnie zrobił, potem skłonił się głęboko i posępnie, podczas gdy Josh odwrócił się i przeszedł obok niego z utkwionymi przed siebie oczami.
Teraz zamknij drzwi, tylko nie za szybko, pomyślał, powoli przymykając drzwi. Stał nieruchomo, aż stopniowo wygasły wszystkie światła, a gdy tylko rozległy się brawa, odwrócił się i szybko zbiegł ze sceny, żeby nie blokować drogi Joshowi. I tyle – wejść (jak zjawa), otworzyć drzwi (powoli), pokłonić się (posępnie), zamknąć drzwi (powoli), zejść ze sceny (szybko). Niewiele pozostawało do jego interpretacji. Stare teatralne powiedzenie głosiło, że nie ma małych ról. Ale ta rola niewątpliwie stanowiła wyjątek.
Josh stał jak zwykle za kurtyną podekscytowany, uradowany, spocony jak superbohater po walce.
– Hej, Stevaniaczku, przyjacielu! – krzyknął przez ryczącą publiczność, odzyskując swój naturalny akcent, miękki, trochę wymuszony cockney. Kolejna irytująca cecha Josha – wrodzona niezdolność do nazywania ludzi po imieniu. I tak Donna została Madonną, Michael, zastępca kierowniczki sceny, był Mickeyem Wielkim Zet, Maxine była Maximilliusem. Stephena w zależności od humoru nazywał Steveniaczkiem, Stevesterem, Bullittem i, co go irytowało chyba najbardziej, Stephanie. Zapewne gdyby Josh poznał Dalaj Lamę albo Nelsona Mandelę, nazywałby ich Dalajek Lamek i Nelsonek Mandolek. I pewnie nie mieliby nic przeciwko.
– ...naprawdę przykro mi, że niepotrzebnie robiłeś sobie nadzieję, Steve. No, wiesz, że dziś zagrasz.
– Och, nic się nie stało, Josh. Taką mam pracę...
– Bis! Bis! Jeszcze! – krzyczała publiczność.
Na scenie Maxine korzystała z okazji do solowych ukłonów, ale widzowie domagali się Josha.
– Nie, Steve, stało się, zachowałem się kurewsko nieprofesjonalnie. – Chwycił Stephena mocno za ramię. – Słuchaj, chciałbym ci to jakoś wynagrodzić. Co robisz w niedzielę wieczorem?
– Nic, a co?
– Wyprawiam duże przyjęcie i chciałem zapytać, czy jesteś wolny?
– Bis! Bis! Brawo!
– Poczekaj chwileczkę, dobra?
Josh westchnął i prawie z niechęcią, jakby kłanianie się żarliwie wiwatującej publiczności było wielce niewdzięczną pracą, co najmniej jak wynoszenie śmieci, wykonał akrobatyczny podskok i znalazł się w jasnych światłach sceny. Stephen patrzył, jak głęboko skłonił się od pasa w dół i pozostał tak z dyndającą głową i rękami tuż nad podłogą, jakby chciał podkreślić, że to przedstawienie było niesamowicie wyczerpujące. Ale Stephen myślał już o czymś innym. Przyjęcie. Przyjęcie u Josha Harpera. Przyjęcie u sławnego aktora. Rzecz jasna, nie ekscytował się sławą, nie robiła na nim większego wrażenia, ale to jednak prawdziwe, trendy przyjęcie, pełne atrakcyjnych, wpływowych, pięknych ludzi sukcesu. I on został zaproszony.
– Brawo! Bis! – wrzeszczała publiczność.
Josh stanął obok niego.
– Będzie sporo ludzi, od siódmej. Co o tym myślisz? Byłbym bardzo wdzięczny...
– Brzmi nieźle.
– Bis! Bis! – darli się widzowie.
– Super, cieszę się. Wyślę ci mój adres. – Mówiąc to, udał, że pisze wiadomość na telefonie, kolejny talent Josha. Był świetnym mimem, z gracją posługującym się nieistniejącymi przedmiotami: kuflem piwa, telefonem z dwóch palców, piłką, którą posyłał w sam środek siatki. – A, i włóż garnitur i krawat! I nie mów innym, Maxine ani Donnie, ani nikomu. Wystarczająco często ich widzę. Nasz mały sekret, okej?
Tylko mnie zaprosił, pomyślał Stephen, promieniejąc.
– Brawo! Bis! Jeszcze... – Aplauz zaczynał nieco słabnąc, ale cały czas był wystarczająco entuzjastyczny, żeby ponownie wyjść na scenę.
– Jak myślisz, wycisnę z nich jeszcze jedno wyjście? – spytał rozradowany Josh.
– Jasne, idź! – zachęcił go Stephen, nagle pełen sympatii dla starego przyjaciela. Josh odwrócił się i powoli pospacerował na scenę, wycierając czoło przepoconym rękawem bufiastej koszuli. Na jego widok aplauz wzmógł się, a on stał pośrodku sceny, rozglądając się wokoło, spoglądając w górę na balkony, w dół na zwykłe rzędy, bił brawo i dziękował publiczności.
Stojąc niewidoczny obok sceny, spocony Stephen C. McQueen spojrzał na swoje ręce i ze zdumieniem spostrzegł, że także bije brawo.
DRAMAT KUCHENNY
Odkąd jako nastolatek zakochał się w brytyjskich filmach z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, fascynowały go kawalerki. Wyobrażał sobie siebie jako Alberta Finneya, żyjącego w obskurno-romantycznym pokoju z widokiem na linię kolejową, za dwa szylingi i sześć pensów za tydzień, gdzie będzie palił woodbinsy, słuchał tradycyjnego jazzu i stukał ze złością w maszynę do pisania, po pokoju będzie się kręcić Julie Christie w jednej z jego starych koszul. To życie dla mnie. Pewnego dnia, marzył urzeczony nastoletni Stephen, pewnego dnia będę miał własną kawalerkę, zupełnie nieświadomy, że to jedyna z jego fantazji, jaka doczeka się urzeczywistnienia.
Oczywiście agenci nieruchomości wcale nie nazywali tego kawalerką. Używali słowa „studio”, implikując, że możesz tu albo mieszkać, albo nagrać swoją nową płytę, wybór należy do ciebie. „Studio” mieściło się w nieciekawej, nienazwanej okolicy między Battersea i Wandsworth, w miejscu, gdzie przy każdej latarni rdzewiała ogołocona rama od roweru. Skromny rządek sklepów dostarczał wszystkich potrzebnych produktów: chiński barek, alkohol, pralnia, grożący szkorbutem siermiężny spożywczak, gdzie paczka płatków śniadaniowych Weetabix kosztowała 3,92 funta, i ohydny pub o nazwie Lady Macbeth.
Żeby dojechać do domu, odbywał iście epicką podróż: najpierw metrem do Victorii, z przesiadką na Green Park, naziemny pociąg do Clapham Junction, potem autobus i pospieszny, ryzykowny piętnastominutowy spacer obok Chaty Kurczaka, Miasteczka Kurczaka, Świata Kurczaka i Żeberek i Smażonego Kurczaka z Idaho. Idaho było ostatnim amerykańskim stanem, który otrzymał franczyzę na sprzedawanie smażonych kurczaków w południowym Londynie. Potem musiał przecisnąć się przez grupkę stojących w wejściu dzieciaków, które kwitowały jego powroty okrzykami ciota, frajer i tym podobne. Otwierał anonimowe, obdarte drzwi koloru musztardy, a smród podejrzanego, pieczonego drobiu towarzyszył mu aż do wąskich, szarych schodów.
Na pierwszym piętrze zderzał się z panią Dollis, drobną, agresywną starą sąsiadką, charakteryzującą się niezwykle ciekawym uzębieniem – wyglądała, jakby ktoś poprzetrącał jej dziąsła kamieniem. Wychylała się raptownie zza swoich drzwi, zamieniając pierwsze piętro w pociąg duchów.
– Znowu te cholerne lisy dobrały się do śmietników – wycedziła.
– Naprawdę?
– Na podłodze zostało pełno skór z kurczaków. Ohyda.
– Sklepy powinny coś z tym zrobić.
– Na pewno ja nic nie zrobię.
– Zajmę się tym jutro rano, dobrze, pani Dollis?
Jęknęła tylko, jakby podejrzewała, że jest zaangażowany w jakiś sekretny program tresowania lisów, żeby przychodziły do śmietników, i znikła, a Stephen kontynuował wspinaczkę do swojego mieszkania. Zamknął drzwi na dwie zasuwy i opuścił leciwe, za małe na jego okno żaluzje, żeby przysłonić neonowy blask ulicy.
Miał dwa pomieszczenia. Pierwsze, pokój dzienno-nocny, było ciasne jak krecia nora. Bez większych nadziei nacisnął guzik na automatycznej sekretarce, przestarzałym modelu z wbudowaną funkcją wyświetlania. Dziwnym, sardonicznym tonem poinformowała go, że „(oczywiście) masz (tylko) jedną wiadomość”.
Nacisnął „play”.
– „Cześć, tato, tu Sophie...”.
Rozpromienił się.
– Hej, Sophs – odpowiedział sentymentalnym, nieco głupkowatym głosem, który z pewnością by ją zawstydził.
Mówiła dalej formalnym, telefonicznym głosem, jak młoda zegarynka.
– „Chciałam tylko powiedzieć, że nie mogę się doczekać naszego spotkania w przyszłym tygodniu i... i to już wszystko, naprawdę. Mama tu stoi i chce ci coś powiedzieć”.
Coś. Skrzywił się i instynktownie odsunął nieco od telefonu. Nastąpił rumor przekazywanej słuchawki i usłyszał cichy głos byłej żony, z miękkim akcentem z Yorkshire:
– „Witaj. Wiem, że jesteś teraz na scenie i dajesz z siebie wszystko, a potem wybierasz się do garsoniery Judi Dench na partyjkę Pictionary i wspólne odśpiewanie piosenek z przedstawienia, ale proszę, nie zapomnij o poniedziałku. Mam nadzieję, że tym razem zaplanowałeś coś ciekawego, nie tylko kino, jak zwykle. – Potem dodała trochę ciszej: – I chciałam cię uprzedzić, że Colin będzie miał wolne i może być w domu, więc...”.
Stephen wyszczerzył zęby i pogroził automatycznej sekretarce.
– „...więc żadnych awantur, werbalnych ani innych. Postaraj się być miły. Dla dobra Sophie. Proszę”.
Nacisnął „usuń” mocniej, niż było to konieczne, cały czas marszcząc nos i szczerząc zęby. Kopiąc wszystko po drodze, chociaż nie za mocno, przeszedł do kuchenki, z naciskiem na „-enki”, gdzie mały stół walczył o odrobinę wyłożonej linoleum przestrzeni ze zlewem, furczącym jak silnik odrzutowca bojlerem i morderczą kuchenką gazową. Mimo że Stephen bardzo się starał utrzymywać pomieszczenie w czystości, kuchnia miała dziwny, sfermentowany odór, jak wnętrze dziecięcej torebki na drugie śniadanie. Pochodzenie zapachu pozostawało niewyjaśnione. Nie miał aktualnie lodówki, ostatnia popełniła niedawno samobójstwo albo została zamordowana przez kuchenkę. Radził sobie, trzymając mleko na parapecie. Kawalerka nie nadawała się do urządzania hucznych przyjęć, została zaprojektowana do samotnego picia, konsumpcji jedzenia na wynos i płaczu.
Ciągle szczerząc zęby na nieobecnego Colina, przeszedł do łazienki, gdzie toaleta, umywalka i kabina z kapryśnym prysznicem były tak blisko siebie, że mógł wziąć prysznic i umyć zęby, siedząc jednocześnie na klozecie. Ze złością zrobił siku, przeszukując szafkę w poszukiwaniu resztek jakiegoś antybiotyku, aby zapobiec nadchodzącej anginie. W całkowicie zrozumiałym przypływie szaleństwa poprzedni właściciel pomalował łazienkę krwawoczerwoną, błyszczącą farbą i Stephen postanowił, że kiedyś, gdy poczuje się lepiej, zbierze się w sobie i pomaluje ją na jakiś bardziej przyjazny kolor: może położy osiem warstw magnolii, bo teraz czuł się, jakby brał prysznic w miejscu zbrodni.
Oczywiście zdawał sobie sprawę, że nowa warstwa farby niewiele zmieni. Musiał przyznać, że to mieszkanie było jedną wielką, tragiczną pomyłką. Kupił je na szybko, podczas obłąkanych, wypełnionych alkoholem i cierpieniem tygodni tuż po rozwodzie, żeby mieć miejsce, gdzie mógłby spokojnie pomyśleć w samotności – kryjówkę, tymczasowy substytut, gdzie chciał przeczekać, aż opadną emocje i życie znowu stanie się znośne. Może z czasem je wyremontuje, zmieni w czadową garsonierę, i z tym planem wyposażył je w Świętą Trójcę każdego samotnie żyjącego mężczyzny: konsolę do gier, internet i odtwarzacz DVD. I spędzał tu większość wieczorów, oglądając stare filmy, zbyt dużo pijąc i próbując nie zadzwonić do Alison. Charakterystycznym dźwiękiem tamtego okresu był odgłos widelca przebijającego opakowanie gotowego dania. Dostał przykrą, ale oczywistą lekcję – nigdy nie inwestuj w nieruchomość, gdy jesteś pijany lub/i w depresji. Powoli miesiące przechodziły w lata, a on ciągle tu tkwił, rozbity i bez lodówki. Jak panna Havisham z PlayStation2.
Zresztą nie ma się co zadręczać. Trzeba myśleć pozytywnie. Cieszyć się. Wkrótce jego los się odwróci. Znalazł jakiś tajemniczy antybiotyk: ogromne, wyglądające jak szerszenie stare, żółto-czarne tabletki. W ramach podziału majątku Alison powierzyła mu opiekę nad pozostałościami lekarstw. Nie pamiętał, na co zostały przepisane, ale antybiotyk to antybiotyk. Wrócił do kuchni i nalał sobie kubek czerwonego wina, połknął tabletkę i czując natychmiastową poprawę, zdecydował, że obejrzy film. W salonie wyciągnął spod łóżka swój najcenniejszy przedmiot: cyfrowy projektor filmowy Toshiba TX 500.
Rzecz jasna, projektor nie zastąpi magicznej atmosfery kina, ale w zeszłe Boże Narodzenie Stephen niespodziewanie zarobił dodatkowe pieniądze, biorąc udział w niskobudżetowym filmie edukacyjnym Wiewiórka Sammy śpiewa ulubione piosenki, w którym grał tytułową wiewiórkę.
Było to jego osobiste i profesjonalne dno, ale w nagrodę kupił sobie cyfrowy projektor, który podłączony do odtwarzacza wyświetlał na ścianie filmy w formacie 1,8 na prawie 2,5 metra, jedynie nieznacznie zamazane, zmieniając kawalerkę w salę kinową. Nie było to prawdziwie kinowe doświadczenie, ale było wystarczająco bliskie, brakowało tylko zapachu popcornu, szelestu opakowań po słodyczach i obecności choćby jednej istoty ludzkiej.
Biała ściana naprzeciwko kanapy służyła mu za prowizoryczny ekran, a trzy ogromne, oprawione w ramy plakaty, Serpico, Vertigo i Ojciec chrzestny, część II, przynosiły do południowo-zachodniego Londynu odrobinę Hollywood. Ostrożnie zdjął plakaty i oparł je o ścianę, potem postawił kuchenne krzesło na książkach, podłączył odtwarzacz do projektora i włączył. Pokój rozświetliła bajkowa, niemal nuklearna niebiesko-biała poświata.
Podszedł do rzędu płyt DVD i kaset wideo. Z własnych dokonań na małym ekranie miał jedynie odcinek Oddziału ratunkowego na wideo (niemówiona rola duszącego się, astmatycznego kuriera rowerowego), swoją pamiętną rolę nieszczęsnej Męskiej Prostytutki numer 2 w Vice City, małą rólkę w krótkim filmie i program matematyczny dla Uniwersytetu Otwartego, gdzie grał równanie kwadratowe. Miał również DVD Wiewiórka Sammy śpiewa ulubione piosenki, bez komentarza reżysera, za to z sześcioma wyciętymi scenami i z tekstami piosenek, które trzymał nierozpakowane z celofanu, schowane na dnie szafy, pod stertą bluz. Nie miał zamiaru oglądać żadnego z tych dzieł. Rozważał Manhattan, Nocnego kowboja i Do utraty tchu, po czym zdecydował, że jest w nastroju na Północ, północny zachód. Cary Grant i James Mason w jednym filmie.
Dolał sobie wina i oglądając pierwsze sceny filmu o kawalerze-dziwkarzu na Manhattanie z połowy wieku, zdecydował, że idąc na przyjęcie do Josha, zainspiruje się osobą Cary’ego Granta. Wyobraził sobie własny ekran kinowy, zobaczył siebie w penthousie Josha, ubranego w perfekcyjnie skrojony garnitur, trzymał w elegancki, ale nie zniewieściały sposób kieliszek z martini, stojąc w kółeczku gości, kobiet z lekko otwartymi ustami i kokieteryjnie przechylonymi głowami oraz pełnych respektu mężczyzn, którzy z uwagą przysłuchiwali się jego słowom. Z irytacją zauważył, że nie ma zielonego pojęcia, o czym mógłby mówić, ale wiedział, że kiedy skończy, cała grupa wybuchnie pełnym podziwu, głośnym śmiechem.
Wyobrażał sobie również, jak jego dobry przyjaciel i mentor Josh Harper przygląda się mu z drugiego końca pokoju i uśmiecha z aprobatą, wznosząc kieliszek martini, witając go w swoim świecie, a on odwzajemnia uśmiech i toast.
CARY GRANT
Jak większość ludzi mieszkających w wielkich miastach, Stephen bez przerwy miał wrażenie, że wszyscy dookoła prowadzą dużo ciekawsze życie.
Jadąc wieczorem do domu, widział ludzi z butelkami w ręku i wyobrażał sobie, że jadą w jakieś niesamowite miejsce: przyjęcie na łodzi na Tamizie albo w basenie, albo gdzieś pod wiaduktem kolejowym – w miejsca, gdzie toalety używa się tylko po to, żeby uprawiać seks, brać narkotyki albo uprawiać seks i brać narkotyki jednocześnie. Obserwował trzymające się za ręce pary w restauracjach, śpiewające Happy Birthday grupy przyjaciół, rozpakowywane prezenty, stukanie się szklaneczkami, śmiech z żartów. Codzienne gazety i magazyny uświadamiały mu, co mógłby robić, ale nie robi, opisywały interesujące, utalentowane, atrakcyjne osoby, których nie spotka na przyjęciach w miejscach, gdzie nie ma szansy zamieszkać. Po co mu wiedza, że Shoreditch stało się nowym Primrose Hill, a Bermondsey nowym Ladbroke Grove, kiedy sam mieszkał w dziwnym, nienazwanym miejscu między Wandsworth a Battersea, w nowym Nigdzie. Każdego dnia odbywały się wystawy, premiery, kursy salsy, odczyty poezji, spotkania polityczne, sesje jogi, pokazy sztucznych ogni, koncerty muzyki eksperymentalnej, powstawały nowe, ekscytujące chińskie restauracje i kluby, gdzie odważni mogli tańczyć topless, a on z tego nie korzystał. Dla Stephena Londyn nie był miastem, które nigdy nie śpi, ale takim, które odpoczywa co noc przez dobre dziewięć godzin.
Ale dziś było inaczej. Dziś zaryzykuje, wyjdzie ze swojej dziupli i stawi czoło światu, zajmie należne mu miejsce w modnym, pulsującym sercu wydarzeń. Dziś zaczynała się nowa era, nowy Stephen C. McQueen. Nie będzie już stał na zewnątrz, z przyciśniętą do szyby twarzą. Zaprzyjaźni się z Joshem i już nigdy więcej nie będzie spędzał wieczorów przy akompaniamencie dziurawionej widelcem foli i gotowego posiłku. Jadąc windą na stacji Chalk Farm, spojrzał w lustro, poluzował bardziej krawat, zmierzwił włosy i wypróbował wyraz twarzy, jakiego użyje, przekomarzając się z pięknymi kobietami. Musiał przyznać, że wyglądał całkiem nieźle, puścił do siebie oko, dla czysto dekadenckiego efektu, połknął antybiotyk i usiłował powstrzymać odruch wymiotny, gdy ten przykleił mu się do tylnej ścianki gardła. Wyszedł na powietrze, zerknął na niedbale wyrwaną z książkowej mapy Londynu kartkę i ruszył na przyjęcie do sławnej osoby.
Dzisiejszy wieczór jest niezwykle ważny, pomyślał, wszystko musi pójść gładko. Za wszelką cenę muszę dobrze wypaść.
Stephen nacisnął dzwonek na wysokiej, zwieńczonej drutem, metalowej furtce, która zamykała wejście do przerobionej fabryki na Primrose Hill. Najwyraźniej najnowocześniejsze systemy ochronne były dla Josha bardzo ważne i Stephen zastanawiał się, czy przypadkiem w tej chwili nie ma skanowanej siatkówki. W końcu brama się otworzyła. Z zewnątrz budynek nie wygląda jakoś szczególnie, myślał, idąc po mokrym od deszczu asfalcie do długiego, niskiego domu z czerwonej cegły. Ciekawe, dlaczego jest tak cicho? Może przyjęcie jeszcze się nie rozkręciło. Albo było po prostu nieudane. Może Josh Harper właśnie ponosił przyjęciową porażkę, jak tylu innych normalnych ludzi – ośmioro lub dziewięcioro zawstydzonych nieznajomych siedzi w milczeniu, jedząc solone orzeszki, może nawet oglądają telewizję, i czekają do dziesiątej trzydzieści, żeby się ulotnić. Czyż nie byłoby to wspaniałe?
Znalazł drzwi wejściowe, stalowe, industrialne, niczym wejście do sejfu. Odchrząknął, poprawił krawat i po raz ostatni zmierzwił włosy. Skoncentrował się i upewnił, że oddycha przeponą, po czym nacisnął guzik na wideodomofonie. Mignęła na ekranie twarz Josha, przyjemnie zniekształcona w obiektywie typu „rybie oko”.
– Hej, to tylko Steve McQueen! – wrzasnął do mikrofonu.
– Heeej, Josh! – wyszczerzył się Stephen, nie wiedzieć czemu używając głosu prowadzącego teleturniej telewizyjny, i natychmiast postanowił porzucić ten ton. Zamachał przed obiektywem butelką szampana, jakby stanowiła przepustkę. „Masz być cool. Pamiętaj Cary’ego Granta. Elegancki, ujmujący, ale w skrytości również zdolny do morderstwa”.
– Chodź na górę, kolosie. Pierwsze piętro – powiedział Josh.
„Kolosie”? A co to niby miało znaczyć? – pomyślał Stephen. Czyżby implikował, że jestem za gruby? Wszedł do surowej, betonowej klatki schodowej, gdzie stało kłębowisko poprzyczepianych do metalowej poręczy rowerów górskich. W obitych metalem drzwiach czekał już na niego Josh. Mimo oczekiwanego od gości stroju sam nie miał na sobie krawata ani ciemnego garnituru. Był w znakomicie skrojonej białej koszuli, rozpiętej do pępka, która odsłaniała jego imponujące mięśnie, w dopasowanej marynarce, luźnych dżinsach i na bosaka – jego strój był na granicy między ostatnim szałem mody a kompletną porażką. W prawej ręce trzymał kieliszek martini, w bardzo elegancki, ale nie zniewieściały sposób.
– Siemasz, Bullitt – wycedził, trzymając w ustach niezapalonego papierosa.
Stephen dostrzegł ze zdziwieniem, że Josh trzymał parę bongosów.
– Cześć, solenizant! – powiedział, przypominając sobie, że powinien się cieszyć, że tu jest, i potrząsnął butelką szampana.
Josh grzecznie wziął butelkę, chociaż z widocznym zdziwieniem i zdegustowaniem, jakby Stephen podał mu swoją sztuczną rękę.
– O, szampan! Super! Dzięki, bracie – powiedział wyraźnie zawstydzony. – Chodź, oprowadzę cię. – I kładąc Stephenowi rękę na plecach, wprowadził go przez metalowe drzwi, które zamknęły się za nimi z industrialnym hukiem. Potem rozpostarł rękę na pokój i oznajmił: – Witaj w moim świecie.
Stephen natychmiast zauważył dwie rzeczy charakteryzujące świat Josha. Po pierwsze, był on ogromny, jak domowy klub nocny, jak boisko do gry, co dodatkowo podkreślała leżąca w kącie piłka do nogi, wisząca obręcz do koszykówki i przymocowane do ściany drążki do podciągania. Wysoki sufit zrobiono z pomalowanych na biało więzarów i wzmocnionego szkła. Spiralne schody prowadziły na wyższe piętro, dyskretnie schowane za półprzezroczystymi zasłonami, które, jak przypuszczał, skrywały jakieś gustowne sanktuarium erotycznych przyjemności. Artystycznie niedobrane meble – szykownie kiczowate, stare G-plany[3] z popękaną skórą, zdezelowane stołki barowe, delikatne, antyczne krzesła w stylu królowej Anny, porozstawiane po pokoju w perfekcyjnych, małych grupkach tak, aby ułatwić socjalizowanie się gości. Nawet jeśli nie wszystkie meble były w dobrym guście, to ten zły gust był jak najbardziej pożądanym złym gustem. Podłogę wyłożono jakąś drogą czarną gumą, co nadawało mieszkaniu dość ekscentryczny charakter, a na przeciwległym końcu pomieszczenia stały dwa krzesła od Charlesa Eamesa przed ogromną, płaską plazmą, na której zatrzymana była gra PlayStation. Wygenerowany komputerowo piłkarz zastygł w połowie podania. Przy ścianach leżały równiutko poukładane sterty importowanych, amerykańskich komiksów, na których stały modele Sokoła Millennium, R2D2 i myśliwce X-Wing. Najwyraźniej w wieku, w którym większość ludzi wyrasta z dziecięcych zainteresowań, Josh postanowił poważnie w nie zainwestować. W kącie obok didżejskiego stołu mikserskiego stała gitara elektryczna i perkusja, a z ogromnych, wiszących na wysokich metalowych stojakach głośników dochodził spokojny, dyskretny chill-out.
Po drugie, w świecie Josha nie było żadnych innych gości.
– O Boże, przyszedłem naprawdę wcześnie – zaśmiał się Stephen nerwowo.
– Nie, nie, absolutnie. Prawdę mówiąc, jesteś trochę spóźniony. No ale i tak masz kupę czasu, żeby poznać innych.
Josh ruszył, zwalniając po drodze, żeby nonszalancko wrzucić butelkę szampana do jednego z trzech starodawnych metalowych koszy na śmieci. Stephen zamarł na moment, ale przechodząc, spojrzał na kosze i dostrzegł, że były wypełnione lodem i pewnie ze trzydziestoma innymi butelkami szampana i wódki. Kupny lód. Stephen nigdy nie widział takiej ilości kupnego lodu.
– I jak ci się u mnie podoba?
– Niesamowite miejsce. Co tu przedtem było?
– Opuszczona fabryka parasolek. Wolę puste przestrzenie od domów. Zanim to znalazłem, oglądałem wiele miejsc – pakowalnię bananów, magazyn dywanów, opuszczone kościoły, baseny, biblioteki i szkoły. Oglądałem nawet tę starą rzeźnię w Whitechapel, ale naprawdę śmierdziała, no wiesz, śmiercią. I w końcu znalazłem to. Nic wielkiego, ale to mój dom.
Przeszli na drugi koniec pomieszczenia, do przesłoniętej industrialnej kuchni, gdzie pracowało trzech eleganckich, czystych, przystojnych mężczyzn z ułożonymi na żel włosami. Wyjmowali kieliszki z kartonów, układali kawałki różowego wędzonego łososia, rozbijali małym, srebrnym młoteczkiem kolejne torby z lodem. Wszyscy trzej mieli na sobie nieskazitelne, identyczne czarne garnitury i krawaty, podobne do tego, jaki włożył Stephen.
– Panowie, oto sławny... – w tym miejscu odegrał na bongosach coś na kształt fanfar – ...Steeeeeve McQueen! – wykrzyknął Josh ku ogólnej uciesze. – Będzie wam dzisiaj pomagać. Steve, to jest Sam, John i przepraszam, nie pamiętam twojego imienia...
– Adam – powiedział Adam.
– A, ten od jabłka. Tak, teraz zapamiętam, Adam. W porządku, panowie, to jest mój dobry kolega, Steve!
Wszyscy trzej odwrócili się i wykrzywili usta w profesjonalnym kelnerskim uśmiechu.
– Cześć, Steve, jak się masz, jakiś krewny? Miło cię poznać, byłeś niezły w Bullitcie, Steve.
Ale Stephen nie słyszał ich, bo cały czas przetwarzał wypowiedziane przez Josha słowa i usiłował upewnić się, czy dobrze zrozumiał. Zajęło to chwilę, ale w końcu dotarła do niego koszmarna prawda.
Ja.
Ja nie jestem gościem.
Nie zostałem tu zaproszony jako przyjaciel.
Zostałem przywołany jako kelner.
Jestem obsługą.
Ja.
Ja przyniosłem mu butelkę.
Ale to Josh teraz mówił, jego pracodawca mówił coś o przychodzących za pół godziny gościach, co dawało im dużo czasu, i pytał, czy woli być barmanem, roznosić jedzenie, czy kroić szynkę Serrano, czy też odbierać płaszcze, czy może będą się zmieniać i czy ma pojęcie o łuskaniu ostryg. Stephen ledwie go słyszał przez szum buzującej w uszach krwi i zapytał tylko:
– Czy jest tu gdzieś toaleta, bo muszę szybko skoczyć?
– Jasne. Możesz nawet iść wolno! – odrzekł Josh, co jeden z kelnerów skwitował wartym 15 funtów za godzinę parsknięciem. – Po drugiej stronie pokoju, na lewo.
– Dziękuję bardzo – zdołał wydukać Stephen, bardzo formalnie.
Odwrócił się i sztywno przeszedł przez pokój, jakby uczył się chodzić, zatrzymując się dopiero, gdy doszedł do ściany. Nigdzie nie było ani śladu drzwi. Rozejrzał się wzdłuż ściany, w prawo i lewo. Żadnych drzwi. Rozpaczliwie potrzebował natychmiast znaleźć się po drugiej stronie drzwi, jakichkolwiek drzwi, ale żadnych nie było. Zaczął rozważać dokopanie się do drzwi, ale ściany wyglądały zbyt solidnie. Przybrał więc coś na kształt uśmiechu, przećwiczył z twarzą zwróconą do ściany, zamroził twarz i wrócił do kuchni, gdzie Josh pokazywał jednemu z kelnerów, chyba Adamowi, jak poprawnie otworzyć ostrygę.
– ...i trzymaj muszlę płasko w dłoni...
– Hej, Josh?
– ...żeby nie wypłynęły cenne soki...
– Przepraszam, Josh, ale nie mogę...
– To najlepsza część ostrygi, soki...
– Hej, Josh, JOSH!
– Panie McQueen?
– Nie mogę znaleźć toalety.
– Drzwi są ukryte, jak się uważnie przyjrzysz, to zobaczysz.
Josh westchnął, niecierpliwie włożył wypełnioną cennymi sokami ostrygę w rękę Adama i wyprowadził Stephena z kuchni. Gdy wychodzili, Stephen odwrócił się na chwilę i dostrzegł, jak Adam chwyta za rączkę przyrząd do otwierania ostryg i rozważa wbicie go w czubek głowy Josha.
Tymczasem Josh otoczył Stephena ramieniem i wskazał na przeciwległą ścianę.
– O, tam, widzisz ten prostokąt? – Tak, teraz Stephen dostrzegł zarys drzwi. – To jest kibel. Ukryte drzwi, widzisz? Jak w średniowiecznym zamku. Niezłe, co?
– Niesamowite – wydusił z siebie Stephen, próbując zachować twarz.
– Mam nadzieję, że niesamowite, kosztowały fortunę – odpowiedział Josh i wrócił do kuchni. – Pchnij je lekko i powinny się otworzyć.
Stephen pchnął brzeg drzwi i rzeczywiście otworzyły się z futurystycznym, pneumatycznym syknięciem. Gdy znalazł się w środku, zamknął drzwi, oparł się o nie głową i wydał z siebie przeciągłe, przenikliwe, obłąkańcze buczenie, dźwięk, jaki rozlega się w serialowych szpitalach, gdy wyłączają maszyny podtrzymujące życie. Łazienka miała kształt litery L, była duża, elegancka, czarna, z wykończeniami zrobionymi z brązu, oświetlona jedynie mnóstwem małych, okrągłych świeczek i dużą świecą o zapachu jaśminu. Nagle usłyszał kaszlnięcie i zdał sobie sprawę z tego, że nie jest sam.
Na bidecie z nogą założoną na nogę siedziała atrakcyjna kobieta o krótko obciętych, czarnych włosach, w obcisłej, czarnej sukience do kolan, i paliła papierosa.
– Wszystko w porządku? – zapytała z amerykańskim akcentem.
Stephen przestał buczeć.
– Och, przepraszam, nie zdawałem sobie sprawy, że... – zaczął bełkotać, wpatrując się w sufit.
– Nie przejmuj się, nie robię nic... intymnego – odpowiedziała nonszalancko i Stephen dyskretnie spojrzał między jej skrzyżowane nogi, żeby się upewnić. Nie, z pewnością nie robiła nic intymnego, po prostu siedziała na bidecie i paliła papierosa. – Nie uwierzysz, ale to jedyne wygodne siedzenie w tym domu. – Amerykański akcent, chyba z Nowego Jorku. Miała bardzo ciemne oczy, szerokie, czerwone usta i Stephen przypomniał sobie, że rozmawiał z nią przez chwilę na przyjęciu premierowym. To żona Josha, Nora. – Jesteś jednym z kelnerów?
– Na to wygląda.
– Chyba wiesz, czy jesteś gościem, czy kelnerem? – powiedziała, zaciągając się głęboko papierosem.
– Tak, powinienem wiedzieć, nieprawdaż? – Nora patrzyła na niego podejrzliwie. Zdecydował, że zmieni temat. – Chcesz, żebym sobie poszedł...? – zapytał, domyślając się, że wtargnął do jej kryjówki.
– Nie, w porządku. – Wstała i wydłubała coś z kącika oka. – Jest cała twoja! Baw się dobrze! – Potem podniosła klapę sedesu, wrzuciła niedopałek, popatrzyła, jak gaśnie, i zwróciła się do Stephena. – Mogę cię o coś zapytać?
– Jasne.
– Co myślisz o tej sukience? – Stanęła wyprostowana, z odchylonymi do tyłu ramionami, i chwyciła sukienkę w biodrach tak, że ciasno opinała jej ciało. – Josh twierdzi, że wyglądam w niej grubo.
– Naprawdę? Grubo?
– No, oczywiście nie użył słowa „grubo”. Powiedział, że jestem „krągła”, ale miał na myśli „gruba”. Myślisz, że powinnam się przebrać?
– Absolutnie nie. Myślę, że wyglądasz świetnie – odrzekł Stephen, bo taka była prawda.
– „Świetnie” i grubo?
– Nie, „świetnie” i fantastycznie.
– „Świetnie i fantastycznie” – powtórzyła, naśladując jego akcent. – Cóż, dziękuję bardzo, jesteś prawdziwym dżentelmenem.
Stephen miał ogromną słabość do Amerykanek próbujących mówić z brytyjskim akcentem i zdobył się nawet na uśmiech. Nora również się uśmiechnęła, trochę nieśmiało, i wlepiając w ziemię nieco zaczerwienione oczy, powiedziała:
– A przy okazji, zdajesz sobie sprawę, że przed chwilą wydawałeś z siebie dziwny dźwięk?
– Kiedy?
– Przed chwilą.
– Naprawdę?
– Aha, takie buczenie. O tak. – Zamknęła mocno oczy i zademonstrowała ten dźwięk.
– A tak, robię to czasami, to na tle nerwowym.
– I co, pomaga ci?
– Nie, niezupełnie.
– Szkoda. Myślałam, że wypróbuję. Ale dlaczego jesteś zdenerwowany? Przecież jesteś profesjonalistą?
– Tak, oczywiście, jestem.
– No widzisz. Przynajmniej płacą ci za to, że tu jesteś.
Skierowała wzrok na drzwi, o które cały czas się opierał. Odsunął się, żeby je dla niej otworzyć, ale jakimś sposobem drzwi się zablokowały. Pociągnął mocno za klamkę trzy lub cztery razy.
– Może spróbujesz najpierw otworzyć zamek?
Otworzył zamek.
– Okej, no to idę... – Wzięła głęboki oddech, taki, jaki się bierze przed zanurzeniem w przeręblu, głośno przełknęła ślinę i poszła do pokoju, zostawiając Stephena samego.
Odczekał chwilę i ponownie zamknął się w łazience. Ciężko usiadł na jej miejscu, na bidecie. Zapalił papierosa, próbując wciągnąć całego na jednym wdechu. Zamknął oczy i przycisnął je opuszkami palców tak mocno, że zaczął widzieć latające światełka, i usiłował wyobrazić sobie, co zrobiłby w tej sytuacji Cary Grant. Ale jakoś trudno mu było sobie wyobrazić, że Cary Grant kiedykolwiek mógłby się znaleźć w podobnej sytuacji.
To nawet nie chodziło o samo kelnerowanie. Pracował już w ten sposób nie raz i spodziewał się, że będzie jeszcze kelnerem, nie miał nic przeciwko temu, taki zawód. Najbardziej w tej całej sytuacji wkurzał go fakt, że wydał dwadzieścia pięć funtów na szampana, na prezent dla rzekomego przyjaciela, a teraz miał nalewać tego samego szampana jakimś nieznajomym i myć po nich kieliszki. Usiłował przypomnieć sobie tę noc za kurtyną, zrozumieć, w jaki sposób mogło dojść do tej koszmarnej pomyłki. Co dokładnie powiedział wtedy Josh? Jesteś wolny? Robota pod krawatem? Josh po prostu wstydził się użyć słowa „kelner”, a Stephen pomyślał, że Josh wyciąga do niego rękę przyjaźni. Tymczasem zaledwie podawał mu pełną popielniczkę.
Gdzieś w oddali usłyszał dźwięk widelca przebijającego opakowanie z gotowym jedzeniem.
Na poważnie rozważał ucieczkę przez okno, ale było zbyt małe i zbyt wysoko. Poza tym przyznanie się do błędu wzniesie jego upokorzenie na jeszcze wyższy poziom – wyobraził sobie skrępowane, pełne politowania spojrzenie Josha. Nie, jedyne sensowne rozwiązanie to udać jakąś nagłą chorobę. Musi coś odegrać – w końcu to jego zawód. Zaczął przeglądać swój mentalny słownik medyczny, który zawsze miał pod ręką w razie nagłych wypadków: ból w klatce piersiowej – nie, beri-beri – nie, cholera – nie. Wylew był zbyt poważny, angina za banalna, syndrom jelita nadwrażliwego zbyt intymny. Ciekawe, czy istnieje jakiś szybki sposób, żeby zapadło się płuco? W końcu zdecydował się na stare, sprawdzone zatrucie pokarmowe – całkiem wiarygodne, bo w istocie było mu niedobrze. Położył rękę na brzuchu, naciskając, jakby właśnie co został postrzelony, pochylił się nieco, wypróbował w lustrze zbolały wyraz twarzy, połknął kolejny podejrzany antybiotyk, niepotrzebnie spuścił wodę i wyszedł z łazienki.
Muzyka grała teraz głośniej, jakiś pasujący do koktajlbarów kawałek dance. Josh podrygiwał za stołem didżejskim, z zamkniętymi oczami i lekko wysuniętym językiem, przyciskając do ucha jedną słuchawkę, i koncentrował się na miksowaniu dwóch, najwyraźniej identycznych płyt.
– Josh, ja...
– Heeeej! Stephanie, Steveniaczku! Stevester! – Josh zaczął trajkotać jak ubrany w designerskie ciuchy wioskowy idiota. – Chciałem ci niezmiernie podziękować, że zgodziłeś się wziąć tę robotę! – krzyczał, wychodząc zza stołu, i objął Stephena ramieniem. – Wiesz, nienawidzę wyprawiać przyjęć i cały czas latać i dolewać ludziom alkohol, sprzątać.
– W porządku, tylko że ja...
– I tak mówiąc między nami, tamci kolesie... – Skinął w kierunku trzech kelnerów w kuchni. – Nie podoba mi się ich podejście, wiesz, co mam na myśli, kurwa, zachowują się, jakby byli stworzeni do lepszych celów. Na dodatek są kurewsko drodzy, więc cieszę się, że pieniądze trafią do kogoś, kogo znam. I zapewne masz już doświadczenie w cateringu?
– Tak, jasne, Josh – odpowiedział, wyjmując z kieszeni przykurzone opakowanie tajemniczego antybiotyku, żeby wykorzystać go w ramach rekwizytu. – Tylko że czuję się trochę...
– I znasz się na koktajlach? Masz jakieś podstawy miksologii? Nie chodzi o żadne wykwintne rzeczy, ale wódka, martini, margarita i takie tam.
– Ach tak, jasne, ale...
– W takim razie może przynajmniej na początek staniesz za barem i umówimy się na dziesięć, nie, piętnaście funtów za godzinę, okej?
Trzymał teraz Stephena za ramiona, ich twarze były zaledwie paręnaście centymetrów od siebie, i wpatrywał się w niego intensywnie swoimi cennymi, niebieskimi oczami, jakby miał go za chwilę pocałować, i Stephen pomyślał, że jeśli zdecydowanie i szybko opuściłby głowę, z łatwością mógłby złamać mu nos.
Pomyślał o pieniądzach, które wydał na szampana, zbliżającym się bezrobociu, o kredycie na klitkę, o braku lodówki, prezencie gwiazdkowym dla córki. Policzył w myślach: piętnaście razy sześć godzin, może nawet piętnaście razy siedem godzin...
– Piętnaście funtów to stanowczo za dużo – odpowiedział w końcu.
– Nie żartuj. Jesteś tego wart! – Josh dał mu lekkiego kuksańca w ramię i, na przekór sobie, Stephen poczuł się mile połechtany – tak, definitywnie był wart przynajmniej piętnaście funtów za godzinę. – Trzeba się dzielić z bliźnimi, nieprawdaż?
– Okej, niech będzie – zgodził się.
– Superancko! A teraz pomóż mi z tymi światełkami, dobra?
Po drugiej stronie wyłożonego czarną gumą, pełnego niekonwencjonalnych mebli pomieszczenia Stephen dostrzegł Norę. Leżała na wytartej, skórzanej kanapie i przeglądała kolorowy magazyn. W ręku trzymała butelkę piwa, którą wzniosła ku niemu, i uśmiechnęła się. A przynajmniej wydawało mu się, że się uśmiecha, chociaż trudno to było dostrzec z takiej odległości.
[3] Najpopularniejsze zestawy mebli w Wielkiej Brytanii w latach pięćdziesiątych (wszystkie przepisy pochodzą od tłumaczki).
„ZAPNIJ PASY, ZAPOWIADA SIĘ NIEZŁA JA ZDA”
Pół godziny później zaczęli przybywać ważni goście.
Głównie aktorzy, większość w okolicach trzydziestki, twarze, które Stephen rozpoznawał z telewizji, z poważnych, artystycznych miniseriali kostiumowych, ostrych sitcomów nowej fali, programów rozrywkowych i lepszych reklam: Urocza, Zadziorna Dziewczyna, która jest największą brytyjską nadzieją na podbicie Hollywood, paru odstawionych słodkich brutali z brytyjskich kryminałów, Niekonwencjonalny Prawnik ze Skomplikowanym Życiem Uczuciowym, wystarczająco Charyzmatycznych, choć Zagubionych Chirurgów, Przystojnych Lekarzy i Atrakcyjnych Pielęgniarek, żeby zaludnić mały, prowincjonalny szpital, najlepiej taki z lat pięćdziesiątych. Pojawiły się 28. i 64. Najseksowniejsze Kobiety Świata oraz 15. Najbardziej Utalentowany Człowiek Poniżej Trzydziestki, a także 8. i 14. z Najpotężniejszych Postaci Komedii, a na niskiej, włoskiej sofie aktualny Heathcliff flirtował z najnowszą Jane Eyre tuż pod okiem Nicholasa Nickleby’ego.
Przyszli także producenci telewizyjni i teatralni, reżyserzy, specjaliści od castingów, ludzie, do których od jedenastu lat Stephen regularnie wysyłał ten sam list: Drogi X, dowiedziałem się, że wkrótce będzie Pan kompletował obsadę produkcji Y, i głęboko wierzę, że byłbym idealny do roli Z, załączam moje CV, fotografię 8 x 10 i zaadresowaną kopertę, z niecierpliwością czekam na przesłuchanie, itepe itede... I oto dzisiaj Stephen wreszcie ma okazję ich poznać, no, może nie tyle poznać, ile zaproponować im przekąskę i serwetkę na okruszki. Z początku obawiał się, że zostanie rozpoznany – „Czyż nie jest to ten młody człowiek, który napisał do mnie w 1996 w sprawie roli Peer Gynta?”, ale szybko się zorientował, że ogromna taca z przekąskami z kurczaka czyni go całkowicie niewidzialnym.
W innej części pomieszczenia we własnym towarzystwie stał tłumek młodych arystokratów, dziedziców, dziedziczek i przedsiębiorców. Zabójczo trendy: odpicowani, eleganccy młodzieńcy i kobiety o znanych nazwiskach i miodowej, październikowej opaleniźnie – rozpoznawał ich ze zdjęć w rubrykach towarzyskich w gazetach plotkarskich, które od czasu do czasu przeglądał z masochistyczną ciekawością. To ludzie, którzy zdawali się mieć permanentnie przymocowany do ręki kieliszek szampana. Ubrani w jedwabne sukienki w stylu vintage, pięknie skrojone marynarki i perfekcyjnie wyblakłe dżinsy, które wyglądały, jakby miały za chwilę opaść na kostki, zawieszone na kształtnych od kanapkowej diety biodrach. Nienagannie uprzejmi, uśmiechali się i dziękowali Stephenowi za szampana dziwnymi, niewyraźnymi, nieobecnymi głosami, pochodzącymi gdzieś spomiędzy Shropshire a Shoreditch. Zauważył również kilka modelek, znanych z kontrowersyjnych, odważnych kampanii reklamowych i zdjęć w magazynach z męską modą, nieziemsko atrakcyjne kobiety, których nazwisk nie potrafił sobie w tej chwili przypomnieć, choć był niepokojąco obznajomiony z ich biustami i pośladkami. Ubrane w sukienki z tanich sklepów i biżuterię z Top Shop, z ulizanymi na żel włosami, jakby czuły się w obowiązku wyglądać jak najgorzej, bo w przeciwnym razie świat nie byłby fair.
Obecne były także dzieci: a raczej dziecięcy aktorzy/modele. Odstawieni gówniarze w szytych na miarę spodniach na szelkach, bezczelnie domagający się łyka szampana, którzy włazili na czworaka na stół z jedzeniem, wkładając łokcie w organicznego łososia. Stephen nalał szampana ostentacyjnie ciężarnej kobiecie, eleganckiej, ciemnej piękności w sukience z ogromnym dekoltem i z tak perfekcyjnie okrągłym brzuchem, że można by pomyśleć, że został powiększony chirurgicznie. Dookoła niej zebrali się inni urzeczeni brzuchem goście i głaskali go, i gdyby Stephen nie trzymał w rękach tacy z kiełbaskami, najchętniej też by go pogłaskał, chociaż spodziewał się, że jej nie bardzo by się to spodobało.
Przypomniał sobie ciążę Alison: długie dziewięć miesięcy bezrobocia z wiecznie gderającą Alison w klitce na Camberwell. Próbował sam siebie przekonać, że był to „trudny, ale magiczny” okres, jednak widział w pamięci jedynie wiecznie wilgotne ubrania na ledwo ciepłych kaloryferach i wzdętą, wściekłą, obrażoną Alison, człapiącą w szarych spodniach od dresu, która jadła otręby wprost z pudełka w ramach niekończącej się walki z zaparciami. Tymczasem kobieta z przyjęcia, oprócz małego, kształtnego brzuszka, była szczupła i zgrabna jak łania. Stephen stanął i przyglądał się jej przez dłuższą chwilę, zagubiony w myślach, aż kobieta i jej znajomi przestali rozmawiać i zaczęli gapić się na niego.
Szybko odwrócił się i ruszył po zamówiony przez bardzo pijanego i wojowniczo nastawionego telewizyjnego komika koktajl sea breeze, „tym razem z jakimś porządnym alkoholem w środku”. Na koszulce, którą miał pod marynarką, widniał napis: „Wymienię seks na narkotyki”, slogan, który Stephen uznał za jednocześnie zabawny i prawdziwy.
Tymczasem Josh rozglądał się po stworzonym przez siebie przyjęciu i uznał, że wszystko idzie znakomicie. Przechadzał się w swojej długiej, białej, rozpiętej koszuli, nazywając Michaelów Mickstersami, a Johnów Johneczkami, rozdając promienne uśmiechy, opowiadał samodeprecjonujące anegdoty, pokazywał magiczne sztuczki, dźwigał trendy dzieciaki i wdzięczył się do ich matek. W pewnej chwili Stephen przyłapał go nawet na wąchaniu niemowlęcej główki. Wydawało się, że jest wszędzie naraz, a gdziekolwiek się pojawił, obecni robili sobie z nim zdjęcia telefonami komórkowymi, żeby móc udowodnić, że naprawdę tu byli, że go znają.
– Jak leci, wszystko w porządku? – zapytał, puszczając do Stephena oko i przechodząc, udał, że strzela do niego z wyimaginowanego pistoletu.
Stephen niósł akurat tacę z tartami z kozim serem, więc nie mógł odpowiedzieć strzałem.
W kuchni wymieszał sea breeze, napełnił szklanki po sam brzeg, wypił to, co zostało, prosto z shakera, i usiłował sobie wmówić, że świetnie się bawi. Być może w głębi duszy wolał rolę cichego, pozostającego w tle obserwatora, może szklanki, które wkładał właśnie do zmywarki, były jednak w połowie pełne zamiast do połowy puste. Niewątpliwie jego sprzymierzeńcem był alkohol – od początku przyjęcia popijał piwo, szampana, wszystko, co znalazło się pod ręką, i odczuwał teraz przyjemny niedzielny zawrót głowy. Zdjął plasterek parmeńskiej szynki z pozasezonowego szparaga, zjadł go powoli, opierając się o chromowany blat, i patrzył, jak Adam, który najwyraźniej dowodził kelnerskim triem, z zapałem ładował pomarańcze do przemysłowej wyciskarki, jakby to były granaty.
– ...ta mała zdzira poprosiła mnie, żebym pozbył się jej gumy do żucia, normalnie wcisnęła mi ją w rękę, bo sama jest zbyt leniwa, żeby ruszyć się i podejść do kosza, jakbym był jakimś cholernym służącym, czy coś...
– I co, wziąłeś ją?
– Żartujesz? Krowa bez grosza talentu. Widziałeś ją w tym ostatnim filmie? Boże, najgorszy film, jaki w życiu widziałem...
– Wszystko w porządku? – zapytała Nora Harper z kieliszkiem w ręku, nieco chwiejnie zaglądając przez drzwi.
– Tak, wszystko okej – zaszczebiotali wszyscy jednocześnie.
– Ach, i chłopaki, jeśli potrzebujecie zrobić sobie przerwę, to się nie krępujcie. Jestem pewna, że goście będą w stanie przez chwilę obsłużyć się sami.
Uśmiechnęła się niepewnie, patrząc prosto na Stephena, który właśnie przypomniał sobie o czekającym na drinka komiku. Pospiesznie skierował się do sali gości, ale gdy przechodził przez drzwi, Nora lekko położyła mu rękę na ramieniu.
– To na specjalne zamówienie? – zapytała, spoglądając na koktajl.
– Dla... – Skinął w kierunku pijanego komika, który właśnie bekał sobie w dłoń i gasił butem papierosa na gumowej podłodze.
– Hej, ty! – krzyknęła Nora przez pokój niczym nowojorski policjant.
Spojrzało na nią piętnaścioro gości, a komik wskazał na siebie nieśmiało.
– Tak, ty, wiesz, do czego służy popielniczka?
Przytaknął głupkowato.
– A wiesz, jak się jej używa?
Ponownie kiwnął głową. Ludzie zaczynali się podśmiewać, a on przyjął swoją firmową, komiczną pozę, która zwykle pomagała mu wybrnąć z niewygodnych sytuacji, ale Nora jeszcze z nim nie skończyła.
– To podnieś to proszę.
Spojrzał na niedopałek na podłodze.
– Dobrze słyszałeś, podnieś to.
Komik nie miał innego wyjścia, jak tylko schylić się, grzecznie podnieść niedopałek i schować go do kieszeni marynarki.
Nora zwróciła się do Stephena.
– Powiedz, co takiego Brytyjczycy w nim widzą?
– Chyba uważają, że jest zabawny.
– Ach tak, taki zabawny, że masz ochotę podbić mu oko. Mogę? – zapytała, biorąc od Stephena drinka. – Może też się napijesz? Możemy się podzielić tym...
Oddała mu szklaneczkę. Wypił łyk. Stali przez chwilę w milczeniu, a ona przyglądała mu się, mrużąc oczy, wystarczająco długo, żeby poczuł się zakłopotany.
– Powinienem pozbierać szklanki...
Zatrzymała go, ponownie kładąc mu rękę na ramieniu.
– Coś mi nie daje spokoju. Czy my się już kiedyś nie spotkaliśmy? – zapytała. – To znaczy, gdzie indziej niż w łazience?
– Zapewne widziałaś mnie w teatrze.
– W teatrze?
– Rozmawialiśmy przez chwilę na przyjęciu premierowym. Pracuję z twoim mężem.
– Jesteś jednym z kierowników sceny?
– Nie, jestem aktorem, a właściwie dublerem. Jestem dublerem twojego męża.
– Chcesz, żebym go zepchnęła ze schodów? – powiedziała beznamiętnie. – Tak, żeby wyglądało na wypadek? To spiralne schody, policja nigdy nie dojdzie prawdy.
– Może kiedyś.
– Albo moglibyśmy wynająć kogoś, żeby to zrobił. Złożymy się po połowie.
– Dam ci znać. – Znów poczuł, że powinien już wracać do pracy.
– I co jeszcze robisz?
– Co jeszcze? Ach, kojarzysz ten kawałek na końcu, gdy Byron idzie na spotkanie śmierci i postać Ducha otwiera mu drzwi? To ja jestem tym Duchem.
– Człowiek w masce!
– To ja.
– Przepraszam, powinnam była cię rozpoznać!
– No cóż, mam na twarzy maskę, więc...
– No tak, ale mimo wszystko jesteś w tym bardzo dobry. Jak to robisz?
– Kwestia praktyki. Codziennie rano. Otworzyć-zamknąć, otworzyć-zamknąć, zamknąć-otworzyć, otworzyć-zamknąć...
Zaśmiała się ciepłym, gardłowym śmiechem, a Stephen poczuł malutką iskierkę satysfakcji i przez chwilę jego kelnerski uniform wydał mu się przyzwoitym garniturem.
– A jak współpracuje ci się z moim mężem?
– Cóż, właściwie to nie współpracuję z nim bezpośrednio, ale jest wspaniały, naprawdę... – zawahał się na chwilę, szukając bardziej wyszukanego słowa niż „wspaniały” – ...zawsze pełen energii.
– Z pewnością jest pełen czegoś. Przepraszam... jak się nazywasz?
– Stephen. – I w ramach testu dodał: – Stephen McQueen.
– A więc Stephen – powiedziała, zdając test. – Pewnie nie powinnam tego mówić, ale... nie przeszkadza ci to? To, że mój mąż poprosił cię... Chcę się dowiedzieć, czy przypadkiem nie zachował się jak totalny dupek?
– Nie, absolutnie. No, może trochę. Ale to nie szkodzi, pracowałem już w ten sposób. Nie przeszkadza mi.
Właśnie teraz rzeczywiście mu nie przeszkadzało. Właśnie po raz pierwszy od trzech godzin nawiązał z kimś kontakt wzrokowy, był traktowany jak istota ludzka, a nie jak automat do napoi albo kosz na śmieci, i cieszył się rozmową z dowcipną, elegancką kobietą, opierającą się niepewnie o wejście do kuchni. Oboje rozejrzeli się po zaproszonych gościach. 12. Najseksowniejszy Mężczyzna Świata stał pośrodku pokoju w okularach przeciwsłonecznych, z papierosem w ustach, i ku uciesze 28. i 64. Najseksowniejszej Kobiety Świata żonglował mandarynkami. Robiło to wrażenie nawet z czysto statystycznego punktu widzenia.
– Mój drogi mąż – wycedziła Nora, popijając drinka. – Bardzo go kocham, niewątpliwie jest bardzo przystojny, ale czasem mam wrażenie, że wyszłam za... utalentowane dziecko. – Westchnęła i zmusiła się do uśmiechu. – Przepraszam, nie powinnam o nim źle mówić, ale właśnie strasznie się pożarliśmy.
– Mam nadzieję, że to nic poważnego.
– Nie, po prostu... głupia kłótnia.
– Więc nie bawisz się najlepiej na dzisiejszym przyjęciu?
– Dwustu naćpanych egocentryków, którzy wdeptują w dywany szparagi i pytają, kim jestem? Marzę, żeby to trwało bez końca.
Oboje rozejrzeli się po pokoju. Ostatnie dzieci ewakuowano w bezpieczne miejsce, na szklanych stolikach rolowano skręty, a pod ukrytymi drzwiami toalety nagle wyrosła podejrzanie długa kolejka. Na talerzach leżały nietknięte góry minikiełbasek, tart z grzybami i szaszłyków z pieczonej jagnięciny, a odgłosy rozmów stały się głośniejsze i bardziej przenikliwe. „Ja”, „mnie”, „łoł”, „pieprzony” odbijały się od wysokich, pustych ścian, a goście nie tyle ze sobą rozmawiali, co rzucali sobie nawzajem słowami w twarz.
– Jakbyś był zainteresowany, to mam trochę... – Nora konspiracyjnie położyła mu rękę na przedramieniu.
– Trochę czego?
– Kokainy. Czasem ułatwia przetrwanie podobnych imprez.
Ścisnęła palcami nozdrza, pociągnęła lekko nosem, przełknęła – była to pierwsza nieatrakcyjna rzecz, jaką zrobiła podczas całego wieczoru. Stephen poczuł lekkie rozczarowanie; nic dziwnego, że tak chętnie z nim rozmawiała. W tym stanie pewnie rozmawiałaby z każdym, kto się nawinie.
– Nie w czasie pracy – odrzekł, czując ulatującą magię. – Lepiej już pójdę...
Kolejny raz położyła dłoń na jego ramieniu.
– Hej, widziałeś dach? – spytała. – Niesamowity widok. Chodź, pokażę ci.
– A nie sądzisz, że powinienem...
– Przepraszam, Stephen, ale chyba nie do końca mnie rozumiesz. Jeśli będę musiała wysłuchać jeszcze jednej anegdoty ze świata show-biznesu, zacznę krzyczeć i nie ma gwarancji, że kiedyś przestanę.
Wzięła go pod rękę, chwyciła butelkę szampana i wyszli z kuchni na spiralne, szklane schody, które prowadziły na dach.
– Pospiesz się, zanim się zorientują, gdzie schowałam bongosy...
Zataczając się lekko, weszli po schodach, a w chwili, gdy otworzyli drzwi na nocne powietrze, w pokoju na dole rozległo się głośne, gardłowe, wielotonowe Happy Birthday. Nora spojrzała w dół, uśmiechnęła się do Stephena konspiracyjnie i pomachała butelką w stronę zgromadzonych na dole gości.
– Wiesz, po czym poznać, że to aktorzy?
– Po czym?
– Bo każdy z nich próbuje być lepszy.
DWA PAPIEROSY NARAZ
Długi dach starej fabryki parasolek został zamieniony w minimalistyczny miejski ogród. Niewiele było tu roślin, za to dach był wyłożony drogimi deskami i oświetlony sznurami żarówek, które zmieniały drobną mżawkę w efekty specjalne. Stephen postawił kołnierz marynarki i skrzyżował ramiona, mocno przyciskając je do piersi. Nigdy nie był na transatlantyckim statku, jedynie na płynącym na wyspę Wight promie, ale wyobrażał sobie, że tak właśnie czułby się, stojąc na rufie, kontemplując zostawiany przez okręt ślad na wodzie. Co to był za stary film z Bette Davis, rozgrywający się na transatlantyku? Ten, w którym ktoś – Paul Henreid albo może Fredric March? – zapala dwa papierosy i podaje jednego Bette Davis. Miał w kieszeni papierosy, mógłby spróbować zrobić to samo. Rozochocony alkoholem, postanowił zaryzykować.
– Co ty u diabła robisz? – spytała Nora.
– Słucham?
– Palisz dwa papierosy równocześnie?
– Jeden jest dla ciebie.
Wyjął jednego z ust i podał jej. Nora spojrzała na papierosa.
– Czy ty już go...? Dziękuję. Miło z twojej strony, choć odrobinę niehigienicznie.
Włożyła papierosa do ust, trochę niepewnie, pomyślał.
– Josh wierci mi dziurę w brzuchu, żebym rzuciła. Mówi, że szybciej się zestarzeję, a to go przeraża. Próbowałam używać plastrów z nikotyną, ale musiałam ich nakleić tyle, że nago wyglądałam jak patchwork.
Słowo „nago” zawisło między nimi w nocnym powietrzu. Próbował skoncentrować się na widoku z dachu. W oddali błyszczały sodowe lampy na placu budowy na King’s Cross, a sytuacja zaczęła wymagać pewnego określonego stylu zachowania i konwersacji: kpiarsko-błyskotliwego, obytego w świecie i eleganckiego, może coś à la David Niven.
– A więc co kupiłaś Joshowi na urodziny? – zapytał bardziej prozaicznie, niż zamierzał.
– Ach, nowego iPoda. – Westchnęła. – Bardzo oryginalne, prawda? Próbowałam się nie dać, ale tak marudził, że kupiłam go, aby się wreszcie zamknął w cholerę. Miałam do wyboru to lub miecz samurajski.
– No cóż, co można kupić komuś, kto ma wszystko?
– Na przykład wszystko związane z Gwiezdnymi wojnami.
Zaśmiał się i spojrzał na nią z ukosa. Pod czarną, błyszczącą grzywką jej twarz była okrągła i blada, przedzielona dużymi, czerwonymi ustami, usytuowanymi pod małym, zgrabnym nosem, nieco zaróżowionym od jesiennego powietrza. Miała duże, mniej białe i regularne zęby, niż spodziewał się ujrzeć u Amerykanki. Z jednego przedniego odprysnęła odrobinka szkliwa, a drugi był poplamiony szminką. Coś w jej makijażu sprawiło, że Stephen pomyślał o bawiącym się kosmetykami matki dziecku. Miała bladą skórę, z delikatnym tłustawym połyskiem w miejscach, które chyba nazywano strefą T. Drobinki makijażu rolowały się w liniach wokół ciemnozielonych pięknych oczu o ciężkich powiekach. Mimo że była dość mocno pijana, albo naćpana, albo jedno i drugie, wydawało się, że wyglądała naturalnie, jakby dopiero co obudziła się nieco rozkojarzona i nadąsana z popołudniowej drzemki. Stała leniwie oparta o poręcz transoceanicznego liniowca i co jakiś czas odgarniała z czoła grzywkę i zaciągała się papierosem, a Stephenowi znowu przychodziły na myśl sceny ze starych filmów, z czegoś z Carole Lombard, a może z młodą Shirley MacLaine. Jego wyobrażenia podsycała jej sukienka: czarna, prosta, staroświecka, nieco zbyt mała na jej – jak to określił Josh? – krągłe ciało, błyszcząca, ale trochę wytarta na pośladkach i ramionach. Zaczął sobie wyobrażać, jak to jest położyć rękę na tym ciepłym wcięciu u dołu jej pleców i pocałować ją, gdy nagle odwróciła się do niego, z uniesionymi pytająco brwiami.
– Niezwykły apartament! – wydusił z siebie, żeby cokolwiek powiedzieć. Użył słowa „apartament”, pozostając w atmosferze komunikacji transatlantyckiej, i prawie udało mu się ukryć zakłopotanie.
– Naprawdę tak myślisz? – Zmarszczyła brwi, a on natychmiast zaczął się zastanawiać, czy rzeczywiście tak uważał. – Nienawidzę go. Wygląda jak mieszkanie kawalera prezentowanego w męskim magazynie. Budząc się co rano, mam ochotę zapytać, czy może mi pożyczyć szczoteczkę do zębów, i dopiero po chwili uświadamiam sobie, że przecież tu mieszkam. Na miłość boską, dlaczego nie możemy mieć pokoi? Josh twierdzi, że połączył „funkowy” z „funkcjonalny”, ale uważam, że raczej połączył żenadę z porażką. No, ale ja się przecież na niczym nie znam.
Stephen się zaśmiał.
– Więc dlaczego go kupiliście?
– Nie ja, Josh go kupił jeszcze przed ślubem. Właściwie to jestem tu jedynie lokatorem. Większość moich rzeczy cały czas leży w przechowalni w Stanach. Nie do końca odpowiada moim gustom, ale wiesz, jak mówią: dom bez rampy do skateboardu to nie prawdziwy dom.
– Powinnaś zobaczyć moje mieszkanie. Prawdziwa dziura...
– Mieszkasz sam?
– Aha.
– Jesteś singlem?
– Krótko po rozwodzie.
– Jesteś młody jak na rozwodnika.
– Wcześnie dojrzałem.
Roześmiała się, a Stephen z zachwytem patrzył na jej śmiech, po czym znów zamilkli, gdy głęboko zaciągała się papierosem.
– Więc dlaczego się rozwiodłeś?
– Ach...
– Jeśli to nie zbyt osobiste pytanie.
– Niech no się zastanowię...
– Niech zgadnę – biła cię?
– Nie. To znaczy nie w sensie fizycznym.
Skrzywiła się.
– Hej, chyba nie zamierzasz rzucić się z dachu, co?
– Nie.
– Bo nie chciałabym być odpowiedzialna za śmierć gościa. A przynajmniej pewnych gości...
– Zapomniałaś, że nie jestem gościem...
– Mimo wszystko. To nie moja sprawa. Przepraszam. Zmieńmy temat. Powiedz mi, po jaką cholerę wykonujesz tę śmieszną pracę?
– Masz na myśli aktorstwo czy catering?
– Catering nie jest śmieszny, więc...
– Bez ogródek mówisz to, co myślisz?
– Stephen, tak między nami, chyba trochę za dużo wypiłam.
– Cóż, robię to, bo to kocham. Nawet jeśli to śmieszne. Gdy gram, kocham to, chociaż pusty czas między rolami nie jest zbyt przyjemny.
– Dlaczego więc to robisz?
Powiedziała to trochę zbyt szorstko jak na jego gust. Nieraz odbywał już podobne rozmowy, głównie z zaniepokojonymi starszymi krewnymi na Boże Narodzenie, i nienawidził tego.
– Nie wiem, może mam zbyt wybujałą wyobraźnię? Pewnie naoglądałem się za dużo filmów jako dziecko.
– Mnóstwo ludzi oglądało lądowanie na Księżycu, ale nie wszyscy od razu zostali astronautami.
– No nie, ale wiesz, jak to jest, weźmiesz udział w paru szkolnych przedstawieniach...
– Często chodziłeś do teatru?
– Nie. Brałem udział w przedstawieniach, ale nie chodziłem do teatru, jedynie na pantomimę. Na wyspie Wight nie ma West Endu. Chociaż właściwie jest, tylko nazywa się Ventnor. – Nora wpatrywała się w niego beznamiętnie. – Krótko mówiąc, grałem w sztukach, ale zawsze wolałem oglądać filmy.
– Ja też! Pewnie nie powinnam mówić tego głośno, Josh uważa to za bluźnierstwo, ale nienawidzę chodzić do teatru. Za każdym razem, gdy Josh kuśtyka po scenie w tych swoich ortopedycznych butach i mówi tym udziwnionym, absurdalnym, szczebiotliwym głosem z trudem powstrzymuję wybuch śmiechu. Mam ochotę krzyknąć: „Mów normalnie!”. Też tak masz?
– Bez komentarza. – Uśmiechnął się i wrócił do podziwiania widoku.
– A ty co wolisz, grać w teatrze czy w filmie?
– Trudno powiedzieć. – Mógł oczywiście wygłosić swoją dyżurną kwestię o tym, jak to woli bezpośredni kontakt z publicznością w teatrze, ale jego największym filmowym doświadczeniem była rola w Wiewiórka Sammy śpiewa ulubione piosenki, i podejrzewał, że to nie podpada pod definicję „filmu”. Postanowił, że lepiej będzie zmienić temat. – A ty co robisz?
– Co ja robię? A, to bardzo dobre pytanie. Gdy poznałam Josha, byłam kelnerką w barze na Brooklynie.
– To stamtąd pochodzisz?
– Tak, a właściwie nie, z New Jersey. Moja rodzina jest z Jersey, to tuż obok Nowego Jorku, ale jednocześnie daleko, jeśli rozumiesz, co mam na myśli. I tak się właśnie poznaliśmy, w barze. Niepozorna kelnerka przynosi Joshowi Harperowi kanapkę, a reszta to już historia show-biznesu. Wszystko to... – pokazała ręką dookoła – ...to największy na świecie napiwek. – Pociągnęła długi łyk z butelki szampana, którą trzymała za szyjkę, tak jakby piła piwo. Podała ją Stephenowi, potem dodała, jakby mimochodem: – A, i kiedyś nagrałam przebojowego singla. Wieki temu.
– Naprawdę?
– Aha. Powiedziałam „przebojowego”, ale w rzeczywistości znalazł się jedynie na sto drugim miejscu listy Billboard w 1996.
– Fantastycznie.
– No, niefantastycznie – odpowiedziała, choć Stephen naprawdę był pod wrażeniem.
Pomyślał, że pasowała do niej gitara basowa.
– Jak to brzmiało?
– Och, no wiesz, nic szczególnego, brzękliwie, à la Joni Mitchell, materiał w sam raz dla radia uniwersyteckiego. Podkład dla wszystkich objadających się dla ukojenia nerwów. Nazywaliśmy się Nora Schulz i Barbarzyńcy. Możesz w to uwierzyć? Moja wytwórnia muzyczna planowała, że zostanę nową Alanis Morissette. Byłam jak jej dublerka. Gdyby kiedyś spadła ze stołka, wytwórnia natychmiast wepchnęłaby mnie na jej miejsce. Bóg raczy wiedzieć dlaczego, ale nigdy szczególnie nie lubiłam Alanis Morissette. Ironia losu, nie sądzisz?
– Nora Schulz i Barbarzyńcy. Świetna nazwa.
– Niezła. Nie mogę zrozumieć, dlaczego nie odnieśliśmy większego sukcesu. Rzecz jasna, wytwórnia chciała ją zmienić na coś porządniejszego, najlepiej Malanis Florissette czy coś w tym stylu. Uważali, że wtedy lepiej się będziemy sprzedawać, ale pozostałam wierna swoim artystycznym ideałom, zostałam Norą Schulz, no a reszta to już historia rock and rolla. Numer sto drugi.
– Jaki tytuł miała ta piosenka?
– A co, nie pamiętasz?
– Przypomnij mi.
– Uwierz mi, na pewno jej nie słyszałeś.
– Powiedz mimo wszystko.
– Nie jestem z tego dumna...
– No, dalej.
– Nazywała się... – Skrzywiła się. – O Boże, nazywała się... Love Junkie.
Stephen zmarszczył brwi.
– Świetny tytuł.
– Myślisz? Dzieciaki uwielbiają takie narkotyczne metafory, a piosenka, w której rymuje się punky z hulanki i funky z junkie, musiała stać się hitem, nie?
– Wiesz, wydaje mi się, że jednak o tobie słyszałem.
– Kłamczuch.
– Więc dlaczego zrezygnowałaś?
– Nie zrezygnowałam, to ze mnie zrezygnowano. Zresztą tych kilka osób, które znam w biznesie, jest w Stanach, a praca Josha jest tutaj. Znajduje się właśnie w kluczowym momencie kariery, a przynajmniej tak twierdzi. Więc zdecydowaliśmy, że ja odłożę swoją na później. A tymczasem trochę piszę.
– Co piszesz?
– Ach, takie tam, opowiadania, ze dwie sztuki.
– Brzmi ciekawie.
– E tam. Każdy przecież pisze, prawda? Gdybyś zszedł na dół do mieszkania na przyjęcie, podszedł do kogokolwiek z gości i zapytał, jak idzie pisanie, nikt by nie odpowiedział: „Jakie pisanie?”.
– Pokazałaś to komuś?
– Nie.
– Powinnaś.
Zaciągnęła się głęboko papierosem i spojrzała na niego z powątpiewaniem.
– Dlaczego powinnam?
– Cóż, myślę, że te sprawy wymagają wytrwałości.
– Upartego podążania za marzeniami?
– Nie, ale ambicji. Żeby znaleźć coś, co kochasz, i robić to najlepiej jak potrafisz. – Rzucił jej ukradkowe spojrzenie, żeby sprawdzić, czy udało mu się przemycić ten frazes. Przynajmniej na zewnątrz nie zdradzała oznak rozbawienia. – Ponadto wydaje mi się, że możesz być w tym naprawdę dobra.
Lekceważąco wydęła usta.
– Mówisz tak tylko z grzeczności. Skąd miałbyś to wiedzieć?
Poczuł się urażony. Zwykle umiał sprzedawać ludziom pocieszające frazesy, ale ona tego nie kupowała.
– Ze sposobu, w jaki mówisz. Wydaje mi się, że byłabyś dobrą pisarką. To wszystko.
Skłoniła nieco głowę, jakby w geście przeprosin, i wzięła od niego butelkę szampana.
– Dziękuję, Stephen.
Pociągnęła długi łyk, wytarła palcem kropelkę szampana z brody i szybko zlizała ją z palca w geście, który wydał mu się jednocześnie głupi i fajny.
Niedługo po rozwodzie, gdy doszedł do siebie na tyle, żeby czasem opuścić mieszkanie, zauważył, że nabył irytującą zdolność sprawiania, że kobiety nagle potrzebują udać się do toalety. Na przyjęciach, zazwyczaj w chwili, gdy wspominał o swoim niedawnym rozwodzie, dotykały lekko jego ramienia i mówiły: „Przepraszam, ale muszę skorzystać z łazienki”, przez co czuł się jak Żywy Środek Moczopędny, superbohater o bardzo specyficznej mocy. Zresztą zwykle nie przeszkadzało mu to specjalnie. Rozwód skutecznie pozbawił go wszelkich romantycznych instynktów, a i przygodnego seksu bez zobowiązań potrafił unikać z niepokojącą łatwością. Tym bardziej się zdziwił, a nawet zdenerwował, gdy uświadomił sobie, jak bardzo pragnie, żeby Nora tu z nim została. Czuł, jak opiera się o niego łokciem na balustradzie. „Połóż rękę w zagłębieniu u dołu jej pleców, pochyl się i...”.
– Chcesz wiedzieć, o co pokłóciliśmy się z Joshem?
– Tylko jeśli chcesz mi powiedzieć.
– Okej, więc szykujemy się na przyjęcie, dopiero co skończyliśmy, no wiesz, i wszystko jest cudownie, Josh leży obok i nagle nachyla się nade mną i z tym swoim głupkowato-romantycznym spojrzeniem, które wykorzystuje przy zbliżeniach kamery, mówi... – wzdrygnęła się lekko – ...że jestem wiatrem w jego żaglach.
– Och.
– Jakbym miała się z czego cieszyć, jakby to było spełnienie jakiejś wielkiej ambicji, być czyimś wiatrem. A potem zaczynamy na siebie wrzeszczeć i och, nie wiem. To było takie głupie... – Chcąc coś zrobić z rękami, wyrzuciła papierosa za burtę liniowca i śledziła, jak spadał. – Niech się chrzani. Niech sam sobie będzie cholernym wiatrem...
– No, no, no, a co tu się dzieje?
Odwrócili się i zobaczyli po drugiej stronie dachu uśmiechniętego od ucha do ucha Josha z rozpostartymi ramionami i kieliszkiem w każdej ręce. Nieco za nim na chwiejnych nogach szła młoda kobieta w czymś na kształt sukienki: dwa skórzane czarne prostokąty powiązane z boków wpijającym się w jej nagie ciało rzemieniem, który uwidaczniał brak bielizny. Ewidentnie była bardzo pijana i z trudem utrzymywała się w pionie, balansując na wysokich obcasach na mokrym pokładzie.
– To prywatna rozmowa, odejdź, Josh! – wycedziła Nora.
– Ale Bullitt musi pracować. Bullitt, ty nierobie! – Josh otoczył Stephena ramieniem i żartobliwie pogroził mu palcem. – Nie płacę ci piętnastu funtów za godzinę, żebyś tu stał i flirtował z moją żoną.
– Pieprz się, Josh – zamruczała Nora, sięgając po papierosa do paczki Stephena.
– Łooo! – Josh i dziewczyna zaśmiali się konspiracyjnie i przez chwilę Stephen czuł w powietrzu napięcie, jakie odczuwał na boisku szkolnym tuż przed bójką.
– Hej, hej, hej, hej! – Josh objął Norę. – Tylko żartuję, kochanie. Steve może oczywiście robić, co chce, jesteśmy kumplami, co nie? – i obdarował Stephena soczystym, pijackim cmoknięciem w policzek, a następnie usiłował wpić się w nagą szyję Nory. Norze najwyraźniej nie spodobały się jego zapędy, bo usiłowała mu się wyrwać. Złapał ją jednak w talii. – Powiedz, jak się ma moja ulubiona dziewczyna?
– Nie wiem, Josh, kto jest twoją ulubioną dziewczyną.
– Ty, oczywiście. Hej, nie widziałaś, jak kroiłem mój tort!
– Nie? Jestem pewna, że ktoś to sfilmował.
– Prawdę mówiąc, tak.
– A więc widzisz, chwila została uwieczniona – wycedziła i przez moment było widać szczery ból na twarzy Josha.
Stojąca nieco z tyłu dziewczyna w łatach z czarnej skóry potknęła się i zaklęła.
– Przepraszam, jestem taaaki niegrzeczny – wykrzyknął Josh. – Pozwólcie, że wam przedstawię... – zamilkł z rozdziawioną buzią, usiłując przypomnieć sobie jej imię.
– Yasmin – dopowiedziała dziewczyna, chwiejąc się na obcasach. – Yasmin przez Y.
– Ach, przez Y – wymamrotała Nora, krzyżując ramiona, i włożyła papierosa w usta tak jak fajkę. – Yasmin, kochanie, nie powinnaś przypadkiem czegoś na siebie włożyć? Nabawisz się zapalenia płuc.
Dla odwrócenia uwagi Josh mocniej zacisnął ramiona wokół Nory i Stephena.
– A więc o czym tak rozmawialiście we dwoje, mam nadzieję, że nie o mnie.
– Wiesz, naprawdę musisz przestać myśleć, że ludzie zawsze rozmawiają tylko o tobie – odpaliła Nora, usiłując zrzucić z ramienia jego rękę.
– Wcale tak nie myślę!
– Są jeszcze inne tematy, wiesz?
– Wiem, wiem! Tylko żartowałem! – odpowiedział, unosząc ręce w poddańczym geście. – Boże, Nora, musisz się tak czepiać? Powiedziałem „przepraszam”, prawda?
Stali przez chwilę w milczeniu i wsłuchiwali się w odgłosy przyjęcia na dole.
– Szlag by to trafił – wybełkotała Yasmin, nachylając się niezgrabnie i usiłując wyjąć obcas spomiędzy desek pokładu, nie wylewając przy okazji drinka. – Kurewsko tu zimno. Wracam do środka.
Stephen zauważył, że patrząc za odchodzącą Yasmin, Nora mocniej zacisnęła rękę na szyjce butelki, którą dzierżyła niczym pałkę.
– A więc kim jest Yasmin, Josh? – syknęła.
– Nie wiem, tancerka czy coś.
– Tancerka! Balet? Jazz? Stół?
– Śmieszne, Nora. Bardzo śmieszne.
– Ja chyba też już pójdę – wymamrotał Stephen.
Ani Nora, ani Josh go nie usłyszeli. Stali naprzeciw siebie, mierząc się wzrokiem. Josh trzymał ją mocno za ramiona, jakby nie chciał, żeby wypadła za burtę. Odchodząc, Stephen słyszał, jak rozmawiają niskimi, zniecierpliwionymi głosami:
– No więc w jaki sposób ta kompletnie obca osoba znalazła się na twoich urodzinach?
– Nie jest obca, jest znajomą... znajomego czy coś w tym rodzaju.
– Dziewczyną czy znajomą?
– Skąd mam wiedzieć? Chciałem tylko być towarzyski, no wiesz, przyjemny, zamiast chodzić jak struty i patrzeć na wszystkich spode łba.
– I to właśnie dlatego przyprowadziłeś ją na dach? Żebyście mogli być dla siebie przyjemni?
– Nie, żeby pokazać jej widok! Tak samo jak ty i Steve.
– No nie do końca tak samo, Josh.
– Dlaczego nie?
– Bo ja nie miałam zamiaru rozpinać zębami jego rozporka...
– Och, na miłość boską, Nora, nie, znowu to samo. Dlaczego nie możesz po prostu uwierzyć, że cię kocham?
– Nie ułatwiasz mi tego.
– Chodź tu.
– Nie.
– Proszę...
Nie oglądając się za siebie, Stephen zszedł po schodach na przyjęcie, skąd dochodził okropny dźwięk bongosów.
ERROL FLYNN NA ANTYBIOTYKACH
Patrząc z perspektywy czasu, Stephen uznał, że nie powinien był opuszczać Nory. Gdyby zjechał na dół po rynnie i poszedł do domu albo włożył ręce do kieszeni i rzucił się z dachu, ten wieczór mógłby pozostawić w jego pamięci jedno lub dwa miłe wspomnienia. Jednak postanowił wrócić na przyjęcie, jak ktoś wraca zobaczyć fajerwerki, które nie wybuchły, i od tej chwili jego los był przesądzony.
Schodzenie po krętych schodach wymaga o wiele więcej koncentracji niż wchodzenie – szklane schody uciekały mu spod stóp i sprawiały bardzo nieprzyjemne wrażenie, że stąpa w powietrzu. Jeden z kelnerów, Adam, stał na dole i z wściekłością opróżniał popielniczki do kubełka po szampanie.
– Gdzie, do cholery, byłeś? – żachnął się.
– Rozmawiałem – wymamrotał Stephen niewyraźnie. – Josh powiedział, że to w porządku.
Adam cmoknął i przymrużył oczy.
– Josh powiedział, Josh powiedział... i co z tego, że znasz szefa, gwiazdorze, i tak jesteś tylko kelnerem.
Stephen burknął coś do pleców Adama i poszedł do kuchni po tacę z drinkami, przy okazji wypijając duszkiem kieliszek czerwonego wina.
Kiedy duża grupa ludzi pije równo przez parę godzin, czasem zdarza się ten wspaniały moment, gdy wszyscy jednocześnie osiągają stan perfekcyjnego rozbawienia: są zrelaksowani, przyjemni, ciekawi, atrakcyjni, przyjacielscy, otwarci. Ta idealna socjalna chwila trwała jakieś półtorej minuty i miała miejsce wiele godzin temu. Teraz przyjęcie przeszło w nową, nieprzyjemną fazę – wszędzie walały się porozlewane drinki, gościom zaczęła wystawać bielizna, a z poprzewracanych drogich głośników cały czas waliła muzyka. Rozmawiano nieco zniekształconymi, podniesionymi głosami, jakby obrzucano się słowami.
Grupka podchmielonych, lalusiowatych młodzieńców w koszulkach z napisami „dislektyk” i „chodzi ci o...?” stała przy stole mikserskim, prezentując zawartość swoich iPodów, a muzyka weszła w popironiczną fazę. Goście bardziej się wygłupiali, niż tańczyli, rozgniatając butami potłuczone szklanki. Ściśnięci w małe grupki, krzyczeli albo nachalnie flirtowali. Cały pokój wyglądał jak konwencja pijanych, głuchych nimfomanów. Stephen ze sztucznym uśmiechem na ustach przeciskał się przez tłum w ochronnej bańce obsługi, dyskretnie uciekał poza zasięg aparatów w komórkach, dolewał drinki i zbierał porzucone, niedopite szklanki, każda z pobrudzonym szminką niedopałkiem w środku. Podał drinka młodej drobnej kobiecie w sukience na cieniutkich ramiączkach, która krzyczała coś do wysokiego, chudego, ostentacyjnie ubranego mężczyzny z przyklejoną kozią bródką, który pocił się obficie pod tweedowym rybackim kapeluszem. Był to umiarkowanie znany młody aktor, który odniósł niewielki sukces, grając obłudnych, wyniosłych drani.
– No wiesz, telewizja jest w porządku, mam z czego popłacić rachunki – mówiła kobieta, żując gumę jak automat. – Ale moją prawdziwą miłością jest teatr. To o wieeeele bardziej ekscytujące, to bezpośrednie spotkanie z widzem, poczucie, że wszystko może się zdarzyć. Mówię ci, rzuciłabym telewizję w jednej chwili – w jednej cholernej chwili – gdybym miała szansę zrobić jakąś fajną, nową sztukę.
Stephen przyjrzał się kobiecie, i tak, to była jego współpracownica, telewizyjna czupurna posterunkowa Sally Snow, a właściwie Abigail Edwards. Gdy brała szklankę z tacy, ich spojrzenia się spotkały i uśmiechnęła się do niego w taki sposób, że wydało mu się, że go rozpoznała.
– Witam wszystkich! – powiedział radośnie, przyklękając na jedno kolano.
Policjantka Sally Snow zmarszczyła nos.
– Przepraszam, czy my się...?
– Graliśmy razem!
– Och, naprawdę?
– Tak, w zeszłym tygodniu, nie pamiętasz? Dam ci wskazówkę. – Skierował oczy ku górze tak, że prawie znikły tęczówki, i wywiesił język z boku ust. Abigail i facet z bródką patrzyli oniemiali. – Byłem trupem? Ofiara numer cztery? Na stole w kostnicy? Zemdlałaś, kiedy patolog wyjmował moje płuca, pamiętasz?
– A, tak, tak. Oczywiście! Byłeś trupem.
Zapadła cisza.
– Nazywam się Stephen, Stephen McQueen. Przez ph, nie ten sławny! – trajkotał, postanawiając, że tym razem sam z siebie zażartuje.
– Oczywiście, że nie – wtrącił facet z przyklejoną bródką, udowadniając, że jego profesjonalna postać nie odbiegała zanadto od rzeczywistości, i Stephen nagle poczuł ogromną chęć, żeby oderwać mu bródkę, a przynajmniej zabawić się, próbując.
– Cóż, zapewne nie rozpoznałaś mnie w ubraniu! – powiedział, zwracając się do Abigail, ale początek Jump! Van Halen zagłuszył jego słowa.
– Co mówisz? – spytał spocony mężczyzna, spoglądając na niego z góry. Nawet z głową zmąconą alkoholem Stephen zdał sobie sprawę, że ta uwaga była błędem. Nie chciał go powtarzać, ale nie widział alternatywy.
– Powiedziałem, że pewnie nie może rozpoznać mnie w ubraniu!
– Co? – powtórzył mężczyzna, nastawiając ręką ucho, żeby lepiej słyszeć.
Z nadzieją, że jego uwaga stanie się śmieszniejsza, im więcej razy ją powie, powtórzył:
– Pewnie nie rozpoznała mnie w ubraniu.
– Nic nie słyszymy.
– Powiedziałem, że pewnie, pewnie nie, powiedziałem, że zapewne nie...
– Głośniej proszę...
– Powiedziałem, że pewnie nie rozpoznała mnie...
– Jeszcze raz...
– Powiedziałem, że pewnie...
– Słucham?
– Pewnie nie...
Abigail Edwards położyła mu łaskawie rękę na ramieniu, jakby wizytowała chorego fana w szpitalu.
– Słyszymy cię. Nie zwracaj na niego uwagi. Tylko się z tobą droczy.
A, okej, rozumiem. Może w takim razie poszedłby się pieprzyć? – pomyślał Stephen, zanim zobaczył wyraz ich twarzy i zrozumiał, że powiedział to głośno. Cała trójka stała w milczeniu, mężczyzna uśmiechał się głupawo i nie tracąc animuszu, prychał przez nos. Abigail gryzła wargę i rozglądała się po pokoju, a Stephen pomyślał, że jeśli budynek byłby wyższy niż dwa piętra, definitywnie podążyłby za radą Van Halen i skoczył.
– Przepraszam, musimy... – odezwała się Abigail, nie siląc się nawet na znalezienie wymówki. – Chodź...
Złapała faceta z bródką i pociągnęła go za sobą jak więźnia. Odchodząc, mężczyzna postawił pustą szklankę na tacy Stephena.
– Obawiam się, że będziesz miał więcej do zmywania. – Uśmiechnął się, puścił oko i odwrócił się.
Stephen stał przez chwilę, kołysząc się w przód i w tył. Wszelkie ślady pijackiej błogości, jaką odczuwał po rozmowie z Norą, wyparowały. Czuł się fatalnie. Nie, gorzej niż fatalnie. Czuł się przeokropnie. Był w piekle. A piekłem nie byli inni, byli to ci konkretni ludzie. Zdał sobie sprawę, że stojące na tacy szklanki zaczęły niebezpiecznie uderzać o siebie, jak we wczesnej fazie trzęsienia ziemi.
– Przepraszam? Halo?
...ktoś do niego mówił...
– Halo? Czy jest ktoś w domu?
...bardzo niska i niezwykle piękna młoda kobieta, jedna z Gorących Młodych Brytyjek Rozgrzewających Aktualnie Hollywood, patrzyła na niego z pewnej odległości i ssała lizaka. „The Bitch is Back” głosił napis na jej koszulce. Stephen przeczytał go, uśmiechnął się i nagle poczuł nieodpartą potrzebę udowodnienia, że przeczytał napis, a nie gapił się na jej biust.
– The Bitch is Back! – powiedział głośno, zadowolony, że udało mu się wybrnąć z potencjalnie niewygodnej sytuacji.
– Tak, tak, jasne, bardzo sprytne, słuchaj, rozlaliśmy trochę czerwonego wina. – Gorąca Młoda Brytyjka wyjęła z ust lizaka i wymachiwała nim Stephenowi przed nosem. – Proszę, mógłbyś przynieść trochę soli? Jeśli nie sprawi ci to zbyt dużo kłopotu?
– Oczywiście, sól. – I niewiele myśląc, wręczył jej tacę z brudnymi szklankami, którą wzięła od niego instynktownie, a potem stała oniemiała i trzymała ją sztywno, jakby podał jej głowę Jana Chrzciciela.
– Przepraszam! – wycedziła przeciągle, ale Stephen zdążył już minąć kuchnię i po raz drugi tej nocy poszedł szukać schronienia w toalecie.
Jakimś cudem nie było kolejki, zapewne dlatego, że wszyscy byli zbyt pijani, żeby znaleźć toaletę, i z wielką ulgą zamknął za sobą drzwi. Łazienka była zupełnie innym miejscem niż gumowo-chromowany show-room, w którym schował się pięć, nie, sześć godzin wcześniej. Nawet przez intensywny zapach świec czuł smród narkotyków i szparagowych siuśków. Westchnął i pochylił się nad klozetem z rozpostartymi do przodu rękami, jakby miał zostać przeszukany przez policję.
Czy to musiało się tak skończyć? Czyż pijani aktorzy nie powinni być przyjemni? Szaleni, szlajający się, podpici, nabuzowani testosteronem faceci – Burton, Harris, Flynn albo jego imiennik; szczodrzy, nieposkromieni, wypełniali sale śmiechem, ich nieokiełznany, szalony, pijacki czar topił serca pięknych kobiet. Raczej mało prawdopodobne, że Stephen stopi dziś jakieś niewieście serce. Gdy tak stał i trzymał się klozetu, nie był nawet pewien, czy zdoła się efektywnie wysikać. Stanowczo zbyt późno przypomniał sobie, że rola „słodkiego pijaka” leży poza jego zasięgiem. Alkohol nie powodował, że stawał się zabawny, nieustraszony, śmiały. Nie sprawiał, że tracił zahamowania, wręcz przeciwnie, nabierał ich jeszcze więcej. Pijąc, sam sobie zadawał cierpienie, jakby położył się na ulicy i pozwolił, żeby jeździły po nim samochody.
Już każdy uczniak wiedział, że nie powinien łączyć winogron z ziarnami, a już mieszanka winogrona/ziarno/antybiotyk/winogrono/ziarno/ziarno/ziarno/antybiotyk/ziarno/winogrono/ziarno była kompletną głupotą. Postanowił zwalić winę na ten tajemniczy antybiotyk. Nawet Errol Flynn wiedział, że się nie pije, przyjmując antybiotyki.
Spojrzał w lustro i usiłował zebrać myśli. Miał wrażenie, że patrzy na siebie przez pożyczone od babci okulary – twarz opuchnięta i zmęczona, skóra koloru chirurgicznych rękawiczek. Miał ciężkie, spuchnięte powieki, był otępiały i nie mógł skupić myśli, jakby miał papkę zamiast mózgu. Przejechał lewą ręką po prawej, żeby zlokalizować nadgarstek i zegarek. Podniósł rękę na wysokość oczu i usilnie próbował przełożyć fizyczne ułożenie wskazówek na jakąś zrozumiałą informację. Godzina pijacka. Desperacko pragnął wytrzeźwieć. Zamknął oczy i usiłował zawrzeć cichy pakt z Bogiem: Boże, proszę, pozwól mi teraz wytrzeźwieć, zabierz mnie do domu, do mojego łóżka, a obiecuję, że już nigdy, przenigdy nie będę pił. Ale Bóg najwyraźniej opuścił już przyjęcie, bo kiedy Stephen otworzył oczy, zobaczył, że ściany łazienki rozszerzają się i kurczą wokół niego. Musi wytrzeźwieć. Co robią ludzie w filmach, żeby szybko wytrzeźwieć? Piją kawę, biorą zimny prysznic, zostają spoliczkowani. Zapewne z łatwością mógłby sobie załatwić policzkowanie.
Rozległo się pukanie do drzwi.
– Co ty tam rooobisz?! – krzyknął kobiecy głos.
– Umieram – powiedział po cichu do siebie i oparł głowę o lustro, czekając, aż naleci woda do umywalki, po czym nachylił się, żeby ochlapać twarz zimną wodą.
Zatrzymał się w połowie ruchu. Na ciemnej marmurowej półce z kosmetykami widniała krótka linia jakiegoś białego proszku. Narkotyki. Ktoś zostawił narkotyki.
Poza okazyjnym jointem albo łykiem z buteleczki z miksturą na grypę Stephen trzymał się z dala od narkotyków. Ostatnie spotkanie z kokainą skończyło się na dogłębnej analizie jego małżeńskich problemów w pokoju pełnym nieznajomych i od tamtego zdarzenia uznał, że alkohol wystarczająco skutecznie pozbawia go godności. Ale teraz znalazł się w wyjątkowych okolicznościach. Potrzebował lekkiego dopingu, pomocy, poza tym ponoć kokaina sprawia, że się trzeźwieje, i dodaje pewności siebie. Może gdyby wziął tę działkę, mógłby jeszcze uratować wieczór i być bardziej... bardziej jak Josh Harper.
– Cokolwiek tam robisz, mógłbyś się pospieszyć, proszę?
Musiał to zrobić. Wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki portfel, wyciągnął brudny, zniszczony banknot pięciofuntowy i zrolował go najlepiej, jak potrafił, w miękką tubkę, po czym nachylił się i mocno wciągnął kreskę białej woskowatej kokainy. Odchylił głowę do tyłu i poczuł, jak substancja dociera na tył jego gardła i zaczyna się rozpuszczać, wydzielając chemiczno-mydlany posmak. Ścisnął mocno nozdrza, żeby nie stracić ani odrobinki narkotyku, i oparł się o marmurową półkę, oczekując nadejścia fali wysublimowanego, dekadenckiego uniesienia oraz przypływu pewności siebie. Zobaczył, że na półce zostało parę ziarenek, więc polizał palec i mocno wtarł białą substancję w dziąsła, jak robią to na filmach, powiedział sobie, że z pewnością był to dobry, czysty towar. I w tym momencie zaczął przyglądać się porozkładanym na marmurowej półce drogim kosmetykom i zdał sobie sprawę, że ów chemiczny posmak, jaki czuł w ustach, to drzewo sandałowe i piżmo, z drobną nutką amoniaku, i zrozumiał, że woskowata substancja, którą właśnie wciągnął, to resztka dezodorantu Josha Harpera.
Zaczął się pocić. Narkotyczne efekty dezodorantu, nawet tego należącego do Josha Harpera, nie są dobrze zbadane, ale z pewnością poczucie uniesienia i poprawa pewności siebie do nich nie należą. Kaszląc i plując, usiłował włożyć głowę pod elegancki kran i nabrać w usta ciepłej wody. Niestety, jego głowa nie mieściła się do głębokiej, miedzianej umywalki, a gdy usiłował złapać ustami kran, tylko boleśnie poranił sobie dziąsła i zalał garnitur. Na szczęście ktoś zostawił w łazience pół butelki czerwonego wina, więc chwycił ją, oparł się o drzwi i pił, pił, kaszląc i parskając tak długo, aż przestał czuć mydlany posmak.
Widzisz? To się właśnie dzieje, gdy wychodzisz z domu, beształ się. Mógłbyś teraz siedzieć i spokojnie oglądać jakiś stary film. Ale nie, musiałeś wyjść. Nigdy, nigdy więcej nigdzie nie pójdziesz...
I w tym momencie musiała zajść jakaś okropna chemiczna reakcja między wciągniętym dezodorantem, antybiotykiem a przeróżnymi alkoholami, które dziś wypił, bo wszystko wokół niego straciło ostrość.
Pamiętał, jak wycisnął wodę z krawata i wyszedł z łazienki, natykając się pod drzwiami na trzy niezwykle atrakcyjne kobiety. Jedna z nich coś powiedziała, ale jej słowa były przytłumione i odległe, jakby dochodziły spod wody, druga się zaśmiała. On również zaczął się śmiać, łobuzerskim śmiechem à la Errol Flynn, myśląc, jak szalenie ponętne są w swoich połyskliwych sukienkach, niczym syrenki, i nawet powiedział coś na ten temat głośno, potem to powtórzył i rozmarzył się, że sam chciałby być syrenkiem, dodając przy okazji, w ramach usprawiedliwienia, że jest na antybiotykach, a ponadto właśnie wciągnął nosem dezodorant Josha Harpera. Kobiety przytaknęły, obeszły go niczym dziurę w chodniku i razem weszły do łazienki. Pomyślał, że było to niesłychanie prowokacyjne zachowanie, i próbował iść za nimi, ale nie mógł znaleźć drzwi. Nagle poczuł irracjonalne obezwładniające pragnienie zagrania na bongosach. Może jak zagra syrenkom na bongosach, wpuszczą go do siebie. Bongosy były rozwiązaniem. Bongosy były jego kluczem. Musi. Znaleźć. Bongosy.
Następnie dostrzegł Gorącą Młodą Brytyjkę w koszulce „The Bitch is Back”, tę, która prosiła go o sól, jak kucała nad plamą na dywanie i oskarżycielsko machała do niego pojemnikiem z solą. Odwrócił się i poszedł w przeciwnym kierunku, przeszedł obok Josha, który mówił: „Steve McQueen, oto mój przyjaciel Steve McQueen, to jego prawdziwe nazwisko, dacie wiarę, aktor, który nazywa się Steve McQueen, Steve McQueen...”, i wtedy, dzięki Bogu, zobaczył Norę, swoją drogą przyjaciółkę i powiernicę, Norę, wspaniałą, mądrą, zabawną, seksowną Norę, która siedziała na sofie po przeciwnej stronie pokoju, mieszała słomką drinka i podrygiwała w rytm muzyki w zrelaksowany, niezobowiązujący sposób. Była smutna, samotna, urocza i niebywale piękna, i wtedy zdecydował, że jego nową życiową misją będzie wyrwanie jej z tego okropnego miejsca, uwolnienie od tych strasznych ludzi. Musiała wyczuć szczerość jego intencji, bo ich spojrzenia się spotkały, a jej twarz rozjaśnił uśmiech. Wyszczerzył zęby i pokazał na nią wyciągniętą ręką tak, jak marynarz pokazuje majaczący na horyzoncie ląd, a ona wyciągnęła rękę i wskazała na niego. Uznał to za zaproszenie i rzucił się obok niej na sofę. Wydawał z siebie dźwięki, które, miał nadzieję, przypominały język, a ona odpowiadała mu jakimiś dźwiękami, życzliwymi, przychylnymi, a potem położyła mu na czole dłoń, niczym pielęgniarka.
Chwilę później Stephen zorientował się, że leży w płaszczu na wielkiej górze innych płaszczy w pokoju, który niechybnie był sypialnią, podczas gdy Nora dzwoni po taksówkę, karetkę lub do kostnicy, było mu wszystko jedno gdzie. Przez stertę ubrań czuł pulsujące w rytm muzyki łóżko, a gdy rozejrzał się dookoła, dostrzegł, że pulsują również ściany i sufit, dokładnie tak, jak pulsowały gumowe ściany łazienki. Poczuł nagły ucisk w żołądku i nie chcąc zwymiotować na płaszcze wszystkich gości naraz, podniósł się i starał się skupić wzrok w jednym punkcie – mały trik, którego nauczył się na lekcjach tańca jazzowego – i wybrał rzeczywistych rozmiarów reprodukcję hełmu Storm Troopera z Gwiezdnych wojen. Wziął z półki biały hełm ze szklanego włókna, który stał wśród dość dużej kolekcji figurek z Gwiezdnych wojen, zachowanych w bardzo dobrym stanie. Wnętrze hełmu wyłożone było resztkami pożółkłej, zmurszałej gąbki. Czyżby to miało trzydzieści lat? Czy to może być – o mój Boże – oryginał? Niewielu mężczyzn z pokolenia Stephena potrafiłoby się oprzeć włożeniu oryginalnego hełmu Storm Troopera, i Stephen z namaszczeniem opuścił go sobie na głowę jak koronę i natychmiast ogarnęły go mdłości, gdy poczuł duszny, jajeczny zapach oddechu statysty z 1977 roku. Gdzieś z głębi jego przegrzanego, zlasowanego mózgu dobiegł go rozkaz: „Tylko nie narzygaj do hełmu Storm Troopera”, więc w pośpiechu zdjął go z głowy.
Gdy odkładał hełm na miejsce, zdał sobie sprawę, czego Josh używał jako stojaka. Była to statuetka dla Najlepszego Aktora Brytyjskiej Akademii Sztuk Filmowych i Telewizyjnych BAFTA z roku 2000.
Podniósł ciężkie, brązowe trofeum, zważył je z aprobatą, o mało co nie upuścił i poszukał wzrokiem lustra, żeby tak z czystej ciekawości zobaczyć, jak wyglądałby, trzymając nagrodę.
Uznał, że wygląda znakomicie, zupełnie naturalnie, i z pewnością wyglądałby jeszcze lepiej, gdyby to była jego statuetka. Kołysząc się lekko, spróbował unieść trofeum w wyprostowanych rękach. „Panie i panowie, członkowie Akademii, dzięk... wszystkim z’głosowanie n’mnie i chciałem j’szcze powiedzi’ć wielkie dzi’ki mojemu staremu przyjacielowi i dublerowi Joshowi Harperowi”.
Dokładnie w tym momencie weszła do pokoju Nora Harper i powiedziała, że przyjechała po niego taksówka, a Stephen z niemal nadnaturalną prędkością i zręcznością schował statuetkę pod płaszcz i mocno ścisnął pod pachą.
A później wszystko stało się mętne.
I rozpłynęło się w ciemnościach.
Słuchajcie mnie, a zostaniecie największymi składaczami balonów w dziejach. Przestaniecie produkować się po knajpach, będziecie występować na... wyższych uczelniach.
Woody Allen
Danny Rose z Broadwayu
WŁADCA ŚWIATA
Pierwszą rzeczą, jaką zobaczył, otwierając oczy w poniedziałek rano, była leżąca na poduszce obok męska twarz. Klasycznie przystojna, trochę jak samego Josha Harpera – z płaskim nosem i mocnymi szczękami, z krótkimi, kręconymi włosami renesansowego księcia, wpatrywała się w Stephena niewidzącym okiem z marmurowego piedestału z wygrawerowanym napisem „Najlepszy Aktor 2000”.
Stephen jęknął i przesunął się pod ścianę, jak najdalej od twarzy, i pociągnął za sobą kołdrę. Twarz zakołysała się, po czym z hukiem spadła na podłogę, niczym zgilotynowana głowa. Stephen leżał chwilę bez ruchu, aż dotarło do niego, gdzie jest i co właśnie zobaczył, potem przysunął się do krawędzi łóżka i spojrzał na podłogę, z nadzieją, że to jedynie wyobraźnia płata mu figla. Ale leżała tam, obok przewróconej szklanki wody, heroiczna brązowa twarz, zupełnie jak Josha, i wpatrywała się w niego, z ustami ułożonymi w lekki uśmiech.
Powoli zaczęły wracać do niego wspomnienia długiej, wypełnionej halucynacjami podróży taksówką. Przypomniał sobie, jak znalazł wciśniętą pod płaszcz nagrodę, którą ukrył przed Norą.
Przez przypadek ukradł statuetkę.
Musi się jej pozbyć. Pomyślał, że mógłby owinąć ją w torbę na śmieci i wrzucić do Tamizy, ale zaraz się opamiętał, bo niełatwo będzie cokolwiek wrzucić do Tamizy tak, żeby nikt go nie zauważył.
A co, jak ten ktoś zadzwoni na policję albo jakiś dziwny przypływ wyrzuci ją na brzeg? Co, jeśli sprawdzą odciski palców? Więzienie. Niewiele potrzebował, żeby przekonać się, iż niechybnie czeka go więzienie. Wyobraził sobie siebie w więziennym ubraniu, w areszcie, długie oczekiwanie na proces, pełne wyrzutów wizyty byłej żony, uzależnienie od heroiny, wspólny prysznic...
Oczywiście to jedynie jego paranoja. Nie trafi do więzienia za kradzież statuetki BAFTA dla najlepszego aktora. Lepiej zatrzyma ją na trochę, a gdy opadnie wrzawa, wybierze odpowiedni moment i podrzuci ją pod drzwi teatru. Może nawet dołączy jakieś anonimowe przeprosiny, skomponowane z wycinków gazet. Na razie zdecydował, że owinie nagrodę w koc i ukryje na dnie szafy, obok płyt DVD z Wiewiórka Sammy śpiewa ulubione piosenki.
Ze wstydem uświadomił sobie, że spóźni się na spotkanie z córką. Szybko narzucił płaszcz, włożył do kieszeni ręce w poszukiwaniu kluczy, jęknął i natychmiast wyciągnął je z powrotem. Środek jego kieszeni był wilgotny, lepki i wypełniony jakąś miękką substancją. Miał wrażenie, że włożył ręce w czyjeś wnętrzności, ale wziął głęboki oddech i ze wstrętem ponownie sięgnął do kieszeni. Wyciągnął mokrą, rozpadającą się, burgundową serwetkę wypełnioną sprasowanymi kanapkami, miniaturowymi quichami, koktajlowymi kiełbaskami z musztardą i miodem i czymś, co kiedyś prawdopodobnie było suszonymi śliwkami w bekonie. Jedzenie z bufetu. Przez przypadek ukradł również żarcie. Ciekawe, czy ktoś zauważył, że to brał? Nora? Nagroda BAFTA, jedzenie, co jeszcze mógł wziąć? Gotówkę? Ponownie sięgnął do kieszeni i poczuł coś z twardego plastiku, co uginało się pod naciskiem palców. Powoli wyciągnął rękę. Szesnastocentymetrowa figurka Hana Solo w kostiumie z Imperium kontratakuje, umazana czymś, co wyglądało na sos satay. Nagroda, żarcie, figurka z Gwiezdnych wojen – po raz pierwszy w życiu zrozumiał znaczenie wyrażenia spalić się ze wstydu. Zrobiło mu się gorąco. Potrząsnął głową i otworzył szeroko oczy.
Muszę zapomnieć o zeszłej nocy.
Nie mogę zawieść Sophie.
Muszę się skupić.
Muszę postarać się dla Sophie.
Muszę pokazać Sophie i Alison, że jestem dobrym, odpowiedzialnym, kochającym i odnoszącym sukcesy ojcem.
Szybko upchnął ukradzione jedzenie głęboko w koszu na śmieci, umył ręce i twarz, ogolił się, i przez cały czas czuł, jak jego posiniaczony i obolały mózg obija się mu po głowie niczym pomarańcza w pudełku po butach. Przebrał się w coś czystego i odpowiedniego; wyprasowaną koszulę, porządne spodnie, przyzwoitą marynarkę i buty. Połknął dwie aspiryny, przepłukał gardło płynem antyseptycznym, żeby nie dać się anginie, naciągnął płaszcz i wyszedł z domu, z nadzieją, że te ostatnie pięć minut zmieniło go w nowego człowieka.
HARRISON FORD I FATALNY POKÓJ ŚNIADANIOWY
Tuż po narodzinach córki Stephen pogrążył się w orgii filozoficznych spekulacji, jakie zapewne towarzyszą wszystkim świeżo upieczonym ojcom. Zamartwiał się, co stanie się z jego rodziną, gdy go zabraknie. Jak poradzą sobie bez niego? Teraz, po siedmiu latach, miał odpowiedź.
Radziły sobie świetnie.
Sophie mieszkała z Alison i jej nowym mężem Colinem, bankierem inwestycyjnym, w przyjemnym wiktoriańskim domu w pobliżu Barnes Common. Dom miał pięć sypialni, ogromny ogród z altanką i modernistyczną instalacją wodną oraz dwa błyszczące, nowe samochody na podjeździe. Wolno stojący, z czerwonej cegły, z wielkimi przesuwanymi oknami i dymiącym kominem – dom, jaki narysowałoby dziecko, no bo jak niby narysować kawalerkę?
Stojąc u drzwi, Stephen zerknął na lewo, na równiutko stojące na wycieraczce zielone kalosze, ustawione od największych do najmniejszych, jak w bajce o trzech misiach. Nacisnął dzwonek i starał się nie czuć jak domokrążca.
Tak jak przypuszczał, drzwi otworzył Colin. Ubrany był w jeden ze swoich weekendowych katalogowych strojów w odcieniu mchowoporostowym, rozciągnięty na szerokiej sylwetce kapitana drużyny rugby z prywatnych szkół, który ostatnio przerzucił się na golfa. Stephen nie po raz pierwszy poczuł ukłucie szczerej nienawiści. Tymczasem na dużej, różowej, jak przystało na rugbystę, twarzy Colina zagościł pełen satysfakcji uśmiech. Miał wakacyjnie uniesiony kołnierzyk koszulki polo i zaczerwienione policzki, które wyglądały jak pomalowane albo jakby go ktoś spoliczkował. To drugie wytłumaczenie bardziej przypadło Stephenowi do gustu, powinien zostać spoliczkowany obustronnie, z całej siły, paletkami do ping-ponga.
– Steve!
– Colin!
– Zastanawialiśmy się, czy przyjdziesz.
– No cóż, jestem.
– Tak, miło cię widzieć! – skłamał. – Powiadomię młodą damę! – Odwrócił się i krzyknął w głąb domu: – Sophie, przyszedł Steve!
Cisza.
– Proszę, wejdź.
Otworzył drzwi na tyle, że Stephen ledwie co się przecisnął. Zastanawiał się, czy powinien wytrzeć buty, ale postanowił tego nie robić. Niech mają za swoje. Poszedł za Colinem w stronę kuchni, ale zatrzymała go pędząca w jego kierunku z dużego pokoju Sophie. Rzuciła mu się na szyję, oplatając go nogami w pasie, jakby wisiała na drzewie, i ściskała go tak, że z trudem łapał oddech.
– Hej, skąd się tu wzięłaś? – wydusił, całując ją w czoło.
– Dlaczego się tak ubrałeś? – spytała, spoglądając na niego z góry.
– Jak?
– Ładnie.
– Hej, zawsze się ładnie ubieram.
Sophie tylko zmarszczyła brwi.
– Szedłem na spotkanie z tobą, więc włożyłem coś specjalnego!
Mocniej zmarszczyła brwi.
– Eee, nie żartuj. – Nagle jej twarz pojaśniała. – Masz rozmowę w sprawie pracy? – spytała.
Zamilkł na chwilę, zanim zdołał spokojnie odpowiedzieć:
– Nie, Sophie, mam już pracę.
– Wiem, ale prawdziwą pracę.
– No, już, złaź, kluseczko – powiedział dyplomatycznie Colin. – Chyba jesteś trochę za ciężka dla biednego, starego Steve’a.
Przebywając w jego obecności, Stephen wyobrażał sobie, że Colin trzyma w ręku mokry ręcznik, którym raz po raz strzela mu pod nosem. Właśnie usłyszał w pobliżu odgłos ręcznika i poczuł, jak oblewa go nienawiść.
– Nie, nie jest! Nie jesteś dla mnie za ciężka, prawda, księżniczko? Jesteś leciutka jak piórko! – I z wielkim trudem podniósł ją na wyprostowanych rękach tak, że Sophie przywaliła głową w abażur.
– Czy mógłbyś mnie postawić? – poprosiła cicho.
Z całej siły powstrzymując spowodowany wysiłkiem jęk, Stephen postawił ją na podłodze.
– Gotowa do wyjścia? – zapytał Colin, rozcierając jej posiniaczone czoło.
– Prawie.
– Biegnij na górę po kurtkę – powiedział, popychając ją w kierunku schodów.
Stali w przedpokoju, w milczeniu, słuchając, jak biegnie po schodach. Stephen zabijał czas, rozmyślając, czy zdołałby pokonać Colina w walce. Colin z pewnością ma przewagę masy, ale on za to ma większą motywację. Szczególnie gdyby był uzbrojony, na przykład w pałkę do krykieta albo miecz samurajski...
– Słuchaj – wyszeptał Colin. – Chcieliśmy cię spytać, co zamierzasz kupić wiesz komu na Boże Narodzenie?
– Jeszcze nie wiem. A co wy jej kupujecie?
Własny dom? – pomyślał. A może niewielką wyspę?
– Fortepian – wyszeptał Colin, a Stephen po raz kolejny poczuł przelatujący mu koło ucha ręcznik.
– A nie macie już przypadkiem jednego? – odrzekł Stephen, przypominając sobie stare pianino, które kupili dziesięć lat temu z Alison w sklepie ze starociami.
– Ten grat? Na tym nie da się grać. Nie, pomyśleliśmy, że zainwestujemy w jakiś nieduży fortepian. Postanowiłem ci powiedzieć, bo może zechcesz dokupić do niego stołek albo arkusze nut czy coś.
Trzaśnięcie ręcznika.
– Prawdę mówiąc, mam już zaplanowane coś specjalnego dla Sophie – zmyślił na poczekaniu.
– Ach, okej, jeśli już coś wymyśliłeś.
– Tak.
– To świetnie.
I to tyle. Stali w milczeniu, opierając się o przeciwległe ściany korytarza, jak źle dobrani zapaśnicy. Colin pierwszy nie wytrzymał.
– Pani na włościach jest w pokoju śniadaniowym, jeśli masz ochotę się przywitać.
– Okej – odrzekł Stephen i podążył w stronę odgłosów radia, do pokoju śniadaniowego, cokolwiek to było.
Jego była żona stała do niego tyłem, na drabinie, i wieszała zasłony. Zatrzymał się na chwilę w drzwiach i przyglądał się jej w milczeniu, zastanawiając się, jakim cudem udało mu się ją poślubić. Niewątpliwie daleko jej było do tej bezczelnej, pijącej piwo i palącej własnoręcznie skręcone papierosy dziewczyny w ogrodniczkach, którą poślubił osiem lat temu w Urzędzie Dzielnicowym w Camden. Szczupła, tryskająca zdrowiem, schludna, ubrana w drogie ciuchy, z fryzurą prosto od dobrego fryzjera, wyglądała jak matka z reklamy telewizyjnej – pewna siebie, mądra, seksowna, nowoczesna mamuśka, która układa do snu swe śliczne dzieci, a potem wraca na przyjęcie, żeby rozdać atrakcyjnym, eleganckim gościom drogie miętówki. Pewnie zarabiałaby teraz majątek, gdyby nie zrezygnowała z aktorstwa.
– Miałem odszukać panią na włościach.
– To ja.
– Pomóc ci?
– Cześć, Stephen. Nie, dziękuję. Zaraz kończę – powiedziała nieco zasapana od trzymania rąk wysoko nad głową.
Mówiła śpiewnym, miękkim głosem z lekkim akcentem z Yorkshire, który, podobnie jak wytatuowany na biodrze symbol celtycki, z roku na rok stawał się coraz mniej dostrzegalny. Miała na sobie dżinsy i bluzę z jakiejś drogiej, kremowej wełny, z podciągniętymi do łokci rękawami. Wpatrywał się w pasek drogiej bielizny wystający spod drogich dżinsów i zastanawiał się, czy wypadało tak się gapić z utęsknieniem na bieliznę byłej żony. W końcu byli razem prawie osiem lat, szczęśliwi przez siedem – a przynajmniej sześć – mieli dziecko. Kochali się setki, może tysiące, nie, no dobra, setki razy; było całkowicie naturalne, że patrzył na nią w ten sposób. Ostatecznie uznał, że w jego spojrzeniu nie było nic złego.
– A co ty właściwie robisz?
– Zawieszam zimowe zasłony – powiedziała.
Zimowe zasłony – mają różne zasłony na różne pory roku. Niesamowite.
– Rozmawialiście z Colinem? – zapytała z nadzieją w głosie.
– Aha – mruknął Stephen.
– O czym?
– Zapytałem go, dlaczego zawsze podnosi kołnierzyki w koszulach.
– Stephen...
– Taka moda? Osobisty styl...
– Kocham ten ton, Stephen. Po prostu kocham.
– I nie przeszkadza ci to? Chodzi mi o to, czy nie masz ochoty ich opuścić?
– Chcesz poczekać na zewnątrz?
– Nie.
– To skończ już z tym. – Uśmiechnęła się lekko, zeszła z drabiny i pocałowała go delikatnie w policzek – platoniczny pocałunek, do którego dochodzili przez dwa lata. – Co to za dziwny zapach? Antyseptyk? Skończyła ci się woda po goleniu?
– To nowa antybakteryjna woda po goleniu. Nazywa się „Przeznaczenie” SmithKline Beecham.
– Chyba nie jesteś znowu chory?
– Och, czuję, że mam trochę powiększone węzły chłonne. Wydaje mi się, że to może być angina.
Cmoknęła jak siostra oddziałowa, po czym odeszła krok do tyłu, żeby mu się lepiej przyjrzeć. Od rozwodu nabrała irytującego zwyczaju taksowania go wzrokiem, jakby byli na targu niewolników.
– Wyprasowałeś koszulę.
– Zgadza się.
– Włożyłeś porządne buty.
– Wolno mi?
– Oczywiście. Tylko myślałam, że prowadząc taki cygański tryb życia... Wyglądasz, jakbyś szedł do sądu.
– Dziękuję.
– Miałeś rozmowę w sprawie pracy?
Westchnął.
– Nie. Mam już pracę, pamiętasz? Przynajmniej do świąt...
– Ale wyglądasz na zmęczonego. Szalona noc?
– Można tak powiedzieć.
– Coś specjalnego? Premiera filmowa, ceremonia rozdania nagród?
Dotknięty do żywego, starał się przyjąć jak najbardziej obojętny ton głosu, ale oczywiście zabrzmiał, jakby się przechwalał:
– Och, no wiesz, tylko przyjęcie urodzinowe Josha Harpera.
– Przyjęcie urodzinowe Josha Harpera! Ho, ho! Proszę, proszę, jakich masz sławnych znajomych! – Oryginalny akcent Alison przejmował kontrolę, gdy stawała się sardoniczna. – Więc gdzie było to przyjęcie?
– W jego apartamencie, oczywiście.
– Nie w domu, nie w mieszkaniu, tylko w apartamencie. Który jest gdzie?
– Na Primrose Hill.
– Primrose Hill! Oczywiście. Spotkałeś kogoś ciekawego? Jakieś kobiety? – Spojrzała sugestywnie i dostrzegł błysk ironii w jej oczach.
Denerwowały go jej pytania. Po części dlatego, że sprawiały, że czuł się jak nastolatek, ale przede wszystkim dlatego, że zadawała je z taką obojętnością. Smutna prawda była taka, że Stephen ciągle kochał swoją żonę – byłą żonę – ciągle cierpiał i żałował, że nie są już razem, i gdyby tylko mógł, poślubiłby ją znowu, tu i teraz, w pokoju śniadaniowym, z zimowymi zasłonami. Dopiero niedawno zaczął sobie jako tako radzić bez niej i zasmuciła go myśl, że z chęcią przekazałaby go w inne ręce. Pomyślał, że gdyby jej powiedział, iż kogoś poznał, że się zakochał, nie odczuwałaby zazdrości ani żalu, ale ulgę, radość, jaką czuje ktoś, gdy pozbywa się niewygodnego ciężaru.
– No dalej, zdradź jakieś szczegóły. – Puściła oko i szturchnęła go. – Masz jakąś specjalną przyjaciółkę?
– Może moglibyśmy zmienić temat, dobrze?
– Okej, o której przyprowadzisz Sophie? – spytała, wchodząc ponownie na drabinę, żeby ułożyć zasłony.
– Niezbyt późno. Około piątej.
– To dobrze, bo musi odrobić lekcje.
– Lekcje?
– Tak, lekcje.
– Lekcje do szkoły?
– A niby jakie...?
– Z jakiego przedmiotu?
– Nie wiem, chyba z francuskiego.
– Alison, ona ma dopiero siedem lat!
– No to co?
– Siedmiolatki nie mówią po francusku.
– Francuskie siedmiolatki mówią.
– Jaka szkoła zadaje siedmiolatkom prace domowe?
– No nie wiem, Stephen, dobra szkoła? – odpowiedziała.
Choć Stephen bardzo ją kochał, poczuł chęć kopnięcia drabiny. Mieli do wyboru dwie możliwości: zmienić temat i zachować spokój albo wdać się w bezsensowną kłótnię.
– Ach, masz na myśli prywatną szkołę?
– Znowu się zaczyna – westchnęła, schodząc z drabiny. – Nie wałkujmy tego po raz kolejny. Z przyjemnością wdałabym się w teoretyczną dyskusję na temat prywatnej edukacji, ale nie ma to większego sensu, prawda? Przecież nie zabierzemy nagle Sophie z dobrej szkoły i nie umieścimy w beznadziejnej ze względu na twoje polityczne przekonania.
– Kiedyś to były także twoje przekonania, jeśli dobrze pamiętam.
– No cóż, łatwo mieć przekonania, gdy nie masz dziecka w wieku szkolnym.
– Ja mam dziecko w wieku szkolnym, co nie znaczy, że muszę zmienić poglądy.
– Ja zmieniłam.
– Ty zmieniłaś czy też Colin zmienił je za ciebie?
– Stephen, nikt za mnie niczego nie zmienia – odrzekła ze złością, mrużąc oczy.
Stephen postanowił zaatakować z innej strony.
– Po prostu naiwnie myślałem, że będę miał coś do powiedzenia w kwestii edukacji własnej córki.
– Miałeś coś do powiedzenie, wysłuchaliśmy twojego zdania, ale wybraliśmy inną opcję. Zresztą co to cię obchodzi? Nie prosimy cię, żebyś za to płacił!
Alison powiedziała to jedynie z odrobiną szyderstwa, ale i tak wyglądała teraz na zawstydzoną. Odwróciła się i patrzyła przez okno. Stephen czuł wiszącą nad nimi awanturę. Znów czeka ich kłótnia i nie mógł już zrobić nic, żeby ją powstrzymać. Najlepiej mieć to za sobą.
– Co masz na myśli? – zapytał.
– Nic.
– Chcesz powiedzieć, że gdybym miał normalną pracę...
– Nie.
– ...gdybym przestał marzyć, tracić czas...
– Nic takiego nie powiedziałam, prawda?
– Alison, nie poddam się teraz.
– Wiem! I nie proszę cię o to. Jesteś wolny, możesz robić, co chcesz. Tylko czasem myślę, że byłbyś szczęśliwszy...
– ...gdybym sobie dał spokój?
– Tak, do cholery! Odpuścił! Poddał się! Zrezygnował! Zaczął żyć w realnym świecie!
– To mówi Alison, konsultantka do spraw zatrudnienia?
– Nie, Alison, twoja przyjaciółka. Stać cię na wiele więcej, Stephen.
– To nie o to chodzi. Parę dni temu Josh o mało co nie spóźnił się na przedstawienie. Prawie stałem już gotowy, w kostiumie. Jeszcze dwie minuty, jeszcze minuta i byłbym na scenie, grałbym główną rolę.
– Stephen, nigdy nie zagrasz głównej roli. Te nagłe, szczęśliwe odmiany losu... one się nigdy nie zdarzają. Większość ludzi uczy się tego poprzez doświadczenia, dlaczego tobie zajmuje to tyle czasu?
– Ależ zdarzają się, zdarzają się bardzo często!
– Nie tobie, Stephen, tobie nie zdarzają się nigdy. A nawet jeśli spotka cię łut szczęścia, to co wtedy?
– No, wiesz, to byłby przełom, no nie? Zmiana, szansa, żeby pokazać, co potrafię, żeby zacząć coś...
– A jeśli nigdy nie dostaniesz takiej szansy? Będziesz czekał, i czekał, i czekał, i nic się nie wydarzy, skończysz z niczym?
– Nie będzie tak...
– Nie możesz budować swojego życia na możliwości, że w Josha Harpera trafi piorun, to nie jest realistyczne.
– Okej, może i nie, ale wiesz, jak jest w tym biznesie. Wielu aktorów robi karierę dopiero w późniejszym wieku.
– Tak, niby kto?
Przypomniał sobie figurkę Hana Solo, którą miał w kieszeni.
– Harrison Ford osiągnął sukces dopiero, gdy miał trzydzieści sześć lat!
Już w chwili, gdy to mówił, wiedział, że nie jest to dobre porównanie. Może Alison uda, że nie usłyszała.
– Och, na miłość boską...
– Co?
– Nie jesteś Harrisonem Fordem...
– Wiem! Nie o to mi chodziło.
– ...i nie mieszkasz w Hollywood, Steve, mieszkasz na obrzeżach Battersea.
– Wiem! Chodzi mi o to... – Zamilkł na chwilę. Świadomy, że zaczyna mu brakować argumentów, postanowił zrobić jedyną sensowną, dojrzałą rzecz i stworzyć wyszukane kłamstwo. – Jeśli musisz wiedzieć, to czekam właśnie na pewną odpowiedź. To coś naprawdę dużego.
– Co?
– Film. Główna rola. Główna rola w filmie.
– Główna rola w filmie?
– Aha. Wysokobudżetowa amerykańska produkcja. Komedia romantyczna. Nie mogę zbyt wiele zdradzić na tym etapie. Ale to duża rola. Tytułowa.
Alison zmrużyła oczy i sceptycznie pokręciła głową.
– Tytułowa rola?
– Aha. Tytułowa rola.
– I jak się to nazywa?
– Nazywa się... Nie pamiętam.
– Nie pamiętasz tytułu?
Zaimprowizuj! Wymyśl jakieś imię, proste, wiarygodne męskie imię i nazwisko...
– Nazywa się John... Johnson. Johnny Johnson.
– Johnny Johnson...
– To tytuł roboczy.
– Rozumiem. A dlaczego akurat ty?
– Co masz na myśli, mówiąc: dlaczego ja?
– Chodzi mi o to, dlaczego mają obsadzić ciebie? Dlaczego nie wezmą, no, nie wiem, Josha Harpera albo kogoś innego?
– Chcą kogoś nowego, świeżą twarz.
– Nową twarz?
– Tak, nieznaną twarz.
Alison ze sceptycyzmem obejrzała nieznaną twarz Stephena.
– I mówisz, że to komedia romantyczna?
– Chyba nie jest aż tak trudno w to uwierzyć?
– Jeśli chodzi o część komediową, to nie, ale romantyczną...
– Alison...
– A więc o czym jest ta „komedia romantyczna”?
– No wiesz, jak zwykle. Transatlantycka, międzykulturowa fabuła. O Angliku, który zakochuje się w charyzmatycznej Amerykance. – Zaczynał wczuwać się w temat, wrastać w kłamstwo, obsadzał w głowie główną rolę kobiecą i obmyślał poszczególne sceny, przypadkowe spotkanie, pierwszy pocałunek, ale Alison ciągle była sceptyczna. – Będzie lepsze, niż brzmi. Jak wspomniałem, nie mogę na razie zdradzić zbyt wielu szczegółów. Nie chcę zapeszyć.
– Więc nie dostałeś roli?
– Nie na sto procent – powiedział, usiłując jakoś wybrnąć z sytuacji.
Pociągnęła nosem i odwróciła się plecami.
– Ach, to wszystko jasne...
– Ale jestem na poważnie typowany!
Stanęła przed nim.
– Stephen. Ty całe cholerne życie jesteś typowany!
– Halo...? – zagadnął Colin, wślizgując się po cichu do pokoju.
– Na miłość boską, Colin! – żachnęła się Alison. – Prowadzimy prywatną rozmowę.
– Domyślam się. Chciałem tylko zwrócić uwagę, że moglibyście być nieco ciszej. – Wycofał się w kierunku drzwi.
Na końcu korytarza w żółtym, nieprzemakalnym płaszczu, dzierżąc w ręku mały plecaczek, stała Sophie. Czekała cierpliwie, wpatrując się w podłogę, nie patrzyła w ich stronę i chciała przestać ich słyszeć.
– Już idę, kochanie! – krzyknął Stephen w jej stronę swoim najlepszym, wesołym głosem. Potem wziął głęboki oddech, usiłował uśmiechnąć się do Alison, która obgryzała paznokieć kciuka, i uniósł rękę na pożegnanie. Przecisnął się obok Colina, wziął Sophie za rękę i wyszedł z domu.
EKSCENTRYCZNY SUPERBOHATER
– Il pleut – powiedziała Sophie.
– Il pleut – powtórzył Stephen.
Sophie tylko raz widziała mieszkanie ojca, a jej wizyta nie była zbyt udana. Było to w pewne deszczowe niedzielne popołudnie; rozegrali wtedy razem brutalnie melancholijną partię Cluedo, która była tylko niewiele mniej przygnębiająca od bycia świadkiem prawdziwego morderstwa. Wizyta zbiegła się w czasie ze szczególnie nieprzyjemnym okresem w procesie rozwodowym, w jego fazie Panny Havisham, kiedy spędzał dnie, pijąc, i nawet teraz jej wspomnienie przyprawiało go o dreszcze na myśl, że mógł wystraszyć własną córkę. Z pewnością Sophie musiała powiedzieć coś Alison, bo krótko potem była żona dyplomatycznie zasugerowała, że może woleliby odbywać jednodniowe wycieczki. Niechętnie postanowił nie nalegać na to, żeby Sophie zostawała na noc, przynajmniej dopóki nie uporządkuje nieco swojego życia.
Tak więc spacerowali dziś ręka w rękę po Richmond High Street, w deszczowe poniedziałkowe przedpołudnie, szukając miejsca, gdzie mogliby usiąść i porozmawiać, czekając, aż otworzą kino. Ich spotkania nie były nieudane, ale radość Stephena z przebywania z córką zawsze przesłaniał jakiś nieuchwytny niepokój i nerwowość. Miał wrażenie, że oboje zgubili klucze i czekali, aż ktoś przyjdzie i otworzy im drzwi do domu.
– Il neige – powiedziała Sophie.
– Co to znaczy?
– Pada śnieg.
– Il neige?
– Il neige.
– Il neige.
– Très bon. Très, très bon, mon père.
– Merci beaucoup, mon chérie.
– Powinno być ma, nie mon. Dziewczynki to rodzaj żeński, pamiętasz?
– Niejasno.
Przeszli obok Burger Kinga. Stephen wiedział, że Colin zabraniał Sophie jadać w fast foodach, i o ile zwykle stanowiłoby to wystarczającą zachętę, żeby tam wejść, to połączenie ostrych świateł i głośnej muzyki było zbyt bolesne w jego obecnym stanie.
– Więc gdzie chcesz iść? – zapytał Sophie.
– Wszystko jedno.
– Co miałabyś ochotę zjeść?
– Lubię sushi – powiedziała Sophie, popisując się.
– Nie lubisz sushi.
– Lubię – powtórzyła, ale już bez przekonania.
– Masz być dzieckiem, Sophie, a dzieci nie lubią sushi. Nawet japońskie dzieci.
– Ale ja lubię. Sushi i sashimi.
– Więc kiedy jadłaś sushi?
– Wczoraj, w Waitrose. Colin dał mi trochę swojego.
Typowy, cholerny Colin, pomyślał, wpycha mojej córce w usta surowego tuńczyka tymi swoimi różowymi grubymi paluchami, objaśniając przy okazji, co to jest wasabi, zachęca ją, żeby spróbowała, i śmieje się, gdy wykrzywia twarz.
– Co dokładnie dał ci Colin? – zapytał, usiłując zachować neutralny ton głosu.
– Już ci mówiłam, sushi. To surowa ryba na ryżu, podczas gdy sashimi...
– Wiem, co to jest, Madame Butterfly. Chodziło mi o to, jaką dał ci rybę?
– Nie wiem, jakąś różową.
– My raczej nie pójdziemy na sushi. Skorzystam z mojego rodzicielskiego prawa do odmowy.
– Nie szkodzi. Nie smakowało mi aż tak bardzo.
– Mnie też nie. Bleeee, surowa ryba.
Wykrzywiał twarz ze wstrętem. Ruszyli główną ulicą i prześcigali się, kto zrobi najbardziej zdegustowaną minę i wyda z siebie najwstrętniejszy odgłos. Sophie wisiała na jego ramieniu całym ciężarem ciała i przez chwilę Stephen poczuł, że odniósł małe zwycięstwo nad Colinem, nad wielkim domem w Barnes Common i nad sushi dla dzieci.
Jak zwykle wylądowali w Pizza Express. Sophie opowiadała mu długą, skomplikowaną i niezrozumiałą historię o szkolnej przyjaciółce, której nie znał, i zastanawiał się, czy powinien zamówić wino. Desperacko potrzebował czegoś, co złagodzi nieco kaca, ale nie chciał, żeby Sophie pomyślała, że znowu zaczął pić albo palić. Wyobrażał sobie, jak ją przepytują po powrocie do domu. „A co tata zamówił na lunch, Sophie?”. „Tata zamówił butelkę wina i paczkę czerwonych marlboro”. Nie żeby obawiał się własnej córki – chociaż była nadnaturalnie bystrą, poważną i onieśmielającą małą dziewczynką, szczególnie odkąd zaczęła chodzić do tej nowej szkoły – jej zachowanie nie miało nic wspólnego z tym, co Stephen pamiętał ze swojego dzieciństwa. Nie miałby nic przeciwko temu, żeby pobrudziła się jedzeniem, zaczęła wyjadać keczup z saszetki, kręciła nosem na widok warzyw. Jednak ona siedziała wyprostowana, sama zamówiła sobie wegetariańskie danie, jasno i pewnie, z grzecznym uśmiechem podziękowania, rozłożyła serwetkę i położyła równiutko na kolanach. Precyzyjnie pokroiła pizzę na równe dwanaście części i przeżuwała je metodycznie, określając jako „wyborne”. Zachowywała się z taką niewymuszoną elegancją i pewnością siebie, że gdyby Stephen odważył się zamówić butelkę wina, kelnerka z pewnością ją poprosiłaby o skosztowanie. Czuł się jak na lunchu z ambasadorem przy ONZ.
– Więc jak sobie radzisz w tej nowej ekskluzywnej szkole?
– Och, w porządku. Jestem dobra w pisaniu i sztuce, ale moja matematyka trochę odstaje od poziomu.
Odstaje od poziomu? Co to za słownictwo?
– Nie martw się, Sophs, ja też zawsze byłem denny z matematyki – odrzekł, próbując podkreślić ich podobieństwo.
– Nie powiedziałam, że jestem denna. Tylko nie do końca wykorzystuję mój potencjał – poprawiła go Sophie.
Ręka Stephena instynktownie powędrowała do paczki z papierosami, która znajdowała się w kieszeni, tuż obok Hana Solo.
– A sport? Lubisz sport?
– Tak. Lubię hokej, ale uważam, że netball jest zbyt banalny.
– Netball jest jaki?
– Banalny. To znaczy...
– Wiem, co znaczy banalny, Sophs. A co z pianinem? Jak ci się podoba granie?
– To takie nuuuudne – odpowiedziała.
Dzięki Bogu, pomyślał Stephen, nareszcie jakaś normalna odpowiedź. Mimo wszystko lepiej zachować pozory.
– Teraz wydaje ci się nudne, ale w przyszłości będziesz zadowolona. – Mój Boże, tylko nie mowa-trawa pod tytułem: Będziesz-się-cieszyć-i-docenisz-gdy-dorośniesz – czasami potrafił zanudzić samego siebie. – Też kiedyś chodziłem na lekcje gry na pianinie i żałuję, że zrezygnowałem.
– Co to znaczy poważnie typowany? – zapytała nagle Sophie.
Stephen przestał jeść.
– Gdzie to usłyszałaś?
– Jak rozmawialiście z mamą. Powiedziałeś, że jesteś poważnie typowany, a mama powiedziała, że ty zawsze jesteś poważnie typowany, tyle że przy okazji użyła przekleństwa.
– Poważnie typowany znaczy... Sophie, to była prywatna rozmowa.
– Więc dlaczego krzyczeliście?
– To znaczy, że mogę dostać rolę w filmie.
– A kiedy będzie ten film? – zapytała z otwartymi szeroko z wrażenia oczami.
– Co?
– Ten film, do którego jesteś poważnie typowany?
Ogarnęło go głębokie poczucie zakłopotania. Co innego nakłamać byłej żonie w samoobronie, ale powtarzać to kłamstwo własnej córce... Otworzył usta, zamknął je z powrotem i oparł się na łokciach.
– Posłuchaj, ten film to jeszcze nic pewnego, to tylko możliwość, bardzo mało prawdopodobna możliwość. Lepiej zapomnij o tym, dobrze?
– A jaki to rodzaj filmu?
No cóż, Sophie, nieistniejący rodzaj...
– Komedia romantyczna.
– A co to znaczy?
– Komedia romantyczna to historia, w której nieszczęśliwy bohater poznaje inną nieszczęśliwą osobę i zakochuje się w niej, ale nie mogą być razem, bo dzielą ich różne przeciwności.
– Jakie przeciwności?
– No, nie wiem, na przykład ona jest żoną jakiegoś znanego gwiazdora albo coś takiego. Więc stoi przed nimi mnóstwo przeciwności, ale na końcu pokonują je, zostają chłopakiem i dziewczyną i wszyscy są szczęśliwi.
– I tak właśnie dzieje się w twoim filmie?
– To nie jest mój film, Sophie. Najprawdopodobniej nawet nie dostanę tej roli. Jestem prawie pewny, że jej nie dostanę. Lepiej zapomnijmy o tym.
– Masz dziewczynę?
– Proszę, zapomnij o tym filmie, dobrze?
– Nie w filmie. W prawdziwym życiu?
Z utęsknieniem dotknął koniuszkami palców paczki papierosów.
– Dlaczego pytasz?
– Tak sobie, bez powodu. Żeby podtrzymać rozmowę.
– A co, mama coś ci powiedziała? – Jego słowa zabrzmiały inaczej, niż zamierzał, jakby był zły.
– Nie – odpowiedziała niepewnie.
– To dlaczego wszystkich tak to nagle interesuje?
Sophie milczała.
– Odpowiedź brzmi: nie. Nie mam dziewczyny, ani w filmie, ani w życiu, okej?
Zapadła niewygodna cisza, rodzaj kłopotliwej pauzy, która nie powinna mieć miejsca w rozmowie z dzieckiem. Sophie wypełniła ją, pijąc ze szklanki, mimo że dawno już nie było w niej soku. Kostki lodu zderzały się przy jej ustach.
– Tylko zadałam pytanie – wykrztusiła w końcu.
– Wiem, wiem, Sophs...
Sięgnął przez stół, włożył jej za ucho kosmyk włosów i położył rękę na ramieniu. Zdawało mu się czy nieco zesztywniała pod jego dotykiem? Dlaczego zawsze tak się dzieje, pomyślał. Sophie jest jedynym jednoznacznie dobrym osiągnięciem w jego życiu i za wszelką cenę chciał się jej zaprezentować jako ekscentryczna, ciekawa osobowość; wyluzowana, biedna, ale interesująca alternatywa dla gburowatego i nudnego ojczyma. Pragnął być dla niej superbohaterem, chociaż najczęściej kończył jako antybohater. Ewidentnie Sophie również wyczuwała jakąś sztuczność, jego gra była mało przekonywająca. Zabrał rękę z jej ramienia.
– Nic się nie stało, Sophs. Możesz pytać mnie, o co tylko zechcesz. Tylko że to dość osobiste pytanie, trochę mnie zaskoczyło. A co z tobą, masz chłopaka?
– Nieee. Ale to nie to samo.
– Dlaczego nie to samo?
– Bo... – zaczęła Sophie powoli, tonem rodzica – ...głównie dlatego, że mam siedem lat.
Stephen musiał przyznać, że był to całkiem dobry argument.
GDYBYM TYLKO SIĘ ODWAŻYŁ
...ale niekwestionowaną gwiazdą przedstawienia jest Stephen McQueen. Jego interpretacja Tchórzliwego Lwa jest naprawdę, naprawdę znakomita i wywołuje u publiczności salwy śmiechu. Wypełniony piosenkami i humorem Czarnoksiężnik z Krainy Oz jest bez wątpienia wspaniałą i godną zobaczenia produkcją, jednak to Stephen w roli Lwa sprawia, że sztuka stała się rrrrryczącym sukcesem!
Tak opisał występ Stephena Kevin Chandler, krytyk teatralny, w „Przeglądzie Semestralnym”, szkolnej gazetce Shanklin St Mary’s Comprehensive w 1986 roku. Podobną opinię wyraziła konkurencyjna gazetka, nazywając go przyszłą gwiazdą i porównując do słynnego amerykańskiego imiennika Steve’ a McQueena. Wszyscy byli zgodni, że zagrał wspaniale, jak ujął to Kevin, „naprawdę, naprawdę znakomicie”. Na przyjęciu po ostatnim przedstawieniu Beverley Slater, jego Dorotka, dziewczyna zdecydowanie poza jego zasięgiem, zaprowadziła go za szkołę i stojąc tam, trzęsąc się z zimna w grudniową noc, z jedną ręką pod bolerkiem Beverley, otumaniony oklaskami, pożądaniem i po kryjomu przemyconym cydrem, podjął ostateczną decyzję. Kariera w show-biznesie podniesie ewidentnie jego status społeczny, przyniesie artystyczne spełnienie, uznanie krytyków i nie do końca zrozumiałe seksualne przygody z pięknymi kobietami, kobietami nawet bardziej fascynującymi, olśniewającymi i skomplikowanymi niż Beverley Slater. Jedynym prawdziwym dylematem będzie pogodzenie gry w teatrze ze zobowiązaniami w Hollywood. Miał niejasne wrażenie, że nie był już w Kansas.
Cały czas mieszkał jednak na wyspie Wight, która była miłym miejscem na spędzenie dzieciństwa, ale z punktu widzenia show-biznesu mógłby równie dobrze znajdować się w Alcatraz. Postanowił, że w czasie bożonarodzeniowych wakacji radykalnie przemyśli swoje długoterminowe plany zawodowe. Nagle kariera programisty komputerowego straciła wcześniejszy splendor i postanowił w zamian zdawać egzaminy GCSE[4] z wiedzy o teatrze, co było lokalnym odpowiednikiem ucieczki z trupą cyrkowców. Równie dobrze mógłby powiedzieć rodzicom, którzy prowadzili kiosk i przez całe życie byli zaangażowani w krucjatę przeciwko młodocianym złodziejom, że rzuca informatykę, żeby zająć się prostytucją i handlem narkotykami.
Przez parę kolejnych lat dojrzewał i rozwijał się jako aktor. Kupował mnóstwo świec i próbował przy nich czytać. W pewnym wstydliwym okresie miał zwyczaj chodzić z bluzą zawiniętą na szyi. Zaczął wszędzie nosić ze sobą butelkę wody mineralnej, obserwować i naśladować ludzi w autobusach, za co raz niemal został pobity. Sześć razy obejrzał Amadeusza. W wieku siedemnastu lat, w hołdzie Jamesowi Deanowi, zaczął palić i niebezpiecznie jeździć samochodem. Kupił kilka absurdalnie obcisłych koszulek polo, długi, zwiewny płaszcz, który nosił przez wszystkie pory roku z podniesionym kołnierzem, zmieniając główną ulicę Shanklin w swój Bulwar Niespełnionych Marzeń. Pochłonął kupioną z drugiej ręki Pracę aktora nad rolą Stanisławskiego i zaczął pracować nad własną afektacją. Zastosował tę metodę, grając scenę z Miłości i gniewu w college’u, i zdołał pozostać opryskliwym i udręczonym przez następne parę tygodni, rujnując przy okazji kilka rodzinnych obiadów.
Aż do chwili, gdy zaczął składać podania do szkół teatralnych, jego rodzice żyli nadzieją, że zmieni zdanie i zajmie się czymś bardziej konkretnym i solidnym. Ale nie mieli najmniejszej szansy wpłynąć na jego decyzję – w uszach Stephena ciągle dźwięczały słowa krytyka z „Przeglądu Semestralnego”: „ryczący sukces”. Kolejne pismo twierdziło, że „utalentowanego pana McQueena czeka świetlana przyszłość”. Patrząc z perspektywy czasu, były to doskonałe przykłady na to, że nigdy nie można wierzyć recenzentom.
Nawet teraz, po czternastu latach, oglądając w prawie pustym kinie poranny seans Czarnoksiężnika z Krainy Oz, nie mógł przestać myśleć o swojej genialnej interpretacji i żałował, że Sophie nie mogła go wtedy zobaczyć. Co prawda, gdzieś na strychu rodziców leżała kaseta wideo z zapisem przedstawienia, ale magia teatru nie przekłada się dobrze na mały ekran, poza tym to była kaseta typu Betamax. Sięgnął do kieszeni po kolejną butelkę coli i opuścił się niżej w fotelu.
Sophie tymczasem usiłowała na wszelkie sposoby dać mu do zrozumienia, że film jest dla niej absurdalnie dziecinny i pozbawiony magii: machała nogami, kopała pusty fotel w rzędzie z przodu, wzdychała głośno podczas szczególnie łzawych scen, jęczała ironicznie w trakcie Somewhere Over the Rainbow. Podczas ataku skrzydlatych małp wymknęła się do toalety i już nie wróciła. Stephen był tak pochłonięty filmem, że początkowo nie zauważył jej przedłużającej się nieobecności, ale gdy się zorientował, że nie ma jej od dobrych dziesięciu minut, skoczył na równe nogi i pobiegł jej szukać.
Idąc, przeklinał swoją nieumiejętność oceny zachodzących w jej życiu przemian. Rosła tak szybko, że nie przebywając z nią na co dzień, nie potrafił dostrzec drobnych zmian, zauważyć, kiedy przestała lubić Czarnoksiężnika z Krainy Oz i zaczęła martwić się, czy ma dziewczynę. Jej dorastanie było jak poszatkowana animacja klatkowa: z każdym kolejnym tygodniem dokonywała się w niej jakaś drobna, ale znacząca zmiana, coś się kończyło. Czy zaczęła już pić kawę? Czy kupuje muzykę pop? Co obecnie wisi na ścianach jej sypialni? Czy chciałaby mieć przekłute uszy, czy raczej nie? Dziury w jego wiedzy się kumulowały, nie wiedział, jak się w stosunku do niej zachowywać. Czuł, że jest niezręczny albo nazbyt protekcjonalny, albo zbyt nieśmiały, banalny, albo, co gorsza, krępujący, przerażający i obcy, jakby uprowadzał ją na te wspólne popołudnia. Wymykała się mu, tak jak kiedyś Alison, i nie miał zielonego pojęcia, jak temu zapobiec.
Siedziała w lobby i, machając nogami, czytała jedną z książek Jacqueline Wilson i najwyraźniej się z nią identyfikowała.
– Tu jesteś! Zacząłem się denerwować. Co robisz?
– Czytam.
– Chcesz wrócić na salę? Tracimy film.
– Nie zależy mi.
– To przez te latające małpy? Też nie lubię tego kawałka. Słuchaj... – Wyciągnął trzęsącą się rękę.
– Nie, to nie to. – Spojrzała spode łba.
– Zbyt banalny jak na twój gust?
– Zbyt banalny.
– To co chciałabyś robić? Nudzisz się?
– Nie wiem – powiedziała, nie śmiąc spojrzeć mu w oczy.
Wydęła wargi i siedziała, wpatrując się w podłogę. Nie wyglądała, jakby miała się rozpłakać, ale była bardzo smutna. Często jej się to ostatnio zdarzało. Na początku wszystko szło świetnie, rzucała mu się na szyję, wygłupiali się, ale po jakimś czasie jej entuzjazm się ulatniał, radość pryskała. Stephen pamiętał, jak to jest, gdy w dzieciństwie ogarnia cię taki nieodgadniony, przygniatający smutek, i wiedział, że niewiele może zrobić, żeby mu zaradzić, chyba że mógłby wyczarować jej kucyka albo fortepian, tu i teraz, w kinowym lobby. Mimo wszystko desperacko pragnął spróbować, więc podszedł do niej, wziął jej głowę w obie ręce, pocałował córkę, potem ukląkł i przytulił do siebie.
– Widzisz, Sophs, ja wiem, że to tylko głupkowaty film dla małych dzieci, a ja jestem już dorosły i powinienem dawno wyrosnąć z tego typu bzdur, ale jeśli nie dowiem się, czy wrócą z powrotem do Kansas, nie będę mógł dziś usnąć. Więc proszę, wróć za mną na salę, zobaczymy koniec filmu, a potem możemy pójść gdziekolwiek zechcesz i zrobić cokolwiek sobie wymarzysz. Zgoda?
Spojrzała na niego przez grzywkę, potem znów wlepiła oczy w podłogę. Uśmiechnęła się z mocno zaciśniętymi ustami i powiedziała:
– Myślę, jeśli nie masz nic przeciwko temu, myślę, że chciałabym już wrócić do domu.
Używając całej dostępnej mu siły woli, zdołał nie zmienić wyrazu twarzy.
– W porządku! Chodźmy do domu.
[4] Egzaminy (zwykle dwa lata przed maturą), po których można zakończyć edukację w szkole średniej w wieku 16 lat.
TREMA
Jadąc kolejką do domu, Stephen zdał sobie sprawę, że musi zrobić coś, żeby jego córka była z niego dumna.
Owszem, miał już na koncie parę udanych występów – jego Benvolio w Romeo i Julii; ta nowa fascynująca sztuka, nie najgorsza produkcja Godspell, niekonwencjonalna wersja Dozorcy z 1997 roku i tym podobne drobne łyczki sukcesu. Niestety, Sophie nie mogła dzielić z nim tamtych chwil i widziała ojca jedynie w roli nieszczęsnego Astmatycznego Kuriera Rowerowego w Oddziale ratunkowym, co wywołało u niej wybuch niekontrolowanego płaczu, chociaż nie z właściwego powodu. We wszystkich innych ekranowych wcieleniach był trupem albo przebrany za wiewiórkę i zaczynał się martwić, że Sophie pomyśli, iż jedynie udaje aktora, żeby wytłumaczyć, gdzie znika wieczorami. Poczuł nagłe przerażenie, że Sophie dorośnie i nigdy nie zobaczy go we wspaniałej albo przynajmniej przyzwoitej roli. Tak bardzo chciałby znaczyć dla niej więcej niż dwie nogi od stołka do fortepianu.
Musi coś zrobić, i to szybko, tyle że nie miał pojęcia co. Tytułowa rola w Johnny Johnson byłaby idealna, ale jako wymysł jego wyobraźni raczej mało realna. Potrzebował porządnej roli, która nie byłaby kłamstwem, i nagrody dla najlepszego aktora, która nie byłaby kradziona. Gdyby tylko Josh się dziś rozchorował... Może coś strasznego stało się na przyjęciu... Może za dużo wypił albo rozbił się na skateboardzie, zakrztusił się prażonym migdałem albo pobili go kelnerzy?
Josh stał przy wejściu dla aktorów i beztrosko podpisywał autografy dla trójki japońskich studentów, uśmiechał się i żartował, przesadnie wymawiając słowa. Po swoim monumentalnym, ośmiogodzinnym faux pas Stephen spuścił głowę i miał nadzieję, że przemknie niezauważony.
– Hej, Steve, poczekaj na mnie chwilkę! – krzyknął Josh, grzecznie ukłonił się nowym znajomym, powiedział „sayonara” z japońskim akcentem i odszedł.
On wie, pomyślał Stephen. Wie, że ukradłem mu BAFTĘ. Muszę za wszelką cenę udawać, że o niczym nie wiem.
– Kosiam japońskie dziewcyny, a ty? Badzio seksi, badzio, badzio seksi. Jak się masz, ty niegrzeczny chłopczyku?! – wrzasnął mu do ucha Josh i objął go ramieniem, co sprawiło, że wszystkie mięśnie twarzy i szyi Stephana napięły się jednocześnie; był to gangsterski uścisk, taki, jakim Al Pacino obdarza Johna Cazale’a w drugiej części Ojca chrzestnego. „Wiem, że to byłeś ty, Fredo...”.
On wie. Wyczuje na mnie jedzenie ze swojego bufetu i figurkę Hana Solo w mojej kieszeni. Na pewno wie...
Idąc ramię w ramię, z trudem przecisnęli się przez drzwi dla aktorów.
– ...cujesz się nieco niewylaźnie, plawda? Chyba tloche?
Stephen zastanawiał się, ile jeszcze czasu Josh będzie naśladował wymowę Japończyków. Często, gdy odkrył jakąś komediową manierę, potrafił podtrzymywać ją przez kilka dni.
– Och, w porządku. Jestem tylko trochę zmęczony.
– Chodź do mojej garderoby, pogadamy chwilę, okej?
Duża, wygodna garderoba Josha znajdowała się z przodu teatru, tuż za ogromnym billboardem, tak że mógł doświadczyć przyjemnego uczucia oglądania chaosu Shaftesbury Avenue spomiędzy swoich masywnych ud. W wazonie stały prawie świeże kwiaty, obok nowy, błyszczący prywatny czajnik, ciężarki, sofa, gdzie mógł odzyskać swój zwierzęcy magnetyzm między porannym a wieczornym przedstawieniem. Miał nawet zestaw silnych żarówek wokół okazałego lustra, częściowo przysłoniętego setką pocztówek z życzeniami powodzenia, reprodukcjami van Gogha, Cézanne’a, zdjęciami Burtona i Oliviera. Butelki ciepłego szampana oraz wysoka sterta teatralnych i filmowych skryptów pokornie oczekiwały na jego zainteresowanie obok opakowanego w celofan kosza muffinków z przyczepioną karteczką. Josh skinął w kierunku kosza.
– Ze studia filmowego. Poczęstujesz się? Wyschną, a ja nie mogę ich zjeść, bo będę gruby. – Sugerował w zawoalowany sposób, że tę bitwę Stephen dawno już przegrał.
– Nie, dziękuję.
– Steve, mogę cię o coś zapytać? Co myślisz o moich zębach? – Josh nachylił się nad nim raptownie i wyszczerzył zęby tak, że Stephen aż podskoczył.
– Słucham?
– Moje zęby. Myślisz, że powinienem coś z nimi zrobić? Tylko szczerze... – I jak handlarz końmi włożył w usta dwa palce i odsłonił zęby. Wyglądały jak w reklamie pasty do zębów.
– Myślę, że są piękne – powiedział Stephen.
Piękne? Określiłeś jego zęby jako „piękne”, ty ofiaro. Skąd wytrzasnąłeś to słowo?
– Naprawdę tak uważasz? Mój agent chce, żebym je wybielił albo zrobił koronki czy coś takiego. Do „filmów”. Wyobrażasz sobie? Przecież dobrze wie, że nienawidzę tego całego hollywoodzkiego showbiznesowego blichtru.
– I zamierzasz to zrobić?
– Och, pewnie tak. Hej, może ty też zrobisz swoje? Nie żeby było coś złego z twoimi zębami, ale można to odliczyć od podatku. Porozmawiam z moim dentystą i zapytam, ile by cię to kosztowało.
Stephen instynktownie zacisnął usta, ukrywając zęby.
– Hej, rozgość się. – Josh wskazał na sofę, włączył czajnik, usiadł okrakiem na krześle obrotowym i zwrócił się w stronę Stephena z głową opartą na złożonych na oparciu ramionach i przekrzywioną w taki sposób, że wyglądał jednocześnie zniewieściale i męsko.
Żaden mężczyzna nie wygląda dobrze, siedząc okrakiem na krześle, pomyślał Stephen, który czuł się, jakby był przesłuchiwany przez członka wędrownej trupy Chicago.
– O której dotarłeś do domu?
– Boże, nie pamiętam. Koło trzeciej?
– Nie zwymiotowałeś w taksówce, co?
– Myślę, że to bym zapamiętał.
– Byłeś nieźle naprany, wiesz?
– Tak, zdaję sobie z tego sprawę.
– Podobno powiedziałeś pewnemu jegomościowi, żeby poszedł się pieprzyć.
– Tak, coś sobie przypominam. Przepraszam.
– Nie szkodzi, z pewnością sobie na to zasłużył. Świetny crack, nie sądzisz? Wspaniały crack...
– Paliłeś crack? – spytał z mimowolnym podziwem Stephen.
– Nie, no co ty, wspaniały kram, świetny kram. – Josh zmienił akcent.
– Tak, oczywiście, świetny kram!
– Czyż nie mam zajebistych przyjaciół? Miałeś okazję z kimś porozmawiać? Nie pracowałeś cały czas? Nie wyglądało na to. Ja jeszcze nie spałem. Jestem kompletnie narąbany. Całkiem zaprawiony. – Nie wyglądał na pijanego. Wyglądał nawet lepiej niż zwykle: świeży, zdrowy i zarumieniony, może nieco świecił się od potu, trochę jak plastikowy manekin, ale poza tym w pełni gotowy do zdjęć. Ale on zawsze tak wyglądał, Stephen wcale by się nie zdziwił, gdyby odkrył, że Josh Harper trzyma na strychu portret niczym Dorian Gray, z tym że jego z pewnością wyglądałby równie dobrze. – Szkoda, że musiałeś pracować – powiedział, dodając znacząco: – Przynajmniej przez jakiś czas. Ach, póki pamiętam... – Sięgnął do tylnej kieszeni.
To standardowy moment w filmach, w których główną bohaterką jest prostytutka: niezręczna, degradująca scena wręczania pieniędzy.
– ...trzymaj, przyjacielu, sto funciaków exactement.
– To o wiele za dużo.
– O nie, no dalej, bierz.
– Nie mogę. Zresztą przez ostatnie dwie godziny nie robiłem nic poza obrażaniem twoich gości.
– No dalej, bierz. Zarabiam o niebo więcej niż ty, tak będzie fair. Socjalizm w praktyce, co nie?
Pomachał mu przed nosem plikiem dwudziestofuntowych banknotów i nawet Stephen musiał przyznać, że umiał ukryć protekcjonalność, odwołując się do sprawiedliwości społecznej.
Chwycił pieniądze i szybko wcisnął do kieszeni.
– Widziałem, że poznałeś piękną Nozzę! – dodał Josh, próbując oczyścić atmosferę.
– Kto to jest Noz... Och, masz na myśli Norę.
– Aha. Wspaniała, nie sądzisz?
– Jak najbardziej.
– Prawdziwie piękna kobieta.
– Jest bardzo atrakcyjna...
– I niezwykle seksowna – dodał Josh, zamykając oczy, i lekko potrząsnął głową.
– Tak. – Stephen nie mógł wymyślić żadnej odpowiedzi.
Josh otworzył oczy.
– Przepraszam, wiem, że to niezbyt grzeczne z mojej strony, ale taka jest.
– Jasne, wyobrażam sobie – odrzekł Stephen, który mógł sobie wyobrazić i już to robił. – I także bardzo zabawna.
Josh uśmiechnął się smutno i wypuścił powietrze przez nos.
– Masz na myśli: sarkastyczna?
– Nie, no wiesz, dosadna.
– Bo potrafi mi dogadać?
– Nie, chodziło mi o...
– Nie szkodzi, zwykle na to zasługuję. Problem polega na tym, że jest ode mnie dużo mądrzejsza, wiesz?
– Z pewnością nie jest.
– Uwierz mi, jest. O wiele mądrzejsza. Ciągle robię... jakieś głupstwa, mówię nie to, co trzeba, robię nie to i... cóż, wiem, że do niej nie dorastam. Ale uwielbiam ją, wiesz, Steve? Naprawdę uwielbiam, cokolwiek sobie myśli. Gdyby tylko potrafiła mi zaufać.
Stephen nie był pewien, co powinien odpowiedzieć, więc milczał i filozoficznie kiwał głową, wsłuchując się w skrzypienie krzesła, którym Josh huśtał, odpychając się czubkami palców.
– W każdym razie bardzo jej się spodobałeś – dodał Josh po krótkiej chwili.
– Naprawdę? – spytał uradowany Stephen.
– Tak, oznajmiła, że byłeś jedyną osobą, z którą mogła sensownie porozmawiać. Nie znosi moich znajomych. Nienawidzi ich. Szczególnie dziewczyn. Przyjdzie później. Musisz się z nią przywitać.
– Chętnie pójdę. – Stephen podniósł się z sofy. – Do zobaczenia później, powodzenia.
– Dzięki i nawzajem, przyjacielu.
Nawzajem, śmiech na sali, pomyślał Stephen, otwierając drzwi.
– A przy okazji, mówiła coś o mnie?
Josh zapytał niby mimochodem, ale z wyrazem twarzy przestraszonego uczniaka. Stephen zastanawiał się, co chciałby usłyszeć.
– Nie. Niewiele. To znaczy same dobre rzeczy, a co?
– Tak... nic, nic...
Zamknął za sobą drzwi i już odchodził, gdy Josh zawołał:
– Hej, Steve!
Stephen otworzył drzwi. Josh ciągle siedział okrakiem na krześle i zapalał papierosa.
– Jeszcze jedno.
– Słucham?
– Nie mogę znaleźć mojej nagrody dla najlepszego aktora.
Pora zacząć grać. Udawaj. Zrób niewinny wyraz twarzy. Zmarszcz brwi, otwórz ze zdziwienia buzię, podnieś rejestr głosu...
– Co masz na myśli?
– Moja BAFTA dla najlepszego aktora. Jakiś palant ukradł ją z mojej sypialni.
Niewinny. Myśl jak niewinny. Jesteś niewinny. Może zachichocz nieco, gdy będziesz mówił...
– Dla... dlaczego ktoś miałby to zrobić?
– Nie wiem, Steve. – Josh skrzyżował ramiona. – Może z zazdrości albo na złość. Nie zauważyłeś czegoś przypadkiem?
– Nie, nie, nie. Nie zauważyłem.
Zbyt dużo „nie”. Nie przesadzaj...
– To tylko głupi kawałek metalu. Nagrody tak naprawdę nic nie znaczą, nie znoszę tego całego showbiznesowego blichtru, ale męczy mnie świadomość, że zrobił to któryś z moich przyjaciół. No, chyba że to była sprzątaczka... – Widać było, jak się zastanawia. – Albo jeden z tych cholernych kelnerów.
– Jestem pewien, że to nie oni.
Zbyt pewnie, zbyt stanowczo...
– Dlaczego nie? Ciągle wchodzili i wychodzili z sypialni.
– Może cały czas leży gdzieś w domu albo ktoś się spił i zrobił ci głupi kawał. Na pewno wkrótce ją odzyskasz.
Za dużo gadasz. Zamknij się już. Pamiętaj, im mniej, tym lepiej...
– Tak, świetny żart. Cieszę się, że przynajmniej nie skubnęli mojego oryginalnego hełmu Storm Troopera.
– Masz oryginalny hełm Storm Troopera?
Niedowierzanie, całkiem nieźle.
– Tak, oryginalny z 1977. Zastało ich jedynie pięćdziesiąt. Jest wart fortunę. Prawie tyle, ile mój kompletny zestaw figurek z Gwiezdnych wojen.
Stephen poczuł, jak Han Solo w jego kieszeni kopie go w biodro. Josh pociągnął nosem, odwrócił się na krześle twarzą do lustra, otworzył buzię i wrócił do oglądania swoich pięknych zębów.
Stephen wycofał się z garderoby i czym prędzej zamknął za sobą drzwi.
W filmach, zawsze gdy udaje mu się wymknąć z tarapatów, bohater sygnalizuje to, opierając się o drzwi, z ręką ciągle na klamce, wznosi oczy ku górze i głośno wypuszcza powietrze, czemu czasem towarzyszy przeciągłe „fjuuuu!”.
Mimo że Stephen nie miał widowni, zrobił dokładnie to samo.
PRZYJACIEL
Schował Hana Solo na szafie.
Dokładnie o 20.48, tak jak robił to już dziewięćdziesiąt dziewięć razy wcześniej i jak zrobi kolejne czterdzieści pięć razy, opuścił garderobę, zszedł na tył sceny, gdzie oglądał występ Josha. Dziś, idąc na swoje zwykłe miejsce, dostrzegł Norę i poczuł nagły przypływ radości. Lekko poklepał ją po ramieniu. Odwróciła się i jęknęła z przerażenia, co było całkowicie zrozumiałe, biorąc pod uwagę jego maskę i obcisły kostium, ale również wystarczająco głośno, żeby Maxine syknęła na nich z drugiej strony kulisy. Stephen wciągnął brzuch, podniósł maskę, wyszeptał „przepraszam” i uśmiechnął się do Nory. Obdarzyła go szerokim, szczerym uśmiechem, jakby naprawdę się ucieszyła, że go widzi. Ujęła jego rękę i pociągnęła dalej od sceny, żeby porozmawiać.
– Niezły trykot – wyszeptała.
– Technicznie to body. – Dla przyzwoitości ciasno otoczył się peleryną. – Mam wyglądać złowieszczo.
– Wyglądasz.
– Dziękuję.
– Myślałam, że moda na noszenie bielizny na wierzchu już minęła. A tu proszę...
– Podoba ci się?
– Podoba? Jest genialnie! Bardzo dobrze leży. Musi być niesamowicie wygodne, co? Ma na dole guziki?
– Nie, trzeba to naciągnąć od dołu.
– Lycra? Spandex?
– Mieszanka lycry. Jestem jednym z niewielu mężczyzn w Londynie, którym do twarzy w mieszance lycry.
– Och. O tym to już ja powinnam zadecydować. – Pociągnęła go za pelerynę. Zaczęli się lekko szamotać. – Masz odkryte plecy? Pokaż...
Tymczasem na scenie, w boleściach śmiertelnej gorączki, Lord Byron wygłaszał szczególnie przejmujący ostatni monolog.
– To mój sygnał.
– Nie idź. – Zachichotała, trzymając go za pelerynę.
– Muszę iść!
– Zostań, niech sam sobie otworzy te cholerne drzwi.
Sygnał Stephena lśnił na zielono. Przybrał surowy, profesjonalny wyraz twarzy.
– Mówię poważnie, Nora.
– Ale muszę z tobą porozmawiać.
– Okej. – Stephen poczuł radość. – W mojej garderobie...
– Więc do zobaczenia.
– Dobrze, dobrze – wyszeptał i naciągnął maskę.
– Pokaż im, co potrafisz, supergwiazdo – powiedziała cicho Nora, popychając go w kierunku sceny.
Krocząc złowieszczo w głębi sceny, żeby otworzyć drzwi, Duch z trudem powstrzymywał się od śmiechu. Na szczęście było na tyle ciemno, że nikt z publiczności tego nie zauważył, zresztą miał na twarzy maskę.
Gdy wrócił na poddasze, do garderoby, z gracją wyplątał się z obcisłego kostiumu, a ponieważ Nora nie przychodziła, zaczął oglądać w lustrze zęby. Zawsze uważał, że są w porządku, ale teraz, gdy porównał je z uzębieniem Josha, wydały my się nieforemne i pożółkłe, jak klawisze starego pianina w pubie. Po dziesięciu minutach prób oczyszczenia ich zagiętą agrafką pogodził się z faktem, że Nora nie przyjdzie.
Weszła, gdy wkładał płaszcz, w ręku trzymała swój płaszcz i ogromny bukiet czerwonych róż.
– Mogę wejść?
– Proszę, zapraszam do mojego biura.
– Niezłą znaleźli ci tu izolatkę. Przepraszam, że tak późno, ale pilnie należało połechtać ego Josha. Jeśli nikt nie powie mu co dwadzieścia pięć minut, jaki jest wspaniały, jego serce przestaje bić.
– Więc widziałaś całe przedstawienie?
– Boże, nie! Dlaczego miałabym to oglądać? Ale Josh nie musi o tym wiedzieć, prawda? – Ściszyła głos. – Myślisz, że ta sztuka jest dobra?
– Sztuka jak sztuka, żaden wielki dramat, ale z odpowiednim aktorem. Z kimś tak charyzmatycznym jak Josh...
– Albo ty.
– Albo ja.
– A przy okazji, myślę, że byłeś dziś elektryzujący.
– Dziękuję bardzo. To dlatego, że ty oglądałaś.
Nastała chwila ciszy, jego słowa zawisły między nimi. Oboje zastanawiali się, skąd się wzięły i co mogły znaczyć. Uśmiechnęli się do siebie i Nora spytała:
– Więc... jak się dziś czujesz?
– Całkiem nieźle. Odkryłem jakieś tajemnicze siniaki niewiadomego pochodzenia, ale poza tym wszystko w porządku. Mam w pamięci jakieś przebłyski, jak wsadzasz mnie do taksówki.
– Musiałam cię niemal zanieść na rękach.
– Przepraszam. Brałem antybiotyk i ewidentnie nie powinienem po nim pić. – Wyszedł na słabeusza, ale było już za późno, żeby cofnąć te słowa.
– Antybiotyk? Ech, ty mięczaku. A ja myślałam, że masz po prostu słabą głowę.
– Tak, to też. Niektórzy po alkoholu są zabawni, charyzmatyczni i uwodzicielscy, a ja płaczę i sikam po klapie od sedesu.
– To prawdziwie zwycięska kombinacja. – Uśmiechnęła się swoim oszałamiającym uśmiechem, a Stephen ponownie mógł zobaczyć zachwycające drobne zmarszczki, jakie tworzyły się wokół jej oczu. – Nie przejmuj się. Żadne z nas się wczoraj nie popisało. Właśnie dlatego chciałam z tobą porozmawiać. Przepraszam, że byłam taką złośliwą wiedźmą.
– Nie byłaś.
– Oj, byłam. Publicznie nawrzeszczałam na Josha. Bardzo elegancko. Oczywiście składam to na karb narkotyków i alkoholu, ale, prawdę mówiąc, to moja wina. Nigdy nie wiem, kiedy się zamknąć. I nienawidzę przyjęć Josha. Po tym, jak wyszedłeś, zaczęła się prawdziwa masakra. Masaże pleców.
– Ktoś pomasował ci plecy?
– Żartujesz? Połamałabym mu palce. I oczywiście znaleźli bongosy! Więc wszyscy siedzieli kompletnie nawaleni i trąbili do szóstej rano o swoich ulubionych pozycjach seksualnych. Uwierz mi, gdy jakaś śliczna, nieznajoma panienka masuje twojego męża i obwieszcza, że tak naprawdę to lubi tylko od tyłu, to wiesz, że czas zakończyć zabawę.
– Kto tak mówił?
– Och. Jakaś śliczniutka pinda w skąpej sukience. One wszystkie wyglądają tak samo. Więc w porównaniu z większością gości byłeś aniołem. Nieskoordynowanym, nieco chaotycznym aniołem, niemniej aniołem.
– Gdy włożyłem dziś rano płaszcz, zorientowałem się, że mam kieszenie pełne żarcia.
Nora się zaśmiała.
– Nic nie szkodzi. I tak większość wyrzuciliśmy. Zjadłeś je?
– Siedziałem na nim w taksówce, więc nie było w najlepszym stanie.
– Nieźle. Całkiem nieźle.
– Mam chyba jeszcze kawałek wędzonego łososia w lewej kieszeni.
– Dziękuję. Nie skorzystam.
Nastała cisza i oboje nagle zdali sobie sprawę, jak maleńka jest jego garderoba. To właśnie teraz Stephen powinien wejść w swoją ujmującą personę Cary’ego Granta, flirtującego z Evą Marie Saint w pociągu z Północ, północny zachód, albo mógłby wybrać bardziej ugrzeczniony typ Jimmiego Stewarta z Filadelfijskiej opowieści, ale pomyślał, że równie trudno będzie mu się nagle stać charyzmatycznym bohaterem, jak niewidzialnym. Raptem stał się boleśnie świadomy wiszącego za nią na drzwiach ohydnego, obcisłego kostiumu, który wyglądał jak zrzucona właśnie skóra. Nora, nie wiedząc, co zrobić z wolną ręką, poprawiła sobie grzywkę.
– Zresztą ucieszysz się, gdy ci powiem, że daliśmy sobie buzi na zgodę z Joshem. Jeśli o niego chodzi, był to francuski pocałunek. Chciałam tylko przyjść i podziękować za miłe towarzystwo wczoraj i za mediacje między mną a Joshem. – Wyciągnęła rękę, w której trzymała bukiet kwiatów.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odrzekł Stephen, biorąc kwiaty, i rozejrzał się po pokoju. – Obawiam się, że nie mam nawet wazonu ani niczego...
Nora popatrzyła na swoje puste ręce.
– Przepraszam, te kwiaty... one nie są dla ciebie.
– Ach, rozumiem.
– Są dla mnie, od Josha...
– Tak. Tak. Oczywiście.
– ...ale możesz je wziąć, jeśli chcesz.
– Nie, nie żartuj, są twoje. – Z trudem zdołał wcisnąć jej w ręce bukiet. Z pewnym oporem w końcu go wzięła.
– NORA! – krzyknął Josh z dołu.
– Muszę iść – powiedziała, wkładając płaszcz. – Josh zabiera mnie do jakiejś absurdalnie drogiej japońskiej restauracji, a potem musimy wracać do domu i zerwać wszystkie panele podłogowe w poszukiwaniu jego nagrody. Mówię ci, zachowuje się tak, jakby porwali mu dziecko. Chciałam tylko powiedzieć, że miło cię było lepiej poznać. Więc do zobaczenia, okej?
– Mam nadzieję – odparł Stephen.
– Do widzenia.
– Do widzenia.
– Nora, kochanie! Czekam! – zawołał Josh z dołu.
– Martwi się, że sushi mu wystygnie – powiedziała Nora. – To na razie.
– Do widzenia.
Uśmiechnęła się ostatni raz i zamknęła za sobą drzwi, a Stephen pomyślał, że zapewne już nigdy więcej jej nie zobaczy, co najwyżej w przelocie na jakimś pożegnalnym przyjęciu. Poczuł, że uchodzi z niego całe powietrze, i ciężko opadł na krzesło.
– Słuchaj. – W drzwiach ponownie pojawiła się Nora. – Musimy się kiedyś umówić na kawę. Josh chodzi na jakieś wybielanie zębów, pogłębianie dołeczków w policzkach czy inne mieszanie w głowie, więc na co dzień jestem sama.
– Moglibyśmy iść na popołudniowy seans do kina.
– Kino po południu. Super. Wezmę od Josha twój numer i zadzwonię.
– Tu jesteś! – wykrzyknął Josh, stając za nią w drzwiach. Objął ją ramionami, tuż pod biustem, i przycisnął policzek do jej policzka. – Chodź już, kochanie, bo się spóźnimy.
– Hej, może Stephen mógłby pójść z nami! – powiedziała Nora bez przekonania.
– Nie dziś, dziś chcę cię mieć całą dla siebie.
Wzmocnił uścisk, podnosząc ją nieco. Odwróciła głowę i pocałowała go pocałunkiem proszę-postaw-mnie-już, a potem oboje odwrócili się do Stephena, uśmiechnięci, jakby pozowali do zdjęcia na czerwonym dywanie.
– Więc na razie – powiedział Josh.
– Na razie, Josh.
– Do widzenia – dodała Nora.
– Do widzenia, Noro.
Stephen odczekał chwilę, a potem podążył za nimi. Zatrzymał się w ciemnym korytarzu, z plecami przyciśniętymi do drzwi, i słuchał odgłosów ich pocałunków i rozmowy na klatce schodowej.
– Więc o czym rozmawialiście? – usłyszał pytanie Josha.
– Oczywiście o tobie, kochany... – Odgłos kolejnego pocałunku. – Zawsze rozmawiamy tylko o tobie.
– Nie chciałem...
– Wiem, wiem...
– Chodź tu – powiedział Josh.
Stephen usłyszał jakieś szepty, co wziął za: „Kocham cię”.
– Ja ciebie też, najdroższy. Ja też cię kocham.
Stephen stał po cichu i słuchał, jak wychodzą, z nadzieją, że nie zakocha się w Norze Harper.
Niektórzy ludzie biorą, inni im na to pozwalają...
Billy Wilder i A.L. Diamond
Garsoniera
NEW YORK, NEW YORK
Nora Schulz pracowała od siedmiu lat jako kelnerka, gdy Josh Harper przywołał ją pstryknięciem palców do stolika po raz pierwszy i ostatni.
Wiele pisze się o zgubnych skutkach osiągnięcia sukcesu w zbyt młodym wieku, ale Nora wiedziała, że wczesna porażka również nie wychodzi nikomu na dobre. Po otarciu się o niskie pozycje listy Billboard Nora Schulz i Barbarzyńcy postanowili spróbować sił z mocniejszym, bardziej eksperymentalnym materiałem, co sprawiło, że ich płyty wylądowały w koszach z przecenami, zaczęli się zażarcie kłócić i zespół się rozpadł.
Pocieszając się, że ma zaledwie dwadzieścia trzy lata, Nora pozbierała się, schowała dumę do kieszeni i pragmatycznie postanowiła poszukać tymczasowej pracy w restauracji, tak na parę miesięcy, żeby przetrwać, gdy będzie przygotowywać nowy materiał i starać się o nowy kontrakt.
Pierwszą pracę znalazła w okropnej restauracji sushi typu zjedz-ile-dasz-radę o nazwie Świeżo! w West Village, gdzie kuchnia śmierdziała jak morski port, a kucharz przyrządzał tuńczyka tak, że smakował jak morski kurczak.
Potem była elegancka włoska restauracja Dolce Vita, stanowiąca przykrywkę dla prania pieniędzy, gdzie przechadzała się co wieczór wśród pustych, okrytych białymi obrusami stołów. Następnie był fanatyczny, makrobiotyczno-wegański lokal o nazwie Rzodkiewka – nie tyle restauracja, ile brutalny, totalitarny reżim, który surowo zakazywał muzyki, alkoholu, solniczek i jakiejkolwiek przyjemności, a bladzi, zabiedzeni klienci smętnie grzebali w carpaccio z buraka i odchodzili, zbyt słabi, żeby zostawić napiwek. Potem spędziła osiemnaście tragicznie nieszczęśliwych miesięcy w Starej Hawanie, wykwintnym barze z cygarami, gdzie co wieczór mizdrzyli się do niej podpici młodzi menedżerowie w identycznych spodniach z Banana Republic, absurdalnie naciągniętych przez szerokie, jaskrawe szelki. Było to bardzo lukratywne zajęcie, do czasu, gdy uderzyła klienta, który próbował włożyć jej za bluzkę dwudziestodolarowy banknot. Cygaro, które wówczas palił, rozkosznie eksplodowało mu w twarz, zupełnie jak na kreskówkach Warner Brothers, ale krótki moment satysfakcji szybko przerodził się w zwolnienie z pracy i poparzoną rękę.
Jej niedługa kariera masażystki w Central Parku zakończyła się, gdy klienci zaczęli narzekać, że zbyt mocno naciska. Przez jakiś czas była bezrobotna. Kariera muzyczna, powód, dla którego przeprowadziła się na Manhattan, skurczyła się do rozmiarów hobby – coniedzielnego występu przy gitarowym akompaniamencie najprzyjemniejszego z Barbarzyńców w artystycznym barze w West Village, gdzie klienci usilnie przekrzykiwali ich niecodzienną, akustyczno-jazzującą wersję Smells Like Teen Spirit. W tym czasie Nora na poważnie rozważała przyznanie się do porażki i zamieszkanie z rozwiedzioną matką i dwojgiem młodszych braci w małym mieszkanku pod korytarzem powietrznym Newark.
Wtedy, w ostatniej chwili, załapała się do pracy w Bobs, przyjemnym barze i restauracji na Brooklynie, i zakochała się w tym miejscu. Przeniosła się nawet w jego sąsiedztwo, żeby być bliżej pracy. Było tam wszystko, czego oczekiwała od pracy w restauracji. Dobre jedzenie w rozsądnej cenie i porządne napiwki. Właściciel, Bob, był czarujący i nieszkodliwy, kucharze czyści i przyjacielscy, myli ręce po wyjściu z ubikacji i nie nadużywali narkotyków. Nikt ostentacyjnie nie rezygnował z pracy w połowie zmiany i nie rzucał w nią obelgami ani bułkami, nikt nie zamknął jej dla zabawy w lodówce z mięsem, nikt nie kradł z jej szafki. Miała ruchome godziny pracy, co pozwalało jej na okazyjne występy, gdy nadarzyła się okazja. Pracownicy pamiętali o urodzinach kolegów. Trafiła na świętego Graala świata kelnerskiego. I to właśnie był największy problem. Wszystko tu przychodziło zbyt łatwo.
Natomiast inne aspekty jej życia to całkowita katastrofa. Ostatni chłopak, Owen, niemal katatonicznie leniwy i zgorzkniały niedoszły scenarzysta, którego poznała w restauracji, zamienił się w pisarza rezydenta na jej kanapie. Leżał całymi dniami, z resztkami jedzenia w zapyziałej brodzie, czytając po raz setny Pisanie scenariuszy dla idiotów. Co jakiś czas robił przerwę, żeby przetrząsnąć lodówkę, skoczyć do wypożyczalni wideo, w której wypożyczał filmy jedynie po to, żeby móc konsumować niezmierzone ilości słonych przekąsek i wygłaszać nieskończone, ogłupiające komentarze w stylu: „...To się nazywa incydent prowokacyjny... konflikt, konflikt... o, zaczyna się historia B!... Hej, a to konfrontacja drugiego aktu...”.
Jeżeli, jak twierdził autor Pisania scenariuszy dla idiotów, bohater równa się akcji, Owen z pewnością był antybohaterem. W ich związku nie było już seksu, miłości, był niemal zupełnie wyprany z jakichkolwiek uczuć, a podtrzymywała go jedynie niezdolność Owena do płacenia czynszu i przeraźliwy strach Nory przed samotnością. Lekarz przepisał jej nawet prozac, który zaczęła z oporami zażywać, a jej codzienne poczucie winy, że musi łykać te tabletki, mieszało się z szeroko rozreklamowanym poczuciem zadowolenia. Miesiące przechodziły w lata i nic się nie zmieniało. Zaczęła więcej pić i zagłuszać nieszczęście jedzeniem. Przytyła i paliła stanowczo zbyt dużo trawki. Na trzydzieste urodziny Owen kupił jej zestaw filmów Obcy i tanią bieliznę w złym rozmiarze – sztywne, elastyczne paskudztwo z purpurowego plastiku, z paskami i sprzączkami, które przypominało strój kobiet tańczących w nocnych klubach w klatkach. Nie była typem dziewczyny tańczącej w klatce, więc czym prędzej upchnęła prezent na dnie szuflady. Zresztą zaprzestali wszelkiej seksualnej aktywności wiele miesięcy temu i spędzała większość wieczorów, leżąc na kanapie, która zaczęła śmierdzieć Owenem, i otumaniona nadmiarem czerwonego wina i tabletek przeciwbólowych rozważała, czy roztrzaskać mu czaszkę jego laptopem, czy też udusić go cudowną bielizną.
Jej kariera zaczynała coraz bardziej się oddalać. Nowy Jork był pełen atrakcyjnych kobiet o przyjemnych jazzowo-folkowych głosach, śpiewających Big Yellow Taxi w wersji bossa novy. A ona nawet nie umiała tańczyć i nie miała ambicji aktorskich. W mieście, gdzie każda kelnerka nazywana była potrójnym zagrożeniem, Nora była zaledwie pojedynczym zagrożeniem, i na dodatek nieszczególnie strasznym.
W wieku dwudziestu trzech lat była piosenkarką, która co jakiś czas parała się kelnerstwem, gdy miała dwadzieścia siedem lat, była kelnerką, która okazyjnie śpiewała, a teraz jako trzydziestolatka stała się pełnoetatową kelnerką. Dawna ambicja i pewność siebie ustępowały miejsca zazdrości i użalaniu się nad sobą i coraz częściej unikała wychodzenia z domu. Siedziała z Owenem w przegrzanym pokoju i podczas gdy on dekonstruował kolejny film akcji, zagryzając orzeszkami pistacjowymi, syczała na niego z sarkazmem, co zwykle doprowadzało do kolejnej kłótni, a potem była na siebie zła, bo nie potrafiła mu powiedzieć, żeby się wyniósł.
W poszukiwaniu jakiegoś sensownego zajęcia przeczytała jego Pisanie scenariuszy dla idiotów, przetrawiła tekst i zaczęła przesiadywać do bladego świtu, paląc i robiąc notatki. Zapisywała zasłyszane w restauracji dialogi, historyjki z czasów zespołu, fragmenty rodzinnych opowieści. Następnego dnia czytała efekty swojej pracy, starając się zachować obiektywizm, i zaczęła myśleć, że może nie jest aż taka zła, może nie będzie musiała do końca życia być kelnerką. Jednak gdy próbowała pisać kolejnego wieczoru i kartka uparcie pozostawała pusta, jej nowa ambicja nagle wydawała jej się śmieszna i nierealna, jak wszystkie inne.
Tej długiej mroźnej zimy, gdy budziła się z kacem, czując na twarzy pachnący preclami oddech mężczyzny, z którym od dawna nic jej nie łączyło, Nora uświadomiła sobie, że jest sparaliżowana samotnością. Jej los musi się odmienić. Musi się wydarzyć coś dobrego, i to szybko.
A potem, w kwietniu, do restauracji wszedł Josh Harper i zamówił kanapkę.
MĘŻCZYZNA ROKU
Przyjechał do Ameryki po zagraniu swojej przełomowej roli Clarence’a, śmiertelnie chorego, upośledzonego umysłowo i fizycznie bohatera Chwytaj dzień, telewizyjnego filmu, który zupełnie niespodziewanie trafił do kin, pokazał jego potencjał, zaliczył parę festiwali filmowych i przyniósł mu nagrodę BAFTA. Dostał wspaniałe recenzje i został zalany propozycjami z telewizji, filmu i teatru. Odsiedział również wiele godzin, zawzięcie flirtując z dziennikarkami w hotelowych barach, co zaowocowało morzem słodkawych artykułów – niezręcznych umizgów ubranych w szatki dziennikarstwa – wychwalających jego niesamowite oczy, zniewalający uśmiech, naturalny czar i niewymuszony seksapil. Prezentował najnowsze modele garniturów w męskich dodatkach do magazynów i dostawał je potem w prezencie. Zainwestował w nieruchomości i został zaproszony na rozdanie nagród Mężczyzna Roku. I mimo że nie został Mężczyzną Roku, poznał Mężczyznę Roku i brał z nim kokainę w toalecie dla inwalidów. Nagle miał dwóch agentów, menedżera, publicystę, architekta, księgowego i doradcę finansowego; miał świtę. Stał się osobą, która potrzebowała świty.
Następnie zagrał w oryginalnym, pełnym przemocy dramacie o gangsterze transwestycie Szpilki. Spowodował, jak napisał „Radio Times”, że szybciej zabiły niewieście serca. Żeby pokazać się w innym repertuarze i trafić do szerszej publiczności, przyjął mniejszą rolę w Zbrodniach jutra, dużej amerykańskiej produkcji komercyjnej, w której wcielił się w postać Ottona Daxa, sypiącego żartobliwymi komentarzami policjanta żółtodzioba z zasadami, który przeciwstawia się skorumpowanym władzom Megapolis 4. W zależności od tego, z kim rozmawiał, określał tę rolę jako „niezłą zabawę” albo „ohydne sprzedanie się”. Co najważniejsze, leciał do Los Angeles pierwszą klasą, nie, nawet nie pierwszą, premiere class, „pierwszą” po francusku, na koszt studia. Gdy rozparty w rozkładanym fotelu brał od stewardesy (znacznie ładniejszej niż w klasie ekonomicznej) trzeci kieliszek darmowego szampana i rozglądał się po ogromnych połaciach prawie pustej przestrzeni, czuł się tak, jakby znalazł się w tym miejscu w wyniku jakiejś wspaniałej pomyłki. Co więcej, otwierając pokładowy magazyn, trafił na artykuł Złoty chłopak, czyli dlaczego Hollywood oszalało na punkcie Josha Harpera? Nic dziwnego, że wszyscy się na niego gapili. Podniósł kieliszek do ust i zauważył, że stewardesa napisała na serwetce swój numer telefonu. Lot z Londynu do Los Angeles trwa dwanaście godzin, ale dla Josha było to o wiele za krótko.
Po dwóch tygodniach w Los Angeles pojechał do Nowego Jorku, żeby się spotkać z przyjacielem i przynajmniej teoretycznie popracować nad akcentem do filmu. Pewnego późnego wieczoru przyszedł pijany i nieco naćpany do Boba i popełnił potencjalnie śmiertelny błąd, pstrykając palcami, żeby przywołać kelnerkę. Następująca po tym występku tyrada była tak obelżywa, zaciekła i zabawna, że nie miał innego wyjścia, jak wylewnie przeprosić, kupić kelnerce drinka, i jeszcze następnego. Potem gapił się na nią, gdy usiłowała pracować, i zostawił jej ostentacyjnie wysoki napiwek. Gdy wszyscy wyszli i restaurację zamknięto, pomógł jej napełniać solniczki i butelki z keczupem oraz ustawiać krzesła na stołach, cały czas rzucając na nią ukradkowe spojrzenia. Gdy posprzątali, usiedli przy stoliku i zaczęli rozmawiać.
Nora była z początku powściągliwa. Nie przepadała za Anglikami, szczególnie za młodymi elegancikami, którzy niemal co wieczór panoszyli się w barze. Nie cierpiała ich poczucia wyższości, ich świętego przekonania, że samo bycie Anglikiem czyni z nich kogoś lepszego, jakby Szekspir i Beatlesi odwalili za nich całą robotę. I nie znosiła również brytyjskiego akcentu, który brzmiał nosowo, pretensjonalnie i twardo. Nienawidziła ich poczucia politycznej dominacji i absolutnego przekonania, że jedynie Brytyjczycy potrafią stworzyć lewicę i stosować ironię. Sama z sukcesem korzystała z ironii przez ostatnie dwadzieścia pięć lat i nie potrzebowała pouczeń, a szczególnie od przedstawicieli narodu, który nie potrafi nawet poprawnie wymawiać słów. Kiedy się zorientowała, że Josh jest nie tylko Brytyjczykiem, ale również aktorem, miała ochotę uciekać wyjściem przeciwpożarowym. Na słowo „aktor” włączał się w jej głowie dzwonek alarmowy, jedynie „żongler” i „miłośnik broni” przerażały ją bardziej.
Jednak dziś postanowiła nie poddawać się stereotypom, jej decyzja była o tyle łatwiejsza, że ten Anglik był niewątpliwie najbardziej atrakcyjnym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek widziała. Był tak piękny, że musiała powstrzymywać się od śmiechu. Był jak chodzący i mówiący plakat; niesamowicie niebieskie oczy, pełne usta i nieskazitelna, najwidoczniej pozbawiona porów cera, jakby został poddany komputerowej obróbce. A przy tym nie był zniewieściały, nadmiernie wypielęgnowany ani próżny. Nie tylko był piękny i niezwykle seksowny, ale także zabawny i czarujący, tylko odrobinę niezręczny i dziecinny. Słuchał z wielką uwagą, gdy coś mówiła, i wpatrywał się w nią z iście sceniczną, trochę przesadzoną intensywnością. Śmiał się z jej opowieści, wydawał z siebie wszystkie właściwe zachęcające odgłosy, gdy usłyszał o jej nieudanej karierze muzycznej, jednocześnie pomniejszając swoje osiągnięcia. Sprawiał wrażenie szczerze zaskoczonego, że to wszystko przydarza się właśnie jemu, i z niezwykłą skromnością oznajmiał, że to zaledwie kwestia szczęścia. Był czarujący i zachowywał się jak dżentelmen ze starego, czarno-białego brytyjskiego filmu, chociaż jednocześnie nie tracił seksapilu, wręcz przeciwnie.
Jego czar i zainteresowanie wydawały się całkowicie szczere, a jeśli była to tylko gra, to na tyle przekonywająca i udana, że Nora przyjmowała ją za prawdę.
Odkryli, że dorastali w podobnych warunkach – w hałaśliwych, ale kochających rodzinach wyższej klasy średniej, gdzie trzeba było krzyknąć, żeby zwrócić na siebie uwagę. Gdy zaczęły im się plątać języki od nadmiaru wypitej whisky, przerzucili się na kawę i nawet nie zauważyli, kiedy za oknem zaczęło świtać. O szóstej rano Nora zamknęła restaurację i ruszyli po Brooklyn Heights, przez most na Manhattan. Było to oklepane, słodko-romantyczne zachowanie, które Nora zwykle wyśmiewała i nawet zaczęła żartować z nich, gdy przechodzili przez most, chociaż tym razem wcale nie wydawało jej się to śmieszne. A z pewnością stanowiło miłą odmianę.
Na pierwszą randkę Owen zabrał ją po południu do meksykańskiej restauracji, żeby mogli załapać się na promocję dwa-burritos-w-cenie-jednego i zdążyć na Stomp!, który przyprawił ją o straszną migrenę. Wtedy nie miała nic przeciwko temu. Romans ją zawstydzał, a Owen był po prostu praktyczny, mimo że reszta wieczoru była nieco bardziej wypełniona gazami, niż dziewczyna oczekuje na pierwszej randce.
Doszli do hotelu Josha w czasie, gdy całe miasto wybierało się do pracy. Zasnęli skuleni naprzeciwko siebie w T-shirtach i majtkach na świeżo pościelonym łóżku. Wyglądali jak dwa nawiasy. Obudzili się po trzech godzinach, zażenowani, z nieświeżymi oddechami, i gdy Josh poszedł do łazienki, Nora wypiła dużą szklankę zimnej wody, potem następną i zadzwoniła do swojego mieszkania. Owen jeszcze spał i nawet nie zauważył, że nie wróciła na noc do domu. Nie odbyli szczególnie długiej ani czułej rozmowy. Nora oznajmiła mu, żeby włożył spodnie, spakował swoje rzeczy i wynosił się do diabła, zabierając przy okazji zestaw DVD z Obcym.
Potem położyła się na swojej połowie ogromnego łóżka i wyglądała przez hotelowe okno na biuro po przeciwnej stronie ulicy, usiłując poczuć coś na kształt żalu czy smutku. Nie mogła się do tego zmusić, więc zaczęła śmiać się po cichu. Po chwili poczuła się lżejsza i szczęśliwsza, zdjęła resztę ubrań, poszła do łazienki, odsunęła zasłonkę prysznicową i pocałowała Josha Harpera.
Nie opuszczali pokoju przez trzy dni. A we wrześniu wzięli ślub i Nora Schulz stała się Norą Schulz-Harper.
KAWA I PAPIEROSY
– Tak się poznaliśmy. To już ponad dwa lata. Niezwykle poruszająca historia, nie sądzisz? Zresztą Josh już ci pewnie ją opowiedział. Sprzedaje ją każdemu cholernemu dziennikarzowi, z którym rozmawia: „Jak poznałem moją żonę, zuchwałą kelnerkę, i wyrwałem ją z narkotykowo-alkoholowej egzystencji”. Umieścił to nawet na swojej oficjalnej stronie internetowej.
Siedzieli, popijając gorzkie cappuccino, i jedli nie do końca rozmrożony sernik w Acropolis, obskurnej kafejce w odchodzącej od Shaftesbury Avenue małej uliczce. Początkowo zamierzali iść do kina, ale nie mogli znaleźć żadnego filmu, którego by jeszcze nie widzieli albo który nie byłby obrobiony komputerowo, więc postanowili pójść do kawiarni. Tam wypili tyle kawy, że aż zrobiło im się niedobrze i dostali drgawek. I rozmawiali, rozmawiali, rozmawiali, a raczej Nora mówiła. Stephen jednak nie miał nic przeciwko temu. Na trzeźwo polubił ją nawet bardziej. Była zabawna, błyskotliwa i umiała się śmiać z samej siebie, inteligentna, seksowna i... zresztą co to miało za znaczenie? Ewidentnie kochała Josha. W przeciwnym razie, dlaczego ciągle by o nim mówiła? W ramach samoobrony postanowił skoncentrować się na jej niedoskonałościach, ale miał wielki problem, żeby znaleźć jakąkolwiek.
– I tak po prostu wzięliście ślub?
– No, nie tak od razu. Usilnie o mnie zabiegał. Szampan, prezenty, transatlantyckie loty pierwszą klasą. Josh głęboko wierzy w magiczne moce florystów. Całymi miesiącami nie mogłam wyjść z domu, nie potykając się o czarną orchideę. Znasz Josha, nie uznaje półśrodków.
– Brzmi romantycznie.
– Och, było romantycznie. Chociaż nie cukierkowo-romantycznie, wiesz, o co chodzi? Było w tym również dużo szaleństwa. Przez pierwsze sześć miesięcy byliśmy wiecznie albo pijani, albo naćpani, albo się kochaliśmy. Ale to, co pamiętam z tamtego okresu, było wspaniałe.
– On naprawdę cię uwielbia.
– Tak? – Jej twarz rozjaśniła się mimo woli. – Nie wiem...
– Oczywiście, że tak. Ubóstwia cię.
– No cóż, bycie obiektem uwielbienia jest całkiem przyjemne, ale my, bóstwa, też lubimy czasem z kimś po prostu porozmawiać. Usłyszeć coś innego niż: „Myślisz, że powinienem poprawić sobie zęby?”. – Uśmiechnęła się i włożyła do ust łyżeczkę, a potem poklepała nią wierzch dłoni Stephena.
– Hej, powiedz teraz coś o sobie. Jak poznałeś swoją żonę, byłą żonę?
– Alison. W college´u.
– Ach, szkolna miłość. To była miłość od pierwszego wejrzenia?
– Niezupełnie, a przynajmniej nie z jej strony. Raczej długa, powolna, metodyczna kampania.
– Musiałeś ją zdobywać.
– Zgadza się.
– Uganiałeś się za nią?
– Tak, ale z czułością.
– Nie wątpię. Więc co poszło nie tak?
– Chcesz usłyszeć wersję długą czy krótką?
– Długą. Chyba że jest bardzo długa. Jeśli wyląduję twarzą w serniku, to znak, że powinieneś zacząć się streszczać.
Przyłożył do ust filiżankę z zimną kawą, po czym zmienił zdanie i odstawił ją na spodek.
– Wydaje mi się, że po prostu znudziło jej się czekanie na mój wielki przełom. Z początku myśleliśmy, że wszystko będzie okej, no wiesz, że przeżyjemy przygodę, będziemy biedni, ale szczęśliwi. Ale potem, gdy urodziła się Sophie, okazało się, że jesteśmy jedynie biedni. Nie chcę powiedzieć, że Sophie była błędem – o nie, była wspaniała, jest wspaniała, jest najlepszą rzeczą, jaka mi się przytrafiła w życiu, i to ze względu na nią zostaliśmy ze sobą tak długo. Ale nasze życie przestało być... przyjemne. Wieczny stres, łapałem jakieś tymczasowe prace, żyłem na tostach i wymówkach. Wreszcie – nigdy nikomu tego nie mówiłem – zacząłem udawać, że mam rozmowy o pracę, fikcyjne przesłuchania do wielkich ról w nieistniejących filmach, wychodziłem i przesiadywałem w kawiarniach. Potem wymyślałem jakąś wymówkę, dlaczego nie dostałem roli, że chcieli kogoś wyższego czy coś w tym stylu.
Jego wyznanie było bardziej na czasie, niż przyznawał, ale miał nadzieję, że Nora powie coś pocieszającego.
– Uhm. Brzmi dość żałośnie – westchnęła i pokręciła głową.
– Prawda?
– No, ale jeśli upierasz się przy tym niedorzecznym zawodzie...
– Tak, wiem. No cóż, w końcu jej się znudziło. Wiesz, jak to jest, jakim silnym afrodyzjakiem jest porażka.
– To nie porażka, tylko odroczony sukces. Ty i ja po prostu późno dojrzewamy.
– Tak, zbyt późno jak dla Alison. Znalazła tymczasową pracę w City, potrafiła, a jakże, udowodnić, że jest niezastąpiona, i została na stałe. Zaczęło jej się to podobać, coraz później wracała do domu, w końcu się okazało, że wylądowała z szefem w zacisznym hoteliku. I to tyle. Obecnie pracuje jako doradca do spraw zatrudnienia. Mieszka w ogromnym, odpieprzonym domu w Barnes. Bardzo szczęśliwa. Szczęśliwa, szczęśliwa, szczęśliwa, szczęśliwa, szczęśliwa.
– Przynajmniej nie jesteś zgorzkniały.
– Tak, przynajmniej nie jestem zgorzkniały.
– I to jest długa wersja?
– A co, chciałabyś dłuższą?
– Nie mam nic przeciwko dłuższej.
– Myślę, że to wystarczy.
Zamieszała swoją kawę.
– A ty, spotykasz się z kimś?
– Boże, nie.
– A nie czujesz się odrobinę...
– Właściwie nie. Dużo czytam, oglądam filmy, mam internet, kablówkę. Mam projektor wideo z systemem surround. Jestem jak otoczony najnowszą technologią mnich. Mówię ci, nie jest źle.
– A co o niej myślisz?
– O kim? O byłej żonie? Nie myślę. No, może to nie do końca prawda. Staram się o niej nie myśleć.
– Ale ciągle ją kochasz?
– W pewnym sensie. Najbardziej tęsknię za Sophie.
– Za córką?
– Tak, za moją córką.
Nastała pierwsza tego popołudnia chwila milczenia i Stephen próbował ją wypełnić, rozgniatając paznokciem kciuka ziarenka cukru na plastikowym stole.
– Cóż, wierzę, że znów nauczysz się kochać – powiedziała w końcu Nora i trąciła jego rękę.
Stephen spojrzał na nią.
– Tego się właśnie obawiam.
Uśmiechnęła się i zamilkli, usilnie szukając innego tematu do rozmowy.
Nora zaczęła się nerwowo kręcić na krześle.
– Jezu, tylko nas posłuchaj. Chodź, zrobimy dla odmiany coś fajnego. Spalimy trochę tej kofeiny.
JAK W KOMEDII ROMANTYCZNEJ
Odkąd skończył pięć lat, oglądał średnio pięć filmów tygodniowo. Oprócz tego było wiele przedstawień i stanowczo za dużo seriali, ale to filmy najbardziej tkwiły w jego pamięci. Dzięki nim był świadkiem zjawisk, których normalnie nie doświadczyłby na wyspie Wight: eksplodujące planety, topniejące twarze, wampiry-lesbijki i pochówki wikingów. Z filmów nauczył się również wielu bardziej lub mniej przydatnych umiejętności: jak całować, jak zrobić francuskiego tosta, jak uruchomić samochód bez kluczyka i gdzie ukrywać ziemię, gdy robi się podkop. Dowiedział się, że deweloperzy mieszkaniowi są na ogół nieuczciwi i że policjant odsunięty od sprawy, w którą zaangażował się zbyt osobiście, z pewnością ją rozwiąże. Był również przekonany, że w razie potrzeby potrafi sprowadzić na ziemię jumbo jeta, złożyć karabin snajperski, oczyścić i zszyć własną ranę.
Niestety, żadna z umiejętności, jakich nauczył się dzięki filmom, nie okazała się dotychczas potrzebna. Na pierwszej lekcji jazdy instruktor musiał go fizycznie powstrzymywać od ciągłego kręcenia kierownicą. Dzięki filmom był świadkiem niezliczonej ilości kobiecych orgazmów, o wiele większej, niż kiedykolwiek sam mógł sprawić. W komediach romantycznych widział tysiące deklaracji miłości w ostatniej chwili, na lotniskach, stacjach kolejowych, zwykle w deszczu lub śniegu, deklaracji, które zawsze były bardziej przekonywające niż jego własne, w realnym świecie. Gdy jako dziewiętnastolatek przyjechał do Londynu, zrobił dokładnie to, co robili aktorzy na filmach, kiedy chcieli złapać taksówkę – podniósł prawą rękę, wszedł na ulicę, głośno krzycząc z wznoszącym akcentem „Tax-i”, i... został wyśmiany przez przechodniów. Dwa tygodnie po rozpoczęciu szkoły aktorskiej, gdy po raz pierwszy spał z kobietą (Samantha Colman, jego partnerka z naładowanych erotycznie zajęć z walk scenicznych), wykorzystał destrukcyjny trik erotyczny, który widział w jakimś starym filmie ze Stewartem Grangerem – wycałowywał sobie drogę w górę, najpierw zaczynając od dłoni, potem od stopy, wykonując drobne muśnięcia wargami. Samantha Colman wyznała mu później, że czuła się jak kolba kukurydzy.
We wszystkich najbardziej intymnych i namiętnych chwilach nie mógł powstrzymać się od porównywania swojego zachowania ze sposobem, w jaki aktorzy symulowali podobne przeżycia: jego ekstaza w chwili urodzin córki, żal na wieść o przedwczesnej śmierci szkolnego kolegi, radość, gdy Alison zgodziła się za niego wyjść, albo uśmiech, jaki przybrał w dniu ślubu. Nie chodzi o to, że jego reakcje były przez to mniej szczere, ale zawsze świadomie lub podświadomie porównywał swoje zachowanie z tym, co zaprezentowałby w takiej chwili aktor, z nadzieją, że nie wypada najgorzej. Jego życie było najpełniejsze, najbardziej intensywne, najprawdziwsze w chwilach, gdy przypominało świat symulowany na ekranie: pełen przeskoków akcji, zwolnień, błyskotliwych powiedzeń i odjazdów kamery.
I właśnie dlatego tak bardzo lubił przebywać z Norą. Sprawiała, że czuł się mądrzejszy, zabawniejszy, bardziej skomplikowany i mniej pospolity, zwyczajniejszy, niż zapewne był. Przy niej miał wrażenie, że został obsadzony w porządnej roli, a nie jak dubler jakiegoś lepszego, wyimaginowanego siebie. Wiedział, że nigdy nie zagra głównej roli, nie dopóki w jej życiu będzie Josh, ale również nie był jedynie tłem. Jego rola nie była heroiczna ani ostentacyjna, ale z pewnością pozytywna. Widz nie chciał, żeby został wysadzony w powietrze, wessany w przestrzeń kosmiczną albo zjedzony przez piranie. Był czymś więcej niż Ciałem Ofiary.
W tym ujęciu wyszli na zimowe popołudnie i spacerowali pod rękę po zachodnim Soho.
– Chciałam ci powiedzieć, że po naszej rozmowie na przyjęciu znowu zaczęłam pisać.
– Naprawdę? O czym?
– Och, mam pewien pomysł na film, nad którym myślałam już od jakiegoś czasu. Akcja rozgrywa się na Jersey w latach osiemdziesiątych. O powstaniu zespołu, który później się rozpada. Myślę, że jest całkiem w porządku. Śmieszny.
– Na pewno. To świetnie. Bardzo się cieszę.
– Tak mnie wtedy zachęcałeś. – Mocniej ścisnęła jego ramię. – Poza tym nie mogę narzekać na brak czasu.
Doszli do galerii rozrywki na Old Compton Street, gdzie Nora zaciągnęła go na maszynę do tańca, więc musiał stanąć obok niej i odtańczyć układ na podświetlanej podłodze. Nagle ogarnęło go przerażenie na myśl, że Nora jest typem ekscentrycznego, wolnego ducha, niepoprawną marzycielką, która oczami wyobraźni ogląda teraz romantyczną komedię, w której wywraca życie głównego bohatera do góry nogami. Dobrym testem na niepoprawny romantyzm jest pokazanie delikwentom połaci świeżego śniegu. Jeśli położą się na plecach i zaczną robić orzełki, wynik testu jest pozytywny. Ponieważ nie było śniegu, Stephen postanowił uważać na inne przejawy ekscentryczności: skłonność do dziwnych nakryć głowy, po błazeńsku niedopasowane skarpetki, brodzenie w opadłych liściach, nadmierny entuzjazm dla karaoke, puszczania latawców, zabieranie drobnych przedmiotów ze sklepów; krótko mówiąc, zachowanie à la Holly Golightly.
Nie to, żeby uważał te cechy za nieatrakcyjne, wręcz przeciwnie. Alison, zanim została doradcą do spraw zatrudnienia, również była ekscentrycznym wolnym duchem i z pewnością wywróciła jego poukładane życie do góry nogami, przynajmniej na kilka lat. Jednak wiedział, że w realnym życiu zachowania rodem z komedii romantycznych nie przechodzą próby czasu. Było w nich zbyt wiele gry aktorskiej, czegoś nieprawdziwego – bawienie się, ale też świadome obserwowanie tej zabawy.
– Umiesz tańczyć, panie McQueen! – krzyknęła zdyszana ponad syntetyzowaną przeróbką Get Down On It.
– Trzy lata stepu – odpowiedział, po czym poczuł nagłą potrzebę odzyskania choćby namiastki swojej męskości i poszedł poszukać czegoś, w co można uderzyć, strzelić albo przewrócić.
Dostrzegł to na szarym końcu galerii, gdzie ustawia się przestarzałe gry. Zbrodnie jutra, gra oparta na filmowym hicie Josha Harpera sprzed dwóch lat. Na ekranie zobaczył dość podobną, komputerową wersję Josha w roli złotoustego policjanta żółtodzioba Ottona Daxa, który ubrany w długi, czarny płaszcz strzela do morderczego cyborga w Megapolis 4.
Nora i Stephen spojrzeli na siebie.
– Chcesz zagrać?
– Jasne – odrzekł, wrzucając do maszyny monetę. Chwycił czerwony, plastikowy karabin i zaczął celować.
– Chcesz wiedzieć, co myślę? – Z głośników wydobył się głos Josha.
– Powiedz, Josh, kochanie – odpowiedziała Nora.
– Myślę, że powinniśmy skopać tyłek temu cyborgowi.
Wkrótce stało się jasne, że kopanie cyborgowych tyłków nie jest najmocniejszą stroną Stephena. Nawet z dopingiem Nory było ich, jak to określił Otto, w cholerę za dużo i w ciągu niespełna minuty komputerowy Josh trzymał się za klatkę piersiową, opadł na kolana i runął na ziemię.
– No cóż, kto by chciał żyć wiecznie? – wyjęczał Otto Dax, wydając ostatnie tchnienie.
– No i jak to jest? – zapytała Nora, kładąc mu rękę na plecach.
– Co?
– Być moim mężem?
– Jest... w porządku – odrzekł, zdmuchnął dym z wyimaginowanej broni i odłożył ją na miejsce.
TRUDNA SZTUKA BŁYSKOTLIWEGO REAGOWANIA
Jakiś czas później Nora i Stephen powoli zmierzali w stronę teatru. Byłoby prawdziwym wyzwaniem dojść na miejsce bez oglądania ogromnego billboardu z Joshem, który królował nad Shaftesbury Avenue. Zbyt trudno przejść obok dziewięciometrowego zdjęcia męża w obcisłych rajstopach i nie skomentować. Nora zatrzymała się na rogu Wardour Street i spojrzała w górę.
– Za każdym razem wyprowadza mnie to z równowagi – powiedziała, krzywiąc się. – Jakby Bóg na ciebie spoglądał.
– Bóg w białej, bufiastej koszuli.
– Bóg z widocznymi mięśniami klatki i brzucha. Bóg, który chodzi na siłownię.
– Podobno w bezchmurny dzień można dojrzeć jego sutki z London Eye.
Nora wybuchnęła śmiechem.
– Czasem brakuje mi farby i drabiny. I żebyś wiedział, ta wypukłość w jego bryczesach z pewnością została komputerowo powiększona.
– Naprawdę?
– O tak, na pewno. Pewnie Josh przekupił wykonawcę plakatu. – Bardzo udanie zaczęła naśladować Josha: – Większy! Do cholery, chcę mieć to cholerstwo większe! Co cię tak śmieszy?
– Nic, po prostu uwielbiam słuchać, jak Amerykanie nieudolnie naśladują brytyjski akcent.
– Cicho bądź.
Przeszli przez Wardour Street i znaleźli się pod wejściem dla aktorów.
– Wejdziesz zobaczyć, czy jest Josh?
– Nie, mieliśmy dosyć Josha jak na jedno popołudnie. Przekaż mu pozdrowienia. A my musimy częściej to robić, dobra?
– Z przyjemnością. – Pomyślał, że bardzo chciałby ją pocałować. Nachylił się w jej stronę, ale w tym momencie dostrzegł górującego nad nimi dziewięciometrowego Josha, ze skierowaną w jego stronę szablą, więc tylko dotknął policzkiem jej policzka. Było to jak gest pocieszenia, jakby żegnał się z daleką ciotką po pogrzebie. Nora nieco zesztywniała i szybko ruszyła w stronę stacji metra.
Stephen wpisał się do zeszytu przy wejściu i poszedł do garderoby Josha. Postanowił, że od razu opowie mu o dzisiejszym popołudniu. Rzecz jasna, nie o tym, że zakochiwał się w jego żonie, ale o tym, że się spotkali. Lepiej być szczerym, unikać sekretów, podkreślać platoniczny charakter znajomości. Zatrzymał się tuż przed drzwiami do garderoby. Usłyszał głośno grającą muzykę klasyczną, delikatnie zapukał i wszedł do środka.
W klasycznej farsie istnieją dwie standardowe, komiczne reakcje, gdy bohater wchodzi do pokoju i widzi coś, czego nie powinien widzieć – błyskotliwa reakcja i gapienie się. Stephen zdecydował się na drugą opcję. Poza tym rozszyfrowanie dokładnych okoliczności sceny, która noga należała do kogo, zajęło mu trochę czasu. Maxine siedziała okrakiem na krześle tyłem do Stephena, z nogą na stole. Była zupełnie naga, z wyjątkiem wysokich sznurowanych butów, które nosiła na scenie, i z punktu widzenia Stephena wyglądała, jakby miała dodatkową parę nóg. Iluzja byłaby perfekcyjna, gdyby nie fakt, że trzecia i czwarta noga były o wiele bardziej umięśnione i owłosione niż pozostałe dwie i miały odwrócone w przeciwnym kierunku kolana i stopy. Szybko stało się jasne, że owe nogi należały do Josha. Jego twarz była ukryta w piersiach Maxine, ale reszta ciała odbijała się w ogromnym lustrze, które stało oparte o sofę dla zwiększenia wizualnych przyjemności uczestników.
Stojąc osłupiały w drzwiach, Stephen pomyślał: a) oprócz usilnie wypychanego ze świadomości dziecięcego wspomnienia rodziców na wakacjach pod namiotem w Bretanii nigdy nie widział dwojga dorosłych uprawiających seks, oraz b) właściwie to była bardzo dobra wiadomość. Tylko wszystko było zbyt fizjologiczne, niezdarne i intymne, jakby oglądał kogoś nitkującego innej osobie zęby. Był boleśnie świadomy swojej pozycji intruza i jakby jego sytuacja nie była już wystarczająco krępująca, usłyszał niski, zdyszany szept Maxine z włoskim akcentem:
– Och, Lordzie Byronie, jesteś taaaaki wspaniały...
Na co Lord Byron odpowiedział:
– Jesteś taka gorąca, Consuelo...
Stephen uświadomił sobie, że uprawiają seks jako postacie ze sztuki, seks w systemie Stanisławskiego, przy akompaniamencie muzyki klasycznej.
Biorąc pod uwagę kontekst historyczny, użycie słowa „gorąca” było anachronizmem, a Consuela to chyba hiszpańskie imię? Zdecydował jednak, że zwracanie ich uwagi na te błędy byłoby czystym chamstwem, i zaczął się powoli wycofywać w stronę drzwi. Ale gdy sięgnął po klamkę, krzesło, które nieskutecznie barykadowało drzwi, obsunęło się po drewnianej podłodze, upadło z hukiem i zaczęło lepiej spełniać swoją rolę, zamykając go w pokoju, który nagle wydał mu się bardzo, bardzo mały.
Z widoczną niechęcią Josh wyjął twarz z piersi Maxine, chociaż zamiast od razu skierować wzrok na Stephena, spojrzał najpierw na siebie w lustrze i poprawił włosy. Potem popatrzył na Stephena, ale nawet to, że zobaczył w pokoju inną osobę, nie zdołało usunąć z jego twarzy uśmiechu.
– Cześć – powiedział Stephen.
Nie przestając poruszać biodrami, Maxine rzuciła mu spojrzenie bazyliszka. Nikt się nie odzywał. Słychać było jedynie ich oddechy, skrzypienie krzesła i orkiestrę, która zmierzała do dramatycznego finału dzieła, które Stephen nagle rozpoznał jako ścieżkę dźwiękową z Władcy pierścieni.
Widział, jak na twarzy Maxine rodzi się złośliwy śmieszek.
– To nasza rozgrzewka! – powiedziała i wybuchnęła śmiechem.
Josh również zaczął się śmiać, wydając z siebie lubieżny chichot, aż zdołał złapać oddech i powoli i wyraźnie powiedział:
– Do kurwy nędzy, Stephanie. Zamknij za sobą drzwi.
DUCH W OPERZE
Teatr. Noc
Zawieszone na linie pianino kołysze się lekko, w jednym miejscu lina jest niebezpiecznie nadwyrężona, ociera się o metalowy pręt albo...
Nie, jeszcze raz od początku...
Tajemniczy morderca w czarnej pelerynie i złowieszczej białej masce piłuje linę ogromnym nożem.
Najazd kamery na:
Josha Harpera, 29, diabelsko przystojnego, stoi na scenie, gdzie wygłasza finałowy monolog, nieświadomy zbliżającej się śmierci.
Zbliżenie na linę, na puszczające jedno po drugim włókna, podczas gdy na dole Josh dochodzi do kulminacyjnego punktu monologu.
Zbliżenie na ostatnie włókno liny, które rozciąga się i w końcu pęka. Pianino spada. Josh słyszy, jak pękająca lina przelatuje przez obręcz, na której była zawieszona.
Zbliżenie na przerażoną twarz Josha.
Zbliżenie na zamarłą z przerażenia publiczność, potem odgłos spadającego pianina, zbliżenie na wrzeszczącą kobietę, potem ujęcie ręki Josha w białej bufiastej koszuli, która wystaje spod resztek pianina, spazmatyczny ruch palców dłoni, gdy spod fragmentów pianina zaczyna wypływać kałuża krwi. Ponad krzykami publiczności rozlega się złowrogi, złośliwy śmiech. Najazd kamery na postać Ducha, ręka w skórzanej rękawiczce sięga do białej maski, zdejmuje ją i ukazuje się pełna nienawiści twarz...
– Panie McQueen! – wysyczał głos z interkomu. – Powtarzam, proszę na scenę, panie McQueen, proszę na scenę!
Stephen pospiesznie nałożył maskę i potruchtał, w nieco mniej nadprzyrodzony sposób niż zazwyczaj, w stronę sceny, stanął przy drzwiach i niecierpliwie czekał, aż Josh skończy swoją kwestię i wyzionie ducha. Potem odegrał swoją rolę – otworzyć drzwi (powoli), skłonić się (mrocznie), zamknąć drzwi (powoli) i odejść (szybko) – chociaż z mniejszą gracją niż zwykle.
Josh czekał na niego z szerokim uśmiechem na twarzy.
– Hej, Bullitt! – wrzasnął, usiłując przekrzyczeć aplauz, i zagryzł dolną wargę w geście udawanej skruchy. – Przepraszam za to seksualne zamieszanie wcześniej. Może skoczymy później na drinka? Obgadamy sprawę...
– Josh, to nie moja sprawa – powiedział Stephen przez maskę.
– Pozwól, że przedstawię ci moją wersję wydarzeń, dobra? Oczyścimy atmosferę? – Na pustej scenie zapaliły się światła i wzmógł się aplauz. – Słuchaj, muszę teraz do nich wyjść, ale przyjdę do ciebie później. Daj mi pięć minut, dobrze?
Wykonał swoją idiotyczną sekwencję skoków do tyłu, potem potruchtał na środek sceny, a gdy brawa stały się jeszcze głośniejsze i zaczęły rozbrzmiewać okrzyki: „Bis! Brawo!”, odstawił ukłon pod tytułem „Jestem taki zmęczony”.
Stephen przesunął maskę na czubek głowy i patrzył. Przestańcie klaskać! – miał ochotę krzyczeć. Nie oklaskujcie go. To zadufany w sobie, narcystyczny bufon, pyszny, arogancki dureń w bufiastej koszuli. Nie oklaskujcie go. Nie myślcie, że to miły facet. To ktoś, kto uprawia seks przy ścieżce dźwiękowej z Władcy pierścieni.
Choć i tak widział, że nic nie zmieniłoby ich reakcji.
Idąc na górę do garderoby, natknął się na Donnę.
– Co to miało być, panie McQueen?
– Przepraszam, byłem rozkojarzony.
– Na miłość boską, Steve, jedyne, co masz zrobić, to ukłonić się przed Joshem i otworzyć te cholerne drzwi. To chyba nie są zbyt wygórowane wymagania, nieprawdaż? – powiedziała, przechodząc obok niego. – Małpa mogłaby to zrobić, gdybyśmy mogli znaleźć jakąś z kartą aktora.
Maxine czekała na niego w otwartych drzwiach jego garderoby.
– Mogę zamienić z tobą słowo?
Weszła za nim do pokoju i oparła się o zamknięte drzwi, przygryzając dolną wargę. Wyglądała jak femme fatale z filmu noir, i bez problemu mógł sobie wyobrazić, że w kieszeni jej puszystego szlafroczka ukryty jest mały, srebrny rewolwer albo szpikulec do kruszenia lodu.
– Wiem, co sobie myślisz, Steve – wymruczała.
– Co sobie myślę, Max?
– Pewnie uważasz, że jestem flirciarą.
Stephen odwrócił się, żeby zobaczyć, czy mówi poważnie. Nie mógł powiedzieć, że Maxine była całkowicie wyzuta z zasad. Próbowała, gdy nie wymagało to zbyt dużo wysiłku, kupować ekologicznie odławiane tuńczyki i kierowała się niewzruszonymi zasadami, jeśli chodzi o noszenie klapek do rajstop czy łączenie granatu z brązem, ale poza tym była pozbawiona zasad. Nawet teraz z trudem utrzymywała na twarzy oznaki czegoś zbliżonego do poczucia winy. Kąciki jej ust widocznie walczyły z chęcią wykrzywienia się w złośliwym uśmieszku dziecka, które właśnie na złość rodzicom upaprało najlepsze ubranko.
– Słowo „flirt” nie do końca opisuje tę sytuację, prawda, Max?
– Nie, chyba nie. Ale gdybyś tylko zapukał do drzwi, Stephen, zamiast tak po prostu włazić.
– Pukałem.
– Gdybyś porządnie zapukał. Po co w ogóle pukać, jeśli nie chcesz, żeby ktokolwiek cię usłyszał?
– Cóż, gdybyście nie puszczali Władcy pierścieni na cały regulator, to może...
– A tak przy okazji, jak długo tam stałeś?
– Niezbyt długo.
– Popatrzyłeś sobie trochę, co?
– Nie! – powiedział, starając się, aby to nie zabrzmiało zbyt defensywnie.
– Z rozdziawioną buzią, oczy na słupkach. Chodzi mi o to, że kto inny na twoim miejscu po prostu by wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
– Hej, Consuela...
– ...zamiast stać i gapić się przez piętnaście minut.
– Nie mogę...
– Dziwne, że nie skoczyłeś do domu po aparat.
– Nie wierzę.
– Co?
– Oczekujesz ode mnie przeprosin!
– Ja z pewnością nie zamierzam przepraszać! To tylko seks – i jeśli chcesz wiedzieć, fenomenalny seks. Nie zrobiłam nic złego.
– A co, gdyby to Nora weszła do garderoby?
– Ale nie weszła.
– Stała na ulicy, pod teatrem, Maxine.
– Josh mówi, że nigdy nie przychodzi bez zapowiedzi, zawsze najpierw dzwoni. Mają taką umowę.
– To dobrze się dla ciebie składa.
– Naprawdę, Steve, nie mogę uwierzyć, że robisz z tego taką wielką sprawę. Ich małżeństwo nie jest nawet zbyt udane. Josh wszystko mi o niej opowiedział; jest jakaś dziwna, jeśli chcesz znać moje zdanie. Przecież poznałeś ją. Nie sądzisz, że jest dziwna?
– Nie! Jest dość... niezwykła.
– „Niezwykła” to tylko pretensjonalne słowo na „pomylona”. Josh myśli, że jest schizofreniczką albo ma depresję maniakalną czy coś w tym stylu.
– Bzdury.
– Żadne bzdury! To prawda. Jest na jakichś lekach i w ogóle. Poza tym ma problem z alkoholem. Gdy Josh wraca do domu, zawsze jest pijana.
– I co, to lepiej czy gorzej?
– Co?
– Ty i Numer Dwunasty robicie tę... rzecz. Fakt, że Nora jest nieszczęśliwa, sprawia, że czujesz się mniej czy bardziej winna?
Widział, jak wykrzywia się jej twarz, gdy rozważała ten dylemat.
– Sprawia, że... Boże, to typowy ty.
– To znaczy?
– Robisz z tego jakiś wielki wybór między dobrem a złem.
Usiadła na krawędzi stołu, ułożyła szlafrok na udach i powoli przybrała minę pod tytułem „Litościwe Poczucie Winy”. Widział, że z całej siły walczyła, żeby utrzymać ten wyraz twarzy.
– Maxine, chciałbym się przebrać. – Zaczął codzienną szarpaninę z kostiumem, z nadzieją, że to skłoni ją do opuszczenia pokoju.
– To co, zamierzasz na nas donieść?
– Komu?
– No wiesz, gazetom. Albo jej.
Zadzwonił jego telefon. Spojrzał na wyświetlacz. Nora.
– Maxine, może mogłabyś...
– Kto to? To ona?
– ...zamknąć za sobą drzwi?
Maxine zrobiła niezadowoloną minę i niechętnie wycofała się z pokoju. Odczekał jeszcze jeden sygnał i odebrał.
– Hej, gwiazdo! – powiedziała Nora.
– Cześć! Jak się masz?
– W porządku. Udane przedstawienie? Pokazałeś im, co potrafisz?
– Cóż, wiesz, jak to... – Telefon wyślizgnął mu się z ręki i zatrzymał w kroczu zsuniętego do połowy kostiumu. Rzucił się, żeby go wydobyć. – Przepraszam, mam nogi zaplątane w te cholerne rajstopy od body.
– To musi być ciekawy obrazek – odrzekła, parskając śmiechem, i zapadła krótka chwila ciszy, kiedy próbowała to sobie wyobrazić.
– Czuję, jak mnie mentalnie ubierasz – powiedział i usłyszał wspaniały, gromki wybuch śmiechu po drugiej stronie. Poczekał, aż skończy, po czym zapytał: – Więc gdzie jesteś? Co robisz?
– Ach, no wiesz, kolejna pasjonująca noc, siedzę sama i oglądam mistrzostwa świata w rzutkach. To dopiero prawdziwie Wielka Brytyjska Dyscyplina. Królewski sport. W każdej chwili jeden z zawodników może chwycić się za klatkę piersiową i paść bez życia. To elektryzujące...
Mówiła niskim, zachrypniętym głosem i wyobraził sobie, jak leży samotna, znudzona i może lekko wstawiona na sofie, przed ogromnym telewizorem. Był to typowy bezsensowny, pijacki, późnonocny telefon. Doskonale to znał, bo sam je często wykonywał.
Josh zapukał i jednocześnie wszedł do pokoju, sprawiając, że Stephen podwoił wysiłki, żeby uwolnić się z ohydnej plątaniny czarnej lycry.
– Och, przepraszam, mam poczekać za drzwiami? – powiedział, zakrywając ręką oczy.
– Nie, wejdź – odrzekł Stephen, przykrywając nagie uda peleryną.
– Kto to? – zapytała Nora. – Jedna z twoich fanek?
Stephen spojrzał na stojącego w drzwiach Josha, który był pochłonięty pisaniem wiadomości.
– Josh – wyszeptał.
– A tak, mówił, że zabiera cię dziś do miasta, to prawda?
– Tak.
– Tylko się zachowujcie. Niech wróci do domu w jednym kawałku. Mam nadzieję, że nie skończycie w jakiejś melinie ani w burdelu. To znaczy, ty oczywiście możesz robić, co zechcesz, ale nie pozwól Joshowi...
– Nie pozwolę.
– Przypomnij mu, że jest szczęśliwie żonaty.
– Okej.
– I, Stephen?
– Tak?
– Chciałam tylko powiedzieć, że spędziłam bardzo miłe popołudnie. Nie mam tu zbyt wielu przyjaciół, znam jedynie znajomych Josha. Cieszę się, że spotkałam kogoś, kto nie chce wykorzystać mojego męża. – Stephen zaśmiał się przez nos i włożył spodnie. – Czy jednak chcesz?
Spojrzał na Josha, który stał pochylony w drzwiach i z wielką wprawą pisał do kogoś wiadomość, przygryzając w skupieniu wargi.
– Nie jest w moim typie – odrzekł.
– W moim też nie. – Nora zaśmiała się po cichu. – To do zobaczenia, tak?
– Mam nadzieję.
– Ja też. Okej, możesz mu podać słuchawkę? – Stephen zaniósł telefon Joshowi, który z wyraźnym poirytowaniem przerwał pisanie.
– Cześć, piękna... nie będę... nie będę... Oczywiście, że nie... tak... też cię kocham. Dobrze, jeśli nie będziesz spała... Nie mogę się doczekać. Do zobaczenia. – Jedną ręką wyłączył telefon Stephena, drugą wysłał swoją wiadomość, bez podnoszenia wzroku rzucił Stephenowi jego komórkę i gdy Stephen podnosił ją z podłogi, powiedział: – No dobra, to chodźmy się zabawić!
BODYGUARD Z PRZYMUSU
Trudno znaleźć bardziej niezręczną sytuację niż stanie za facetem, który rozdaje autografy.
Po pierwsze, Stephen nie wiedział, co zrobić z twarzą, rękami, do których nikt nie wpychał długopisu ani kartek papieru. W końcu zdecydował się na obojętną cierpliwość. Przybrał pobłażliwy półuśmiech i schował ręce za plecami; postawa, jaką przyjmuje ktoś stojący w pobliżu koronowanej głowy.
W tym czasie Josh przybrał swój poprzedstawieniowy ton głosu, nieco zachrypnięty, jakby dając z siebie wszystko na scenie, nadwyrężył struny głosowe. Jak zwykle miał na twarzy pozostałości makijażu.
– Dla kogo mam napisać? – zapytał paniusię w czapce z pomponem, którą Stephen widywał już tu od paru wieczorów.
– Dla Carol.
– Dla... Carol... – wymamrotał Josh, jakby wymawiając słowa, ułatwiał sobie pisanie. – Ucałowania.
– Mógłbyś to zadedykować dla Kevina? – poprosił młody człowiek z pooraną twarzą, skryty za ciemnymi okularami i wielką kurtką.
– Hej, powiem ci, o czyj autograf powinieneś poprosić, Kevin – powiedział Josh, wskazując na Stephena. – Widzisz tego dżentelmena? To Steve McQueen.
O Boże, pomyślał Stephen, zaczyna się...
– Ale nie ten Steve McQueen? – zapytał Kevin.
Zaczęło się.
– Nie, przez ph – odrzekł Stephen.
– Steve też jest w przedstawieniu! – wyjaśnił Josh.
– Nie widziałem cię – mruknął sceptycznie Kevin.
– Zaledwie raz przechodzę przez scenę...
– Na dodatek jest wtedy ciemno! – wtrącił Josh.
Kevin posłusznie wybuchnął śmiechem, a Stephen poczuł, że musi podreperować swój image.
– Jestem również dublerem Josha.
– Tak, jeśli wpadnę pod autobus, to on będzie rozdawał moje autografy. Okej, słuchajcie, ludzie, nie musicie przypadkiem wracać już do domów?! – wykrzyknął. – Musimy lecieć, przykro mi, dobranoc, na razie.
Przeprosił i wycofał się. Potem wykonał swój pokazowy piruet i zaczął biec w stronę Wardour Street, a Stephen podążył za nim, niczym ochroniarz z przymusu. Pokazywanie się z Joshem w miejscach publicznych było dość dziwnym doświadczeniem. Stephen przyglądał się opadającym na widok Josha szczękom, słyszał szepty rozpoznających go przechodniów. Josh odpowiadał przyjacielskim skinieniem, uprzejmym, ale jednocześnie niedostępnym i w pełni profesjonalnym uśmiechem, mówiącym tak-jestem-tym-o-kim-myślisz, który rzucał na prawo i lewo, gdy torowali sobie drogę pośród tłumu.
– Autografy! O co w tym chodzi? – rzucił Josh przez ramię. – Kto, do cholery, czeka w deszczu po to, żeby zdobyć autograf?
– Ale jednak to jest pewien dowód, nie sądzisz? Odrobinka sławy, sukcesu, wielkiego świata, którą możesz ze sobą zabrać. Dla niektórych ludzi to wszystko, na co mogą liczyć.
– Ale wielu z nich nawet nie widziało przedstawienia. To wariaci, Steve, mówię ci, totalni pomyleńcy.
– Nie znam się na tym.
– Łatwo ci powiedzieć, nie musisz się z nimi codziennie użerać. – Gdy to powiedział, zdał sobie sprawę, że mogło to zabrzmieć, jakby był zarozumialcem, postanowił więc wykonać zwrot w stronę pokory. – Chodzi mi o to, że, owszem, rozumiałbym ich, gdybym był, no, nie wiem, na przykład Jackiem Nicholsonem. Gdy spotkałem w Los Angeles Jacka Nicholsona, to też poprosiłem go o autograf, ale tylko dlatego, że to Jack Nicholson! Ale ja? Kto chciałby mieć mój autograf?
– Nie mam pojęcia – wymruczał Stephen z całkowitą szczerością.
Poszli na północ, do Soho, ignorując spojrzenia i zaczepki rozpoznających Josha przechodniów. Mijali podpitych po pracy urzędników, tabuny riksz, zbyt skąpo odziane, posiniałe kobiety w bramach nocnych klubów, oferujące Joshowi darmowe usługi. Gdy skierowali się na Berwick Street, minęli hałaśliwy gang biurowych koleżków, którzy rozpoznali Josha i jeden z nich krzyknął: „Hej, Josh, ty cioto!”. Stephen zaczął się zastanawiać, czy dojdzie zaraz do szarpaniny i czy Josh, który intensywnie trenował sztuki walki do Deszczu z Merkurego, będzie chciał wypróbować parę ruchów na czterech podpitych kolesiach z butelką.
Ale Josh zignorował uwagę i szli w milczeniu w stronę targu na Berwick Street, aż doszli do hurtowni ubrań i dyskretnych, wzmocnionych, czarnych drzwi. Josh nacisnął dzwonek.
– Pomyślałem, że przyjdziemy tutaj, jeśli nie masz nic przeciwko temu. To nic specjalnego, ale zawsze jakaś odmiana. I będziemy mogli spokojnie porozmawiać, poznać się trochę lepiej.
– W porządku.
Stephen się uśmiechnął. Nie może dać się uwieść. Pozwoli mu mówić, ale nie da się omotać.
Drzwi otworzyła poważna, dostojna kobieta z gładko zaczesanymi czarnymi włosami, która wyglądała jak wyjątkowo piękny android. Gdy zobaczyła Josha, rzuciła mu się na szyję, niemalże nokautując Stephena trzymaną w ręku teczką.
– Witaj, piękny – zaświergotał android.
– Cześć! Oto mój dobry przyjaciel Steve McQueen.
– Nie ten Steve McQueen?
– Przez ph.
– Mimo wszystko miło cię poznać, Steve! Proszę, wejdźcie...
Poprowadziła ich przez słabo oświetloną klatkę schodową do ekskluzywnych czeluści budynku.
GŁOS WEWNĘTRZNY
Klub mieścił się w podziemnym, oświetlonym świecami pomieszczeniu, wypełnionym skórą, metalem, szkłem i gumą. Był to jeden z tych stylowych barów przyszłości, które w okamgnieniu stają się przestarzałe. Wystrój do złudzenia przypominał Korova Milky Bar z Mechanicznej pomarańczy i panowała w nim równie przyjacielska i luźna atmosfera. Jednak zamiast Druhów klientelę baru stanowiły wymuskane, poważne, smukłe dziewczyny, które z uwagą przysłuchiwały się podpitym, hedonistycznym, przedwcześnie podstarzałym mężczyznom z mediów. Wszyscy siedzieli rozparci na kremowoczerwonych kanapach albo balansowali na niewygodnych „pufach”, a przynajmniej tak to się nazywało na wyspie Wight.
– Rozgośćcie się, chłopaki – powiedziała kobieta android, ponownie całując Josha w policzek. – Zaraz wrócę, żeby przyjąć wasze zamówienie.
– Kto to był? – zapytał Stephen, gdy odeszła.
– Nie mam zielonego pojęcia. Dlatego zawsze mówię per „ty”, „kochanie” i tym podobne. Wtedy nie trzeba pamiętać imion.
– Dziękuję za poradę, Josh.
– Więc gdzie siadamy?
– Może na tamtej ławie? – odrzekł Stephen, używając słowa „ława” po raz pierwszy i miał nadzieję ostatni.
– Świetnie. Prowadź, Macduffie! – powiedział Josh, zręcznie obsadzając się w większej roli.
Zaczęli przedzierać się pomiędzy ostrymi, szklanymi stolikami, obok parkietu do tańca wielkości obrusu, na którym tańczyła samotna, chuda dziewczyna, zataczając się w narkotycznym transie, jakby dopiero co wydostała się z rozbitego samochodu. Usiedli przy stoliku w zacienionym kącie. Stephen bywał już w podobnych prywatnych klubach i zawsze ważył radość ze znalezienia się w ekskluzywnym miejscu z okropnością rzeczonego miejsca: ciekawskie spojrzenia, kokainowy egocentryzm, wszechobecne dyskomfort i wrogość, kompletny brak ludzkiego ciepła i emocji. To z pewnością kolejna cena, jaką Josh płaci za sławę. Musi ukrywać się w tego typu dziurach.
W milczeniu przeglądali kartę koktajli, ale nadzieje Stephena na kufel stelli i paczkę twigletsów szybko zostały rozwiane. Zamówili japońskie piwo, hiszpańskie oliwki i czekali, obserwując salę. Josh przygryzł dolną wargę i kołysał głową w rytm muzyki. Nie wiedząc, co ze sobą zrobić, Stephen przyłączył się do niego.
– I co myślisz? – spytał z dumą Josh. – Wiem, trochę burdelowate, ale przynajmniej nikt nie będzie nas zaczepiał.
Nas. Stephen uwielbiał to „nas”.
Przynieśli piwo.
– A więc... – Josh stuknął kuflem w kufel Stephena – ...pewnie myślisz, że jestem totalną szmatą.
Stephen uznał, że powinien z grzeczności zaprzeczyć.
– Nie wiem, Josh. Po prostu teraz, gdy znam Norę i można powiedzieć, że zostaliśmy przyjaciółmi, to stawia mnie w bardzo niezręcznej sytuacji...
– Wiem, wiem, Steve, i wierz mi, bardzo bym tego nie chciał. Ja i Maxine, no cóż, nie wiem, co ona ci nagadała, ale tu chodzi tylko o seks, naprawdę. I muszę przyznać, że całkiem niezły seks.
– Powiedziała mi to samo.
– Tak? – Wezbrała w nim duma, zanim sobie przypomniał, że powinien być zawstydzony i udręczony. – No wiesz, trudno mi się dziwić, nie sądzisz? Co wieczór na scenie leży nago na moich kolanach, co miałem robić? Jestem tylko facetem. To wcale nie znaczy, że mniej kocham Norę.
– Ale w pewnym sensie jednak znaczy, nie sądzisz?
Josh zamyślił się na moment, przełknął łyk piwa.
– No, może odrobinę mniej, ale ciągle ją kocham. Naprawdę kocham Norę. Naprawdę. I nigdy nie zrobiłbym niczego, żeby ją zranić, po prostu... – Uroczyście odstawił piwo. – Mogę być z tobą szczery, Steve?
Podobnie jak: „Tu muszę się z tobą nie zgodzić”, zdanie „Mogę być z tobą szczery?” powodowało, że Stephenowi zaczynało szybciej bić serce. Najchętniej odpowiedziałby: „Wolałbym, żebyś nie był”, ale zamiast tego skinął głową i rzekł:
– Jasne.
Josh poprawił się na ławie i przysunął do Stephena.
– Prawda jest taka, Stephen, że nie jestem taki jak ty. Zdaję sobie sprawę, że nie jestem zbyt bystry. Chociaż to pewnie za mało powiedziane. Tak naprawdę jestem raczej tępy. Na przykład gdy dostałem tę rolę, poszedłem do księgarni i kupiłem wszystkie książki o Byronie, dokładnie tak samo jak ty, widziałem je w twojej garderobie, i próbowałem je przeczytać, ale poddałem się, bo nie rozumiałem ani jednego słowa. Tylko przynosiłem je na próby. Podobnie gdy grałem Romea – musiałem po kryjomu kupić szkolny bryk ze streszczeniem. A i tak najwięcej dowiedziałem się z DVD. Przynajmniej pięćdziesiąt procent interpretacji zapożyczyłem od Leonarda DiCaprio. Jestem taki głupi, że przez lata myślałem, że Łabędź z Avonu to ptak.
Czy Josh przypadkiem nie użył już tej kwestii w jakimś wywiadzie? Stephen był pewny, że gdzieś to słyszał, ale uśmiechnął się z grzeczności.
– Widzisz, śmiejesz się ze mnie i nie mam nic przeciwko temu. Na próbach do roli Romea też byłem wyśmiewany – te snobistyczne skurwysyny z Oksfordu, grający Angela albo Fernanda, stali tam, w pokoju prób, ze swoimi halabardami i rechotali pod nosem, bo ktoś z plebsu wcielał się w rolę, która powinna należeć do nich. Ludzie śmiali się ze mnie wtedy tak samo, jak śmieją się teraz, tak jak ty się ze mnie śmiejesz, i Nora pewnie też – nie zaprzeczaj, wiem, że tak jest. I macie rację, bo taka jest prawda, jestem płytkim, głupim ignorantem. Jedyne, co mam, to, to...
Wykrzywił twarz i szukał odpowiedniego słowa, które nie brzmiałoby arogancko. Stephena ponownie uderzył fakt, że ktoś tak elokwentny i ekspresyjny na scenie, ktoś, kto na ogromnym kinowym ekranie niejednokrotnie uratował rasę ludzką przed zagładą, może być tak arogancki i chaotyczny w życiu prywatnym. Szukający właściwego słowa Josh przypominał mu bobasa usiłującego potasować ogromną talię kart.
Poszukiwania trwały jakiś czas, aż zdecydował się na:
– ...coś. To coś – gra. Cholera wie, skąd to się wzięło, w szkole byłem beznadziejny. Ciągle chodziłem na douczki, byłem dzieckiem specjalnej troski. Właśnie to śpiewały o mnie dzieciaki na przerwach. – I zaintonował „Douczki, douczki...” na melodię Let It Be. – Głupi jak but, żadnej nadziei, na straty. A jaki byłem brzydki. Wiem, pewnie myślisz, że zawsze byłem taki... – znów szukał słowa – ...że zawsze tak wyglądałem, ale to nieprawda. Dopiero gdy zacząłem grać, nabrałem nieco pewności siebie, obciąłem włosy, wydałem trochę pieniędzy na ubrania. I po raz pierwszy w życiu ludzie zaczęli zwracać na mnie uwagę, zaczęli słuchać, co mam do powiedzenia. Radykalny islam! Jakiś dziennikarz zapytał mnie kiedyś, co sądzę o radykalnym islamie! Odpowiedziałem mu, że nie mam bladego pojęcia! Cała ta sława, wiem, że nie zawsze sobie z nią radzę i mówię wiele głupstw i tak dalej, i robię rzeczy, których nie powinienem robić, i że chwilami jestem arogancki i egoistyczny. Ale ja naprawdę staram się być przyzwoitym facetem, naprawdę. – Pochylił się do przodu i popukał się palcem w głowę. – Każdego dnia po obudzeniu słyszę w głowie głos, który mówi: „Pamiętaj, Josh, nie jesteś nikim szczególnym, nie zasługujesz na to, po prostu miałeś szczęście. To wszystko może się w każdej chwili skończyć, więc zachowuj się. Bądź miły. Bądź uczciwy. Bądź dobry”. Ale... – nachylił się jeszcze bliżej Stephena, a na jego ustach pojawił się lekki uśmieszek – ...potem dostaję te wszystkie listy, Steve, przy wejściu do teatru, listy od kobiet, i widzę je w pierwszych rzędach, jak na mnie patrzą, jak rzucają mi te spojrzenia, chodzę na przyjęcia, gdzie ciągle dostaję te liściki... zobacz sam. – Sięgnął po portfel i otworzył go Stephenowi przed nosem. – Imiona i numery telefonów od eleganckich, sławnych kobiet, od kobiet, które wcześniej widziałem jedynie w gazetach, od modelek, piosenkarek, aktorek, celebrytek, arystokratek... – Wyciągnął z pliku papierków kawałek pudełka po papierosach i podał Stephenowi.
„Josh, zadzwoń do mnie, nie będziesz żałował! Suzie P.” – przeczytał Stephen.
– „Nie będziesz żałował” i wykrzyknik. Co ma oznaczać ten wykrzyknik, Steve? Co on sugeruje? Powiem ci co. Ten wykrzyknik oznacza seks. To, przyjacielu, jest erotyczna interpunkcja. A ja nawet nie wiem, kto to jest Suzie P.! To jakaś dziewczyna, która zaczepiła mnie w klubie. Okazuje się, że jestem także ikoną gejów! To jakieś szaleństwo. Nie będę ukrywał, moje życie jest wspaniałe. Mam wszystko, czego kiedykolwiek pragnąłem, i kocham to. Nic na to nie poradzę, kocham to. Nawet cieszę się z tego, że jestem ikoną gejów. I gdybyś tego mógł doświadczyć, nawet przez chwilę, też byś to uwielbiał. I wiesz co? Żonaty czy nie, robiłbyś dokładnie to samo. Każdy facet by to robił.
– Nie gdybym był z Norą. – Stephen powiedział to odruchowo i szybko zmodyfikował swoje słowa: – Z kimś takim jak Nora. Nora jest wspaniała.
– Wiem! Wiem, że jest, i kocham ją, naprawdę, naprawdę ją kocham. Nora jest bez wątpienia czymś najwspanialszym, co mi się w życiu przydarzyło. Ale gdy została moją żoną, w moim życiu nastąpiły te wszystkie niesamowite zmiany. A one nieuchronnie pociągają za sobą... okazje. Przysięgam, dziewięćdziesiąt, nie, dziewięćdziesiąt pięć procent czasu jestem absolutnie wierny. Ale od czasu do czasu ten głos w mojej głowie, mój głos „bądź dobry”, staje się, jak by to powiedzieć... bardzo... bardzo... cichy. Prawdę mówiąc, Steve, odkryłem, że bardzo ciężko jest być chociażby odrobinę sławnym, nie zamieniając się przy okazji w łajdaka. Jeszcze jedno piwo?
– Jasne.
Josh uniósł rękę w stronę androida, który i tak patrzył w jego stronę. Stephen cały czas trzymał skrawek opakowania po papierosach Suzie P. Nie będziesz żałował, wykrzyknik. Zorientował się, że Josh też na to patrzy.
– Chcesz to z powrotem? – zapytał Josha, podając mu numer telefonu.
Josh zastanawiał się przez chwilę, wreszcie odrzekł z pewnym wysiłkiem:
– Nie, pieprzę to, ty go weź.
– I co mam niby z tym zrobić? – zaśmiał się Stephen.
– Możesz do niej zadzwonić.
– Myślisz, że jak do niej zadzwonię, to nie będzie żałować?
– Nie dowiesz się, jeśli nie spróbujesz.
– Cześć, Suzie. Nigdy się nie widzieliśmy, ale Josh nie mógł się z tobą spotkać. Nic nie szkodzi, bo jestem jego dublerem...
– Okej, okej, wyrzuć to.
Stephen zgniótł papier i cisnął go do popielniczki. Wpatrywali się w niego obydwaj, czekając na piwo, jak rzucający palenie wpatrują się w otwartą paczkę papierosów. Nie będziesz żałował, wykrzyknik. W końcu Josh musiał wziąć papier i podpalić go leżącymi na stole firmowymi zapałkami.
– Wiesz, co jest prawdziwym problemem, Steve? – powiedział, trzymając opuszkami palców płonący papier.
– Co?
– Ciągłe erotyczne okazje. To prawdziwy koszmar. Szczególnie jeśli cierpisz na taką przypadłość jak ja.
– Przypadłość? Jaką przypadłość? Chyba nie żadna... choroba? – zapytał Stephen, starając się ukryć nadzieję w głosie.
Josh wpatrywał się żałośnie w popielniczkę, grzebiąc spaloną zapałką w popiele.
– Właściwie to nie tyle przypadłość, ile nałóg.
– Co, kokaina?
– Nie! Seks. Wydaje mi się, że mogę być uzależniony od seksu.
Stephen usiłował nie parsknąć śmiechem.
– Mówię poważnie. Jest taka przypadłość. Nie śmiałbyś się, gdybym ci powiedział, że jestem anorektykiem, prawda?
– Pewnie, że nie – odpowiedział Stephen, chociaż obawiał się, że wtedy też mógłby się śmiać.
– No właśnie, to to samo.
– Josh, to nie jest to samo.
– Nie, ale równie poważne. Bardzo, bardzo poważne. To niszczy związki, naprawdę. Dużo na ten temat czytałem. To dlatego, że brakuje mi poczucia pewności siebie.
Stephen czuł, że zaraz wybuchnie śmiechem.
– Josh, można o tobie dużo powiedzieć, ale nie brakuje ci pewności siebie.
– Brakuje. Jestem taki niepewny. Dlatego szukam potwierdzenia własnej wartości w seksualnej gratyfikacji i dlatego jestem uzależniony od seksu.
– To bzdury. Wszyscy jesteśmy uzależnieni od seksu, Josh, tylko większość z nas nie może wprowadzić tego uzależnienia w życie.
– To co innego. Dużo o tym czytałem w internecie. – Josh był wyraźnie zainteresowany tematem i ku zaniepokojeniu Stephena zaczął podświadomie głaskać się po piersi. – Jestem klasycznym przypadkiem, ryzykuję moje małżeństwo dla niebezpiecznych związków z nieodpowiednimi partnerkami, jak na przykład Maxine i... jak Maxine. To dlatego, że poza aktorstwem seks to jedyna rzecz, którą robię dobrze. A to wszystko wynika z mojego braku pewności siebie.
– Uważasz, że masz niskie poczucie własnej wartości?
– No właśnie! Gdybym nauczył się kochać samego siebie, nie znalazłbym się w tej sytuacji. – Stephen ponownie poczuł wzbierający w nim śmiech. – A najgorsze jest to, że kobiety ciągle mi się narzucają. Mówię ci, gdybym nie był żonaty, zmieniałbym je jak rękawiczki.
– Tak, ale jesteś żonaty, prawda?
– Tak. Masz rację. Naprawdę nie wiem... – Josh się zamyślił, przenosząc zainteresowanie na swoją prawą pierś. – Są mityngi i grupy wsparcia, na które mógłbym chodzić, ale pewnie skończyłbym, sypiając z innymi uzależnionymi. A jeśli prasa by się dowiedziała...
– I co zamierzasz zrobić w sprawie Maxine?
– Ach, chyba będę musiał bardziej się kontrolować. – Przybrał swoją najlepszą minę zbolałej pokory, westchnął głęboko i poczochrał włosy palcami obu rąk. – Prawdę mówiąc, od jakiegoś czasu próbowałem to zakończyć. I w pewnym sensie cieszę się, że nas nakryłeś. – Nachylił się tak, że jego twarz prawie dotykała twarzy Stephena. – Stephen, nie zaprosiłem cię po to, żeby wywrzeć na tobie presję, byś zachował to dla siebie. Ty i Nora jesteście teraz przyjaciółmi i jeśli naprawdę uważasz, że powinieneś jej powiedzieć, to niech tak będzie. Poniosę odpowiedzialność za moje wyczyny i nie będę ci miał tego za złe. – Oblizał usta i zniżył głos. – Ale musisz wiedzieć, że ja naprawdę bardzo ją kocham. Ona jest moją przyjaciółką, bratnią duszą, sprawia, że stąpam twardo po ziemi. Bez niej nie byłbym w stanie wstać rano z łóżka, nie mógłbym funkcjonować. I dlatego, jeśli zdecydowałbyś się zachować to dla siebie – położył rękę na ramieniu Stephena – byłbym ci bardzo, niezmiernie wdzięczny. – Spojrzał mu w oczy proszącym, żarliwym spojrzeniem i tak mocno ścisnął ramię, że Stephen musiał się powstrzymywać, żeby nie wykrzywić twarzy z bólu. – I nawet nie wiesz, jaki potrafię być wdzięczny...
W tym samym momencie za jego plecami pojawiła się nieco rozchełstana, rozchichotana i ewidentnie wstawiona kobieta w średnim wieku i położyła mu rękę na ramieniu.
– Przepraszam, Josh, chciałam tylko powiedzieć, że jestem ogromną fanką...
– Do kurwy nędzy, o co ci chodzi? – wysyczał nagle Josh z nieukrywaną pogardą. – Odbywamy tu prywatną rozmowę! Odpieprz się, dobra?
Kobieta odskoczyła do tyłu, jakby ktoś ją popchnął, wpadła na stojące za nią krzesło, otworzyła z zaskoczenia buzię, a jej oczy wypełniły się łzami. Zawstydzony Stephen patrzył, jak przetoczyła się przez salę, obejmując się ciasno ramionami, i upokorzona wróciła do swojego stolika.
– Przepraszam. – Josh wytarł usta wierzchem dłoni, z szerokim uśmiechem na twarzy odwrócił się do Stephena i powiedział ciągle jeszcze pogardliwym tonem: – Czasami tak mnie to... wkurza. Nie mam nic przeciwko temu, że podchodzą do mnie na ulicy, ale w miejscu takim jak to spodziewałbyś się, że ludzie nie będą tak bezdennie głupi, nie sądzisz?
Stephen spojrzał ponad nim na kobietę, która siedziała przy stoliku, pocieszana przez przyjaciółki. Jedna z nich jednocześnie masowała jej ramię i rzucała Joshowi nienawistne spojrzenia.
– Jeszcze mają do mnie pretensje? – zapytał Josh, siedzący tyłem do kobiet.
– Aha.
– Myślisz, że byłem trochę za ostry?
– Może trochę.
– Cóż, mówi się trudno.
Ale niesmak pozostał. Josh żałośnie wpatrywał się w podłogę, nadymając usta, i odklejał etykietkę z butelki, jednak ewidentnie nie znajdowali się już w przyjaznym miejscu. Nagle dopił piwo i wstał.
– Chodźmy stąd.
Z opuszczonymi głowami skierowali się ku wyjściu, Stephen poczuł, że Josh ciągnie go za łokieć.
– Poczekaj chwilkę, muszę coś zrobić.
Stephen zatrzymał się i patrzył, jak Josh przeszedł przez salę, podszedł do stolika kobiety, ukucnął przy niej i dotknął delikatnie jej ramienia. Odwróciła się do niego z wrogim, przestraszonym spojrzeniem, ale Josh szeptał jej coś do ucha przez jakąś minutę, jak hipnotyzer, z opuszczoną pokornie głową i po chwili kobieta zaczęła przytakiwać, potem się uśmiechać, w końcu wybuchnęła szczerym śmiechem. Josh wstał, skłonił się głęboko w pasie i powiedział coś do całego stolika, unosząc przepraszająco ręce, i po chwili cały stolik z uśmiechem wznosił na jego cześć kieliszki. Szybko pocałował kobietę w policzek, a ona spłoniła się i przyłożyła rękę do pobłogosławionego policzka. Drugą rękę położyła na piersi i z zapartym tchem patrzyła, jak Josh odchodzi. Stephen nie mógł zdecydować, czy powinien go podziwiać, czy nim gardzić.
– No, nic się nie stało – oznajmił Josh. – Lepiej już będę wracał do mojej żonki!
PROPOZYCJA NIE DO ODRZUCENIA
Stephen oczywiście wiedział, że przenigdy nie powie Norze. Jednak nie ukrywał, podobało mu się, że Josh tak się dookoła niego kręci. Po upokorzeniu, jakiego doznał na przyjęciu, było to jak wyrównanie rachunku, za niego i Norę, i postanowił, że jeszcze trochę potrzyma Josha w niepewności. Przynajmniej był dumny, że nie dał mu się omamić, nie dał się nabrać Joshowi Harperowi.
Tymczasem zaczęło padać, więc stali w bramie, ramię w ramię, wypatrując taksówki.
– A, przy okazji – odezwał się Josh jakby mimochodem. – Chciałem cię zapytać, pamiętasz moje kwestie, prawda?
– To moja praca, Josh.
– A ruchy? Chodzi mi o to, czy w razie czego mógłbyś mnie zastąpić?
– Oczywiście. A co?
– Nic, chciałem ci tylko powiedzieć, że jest bardzo prawdopodobne, iż za jakiś czas będziesz musiał wystąpić za mnie w paru przedstawieniach.
Stephen się zaśmiał.
– Chrzanisz, przecież ty nigdy nie chorujesz.
– Nie, ale całkiem możliwe, że w niedalekiej przyszłości dopadnie mnie jakieś choróbsko.
– Jeśli chcesz, to mam przy sobie trochę echinacei.
Josh spojrzał na niego posępnie.
– Nie chodzi mi o przeziębienie, Steve, o coś poważniejszego.
– Poważniejszego? Co to jest? To znaczy, jeśli mogę spytać...
Josh wbił wzrok w ziemię i krztusząc się ze śmiechu, powiedział:
– Lekarz twierdzi, że to... że mogę mieć lenia.
– Co?
– Lenia. No wiesz, pracowstręt. Chorobę wagarowicza? Syndrom PlayStation? Nie teraz, ale może tak w środę i czwartek? Za jakiś miesiąc, powiedzmy w okolicach osiemnastego grudnia. Mój świąteczny prezent dla ciebie. Pasowałoby ci?
Stephen milczał przez chwilę. W końcu wydusił z siebie:
– Czy sugerujesz, że...?
– Niczego nie sugeruję – powiedział Josh i puścił do niego oko.
– Bo jeśli ktoś się o tym dowie...
– A jak niby mają się dowiedzieć. Jestem chory, to jestem chory.
– Ale kierownictwo. Oni będą wiedzieć.
– Niby skąd? Przecież nie będę udawał, że mi urwało nogę. To będzie grypa albo przeziębienie, albo zatrucie pokarmowe, wystarczy parę nieświeżych ostryg. Jeśli codziennie na scenie potrafię zakaszleć się na śmierć przed widownią składającą się z ośmiuset osób, to mogę również przekonać Donnę, że mam sraczkę. Jestem aktorem, pamiętasz? Kłamiąc, zarabiam na życie.
– Hm, dzięki za propozycję, Josh, ale muszę odmówić.
– Chwileczkę, chcesz powiedzieć, że nie masz ochoty zagrać głównej roli w hitowej sztuce na West Endzie?
– Nie, oczywiście, bardzo bym chciał...
– Więc o co chodzi?
– Po prostu skoro wiem to, co wiem, to nie czułbym się... komfortowo, akceptując twoją ofertę. Nie chciałbym myśleć, że te dwie rzeczy są ze sobą w jakiś sposób powiązane, jakbyśmy zawarli jakąś... transakcję.
– Transakcję?
– Tak, transakcję.
Josh położył rękę na piersi i cofnął się parę kroków z niedowierzaniem. Jego reakcja była tak banalna i oklepana, że jedynie wybitny aktor mógł wyjść z niej z twarzą. – Chwileczkę, przyjacielu, myślisz, że to łapówka? To chcesz powiedzieć?
– Niezupełnie.
– Myślisz, że robię to, żeby kupić twoje milczenie? Nie mów nic Norze, a zrobię z ciebie gwiazdę? Chryste, Steve, za kogo ty mnie bierzesz? Wiem, że nie masz o mnie najlepszego zdania, ale nie sądziłem, że myślisz, iż upadłem aż tak nisko.
– Wcale tak nie myślę, tylko...
– Jeśli chcesz wiedzieć, już od dawna planowałem dać ci tę szansę, tylko do tej pory nie nadarzyła się odpowiednia okazja. Ale jeśli to naprawdę tak uwłacza twoim zasadom, jeśli naprawdę myślisz, że robię to tylko dlatego, aby kupić twoje milczenie...
– Nie myślę tak, tylko... jeśli mam do czegoś dojść, to chciałbym opierać się na własnych zasługach.
Josh wybuchnął śmiechem.
– Zasługi? Steve, przyjacielu, w oczach publiczności nie masz żadnych zasług. Mógłbyś być tak dobry jak sam cholerny Larry Olivier, a to i tak by nic nie zmieniło, jeśli nikt nie miałby okazji cię zobaczyć. No, ale skoro jesteś szczęśliwy w roli niewidzialnego człowieka, siedzisz w tej swojej ohydnej garderobie, popijasz herbatę i przebierasz nogami, zamiast pokazać ludziom, co potrafisz, to jasne, że powinniśmy zapomnieć o całej sprawie. Ale wiesz, co osiągają cisi i pokorni? Gówno, kolego. Gówno. – Wyszedł na deszcz i ruszył na północ, w kierunku Oxford Street. – Tylko nie licz na to, że nadarzy ci się kolejna okazja. Tak jak powiedziałeś wcześniej, ja nigdy nie choruję.
Stephen stał jeszcze przez chwilę w bramie, odgrywając w głowie słynną scenę.
Aplauz podnoszącej się jak jeden mąż z krzeseł publiczności. Zalewają go fale miłości, uwielbienia, respektu i uznania, gdy przysłaniając oczy od skierowanego w jego stronę reflektora, wpatruje się w publiczność i dostrzega twarze swojej żony Alison i córki Sophie. Krzyczą, uśmiechnięte, a ich oczy wypełnia duma i szczęście...
– Josh, poczekaj chwilę, dobra? – zawołał, postawił kołnierz kurtki i pobiegł za Joshem. – Nie chcę, żebyś pomyślał, że jestem niewdzięczny. Doceniam twoją ofertę...
– Słuchaj, Stephen, mówiąc bez ogródek, jeśli chodzi o twoją karierę, to umówmy się, nie rzucasz nikogo na kolana, prawda?
– No nie, ale...
– A powinieneś. Przecież tego chcesz, zasługujesz na to. Jesteś lepszy niż połowa tych klaunów bez krzty talentu. Wszystko, czego potrzebujesz, to szansa, żeby pokazać, co potrafisz, zgadza się?
– Tak myślę...
– I nie zaszkodzi ci wystąpić w jednym czy dwu przedstawieniach? Główna rola na West Endzie? Mógłbyś zaprosić parę wpływowych osób, pokazać im, na co cię stać. Ja pogadałbym z moim agentem, poprosił, żeby wpadł, zaprosiłbyś swoją rodzinę. Rzecz jasna, ja nie mógłbym cię zobaczyć, ale Nora by przyszła.
– Ale ludzie przychodzą tylko po to, żeby zobaczyć ciebie.
– Nie, przychodzą, żeby zobaczyć sztukę. Jak to powiedział słynny Duńczyk, najważniejsza jest sztuka. A przecież jesteś równie dobry jak ja, prawda? Musisz myśleć, że jesteś, bo inaczej byś tego nie robił.
– Cóż... – Stephen spojrzał w bok na szczerzącego się Josha. – Nie jestem najgorszy.
– No to pieprzyć ich. Nie będziemy przecież sprzedawać jakiegoś wybrakowanego towaru. Jesteś jedynym Stephenem C. McQueenem! Przez ph! I zagrasz tak, że spadną im z wrażenia skarpetki.
Nagle wyszedł na ulicę, żeby zatrzymać przejeżdżającą taksówkę, a Stephen dostrzegł, że taksówkarz uśmiecha się, rozpoznając sławnego klienta.
– Poproszę na Primrose Hill – powiedział Josh, otwierając drzwi.
On mówi poważnie, pomyślał Stephen. Doczekał się, to jego wielka szansa. W ten właśnie sposób sprzyja się własnemu szczęściu. Mówiąc – tak.
Powiedz tak.
– Josh?
Josh zamknął drzwi taksówki i podszedł do Stephena.
– Tak?
– Skończysz z Maxine, prawda?
– Oczywiście.
– I wynagrodzisz to Norze?
– Jasne.
Taksówkarz zatrąbił.
– W porządku – rzekł Stephen. – Zróbmy to.
Josh położył mu rękę na ramieniu i mocno ścisnął.
– Jesteś pewien?
– Tak, jestem pewien.
– Dwa dni. Osiemnasty i dziewiętnasty grudnia? Dwa przedstawienia wieczorne i jedno poranne. Tuż przed świętami. I kolejny punkt umowy. Musisz być rewelacyjny.
– Będę.
– Okej, umowa stoi.
Josh mrugnął do niego i ruszył w stronę taksówki, potem zatrzymał się, odwrócił i jakby mimochodem dodał:
– A, i dla mojego spokoju i całkowicie poza tematem, zgadzasz się nic nie mówić wiesz-o-czym wiesz-komu?
Stephen zastanowił się przez chwilę, potem wzruszył ramionami.
– Będę milczał jak grób.
– Obiecujesz?
– Obiecuję.
Wsiadł do taksówki i odjechał w deszcz.
Stephen stał na ulicy i patrzył, jak Josh uśmiecha się do niego przez tylną szybę, pokazuje wyimaginowany pistolet, oddaje strzał i odjeżdża do Nory. Czuł skrytą gdzieś za nadzieją niepewność, przeczucie, że popełnia jakiś straszny błąd.
Potem odwrócił się i poszedł na południe, w stronę Trafalgar Square, złapać nocny autobus do domu.
Sawyer, posłuchaj mnie, i to posłuchaj bardzo uważnie... Muszą cię polubić. Muszą. Rozumiesz? A ty musisz dobrze wypaść. Musisz, bo to jest twoja przyszłość, moja przyszłość, wszystko, co mamy, zależy od ciebie. Okej, to tyle, stąpaj twardo po ziemi, używaj głowy i idź, i pamiętaj, Sawyer, wychodzisz jako młokos, ale masz wrócić jako gwiazda!
Rian James i James Seymour
Ulica szaleństw
NIE MA JAK SHOW-BIZNES
Międzynarodowa siedziba Agencji Talentów Kreatywnych Sp. z o.o. mieściła się na obrzeżach londyńskiego słynnego West Endu, a dokładniej w tak zwanym Parku Biznesu w Acton. Stephen niezbyt chętnie odwiedzał swojego agenta. Frank, co prawda, zawsze go wspierał i tryskał optymizmem, ale Stephen czuł się zawsze, jakby odwiedzał entuzjastycznie nastawionego dentystę amatora. Szedł w deszczu przez mokry dziedziniec w stronę niskich, szarych budynków z aluminium i płyt pilśniowych, a otoczony drutem kolczastym Park Biznesu bardziej niż zazwyczaj przypominał więzienie.
Agencja mieściła się w dwupokojowym „apartamencie” pomiędzy biurem podróży o wątpliwej reputacji a firmą windykacyjną. Gang rosłych, ogorzałych windykatorów stał na klatce, jedząc kanapki i kopcąc papierosy. Stephen przecisnął się między nimi i znalazł się pod drzwiami agencji. Wytarł rękawem płaszcza mokre włosy, przygładził je, przybrał profesjonalny, grzeczny uśmiech i starając się epatować pewnością siebie, zapukał do obitych sklejką drzwi. Wszedł do środka.
Melissa, recepcjonistka, siedziała przy biurku i metodycznie skrobała plastikową łyżeczką dno odtłuszczonego jogurtu. Na biurku leżał otwarty katalog z artykułami biurowymi, a na ekranie komputera Stephen dojrzał rozłożonego pasjansa.
– Dzień dobry, przyszedłem do Franka. – Stephen uśmiechnął się i nie wiedzieć czemu pociągnął się lekko za ucho.
Melissa momentalnie podniosła głowę znad katalogu prezentującego zestaw skoroszytów i równie szybko wróciła z powrotem do grzebania łyżeczką w jogurcie.
– W sprawie reprezentacji? – westchnęła.
– Niezupełnie...
– Bo nie przyjmujemy obecnie nowych klientów. Mamy komplet, ale jeśli chcesz wysłać nam swoje CV ze zdjęciem, możemy wciągnąć cię do bazy danych.
– Nie, Melissa, ja już jestem waszym klientem. To ja, Stephen McQueen. Jestem umówiony z Frankiem.
Melissa oblizała łyżeczkę.
– A tak, oczywiście, przepraszam, Stephen, nie poznałam cię.
Tak, i czyja to wina? – pomyślał Stephen, ale nic nie powiedział. Pierwsza zasada show-biznesu: nigdy, przenigdy nie narażać się swojemu agentowi. Melissa usiadła prosto, założyła na głowę słuchawki z mikrofonem i zadzwoniła do Franka. Cała ta technologia była całkowicie zbędna, biorąc pod uwagę, że głos Franka doskonale było słychać przez cienkie ścianki działowe.
– Frank?
– Rozmawiam przez komórkę, Melissa, o co chodzi? – krzyknął Frank zza ściany.
– Przyszedł do ciebie Steve McQueen.
Stephen się przygotował. Znowu się zacznie...
– Ten sławny? Czy klient? – wykrzyknął Frank.
Wiedziałem, że tak będzie.
– Klient – parsknęła Melissa.
– Świetnie. Powiedz mu, żeby usiadł na chwileczkę, zaraz się nim zajmę.
– Proszę usiąść, Frank zaraz będzie wolny.
– Dziękuję. Teraz chyba dama kier – powiedział zawadiacko.
– Słucham?
Wskazał gestem na pasjansa na ekranie komputera.
– Ach, tak – bąknęła Melissa, uśmiechnęła się na moment i zaczęła zawzięcie i najwyraźniej bezcelowo walić w klawiaturę niczym oszalały pianista. – Możesz usiąść tam...
Stephen osunął się na wskazane przez Melissę siedzenie. Było tak niskie, że miał wrażenie, iż siedzi na podłodze. Zauważył, że przez dziurę w pokryciu zachęcająco wystaje gąbka koloru musztardy, ale udało mu się zwalczyć w sobie chęć, żeby zacząć ją skubać.
Zadzwonił interkom Melissy.
– Powiedz Stevenowi, że jestem gotowy – powiedział Frank zza ścianki działowej.
– Frank cię prosi – przekazała Melissa.
– Oki-doki – odrzekł Stephen, dźwigając się z niziutkiego siedzenia. Oki-doki, co ty wygadujesz? Przecisnął się obok Melissy i wszedł do sanktuarium.
Małe, brązowe biuro śmierdziało niedopałkami i kawą rozpuszczalną i było wypełnione niebieskawoszarymi kłębami dymu, które wydobywały się z Franka, kościstego mężczyzny pod pięćdziesiątkę, z zaczesanymi do tyłu przerzedzonymi włosami i pożółkłymi zębami. Nawet białka w jego oczach jakimś dziwnym sposobem zżółkły. Miał na sobie koszulkę polo w cielistym kolorze, rozciągniętą i rozchełstaną przy szyi, w której wyglądał, jakby miał wole. Siedział, kołysząc się nerwowo na krześle, jak ktoś, kto egzystował prawie wyłącznie na hektolitrach taniej kawy, na mleku w proszku, ciepłej coli, słodyczach i silk cutach. Stojący na rogu biurka odświeżacz powietrza Glade sprawiał, że pokój pachniał jak spalony las sosnowy. Obok stała przysypana popiołem miseczka z żelkami.
– Witam, panie McQueen. Jak się masz? – powiedział Frank.
Położył zapalonego papierosa na brzegu puszki z colą i podał Stephenowi kościstą, pożółkłą dłoń. Frank wyglądał i zachowywał się jak nadzwyczaj wesoły przedsiębiorca pogrzebowy, który postanowił spróbować szczęścia w show-biznesie. W rzeczywistości to były aktor, który latami odgrywał rolę krzykliwego sprzedawcy bigamisty w soap operze. Gdy jego bohater został uśmiercony w dziwacznym wypadku z udziałem wózka widłowego, Frank próbował swych sił w klasyce. Marzył mu się wujaszek Wania, z czasem może Lear, ale ludzie ciągle widzieli tylko krzykliwego sklepikarza bigamistę i w końcu przeszedł na drugą stronę. „Kłusownik został gajowym”, jak zwykł mawiać.
– Miło cię widzieć. Miło cię widzieć. Siadaj, siadaj, może żelka?
Stephen ostrożnie usiadł na nieco niestabilnym, zdezelowanym krześle obrotowym, z którego też wystawała gąbka koloru musztardy. Tylko nie skub. Bądź stanowczy, ale przyjacielski, profesjonalny, ale zrelaksowany.
– Znowu pada, co? – zapytał Frank.
Biorąc pod uwagę, że krople deszczu były widoczne na szybie i uderzały w dach, jedyną rozsądną odpowiedzią było „tak”.
– Więc dobre wieści, młodzieńcze – zaczął Frank, biorąc papierosa i przechodząc do rzeczy. – Mam coś dla ciebie. – Zaczął przeszukiwać stertę papierów na biurku, po chwili wyciągnął jakiś świstek i pomachał nim przed oczami Stephena. – Czek dla pana Stephena C. McQueena na okrągłą sumkę 1762,24 funta.
– Naprawdę? Za co?
– Wiewiórka Sammy. Sprzedaż na rynkach zagranicznych. Podobno jesteś absolutnym hitem we wschodniej Europie.
– No cóż, dobrze wiedzieć.
– Mówiłem ci, że warto to wziąć, pamiętasz? A to jeszcze nie wszystko. Znów poprosili o ciebie.
– Tak? Po co?
– Chcą zrobić drugą część. Wiewiórka Sammy 2 – Jeśli jesteś szczęśliwy i inne piosenki.
Stephen poczuł, jak opuszczają go resztki dobrego humoru. Nie oczekiwał, że Frank załatwi mu główną rolę w komedii romantycznej, o której naopowiadał Alison i Sophie. Ten film był jedynie wytworem jego wyobraźni. Ale Sammy? Znowu? Czuł się, jakby mu powiedziano, że musi wrócić do więzienia.
– I co, myślisz, że to będzie jeden z tych sequeli, które są lepsze od oryginału?
– Stephen, czy nie mówiłeś przypadkiem, że potrzebujesz pracy? Prosisz, Frank załatwia. Pomyśl o tym jak o okazji do odkurzenia lubianej postaci.
– Co wiąże się z tą rolą?
– Jakieś dwa tysiące.
– Chodzi mi o to, co będę musiał robić.
– No, nie wiem, jak zwykle: śpiewać piosenki z twoimi leśnymi przyjaciółmi, trzymać duży żołądź...
– Widziałeś w ogóle skrypt?
– Jeszcze nie. Nie sądzę, że mógłbym ci załatwić zatwierdzenie skryptu, ale bardzo im zależało na twoim udziale.
– Okej, Frank, zastanowię się.
– A nad czym masz się zastanawiać?
– Szczerze mówiąc, wolałbym spróbować czegoś nowego.
– To jest nowe!
– A co w tym nowego?
– Pierwsza część dotyczyła liczb, motywem przewodnim tej jest alfabet.
– Ale cały czas gram w kostiumie, Frank.
– Co ty mówisz? Przecież widać twoją twarz.
Stephen westchnął i zapatrzył się na deszcz za oknem.
– Tak jak powiedziałem, zastanowię się.
– Okej, ale nie myśl zbyt długo, dobra? Zimą niewiele się dzieje, a półtora tysiąca piechotą nie chodzi.
– Ani nie biega – dodał Stephen.
Frank zaśmiał się i zakaszlał jednocześnie.
– Nie biega, a to dobre. Powinieneś występować na scenie, przyjacielu. – Komórka Franka zaczęła grać The Entertainer Scotta Joplina. Chwycił ją natychmiast, żeby sprawdzić, kto dzwoni, i jęknął. – Przepraszam, Steve, muszę to odebrać. Poczekaj chwileczkę, dobrze? – Nacisnął guzik, przekręcił się na krześle o dziewięćdziesiąt stopni, położył stopy na biurku i wyglądał na parking – to jego poza potentata filmowego. – Witaj... Słuchaj, jestem teraz z klientem, więc to nie najlepszy moment... Steve McQueen... Nie, nie ten... Słuchaj, myślałem, że już to uzgodniliśmy... Nie, nie dam rady zrobić nic przed piątkiem... Nie obchodzi mnie to... Już ci mówiłem, po prostu mnie to nie obchodzi!
Jeśli zamierza prowadzić jakieś twarde negocjacje, to może powinienem wyjść, pomyślał Stephen, podnosząc się nieco z krzesła i wskazał gestem w kierunku drzwi, ale Frank pokazał, żeby usiadł, ewidentnie rozkoszując się okazją do popisania się przed klientem.
– Nie, tu nie chodzi o pieniądze, to kwestia harmonogramu i względów praktycznych... Jutro absolutnie nie wchodzi w rachubę... Nie, to ty mnie teraz posłuchaj, bo kręcimy się w kółko. – Spojrzał na Stephena, potrząsnął głową i teatralnie wzniósł oczy do góry. – Piątek to moja ostateczna oferta. Jeśli nie możesz zaczekać do piątku, to obawiam się, że musisz zwrócić się do kogoś innego.
Może Frank nie jest wcale taki zły, pomyślał Stephen z poczuciem winy. Na swój debiut w głównej roli planował zaprosić lepiej ustosunkowanego agenta Josha, który, miał nadzieję, przyjmie go pod swoje skrzydła, i już po fakcie zakończyć współpracę z Frankiem: „Myślę, że powinienem rozejrzeć się za jakimś innym reprezentantem”. Ale może Frank nie jest taki zły. Właśnie tego należy wymagać od agenta – twardych negocjacji, nieugiętości, lojalności, awersji do kompromisów w imieniu klientów...
– Przykro mi, ale to moja ostateczna oferta. W porządku, jesteśmy umówieni na piątek... W okolicach czwartej? I mamo, jeszcze jedno. Potrzeba jeszcze jednej osoby, żeby znieść tę lodówkę. No, chyba nie sądzisz, że zrobię to sam? Poproś jakiegoś sąsiada. Tego obok, jak mu tam? Słuchaj, mam u siebie klienta... Nie, nie znasz... Okej, do zobaczenia w piątek. – I odłożył słuchawkę.
– Przepraszam – powiedział, po raz kolejny przeglądając leżące na biurku papiery: plany obsad, listy od potencjalnych klientów, strony wyrwane ze Sceny. – W czwartek mają przywieźć mamie nową lodówkę i odmówili zabrania starej. Zresztą wcale im się nie dziwię, nie dotknąłbym się do niej nawet kijem. Dziwię się, że sama do tej pory nie wyszła. A mama, na domiar złego, mieszka na czwartym piętrze bez windy, naprawdę nie wiem, czego ode mnie oczekuje – mam zrzucić lodówkę ze schodów, czy jak? Hej, może znasz kogoś, kto potrzebuje lodówki? Tyle że będzie wymagać bardzo gruntownego czyszczenia.
– Prawdę mówiąc, ja potrzebuję...
Oczy Franka zabłysły z radości, że ma okazję pomóc klientowi.
– Naprawdę?
– ...tyle że nie mam na nią miejsca.
Frank przestał grzebać w papierach.
– Nie masz lodówki?
– Obecnie nie.
– To gdzie trzymasz jedzenie?
– Na parapecie.
– Do diaska, Stephen, musimy czym prędzej znaleźć ci jakąś robotę! – Z jeszcze większą energią zaczął grzebać w stercie papierów.
Z pewnością palenie tylu papierosów w tak małym pokoju nie wyjdzie mu na dobre, pomyślał Stephen. Frank powoli wędził się w oparach silk cutów. Gdyby nagle umarł – co nie byłoby takie dziwne, biorąc pod uwagę, że swoje tygodniowe zakupy robił na pobliskiej stacji benzynowej – z pewnością byłby nieźle zakonserwowany.
– Więc co my tutaj mamy. Nie... nie... nie... Aha, może to. Plakat reklamowy środka do mycia podłóg. Potrzebują kogoś w typie macho, mogą dobrze zapłacić. Umiesz zagrać macho, co? Chcesz, żebym cię zgłosił?
Stephen zobaczył siebie na plakacie z mopem w ręku, wyobraził sobie, że Sophie dostrzega plakat, idąc z grupką koleżanek z prywatnej szkoły. „O, tam jest mój tata, ten w fartuszku”.
– Nie, Frank, nie sądzę.
– Niewiele się teraz dzieje...
– Wiem, wiem. Ale to jest pozowanie do zdjęć, Frank. A ja liczyłem na coś, gdzie będę mówił, ruszał się...
– Znasz rosyjski?
– Niezupełnie.
– Szkoda. Mam fajną ofertę na przyszły tydzień, rola jakiegoś Kozaka czy coś. Ale potrzebują kogoś z biegłym rosyjskim. Może mógłbyś się nauczyć?
– No, ale chyba nie na przyszły tydzień.
– Tak, chyba nie zdążysz. – Wrócił do grzebania w papierach, tym razem sięgnął do głębszych warstw. – Nie... Nie... nie... O, jest coś. Narodziny w słońcu, teatr w Dundee.
– Nie.
– Dlaczego nie? Stephen, jeśli nie chcesz podróżować, to...
– Nie o to chodzi. Do tej sztuki musiałbym być czarny.
I kolejna sytuacja jak z Monologami waginy. Frank przeczytał opis obsady, ruszając bezgłośnie ustami, potem przyjrzał się Stephenowi, jakby chciał się upewnić, czy bycie czarnym na pewno jest poza jego zasięgiem, westchnął ciężko i wrócił do przeglądania papierów.
– Aktor/piosenkarz/tancerz potrzebny do musicalu Strach!. Muzyczna wersja Strachu i nędzy Trzeciej Rzeszy Bertolta Brechta. Nie oferują właściwie pensji...
– Naprawdę potrzebuję pieniędzy, Frank.
– Okej, w takim razie co myślisz o tym: Mądrości Teatralne! Nowy, ekscytujący, edukacyjny teatr dla dzieci przygotowuje przedstawienie o higienie jamy ustnej, objazd szkół w Fens, zaczyna się w styczniu. Nic, tylko zęby, brzmi nieźle, co nie? Pieniądze nie są najlepsze, ale dniówka wychodzi całkiem niezła. Grałbyś postać zwaną, niech no spojrzę, Kamil Kamień Nazębny. I co myślisz?
– Kamil Kamień Nazębny?
– Okej, zapomnijmy o tym. – Frank był już wyraźnie poirytowany. Rzucił papiery z powrotem na biurko, wypuścił nosem ogromny kłąb dymu i odchylił się do tyłu, aż krzesło skrzypnęło ostrzegawczo. – Wiesz, co powinieneś zrobić, żeby ożywić swoją karierę, Steve?
– Co?
Frank spojrzał za siebie, zajrzał pod biurko, jakby szukał sprzętu podsłuchującego, po czym powiedział bardzo poważnym tonem:
– Zabić Josha Harpera.
Stephen wybuchnął śmiechem.
– Mówię poważnie. Musisz pamiętać, Steve, że między wielkim sukcesem a całkowitą porażką przebiega bardzo cienka linia. Wiesz, do dziś dnia pamiętam cię w tamtej produkcji Godspell. Mam twój występ wciąż w oczach. – Stephen skrzywił się, bo trudno mu było sobie wyobrazić coś gorszego w czyichś oczach. – Masz talent, żeby wryć się w pamięć, potrzebujesz jedynie ekspozycji. Jeśli udałoby ci się zastąpić Josha choćby na parę dni, zaprosiłbym najlepszych ludzi: kierowników obsady, ludzi z telewizji, i odleciałbyś, przyjacielu. Jak... – szukał odpowiedniego słowa w zadymionym powietrzu małego biura – ...jak orzeł.
– Zabawne, że o tym wspominasz, Frank – powiedział cicho Stephen.
– A co?
Stephen również obejrzał się za siebie, zajrzał pod biurko, zanim zaczął mówić przyciszonym głosem.
– Co robisz w okolicach osiemnastego grudnia?
SŁOWO NA S
– Mogę cię o coś zapytać?
– Oczywiście.
– Jesteśmy przyjaciółmi, prawda? To znaczy, zdaję sobie sprawę, że nie znamy się długo, ale wydaje mi się, że się zaprzyjaźniliśmy...
– Też tak myślę.
– I powiedziałbyś mi prawdę? Gdybym cię zapytała o coś osobistego?
– Jasne.
– Więc mogę ci zaufać?
– Możesz mi zaufać.
– Czy Josh ma romans? – zapytała Nora.
Rozmowa miała miejsce pewnego popołudnia, tydzień po umowie z Joshem. Stephen i Nora szli przez most Waterloo z kina, gdzie właśnie obejrzeli Podwójne ubezpieczenie. Stephen widział ten film jakieś dziesięć razy, ale dopiero teraz, gdy oglądał go, siedząc obok Nory, gdy ich łokcie się stykały i trzymali dłonie w tej samej paczce revelsów, zdał sobie sprawę z bijącego z filmu seksualnego napięcia i zaczął się zastanawiać, jakie ubezpieczenie ma Josh, gdyby miało przydarzyć mu się coś nieoczekiwanego...
Potem, idąc przez most, rozmawiali o ulubionych aktorach.
– Cary Grant, oczywiście – powiedziała Nora.
– I Jimmy Stewart.
– Cary jest lepszy.
– Burton. Olivier?
– Trochę za ciężki repertuar jak na mój gust. Nie widziałam ich w zbyt wielu filmach.
– A Hepburn?
– Tak, w żadnym razie nie Audrey. Katharine jest wspaniała, a Audrey zbyt chuda i słodka.
– Podziwiam Katharine, ale nie jestem pewien, czy chciałbym, no wiesz, umówić się z nią.
– Z Audrey miałbyś szanse.
– Tylko co miałbym powiedzieć Julie Christie?
– Zawsze uwielbiałam Jane Fondę. Chciałam nią być. Jane Fonda w Kasi Ballou albo w Walk on the Wild Side. Jane Fonda w kraciastej koszuli.
– Wiesz, kto jest moim aktorem wszech czasów? John Cazale.
– Nie znam go.
– Znasz, znasz, John Cazale. Grał Freda, słabego brata w pierwszej i drugiej części Ojca chrzestnego. Pamiętasz ten kawałek: „Wiem, że to byłeś ty, Fredo. Złamałeś mi serce”. Był zaręczony z Meryl Streep, ale zmarł na raka w bardzo młodym wieku, chyba jakoś w okolicach czterdziestki. Wystąpił jedynie w pięciu filmach, to wszystko, tylko pięć filmów, ale wszystkie były nominowane do Oscara za najlepszy film. Każdy, w którym wystąpił, i we wszystkich był świetny. Nawet gdy nic nie mówi, nawet gdy jest w kadrze z Pacino albo De Niro, to patrzysz tylko na niego. Gdy umiera w drugiej części, nie widać nawet jego twarzy, ale i tak scena zapiera dech w piersiach.
– Dokładnie tak jak ty w roli Ducha.
– Dokładnie tak samo. I właśnie dlatego warto to robić. Nie dla sławy, ale żeby po prostu być dobrym. Żeby dobrze zagrać. Znaleźć coś, co kochasz, i robić to najlepiej, jak potrafisz.
– Czy są jakieś ograniczenia czasowe? Jakiś wiek, do którego trzeba to zrobić?
– Byłyby, gdybym potrafił robić coś innego.
– Chrzanisz, Steve, każdy coś potrafi – powiedziała Nora, może trochę za ostro, i przez chwilę szli w milczeniu.
Stephen, nieco urażony, odezwał się pierwszy.
– Właśnie mój agent znalazł coś dla mnie.
– Tak?
– Dostałem nową rolę.
– To świetnie! Sztuka?
– Film. Niskobudżetowa, niezależna produkcja. Zaczynam pracę w przyszłym tygodniu. – Żeby brzmieć przekonywająco, myślał o Wiewiórce Sammy 2, i choć nazwanie tego filmem było lekką przesadą, przynajmniej nie było całkowitym kłamstwem. Przy okazji pomyślał, że ostatnio stanowczo za dużo kłamie. Postara się to zmienić.
– Jaki tytuł ma ten film?
– Mroczna obsesja. Dramat kryminalny. Gram zblazowanego, cynicznego snajpera policyjnego o imieniu Sammy. Nic specjalnego, zwykły macho-szajs. Pewnie nawet nigdy nie wejdzie do kin – powiedział, zadowolony, że przynajmniej w tym punkcie trzymał się prawdy.
Przeszli przez Strand i znaleźli ciemny, opustoszały pub na zacisznej uliczce w Covent Garden, oddalony od zwykłych turystycznych atrakcji. Usiedli obok siebie na pokrytej czerwonym welurem ławie i zamówili po podwójnym dżinie z tonikiem.
– Mogę cię o coś zapytać?
– Jasne.
– Nie obrazisz się?
– Być może.
– Czy nie uważasz, że to było trochę... nieładnie ze strony twoich rodziców?
– Co?
– Nazwać cię...?
– Ach.
– Chyba jednak nie powinnam o to pytać.
– Nie, nie, nie szkodzi. To nie było specjalnie, po prostu mój dziadek ze strony matki miał na imię Stephen i zmarł niedługo przed moim urodzeniem, więc to miało być na jego cześć. Sądzę, że byłoby to bez znaczenia, gdybym został programistą komputerowym, tak jak to było w planach. Wtedy byłoby to takie...
– Ironiczne.
– Ironiczne.
Zapadła cisza.
– Steve McQueen był niesamowity – powiedziała Nora.
– Ja zawsze wolałem Newmana.
– A wiesz, kto jest moim ulubieńcem? Walter Matthau. Niesamowicie seksowny. I przez lata czułam też dziwną słabość do Dicka Van Dyka, ale tylko w roli kominiarza. Miałam nawracającą fantazję, że przychodzi w nocy do mojego pokoju, cały w sadzy, i odkłada do kąta kominiarskie przyrządy... I jeszcze, o Boże, Danny Kaye. Ja i Danny Kaye w apartamencie na East Side ćwiczymy łamańce językowe. Niezłą miałam wyobraźnię, co?
– I proszę, teraz jesteś żoną prawdziwej gwiazdy filmowej.
– No właśnie. Czasami trudno w to uwierzyć. Ciekawe, czy nie byłoby mi lepiej z Dannym Kaye’em?
Zaśmiała się i spojrzała na Stephena, potem pochyliła się i upiła drinka. Zapadła cisza z rodzaju tych, co zachęcają do pytań.
– Wszystko w porządku? – zapytał Stephen.
– Chyba tak – westchnęła. – Nie powinnam narzekać. On jest naprawdę słodkim facetem, niesamowicie hojnym i w ogóle, nawet gdy nazywa mnie „Nozza”. Potrafi mnie rozśmieszyć, wspiera całe to moje pisanie i wytrzymuje ze mną, jak dopada mnie jeden z moich humorków. No i oczywiście seks jest niesamowity.
– Tak, mówiłaś.
– Naprawdę? Przepraszam. Ale nie da się ukryć, że bardzo się zmienił, odkąd stał się, no, wiesz, to słowo na s.
– W jakim sensie?
– Jesteś pewien, że chcesz o tym rozmawiać?
– Jasne.
– No dobrze, po pierwsze, stał się niezwykle próżny. Muszę w domu zasłaniać wszystkie odbijające powierzchnie, bo inaczej nigdy by stamtąd nie wyszedł. Odkąd zdobył tytuł Dwunastego Najseksowniejszego Mężczyzny Świata, jego próżność wymknęła się spod kontroli.
– Tak właśnie nazywamy go w pracy – Numer Dwanaście.
– Kto „my”?
Lepiej nie wspominać o Maxine.
– Maxine i ja.
– Maxine?
Nie daj się wytrącić z równowagi, pilnuj się...
– Dziewczyna ze sztuki.
– Ta zdzirowata?
– Właśnie...
– Numer Dwunasty, uwielbia to! Udaje, że nie, ale czasami myślę, że kupi sobie maskę i strzelbę i odstrzeli pozostałą jedenastkę. I jeszcze zaczął kupować sobie te zwariowane, kiczowate ciuchy, no wiesz – wielkie kołnierze, odlotowe kolory, na przykład ten granatowy welurowy garnitur. Kto wkłada welurowe ubranie poza teatrem? I ta jego czarna, skórzana koszula, i te... te... – przełknęła głośno – zamszowe majtki – mówiąc to, wzdrygnęła się teatralnie. – Pomyśl tylko, Stephen, to skóra ściągnięta z martwej krowy. Przysięgam, czasem gdy idziemy razem na jakąś premierę czy inne wyjście czuję się jak bibliotekarka, która wyszła za alfonsa. A to, to już doprowadza mnie do szaleństwa, gdy zobaczy, że ktoś ma na sobie coś, co mu się podoba, nie pyta: „Skąd to jest?”, tylko: „Z czyjej kolekcji to jest?”. „Z czyjej kolekcji?”, rozumiesz, jakby to było jakieś dzieło sztuki czy coś. „Ech, to od Marksa i Spencera, ty dupku”. Kiedyś złapałam go na tym, że usiłował wydębić jakieś darmowe ubrania na premierę. Wyobrażasz sobie? Zarabia tyle pieniędzy i uważa, że należą mu się darmowe ubrania. Co to za pokrętna logika? Czy nawet pokrętna moralność. Hej, tylko musisz mi obiecać, że nie powtórzysz mu tego wszystkiego.
– Jasne, że nie powtórzę.
– I nie sądzisz, że jestem trochę zołzowata?
– Tak, ale mnie to nie przeszkadza.
– Okej, a więc co jeszcze? – Klasnęła w dłonie. – Aha, cały czas nosi te okropne lotnicze okulary przeciwsłoneczne, nawet w domu. Cholera wie po co, może się boi, że zacznę go prosić o autograf. A, i nie ma mowy, żeby wsiadł do metra albo autobusu.
– To akurat rozumiem.
– Tak, tyle że trudno jest współczuć sławy komuś, kto bez przerwy googluje samego siebie i drukuje rezultaty wyszukiwania. Ciągle też loguje się na własnych stronach, wchodzi do chat roomów, żeby sprawdzić, co piszą o nim fani. Powinien mieć stronę: www.egomaniak.com. A, i bez przerwy ćwiczy. Ciągle wisi na drążku w tych swoich zamszowych majtach. Zupełnie nie mogę pojąć, dlaczego nie może ćwiczyć w ubraniu. Czuję się, jakbym mieszkała z jakimś napakowanym orangutanem. Bez obrazy dla twojej grupy zawodowej, Stephen, ale gdy powie się facetowi w zbyt młodym wieku, że jest ikoną gejów, to istnieje całkiem realna szansa, że stanie się totalnym dupkiem.
Uśmiechnęli się do siebie i jednocześnie podnieśli drinki, a Stephen wpatrywał się w delikatne zmarszczki, jakie utworzyły się wokół oczu Nory, gdy nagle zmarszczki znikły i jej twarz spoważniała.
– Nigdy nie sądziłam, że ktoś może spędzać tyle czasu z komórką, pisząc wiadomości, czytając wiadomości, jego telefon dzwoni bez przerwy, do późnej nocy. I nigdy nie rozmawia w pokoju, gdzie ja jestem, zawsze przybiera ten swój dziwny, „profesjonalny” ton głosu, wychodzi i szepcze coś w korytarzu.
– Cóż, to jeszcze o niczym nie świadczy.
– To do kogo tak ciągle pisze?
– Pytałaś go?
– Staram się nie pytać. Albo zawsze mówi, że dzwoni za Wielką Wodę. – Nastała krótka cisza i siedzieli, słuchając odgłosów wyciskarki do soków. – Za Wielką Wodę! Żarty sobie ze mnie robi, czy co?
– Może dzwoni nad morze, na przykład do Margate – powiedział Stephen w nadziei, że rozładuje nieco atmosferę.
– Gdzie jest Margate?
– To angielskie miasteczko nad morzem, no wiesz, nad wielką wodą.
– Aha, no cóż, może. – Zaciągnęła się głęboko papierosem, wytarła coś niewidocznego z wargi, zamyśliła się na chwilę. – Mogę cię o coś zapytać?
– Oczywiście.
– Jesteśmy przyjaciółmi, prawda? To znaczy, zdaję sobie sprawę, że nie znamy się długo, ale wydaje mi się, że się zaprzyjaźniliśmy...
– Też tak myślę.
– I powiedziałbyś mi prawdę? Gdybym zapytała cię o coś osobistego?
– Jasne.
– Więc mogę ci zaufać?
– Możesz mi zaufać.
– Czy Josh ma romans? – zapytała Nora.
Oczywiście, że mógł jej powiedzieć, zasługiwała na prawdę; poza tym nie był nic winien Joshowi. Nie trzymało go nic oprócz ich umowy. Gdyby jej powiedział, Josh z pewnością nie dałby mu szansy na występ.
– Nieee, nie-he-he – odrzekł Stephen, przecząco kręcąc głową.
Nora przymrużyła oczy.
– Jesteś pewien?
– Absolutnie.
– I powiedziałbyś mi, gdybyś coś wiedział?
– Nora, możesz być spokojna.
– Obiecujesz?
– Obiecuję.
– Dzięki. Czuję się o wiele, wiele lepiej.
LEKCJE CHARYZMY
Jak wielu ludzi obecnie, Stephen był zagorzałym wyznawcą oczyszczania organizmu z toksyn. Co prawda, nie za bardzo wiedział, o jakie toksyny chodzi, skąd się wzięły i jakie szkody wyrządzały, ale był święcie przekonany, że w jego organizmie znajdowała się określona ilość, coś w okolicach dwóch litrów, tych białawych, mętnych substancji. Chociaż może toksyny odkładały się w bardziej stałym stanie i nosił w sobie na przykład dwa kilo maślanych, oleistych pozostałości po gotowych potrawach, spalinach autobusowych, tanich serach i wątpliwej jakości kiełbaskach. To właśnie te toksyny nie pozwalały mu na rozwinięcie skrzydeł. Na szczęście, jeśli będzie pił oceaniczne ilości wody, którą następnie wypoci, i zastosuje nowoczesne metody przeczyszczające, to zdoła się ich pozbyć. Z myślą o swoim Wielkim Przełomie, o czekających go za niespełna dwa tygodnie trzech przedstawieniach, postanowił odmienić swoje życie.
Przestał pić alkohol, a przynajmniej upijać się w samotności. Ograniczył też papierosy i zaczął wypijać hektolitry soków owocowych. Rzeczy, które miał ochotę usmażyć, gotował na parze, jadł rośliny strączkowe, orzeszki piniowe, nasiona słonecznika i tym podobne różnorodności, które bardziej pasują do karmnika dla ptaków. Wzmacniał system immunologiczny, łykając wolno uwalniające się witaminy i oleistą czarną echinaceę, wszystkie przypadkowe minerały i suplementy, które znalazł w szafce z lekarstwami, łącznie z resztkami specyfików przeznaczonych dla kobiet w ciąży. Podbudowany nadchodzącymi wydarzeniami i olejkiem z wiesiołka biegał co rano w parku Battersea, aż zaczynały go boleć oba boki i brakowało mu tchu, wtedy pochylał się i kaszlał, tak mocno, że dźwięczało mu w uszach. Jednocześnie czuł się fantastycznie i okropnie.
Każdego wieczora, w zaciszu swojej garderoby, wysoko ponad Shaftesbury Avenue, ściszał podsłuch, wygłaszał kwestie Josha i ćwiczył ruchy sceniczne. Rola Lorda Byrona była wymagająca zarówno fizycznie, jak i emocjonalnie, i, co gorsza, wymagała zdjęcia koszuli. Żeby pozbyć się nadmiernych kilogramów, które ostatnio na sobie nosił, wykonywał nieskończone serie pompek, brzuszków, wykroków, aż jego życie zaczęło przypominać zmontowane sekwencje treningowe z Rocky’ego.
Dwa tygodnie to prawdopodobnie zbyt mało, żeby zmienił się w ikonę gejów, ale nawet jeśli nie mógł dorobić się mięśni brzucha jak ze stali, to starał się, żeby przynajmniej wyglądały jak ze stopu jakichś miękkich metali.
Postanowił również popracować nad swoją charyzmą i zwierzęcym magnetyzmem. Jako aktor Stephen C. McQueen szczycił się wieloma walorami. Niewątpliwie był jednym z najbardziej punktualnych młodych brytyjskich aktorów. Był całkiem niezłym mimem i dobrze sobie radził z improwizacją. Jeśli zaszłaby absolutna konieczność, mógłby wykonać taniec jazzowy, a niewielu innych aktorów dorównywało mu w tańcach epoki elżbietańskiej. Jeśli, jak niektórzy twierdzili, granie to reagowanie, to nie miał sobie równych. Jednak nie był do końca zadowolony ze swojej charyzmy, zdolności do utrzymania zainteresowania publiczności siłą swojego magnetyzmu i właśnie dlatego nieśmiało zgodził się skorzystać z pomocy Josha. Zamiast spędzać popołudnia z Norą w kinie, przychodził teraz wcześniej do teatru, przytraczał do pasa miecz, stawał na scenie i razem z Joshem pracował nad rolą. Miał nieprzyjemne wrażenie, jakby zamienili się stronami, ale starał się za dużo o tym nie rozmyślać.
– Szalony, zepsuty i niebezpieczny (szyderczy uśmiech). Tak oto mówią o mnie obecnie w Anglii, a przynajmniej...
– STOP! – krzyknął Josh, rozwalony w fotelu w rzędzie K, z nogami na stojącym przed nim oparciu. – Zacznij od początku.
– Szalony, zepsuty i niebezpieczny (szyderczy uśmiech). Tak oto...
– Nie, jeszcze raz.
– Szalony, zepsuty...
– Jeszcze raz!
Stephen spojrzał na niego.
– Mogę zapytać dlaczego?
– Przykro mi, Steve, ale po prostu ci nie wierzę.
– Nie wierzysz?
– Właśnie. Nie wierzę w ani jedno słowo. – Josh upił łyk wody z obowiązkowej małej butelki, pochylił się do przodu i oparł głowę na stojącym przed nim oparciu. – Masz być Lordem Byronem, Steve. Wielkim kochankiem, rebeliantem, wojownikiem. Ludzie myśleli, że Byron był uosobieniem samego diabła, za nic miał konwenanse, małżeństwo, wierność. Kierowała nim miłość, pasja i pożądanie, nie zdrowy rozsądek. Do cholery, ten facet sypiał nawet z własną siostrą.
– Ściślej, to była przyrodnia siostra.
– To niewiele zmienia.
– Więc do czego właściwie zmierzasz?
– Nie widzę nikogo „szalonego, zepsutego i niebezpiecznego”. Widzę rozważnego, miłego i ostrożnego, a kto, do cholery, miałby ochotę oglądać sztukę pod tytułem Rozważny, miły i ostrożny? – Wchodząc w rolę reżysera, Josh wstał i z nieodłączną butelką w ręku przeszedł do przodu audytorium, bezowocnie szukając czegoś, na czym mógłby usiąść okrakiem. – Problem polega na tym, że grasz stąd, Steve. – Postukał się palcem w czoło. – Z umysłu, z mózgu. Stanowczo za dużo myślisz. Nawet z rzędu K widzę, jak myślisz. – Postawił butelkę na brzegu sceny. – Wiesz, czego powinieneś używać zamiast mózgu?
Ciekawe, czy Josh zaproponuje mu użycie Mocy.
– Wiesz, skąd powinna wychodzić twoja gra?
Zwykle poprawną odpowiedź na to pytanie stanowiła „przepona”, ale Stephen z przerażeniem zaczynał podejrzewać, co zaraz nastąpi...
– Powinieneś grać stąd.
Josh wpakował obie ręce między nogi. Skierował swój cenny materiał dowodowy w kierunku Stephena, trzymając go jak dzikie zwierzę, które za chwilę wypuści na wolność.
– Stąd, rozumiesz?
– Dobra, dobra – powiedział Stephen, patrząc w głąb sali.
– Stąd, dobra, Steve? Stąd. Okej?
– Dobra, rozumiem, Josh.
– A także stąd. – Wyjął jedną rękę ze spodni i walnął się pięścią w klatkę piersiową. – Stąd i stąd.
– Rozumiem. Serce, tak?
– Dokładnie. Serce. Kutas i serce. Niech to się stanie twoim mottem.
– Okej. Kutas i serce.
– Kutas i serce. – Z widoczną niechęcią Josh puścił swoje pomoce naukowe i wskoczył na scenę. – Słuchaj, zamknij na chwilę oczy, dobrze?
– Mam zamknąć oczy?
– Tak, zrób to. – Mocno ścisnął ramiona Stephena. – Zamknij oczy.
Niepewny, czy ufa Joshowi na tyle, żeby wykonać z nim ćwiczenie zaufania, Stephen zamknął oczy, ale natychmiast znowu je otworzył.
Josh cmoknął.
– Zobacz, ja też zamykam.
Obydwaj zamknęli oczy.
– Teraz pomyśl o kimś, kogo naprawdę pragniesz. Nie musisz mi mówić, kto to jest, ale wyobraź sobie tę kobietę, jej twarz, ciało i tak dalej, kogoś, kto naprawdę cię kręci, kogoś, kogo pożądasz, pragniesz najbardziej na świecie.
Stephen zrobił to, o co prosił Josh.
– Widzisz ją?
– Tak.
– Jest tu?
– Jest.
Oboje stali przez chwilę z zamkniętymi oczami i intensywnie o kimś myśleli.
– Okej, zobacz jej twarz, cały czas o niej myśl i gdy będziesz gotowy, zacznij swoją kwestię od początku.
Zrobił tak.
– Lepiej – powiedział po chwili Josh. – O wiele lepiej.
OBIAD Z SOPHIE
Nadchodząca niedziela była kolejnym z jego dni carpe diem, dziewiątym, odkąd Josh złożył mu propozycję. W tym tempie do przedstawienia miał szansę na chwycenie całych dwóch tygodni.
Postanowił, że w ramach specjalnej niespodzianki zabierze Sophie na burgery do Soho. Cały czas wstydził się swojej cateringowej porażki, a ponieważ spodziewał się napływu gotówki za udział w Wiewiórce Sammy 2, poszli do wykwintnego bistro w stylu amerykańskim i jedli brunch w otoczeniu eleganckich rodzin: rodziców czytających gazety i ich wytwornie ubranych pociech dziobiących w jedzeniu, gorzko żałujących wyboru jajek w koszulkach.
– Co to jest jajko w koszulce? – zapytała Sophie.
– To rozlazłe jajko na miękko, z takim ohydnym płynnym żółtkiem. Wygląda jak mózg na toście.
– Czy mogę to zamówić?
– Nie! Mówiłem ci przecież, Sophs, to ohydne. Nazwa wskazuje na to, że to coś pysznego, ale uwierz mi, to naprawdę jest wstrętne.
– To co w takim razie mogę zamówić?
– Możesz wybrać cokolwiek sobie zażyczysz z menu, pod warunkiem, że nie będzie zawierało zbyt dużo witamin i minerałów, zgoda?
– A co, jeśli mam akurat ochotę na sałatkę?
– Nie możesz, takie prawo. I żadnych soków owocowych. A colę możesz zamówić tylko wtedy, jeśli będzie z gałką lodów.
– Ohyda.
– Skąd wiesz, jeśli nie próbowałaś? Powinnaś spróbować prawdziwych rarytasów.
– Dlaczego zachęcasz mnie do wyboru niezdrowych rzeczy? – spytała, marszcząc czoło.
– Nie zachęcam, ja tylko... staram się trochę cię rozpieścić, Sophs. To miłe, jeśli od czasu do czasu ktoś nas rozpieszcza, a miseczka gotowanego na parze szpinaku tego nie zrobi. Większość dzieci uwielbia takie jedzenie i nie przejmuje się konsekwencjami zdrowotnymi.
– A ty co bierzesz?
– Sałatkę.
– No proszę, ty możesz zamówić sałatkę!
– Bo ja staram się schudnąć. Nie chcę być taki tłusty i zaróżowiony jak staruszek Colin.
Sophie uśmiechnęła się zza menu.
– Powiem mu, że to powiedziałeś.
– Proszę bardzo, powiedz. Nie boję się Colina.
– Nie lubisz go, prawda?
– Dlaczego tak myślisz?
– To widać. Udajesz, że tak nie jest, dla mnie, ale tak naprawdę go nie lubisz.
– Nie nie lubię go.
– A właśnie że tak.
– Nieprawda, Sophs, tylko że... ja tylko... to skomplikowane. – Wrócił do przeglądania menu.
– No dobrze, ja też go nie lubię – powiedziała Sophie z empatią.
Stephen odłożył menu.
– Dlaczego nie? Hej, chyba jest dla ciebie miły, co?
– Raczej tak.
– Więc dlaczego go nie lubisz?
– Bo ty go nie lubisz.
Stephen pochylił się przez stół w stronę Sophie.
– To nie jest dobry powód, Sophs. Powinnaś go lubić albo przynajmniej spróbować polubić. Nieważne, co wydarzyło się w przeszłości, to dobry człowiek, kocha twoją mamę i powinnaś postarać się być z nim w dobrych stosunkach, okej?
– Okej.
– Obiecujesz?
– Tak.
– Popatrz, Sophs. – Zmarszczył czoło i wysunął dolną wargę tak daleko, jak tylko mógł. – Robię moją srogą minę.
– Dobra, obiecuję.
– Świetnie. – Ścisnął jej rękę i wrócił do menu. – I tego, co powiedziałem o nim, że jest tłusty i różowy, lepiej mu tego nie powtarzaj. Tak dla pewności, dobrze?
– Może.
– Jak to jest po francusku?
– Peut-être.
– Tak jest. Peut-être. Boże, jaka jesteś mądra. I możesz zaszaleć i zamówić szpinak i rukolę, jeśli chcesz, ale pod warunkiem, że weźmiesz również deser. Tartę z orzechów pekanowych czy coś. Hej, nie jesteś jednym z tych uczulonych na orzechy mięczaków, co?
– Chyba nie.
– To dobrze.
– Suki Hodges z naszej klasy jest uczulona na orzechy, kiedyś zjadła jednego przez przypadek i jej głowa spuchła jak piłka do kosza.
– Nie przejmuj się, chce tylko zogniskować na sobie uwagę.
– Co to znaczy „zogniskować uwagę”?
– Kiedyś się dowiesz.
– Dlaczego taki jesteś?
– Jaki?
– Śmieszny.
– Fajnie śmieszny czy dziwnie śmieszny?
– Dziwnie śmieszny.
– Cóż, myślałem, że jestem zabawny.
– Jesteś.
– Może dlatego, że cieszę się, że jestem z tobą, moją bardzo mądrą córką. To chyba nic złego, co?
– No, nie.
Podeszła kelnerka i Stephen zaczął flirtować z nią, składając zamówienie. Wydawało mu się, że robi to bardzo subtelnie – lekki półuśmieszek, mgliste spojrzenie – ale wystarczyło, żeby Sophie kopnęła go pod stołem.
– Nic nie mów, Sophs, ale wydaje mi się, że nasza kelnerka zakochała się we mnie.
– Taaaki wstyd – odrzekła Sophie, używając sitcomowej intonacji.
Potem, wymusiwszy na Sophie obietnicę dochowania tajemnicy, dał jej spróbować swojego piwa i patrzył, jak udaje, że jest pijana. Rozmawiali o szkole, a szczególnie o ostatnich wydarzeniach w życiu pewnego myszoskoczka. Kelnerka przyniosła ich jedzenie, flirt się rozwijał i Stephen cierpliwie słuchał, jak podekscytowana Sophie opowiadała mu ze szczegółami, czego ostatnio dowiedziała się o Złotym Wieku Tudorów.
– A co z aktorstwem? – spytał Stephen.
– W porządku. Jestem w KD.
– Co to jest KD?
Sophie westchnięciem skwitowała jego ignorancję.
– Kółko Dramatyczne.
– Chyba coś o tym słyszałem. Mój agent nalegał, żebym się zapisał.
– Kretyńskie – wymruczała Sophie.
– Nie mów „kretyńskie”, powiedz „głupie”.
– Okej, w takim razie głupie.
– I nad czym teraz pracujecie?
– Och, głównie robimy jakieś improwizacje – odpowiedziała ponuro.
– Aha, improwizacje – powtórzył, przytakując jak ekspert. – I podoba ci się to? Mam na myśli aktorstwo?
– Tak, chociaż nie chciałabym tego robić zawodowo. Colin mówi, że to dobra zabawa, jak się jest młodym, ale nie jest to poważny zawód dla dorosłego. Mówi, że to niestosowne.
– To prawda.
– Więc dlaczego to robisz?
Stephen zastanawiał się przez chwilę.
– Pamiętasz te święta Bożego Narodzenia, parę lat temu, kiedy z mamą przykleiliśmy ci te realistyczne sztuczne wąsy i wielkie bokobrody? Pamiętasz, mamy to na zdjęciach?
– Tak – odrzekła z przerażeniem siedmiolatki, której ktoś wspomina o dziecinnych wybrykach jej czteroletniego wcielenia.
– I chodziłaś tak przez cały dzień i wszyscy się śmiali, nawet babcia McQueen, która zwykle śmieje się tylko wtedy, gdy ktoś robi sobie krzywdę, i nie chciałaś tego zdjąć, nawet gdy szłaś do łóżka?
– Tylko się popisywałam.
– Tak, ale to były bardzo dobre popisy, Sophs. Nigdy w życiu tak bardzo się nie śmiałem jak wtedy. Nigdy. Nie żartuję, myślałem, że skonam ze śmiechu. To było zabawne, prawda? Udawanie, zgrywanie się, sprawianie, że ludzie są szczęśliwi – to całkiem przyjemne, nie sądzisz?
Zamyśliła się, marszcząc czoło.
– Chyba tak.
– Właśnie o to powinno chodzić w aktorstwie. O popisy w dobrym stylu. Chcesz wymienić parę frytek na moją sałatkę?
– Chcę.
Po lunchu Sophie beknęła i Stephena ogarnęło poczucie dumy.
Później, przyjemnie znudzeni i przeżarci, szli spacerkiem w stronę National Gallery. Stephen uznał, że to będzie odpowiedni edukacyjno-zabawowy program na pogodne, zimowe niedzielne popołudnie z córką, i zaimprowizował trasę przez sklepy Soho, która nie zawierała zbyt dużo pornografii. Nie sposób było jednak uniknąć Shaftesbury Avenue, teatru Hyperion i ogromnego billboardu z Joshem Harperem.
Początkowo Stephen wzdrygnął się na myśl o przejściu w pobliżu teatru, ale później przypomniał sobie, że zgodnie z kontraktem jego imię również widnieje na plakatach. Mógłby pokazać córce, że wydrukowane imię jej ojca wisi na teatrze na West Endzie: byłby to niezbity dowód, że jego kariera nie jest jego wymysłem. Może wreszcie zacznie być z niego dumna, zamiast zamartwiać się, że nie ma porządnej pracy, takie małe przygotowanie przed jego wielką premierą osiemnastego. Zatrzymali się na chwilę przed czarno-białymi zdjęciami Josha, którymi oblepiony był teatr.
JOSH HARPER KRÓLUJE NA SCENIE
NICZYM POTĘŻNY KOLOS...
Kunszt aktorski na najwyższym poziomie.
Harper jest godnym następcą Oliviera i Burtona.
Trzeba zobaczyć jego niezwykły talent, póki jest okazja.
Josh panuje na scenie, przechadza się po niej
niczym wspaniały, zwinny, młody lew.
Nie da się ukryć, drogie panie,
Josh Harper to wcielony seks
JOSH HARPER
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Szalony, zepsuty
i niebezpieczny
SCENARIUSZ I REŻYSERIA: Terence Blackheath
PRZEDSTAWIAMY PO RAZ PIERWSZY NA SCENIE: Maxine Cole
ORAZ
Stephen C. McQueen
Nagle plakat zaczął przypominać Stephenowi tablicę u złośliwego optyka.
– I o czym jest ta sztuka? – zapytała Sophie swoim najlepszym szkolnym głosem.
– O lordzie Byronie, który był słynnym poetą, miał wiele różnych przygód i cieszył się ogromną popularnością wśród kobiet, zupełnie jak ja z tą kelnerką przed chwilą. Popatrz, to moje nazwisko... – powiedział, kucając, i pokazał na dół plakatu. – Jeśli coś złego przydarzy się temu gościowi – podniósł się i pokazał na zdjęcie Josha – jeśli zachoruje albo spadnie na niego pianino, czy coś w tym stylu, wtedy ja będę grał jego rolę.
– Dlaczego tu jest napisane Stephen C. McQueen?
– Żeby ludzie nie pomylili mnie z legendarnym amerykańskim gwiazdorem.
– To się zdarza?
– Nie, Sophie, nie zdarza się.
– A dlaczego nie ma cię na żadnym z tych zdjęć?
– Jestem. To ja, tutaj.
– Gdzie?
– Z tyłu...
– Gdzie?
– Tutaj!
– Dlaczego jest tyle dymu?
– To suchy lód. To żebym wyglądał tajemniczo.
– Dlatego nie widać twojej twarzy?
– Właśnie. Mam wyglądać jak tajemnicza zjawa, intrygujące, upiorne widmo, jak kostucha wiodąca Byrona ku śmierci...
– On jest twoim przyjacielem? – zapytała, wskazując na duże, ładnie skontrastowane, czarno-białe zbliżenie Josha.
– Aha. To znaczy, nie jesteśmy dobrymi przyjaciółmi, nie jest moim najlepszym przyjacielem, ale czasem chodzimy razem na drinka czy coś w tym rodzaju. – A, i zakochałem się w jego żonie, pomyślał, ale zamiast tego dodał: – I całkiem dobrze znam jego żonę, jest bardzo miła. I byłem zaproszony na jego urodziny, więc...
– Jest bardzo atrakcyjny, prawda?
– Atrakcyjny?
Sophie wyglądała na zamyśloną.
– No wiesz, przystojny.
– O Boże. Et tu, Sophie.
– To po francusku?
– Tak jakby.
– Więc mogłabym przyjść go zobaczyć? I poznać po przedstawieniu?
– No cóż, jest dla ciebie trochę za stary i zbyt nudny, jeśli mam być szczery. Ale jeśli za parę dni, mówiąc ściślej, w okolicach osiemnastego grudnia, coś mu się przydarzy, jeśli dostanie, no, nie wiem, zatrucia pokarmowego albo grypy żołądkowej, to możesz niespodziewanie odebrać telefon i razem z mamą pospieszycie do teatru, żeby mnie obejrzeć w głównej roli. Czyż nie byłoby to ekscytujące?
Sophie nie za bardzo wiedziała, co ma myśleć o tej perspektywie.
– Chyba tak. Ale myślisz, że mogłabym dostać jego autograf?
Po raz pierwszy Stephen poczuł, że ten dzień wymyka mu się spod kontroli.
– A po co ci jego autograf?
– Powiedziałam dziewczynom w szkole, że jesteś jego najlepszym przyjacielem, a one twierdzą, że jestem kłamczuchą, więc potrzebuję dowodu.
Nie sprzeczaj się, po prostu idź dalej.
– To się da załatwić.
Przeszli Shaftesbury Avenue, potem przez Chinatown, gdzie przez dłuższy czas gapili się na jakieś dziwne, czerwone mięsa wiszące w zaparowanych oknach, a Stephen zwrócił jej uwagę na brzęk płytek do gry w madżonga dochodzący z górnych okien. Potem pospiesznie przeszli przez Leicester Square do National Gallery, zanim odgłosy piszczałek i widok pomalowanych na srebrno żywych rzeźb nie przyprawią go o depresję.
Niektóre miejsca: parki jesienią, opustoszałe plaże o zachodzie słońca, lodowiska, wszelkie miejsca pokryte śniegiem, inspirują nieoczekiwane, ekscentryczne, filmowe zachowania. Galerie są kolejnym przykładem takich miejsc i tego popołudnia z Sophie Stephen całkowicie poddał się magicznemu nastrojowi. Machali ramionami, trzymając się za ręce, komentowali obrazy, wymyślali, co mogą mówić do siebie namalowane postacie, chichotali. Stephen był zabawny, błyskotliwy, szczęśliwy i uświadomił sobie, że po raz pierwszy od dłuższego czasu dobrze się razem bawią.
Gdy zapadł zmierzch, przeszli przez Tamizę na dworzec Waterloo i dołączyli do wracających do domu niedzielnoprzedświątecznych zakupowiczów. W pociągu do Barnes Sophie natychmiast zasnęła, oparta o jego ramię. Kiedy pociąg mijał pozostałości elektrowni Battersea, zadzwonił telefon Stephena. Sięgnął po niego ostrożnie do kieszeni płaszcza lewą ręką, żeby nie obudzić Sophie. Zobaczył na wyświetlaczu imię Nory i uśmiechnął się.
– Witaj, nieznajomy! – powiedziała Nora.
– Cześć.
– Zaczynam się zastanawiać, czy przypadkiem mnie nie unikasz.
– Jasne, że nie – wyszeptał Stephen.
– Hej, dzwonię nie w porę?
– Nie, w porządku...
– Bo zawsze mam szczęście zadzwonić, gdy wkładasz albo zdejmujesz swoje rajstopy.
– Nie, nigdy w sabat. Jestem w pociągu, z Sophie.
– Jesteś na randce?
– Nie, z Sophie, moją córką.
– Ach, Sophie, oczywiście.
– Właśnie zasnęła.
– Okej, to będę się streszczać. Przeglądałam właśnie mój kalendarz i nie ma w nim absolutnie nic ciekawego, nic, na co mogłabym czekać, więc chciałam cię zapytać, czy nie wybrałbyś się kiedyś ze mną do kina? Albo może wpadłbyś do mnie po przedstawieniu? Josh kupił niedawno jeden z tych ogromnych telewizorów do sypialni. To żeby mógł oglądać wszystkie swoje filmy, gdy leży nago w łóżku. Może chciałbyś kiedyś wpaść i zobaczyć – telewizor, nie gołego Josha – i rzecz jasna nie musimy oglądać filmu z Joshem Harperem, a tak w ogóle, to nadałoby mojemu życiu jakiś sens. – Ściszyła nieco głos. – Dawno się nie widzieliśmy i brakuje mi ciebie.
Naprawdę?
– Mnie ciebie też – wyszeptał Stephen.
– Więc co w związku z tym zamierzasz zrobić?
Mógł udać, że jest zajęty. Co to znowu za przyjemność siedzieć obok niej, udając platonicznego przyjaciela i powiernika, i słuchać, jak o nim mówi, podczas gdy tak naprawdę chciałby ją pocałować. Powinien dać sobie z tym spokój. Czeka go jedynie frustracja i nieszczęście. Zobaczył przed oczami jej twarz.
– Bardzo bym chciał się z tobą zobaczyć – wyszeptał.
– Świetnie... – Zawahała się, jakby chciała jeszcze coś dodać. – To może porozmawiamy jutro?
– Jutro.
– Dobrze, jutro.
– Do jutra więc.
– Na razie. – Wyłączył telefon i wyjrzał przez okno na rzędy domów w Wandsworth, a potem dostrzegł w szybie własne, uśmiechnięte odbicie.
– Kto to był? – zapytała Sophie, nie otwierając oczu.
– Myślałem, że śpisz.
– Tylko udawałam. Kto to był?
– Nie twoja rama.
– Jaka „rama”, to kretyńskie.
– Okej, nie twoja sprawa. I nie „kretyńskie”, tylko głupie.
– Więc głupie. – Uniosła się nieco, żeby na niego spojrzeć półotwartymi oczami. – To była dziewczyna?
– Być może.
– Myślę, że to była twoja dziewczyna – powiedziała jak dzieciak przezywający kolegę z podwórka.
– Dlaczego tak myślisz?
– Bo mówiłeś w taki sposób... – Wydęła usta, wzniosła w górę oczy i wysokim, śpiewnym głosem zagruchała: – „Czeeeeeść, miło cię słyszeć, chciałbym się z tobą zobaczyć, mmmmmoi!”.
Stephen wybuchnął śmiechem.
– Wcale tak nie mówiłem, zresztą to i tak nie twoja sprawa, głuptasku, to była prywatna rozmowa. – Sophie wróciła na swoje miejsce w zagłębieniu jego ramienia i zamknęła oczy. – A tak z czystej ciekawości, co jeśli to byłaby moja dziewczyna? – zapytał, odgarniając jej grzywkę z czoła. – Chyba nie miałabyś nic przeciwko temu, co?
– Chyba nie, pod warunkiem, że byłaby fajna – wymruczała i teatralnie ziewnęła, sygnalizując, że uważa tę rozmowę za zakończoną.
Jest bardzo fajna, pomyślał. I na tym polega problem.
LAUREN BACALL
– Jesteśmy bezpieczni? – wyszeptał Stephen.
– Tak – powiedziała Alison. – Wejdź.
Gdy dotarli do domu, Colin był na spotkaniu dawnej drużyny rugby i miał wrócić bardzo późno. Stephen pożegnał się z Sophie i szczęśliwy z powodu wylewnego uścisku, jakim obdarowała go córka, i z faktu, że Alison go widziała, czekał w jednym z trzech salonów, gdy Alison kładła ją do łóżka.
Nalał sobie wina do ciężkiego, kryształowego kielicha, który kojarzył mu się z teatralnym rekwizytem, i rozsiadł się na niskiej sofie, która pachniała drogą skórą. Rozejrzał się po nieskazitelnie czystym pokoju i pomyślał, jak bardzo Alison awansowała z piwnicznego mieszkanka w Camberwell, wypełnionego niedobranymi meblami ze sklejki, pustymi butelkami po winie, plakatami w tanich ramkach, popielniczkami i przepalonymi lampkami, gdzie całą trójką mieszkali zaledwie trzy lata temu. Przesuwając się na miękkiej, brązowej, skrzypiącej sofie, czuł się trochę nieswojo i nie na miejscu, jakby ktoś przez przypadek zamknął go na noc w drogim sklepie meblarskim. Z designerskich głośników delikatnie sączył się retro-jazz, rodzaj nieprzeszkadzającej, łatwej w odbiorze antymuzyki, którą dawna Alison natychmiast by wyśmiała, i Stephen był absolutnie przekonany, że gdzieś w tym domu znajduje się przynajmniej jedna, jeśli nie dwie płyty z muzyką Buena Vista Social Club. Ewidentnie odkryła również w sobie talent do urządzania wnętrz: każdy znajdujący się w pokoju przedmiot – ciężkie kielichy do wina, modernistyczne świeczniki, oprawki do zdjęć z ciemnego drewna, kinkiety, lampki, obciążniki do papieru nieobciążające papieru – wszystko wyglądało, jakby pochodziło z bardzo szczegółowej i głęboko przemyślanej listy prezentów ślubnych.
Na niskim lakierowanym czarno-czerwonym stoliku do kawy, wśród świeczek zapachowych i ułożonych chronologicznie numerów „Vogue”, „The Economist” i „World of Interiors”, stało zdjęcie ślubne w srebrnej ramce. Było to jedno z tych artystycznie nieformalnych zdjęć ślubnych, które ma świadczyć, jak niezwykły, absolutnie specjalny był to dzień – cały gang wystrojonych, bogatych młodych ludzi tłoczy się i krzyczy z radości. Przyjrzał się dokładniej Colinowi i dostrzegł, że jego twarz była zaczerwieniona od zbyt intensywnego golenia, a wielka głowa głupkowato sterczała z kołnierza, jakby dusił się własną różową jedwabną muchą, i z jakiegoś dziwnego powodu Stephenowi przyszła na myśl jego piłka z uchwytami do skakania.
Obok Colina stał równie zaczerwieniony osobnik w małych, ciemnych okularach, kilcie i z głupkowatą miną, zapewne świadek, a Alison, w srebrnoszarej sukience z dużym dekoltem, uśmiechała się z błyskiem ironii w oku, tak przynajmniej odebrał jej uśmiech Stephen.
Przed nimi stała Sophie, która spoglądała w aparat przez grzywkę i zasłaniała buzię bukietem kwiatów, jakby chciała się schować przed tymi wszystkimi ludźmi. Ewidentnie bardzo specjalny dzień. Dla Stephena był to również dzień doniosły. Po raz pierwszy w życiu sam wypił całą butelkę wódki, wypalił osiemdziesiąt papierosów i obejrzał emocjonalnie drenujący poczwórny zestaw filmów na odtwarzaczu DVD: Pokój z widokiem, Moonraker, Uwolnienie i Teksańską masakrę piłą mechaniczną. Jego specjalny dzień nie został uwieczniony na żadnym zdjęciu. Nagle pomyślał, że przez ostatnie trzy lata nie zrobił żadnego zdjęcia. Kiedy był z Alison, bez przerwy je fotografował, nawet w całkiem zwyczajnych sytuacjach: Sophie śpiąca na sofie, czytająca Alison, nadal miał te zdjęcia. Teraz nawet nie wiedział, gdzie jest aparat.
Ale nie czas teraz nad tym rozmyślać. W roztargnieniu wychylił cały kieliszek wina i bliżej przyjrzał się zdjęciu byłej żony – wyglądała pięknie i tylko odrobinę surowo. Naprawdę była niezwykłą kobietą. Dlaczego musiał wszystko zepsuć?
– Sophie, zgaś już światło. Mówię poważnie! – krzyknęła Alison z przedpokoju.
Pospiesznie odłożył fotografię i w ramach alibi chwycił jeden z magazynów. Uśmiechnięta Alison weszła do pokoju, wyglądała, jakby chciała coś powiedzieć...
– „World of Interiors”! Nie mogę uwierzyć, że kupujesz tego burżujskiego szmatławca. – Usłyszał swój głos, nieprzyjemny, odpychający, i jeszcze to absurdalne, pompatyczne słowo „burżujski”. Ale to głupie zdjęcie z Alison, to, jak ślicznie na nim wyglądała, sprawiło, że stał się małostkowy, poirytowany, i tak, musi przyznać, zazdrosny. – Dlaczego tak przyciągają nas fotografie w domach innych ludzi?
– Boże, masz rację, Steve, i zwykle do tego nie zaglądam, ale w tym miesiącu jest duży artykuł o kawalerkach, więc...
Spojrzeli na siebie i szybko odwrócili wzrok. Alison odgarnęła z twarzy włosy, westchnęła i zmarszczyła brwi, a w skandynawskich głośnikach ktoś stanowczo zbyt młody zaczął zawodzić I’ve Got You Under My Skin.
– Właściwie to nie jest kawalerka, tylko studio.
– Przepraszam, studio. – Alison westchnęła, spojrzała w sufit i podrapała się po głowie. – Miło, że możemy się tak spotkać i pogadać, nie sądzisz?
– Zaczniemy jeszcze raz?
– Tak. Zacznijmy od początku. – Nalała sobie kieliszek wina, postawiła zdjęcie ślubne na miejsce i poklepała Stephena czule w kolano ze swoją miną osoby wszystkowiedzącej. Potem opadła na sofę obok niego. – Mam ci przekazać, że Sophie powiedziała, że spędziła z tobą bardzo miły dzień.
– Jesteś zdziwiona?
– Nie jestem. Zawsze dobrze się z tobą bawi, bardzo lubi się z tobą spotykać, dobrze o tym wiesz. Po prostu niektóre wasze wyjścia są lepsze, niektóre gorsze.
– Tak, dziś było fajnie.
– Zdradziła mi również, że chyba masz dziewczynę – powiedziała dobrze mu znanym, lekko drwiącym głosem i szturchnęła go.
– Nie zaczynaj.
– Co?!
– Odnosić się do mnie, jakbym miał dwanaście lat. Jakbyś zamierzała mi objaśnić, skąd się biorą dzieci.
– Daj spokój, jestem ciekawa. No, uchyl rąbka tajemnicy.
– Jest ktoś na horyzoncie – odrzekł Stephen, świadomy niemalże kryminalnej nieścisłości, jakiej się właśnie dopuszczał. – Ale są pewne... komplikacje.
– Chyba nie kolejny hermafrodyta?
– Mężatka.
– Naprawdę? Ty cicha wodo! Kto jest jej mężem?
Dwunasty Najseksowniejszy Mężczyzna Świata, pomyślał, ale uznał, że jeszcze nie są na tak przyjacielskiej stopie, żeby mógł się jej zwierzyć, więc powiedział tylko:
– Och, nie znasz.
– Chyba nie zamierzasz pozwolić, żeby przeszkodziła ci taka drobnostka jak małżeństwo.
Nie mógł odpuścić sobie tak oczywistej okazji.
– Ty nie pozwoliłaś, prawda?
– Wykopałam pod sobą dołek, nie?
– Aha.
Szturchnęła go stopą i po przyjacielsku oparła się ramieniem o jego ramię.
– Zmienimy temat?
– Jasne. Zmieńmy temat.
Alison oparła rękę na jego kolanie i podniosła się z niskiej sofy.
– Zostań tu, przyniosę więcej wina.
Po półgodzinie byli już nieźle wstawieni. Po raz pierwszy od rozwodu poczuli dawną swobodę i przyjaźń i starali się podtrzymać przyjemną atmosferę, pijąc jeszcze więcej.
– Jakieś wieści o Johnnym Johnsonie?
– Kto to jest Johnny Johnson?
– No wiesz, twoja główna rola, twoja transatlantycka komedia romantyczna?
– A, film. Nie, nic jeszcze nie wiem.
– Ale cały czas jesteś typowany?
– Cały czas.
– A teatr?
– Musisz to mówić w ten sposób?
– W jaki?
– Teatr.
– Przepraszam. Ale naprawdę chcę wiedzieć, jak ci idzie, ty stary cyganie? – Sięgnęła i poczochrała mu włosy, a on chwycił jej rękę i przytrzymał.
– W porządku. Ale jeśli kiedyś miałbym szansę zagrać główną rolę, to przyjedziesz mnie zobaczyć, co?
– Oczywiście, że tak.
– Nawet jeśli się dowiesz w ostatniej chwili, jeśli będziesz musiała wszystko rzucić i przyjechać?
– Jasne, że bym przyjechała, ale to raczej mało prawdopodobne, co?
Raczej bardzo, to pewne, nastąpi osiemnastego grudnia, miał ochotę powiedzieć. Cóż, trzeba wierzyć w szczęśliwą gwiazdę.
– Marzenia. – Szturchnęła go stopą. – Posłuchaj się, Judy Garland.
– Ambicje.
– Nie ma nic złego w marzeniach, pod warunkiem, że nie są nierealistyczne.
– Tylko po co komu realistyczne marzenia?
– Mądre słowa, Steve – wymruczała. – Nie jestem pewna, do czego zmierzasz, ale mądre słowa. Hej, nie masz przypadkiem papierosa?
– Myślałem, że rzuciłaś.
– Rzuciłam.
– No to chyba nie jest najlepszy pomysł.
– Przestań i daj mi jednego, zanim wróci Gruppenführer Colin.
Stephen sięgnął do kieszeni i roześmiał się, gdy wyrwała mu paczkę z ręki. Było coś niemalże seksualnego w rytuale zapalania papierosa byłej żonie, patrzył, z jaką przyjemnością się zaciąga, mrużąc przy tym oczy, potem perwersyjnie się zaśmiała i opadła na sofę, powoli wypuszczając kręgi dymu. Palenie to obrzydliwy, paskudny zwyczaj, nie ma w tym nic seksownego, ujmującego, fajnego, w przeciwieństwie do tego, co sugeruje większość filmów. Jeśli kiedyś złapałby na paleniu córkę, to miał już przygotowaną długą, ostrą przemowę o nieprzyjemnym oddechu, uzależnieniu i raku, chociaż z drugiej strony nie mógł zaprzeczyć, że palenie sprawiało mu ogromną przyjemność. Jest taka niesamowita scena w filmie Spragnieni miłości, gdzie grana przez Maggie Cheung bohaterka przywołuje wspomnienie o utraconej miłości, zapalając papierosa, i mimo że Stephen nie czuł aż takich emocji do paczki marlboro, był niezwykle podatny na tego typu wizualne sugestie. W filmach nie widać przepełnionych popielniczek, pożółkłych palców ani obłożonego języka. A Alison była niewątpliwie wyjątkowo elegancką palaczką, jak Lauren Bacall, Rita Hayworth albo Anne Bancroft. Kolejną kobietą, która paliła każdego papierosa, jakby dopiero co skończyła się kochać, była Nora Harper.
Alison i Nora zaczęły zlewać się w jego umyśle w jedno. Zdał sobie sprawę, że lubił albo kochał w nich te same cechy: dosadny humor, nonszalancję, niewymuszoną elegancję, fakt, że obydwie były bardziej bezwzględne, błyskotliwe i mądrzejsze od niego. Uwielbiał z nimi przebywać, choć sytuacje te były dla niego jednocześnie frustrujące, uwielbiał, gdy się śmiały, i lubił świadomość, że musiał na ten śmiech ciężko zapracować. Obie były niemal do bólu pociągające. I obie równie niedostępne.
Alison sięgnęła po kieliszek i opadła na sofę, a jej stopy dziwnym sposobem znalazły się w okolicach jego krocza. Stephen zauważył, że miała na nogach coś zupełnie niepasującego do jej stylu – przezroczyste skarpetki. Czyżby z nim flirtowała? Wszystko na to wskazywało. Zaczął się czuć jak Byron.
– Pamiętasz moją ostatnią rolę? – zapytała. – W tym głupim krwawym filmie.
– Seksowna stewardesa.
– Nawet nie seksowna stewardesa numer jeden; seksowna stewardesa numer cztery. Do wygłoszenia jedno zdanie: „Orzeszki dla pana?”, i trzy dni marznięcia w głupkowatym kostiumie, bluzka rozpięta prawie do pępka, wylewające się cycki i powtarzanie bez końca: „Orzeszki dla pana, orzeszki dla pana”, podczas gdy jakiś śliniący się kamerzysta zaglądał mi pod spódnicę. Właśnie dowiedzieliśmy się, że jestem w ciąży z Sophie, i wtedy postanowiłam, że mam dość, w cholerę z tym. Kiedyś to kochałam, kiedy byłam młodsza, wtedy gdy się poznaliśmy. Ale nie wiedziałam, że to tak będzie. Myślałam, że będziemy robić coś ważnego, zmieniać ludzkie życie na lepsze, że spotkam mądrych, twórczych ludzi, że będziemy częścią jakiejś wspólnoty, będziemy grać wspaniałe role, robić wielkie polityczne sztuki telewizyjne, które poruszą miliony widzów. Ludzie będą o nich rozmawiać, zainspirujemy ich, poruszymy, zmienimy. A potem zaczynasz to robić, dostajesz za to pieniądze, ale nic nie jest takie jak w marzeniach. Nie ma zabawy, satysfakcji, żadnej kontroli. Jakby to był kompletnie inny zawód – nagle powtarzasz cały dzień „Orzeszki dla pana?”, eksponując cycki. Czułam się oszukana. Lata starań, poświęceń, zazdrości, niepewności – po co? Żeby grać roznegliżowane stewardesy, zamordowane prostytutki i striptizerki. I dlatego z taką łatwością to rzuciłam. Bo na ogół moja praca polegała na robieniu z siebie totalnej idiotki. – Wypiła duży łyk wina i dodała oskarżająco: – Przeważnie na polecenie mężczyzn.
– Ale byłaś niezwykle seksowną stewardesą – powiedział zaczepnie Stephen, czując, jak kręci mu się w głowie.
– Taak... – wymruczała, wydmuchując długą chmurę dymu. – Spełniłam moje marzenie.
– Nie, naprawdę.
– Tak, Colinowi z pewnością się podobało. – Zaśmiała się pod nosem, kryjąc twarz w kieliszku.
– Co masz na myśli?
Spojrzała na niego z ukosa i wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
– Cóż... mamy kasetę wideo, nie? I gdy wychodzę, ogląda sobie.
– Żartujesz?
– Naprawdę. Wiem, bo ciągle odkłada to w inne miejsce, głupi sukinsyn. No, chyba że podoba mu się seksowna stewardesa numer jeden.
– To powinno ci pochlebiać, nie?
– Ten film powstał jakieś osiem lat temu. Wolałabym, żeby poświęcał więcej uwagi obecnemu modelowi, jeśli mam być szczera.
– A ja i tak myślę, że byłaś świetna.
– Nie flirtuj z byłą żoną, Steve. Nie uchodzi.
– Więc tracę czas?
– Absolutnie. Ogromnie cię kocham, Steve, wiesz o tym – powiedziała, a on pomyślał, jak dodanie słów „ogromnie”, „strasznie”, „niesamowicie” zmienia znaczenie tego wyznania. – I jeśli sprawy ułożyłyby się inaczej... – Zaciągnęła się papierosem. – Ale jestem teraz z Colinem i kocham go. Bóg raczy wiedzieć dlaczego czasami potrafi być starym, napuszonym dupkiem.
– Mogę cię o coś zapytać?
Spojrzała na niego, mrużąc przeciągle oczy.
– Pytaj.
– Obiecujesz, że nie będziesz zła?
– Obiecuję.
– Okej. – Wziął głęboki oddech. – Co ty w nim widzisz?
– W Colinie? – Zaśmiała się sucho. Nagle usiadła, podkuliła nogi i oplotła ramiona wokół kolan. – Powiem ci, jak to jest. To tak jak z samochodami.
– Z samochodami?
– Tak. Gdy jesteś młody, marzysz o czymś śmiesznym, szałowym, o żółtym 2CV albo jakimś starym mini i nie przeszkadza ci, że ciągle się psuje albo wszyscy się z ciebie śmieją, bo wciąż jeszcze nie dowierzasz, że możesz prowadzić samochód. Wsiadłbyś do czegokolwiek. Potem trochę dorastasz i chciałbyś mieć coś bardziej wyjściowego, niekoniecznie drogiego, ale odlotowego, niebezpiecznego, czego wszyscy będą ci zazdrościć. No a później... chyba doszłam właśnie do etapu, kiedy pragnie się mieć duże, toporne, drogie, stare bmw. Coś, co daje poczucie bezpieczeństwa.
– I to jest Colin? Colin to beemka?
– Zgadza się.
– Cóż, z pewnością jest obszerny.
– Widzisz, jaka jestem płytka?
– Aha. Więc czym ja byłem? Żółtym 2CV?
– Boże, nie. Ty byłeś moim volkswagenem golfem.
– Jeden osiem?
– Jeden osiem, z silnikiem Diesla.
– Ekonomiczny...
– Granatowy, ze skórzanymi siedzeniami. I z takim zgrabnym okienkiem w dachu.
– Nie wiem, czy mam się cieszyć, czy zirytować.
– Powinieneś się cieszyć. Wspaniały, mały samochód. Wiele kobiet oddałoby wszystko za granatowego golfa.
– Tak myślisz?
– I mówię to jako jedyna, ostrożnie jeżdżąca właścicielka.
Zapadła cisza. Siedzieli, patrząc się na siebie, gdy nagle pochyliła się i wzięła go za rękę.
– Zbyt rzadko cię widujemy.
– Kto?
– Ja i Sophie. To znaczy, nie chcę sugerować, żebyśmy pojechali na rodzinne wakacje, nic takiego, ale chciałybyśmy widywać cię częściej. Tęsknimy za tobą. Szczególnie Sophie. Wiesz, gdybyś chciał, żeby kiedyś została u ciebie albo żebyście gdzieś razem pojechali...
– Skąd ta nagła zmiana?
– Nic. Po prostu ostatnio... lepiej wyglądasz.
– Lepiej?
– Nie jesteś taki smutny.
– No wiesz, trochę się wtedy podłamałem.
– Wiem, i to była całkowicie moja wina. Przepraszam. Ale czujesz się lepiej?
Zrobiło mu się gorąco.
– Staram się.
– I ma to coś wspólnego z pewną tajemniczą mężatką?
– Nie wiem, może.
– Myślisz, że coś z tego będzie?
– Nie wiem.
– Ale jesteś typowany?
– Można tak powiedzieć.
– Tak zwane być może.
– Może być, może nie...
– Okej, rozumiem, rozumiem, wystarczy. – Złapała go za ramię. – Naprawdę cię kocham, wiesz o tym – powiedziała i Stephen otworzył szeroko oczy. – Nie tak jak kiedyś, w innym sensie, ale ciągle cię kocham.
– Ja ciebie też.
– Dobrze wiedzieć. – I z półuśmiechem dodała: – Zapamiętam to sobie.
– Zapamiętaj. – W tym momencie usłyszeli klucz w drzwiach. – Idzie beemka.
– Jak na zawołanie – rzuciła Alison, gasząc papierosa.
– Alison? Czy ktoś tu pali? – krzyknął Colin z przedpokoju.
– Prawdę mówiąc, cały czas uważam, że jesteś niesamowita...
– Przestań już, Stephen – wyszeptała, zabierając stopy z jego kolan.
– Muszę?
– Czuję dy-ym – ciągnął Colin.
– Tak, musisz – syknęła.
Podwinęła nogi, strzepnęła z kolan popiół. W drzwiach stanął zaczerwieniony na twarzy i zapewne nieco podpity Colin, wyglądał jak surowy, chociaż sprawiedliwy skaut.
– Witaj! – Alison i Stephen powiedzieli to jednocześnie.
– O, cześć, Steve. Gdzie Sophie? – zapytał Colin, a jego słowa zabrzmiały jak: „Co zrobiłeś z Sophie?”.
– Jest na górze i pali papierosa – odpowiedziała Alison. – Stephen kupił jej pierwszą paczkę fajek. Zaczął ją uczyć, prawda, Stephen?
– Aha – wydusił Stephen, ale atmosfera luzu i flirtu uleciała i zaczął obmyślać sposób, żeby jak najszybciej opuścić ten dom.
– Ach, rozumiem – powiedział Colin, przeszedł przez pokój i podniósł drugą pustą butelkę po winie jak dowód zbrodni. – Na miłość boską! Oboje jesteście pijani?
– Tylko trochę, kochanie – odpowiedziała słodko Alison, chwyciła koniuszki jego palców i potrząsnęła jego ręką. – Tylko troszeczkę.
– W porządku, tylko pamiętaj, że to niedzielny wieczór i jutro jest normalny dzień szkoły.
– Cholera jasna, Colin, wiem, jaki jest dzień tygodnia – odgryzła się Alison, odrzucając jego rękę. – I mam trzydzieści jeden lat i nie chodzę już do szkoły.
Chwilę później Stephen wyszedł, żeby złapać autobus do domu.
Dotarł bardzo późno, podchmielony, podekscytowany i rozochocony, ale zwalczył pokusę wypicia kolejnego drinka, po części ze względu na dodatkowe kalorie, po części dlatego, że flirtowanie z samym sobą jest mało zabawne. Czuł ogromną potrzebę porozmawiania z Norą. Może powinien do niej zadzwonić. Może nie.
Zamiast tego usiadł przy małym biurku, z widokiem na tyły Smażonego Kurczaka z Idaho. Na stosie pocztówek leżała kartka, którą dostał od Josha po premierze sztuki w lipcu. Miał to wyrzucić, ale powstrzymała go okropna myśl, że może kiedyś użyje tego, żeby zrobić na kimś wrażenie. Jeśli kariera Josha będzie się rozwijać zgodnie z planem, to ta kartka może kiedyś być nawet coś warta.
Na odwrocie kartki napisane było dużymi, okrągłymi literami:
Dla Stephena – dzięki za wsparcie, przyjacielu.
Mam nadzieję, że wkrótce dostaniesz swoją wielką szansę i pokażesz mi, jak to się robi.
Połamania nóg. Albo połamania moich nóg! Ha, ha!!!
Pozdrowienia, Twój przyjaciel,
Josh Harper
Postawił kartkę na biurku przed sobą, wziął długopis i na odwrocie starego rachunku telefonicznego dziesięć razy spróbował podrobić podpis Josha, mrużąc oczy, jak grany przez Danalda Pleasence’a bohater w Wielkiej ucieczce. Całkiem nieźle – może nie było to fałszerstwo doskonałe, ale wystarczające dla jego potrzeb. Wziął z szuflady program teatralny i otworzył go na całostronicowym, czarno-białym zdjęciu Josha – spocony, z uwydatnionymi kośćmi policzkowymi, nieco otwartymi ustami i błyskiem w oczach. Ostatni raz rzucił okiem na jego podpis i mówiąc głosem Josha, z największym rozmachem, na jaki było go stać, napisał:
Dla uroczej panny Sophie McQueen.
Uściski i ucałowania
Josh Harper
Porównał swoją podróbkę z oryginałem. Całkiem nieźle. Na pierwszej stronie programu napisał swoim pismem i innym długopisem:
Witaj, Księżniczko! Świetnie się bawiłem w zeszłą niedzielę. Oczywiście zawsze się z Tobą świetnie bawię, ale ten dzień był szczególnie miły, nie sądzisz? Bo ja tak myślę. W każdym razie spójrz na stronę 4! AUTOGRAF SŁAWNEGO AKTORA! Możesz pokazać go w szkole. I pamiętaj, bardzo, bardzo, BARDZO Cię kocham.
Tata
Potem włożył program do koperty, zaadresował niewyraźnym pismem do Sophie i położył kopertę przy drzwiach, żeby nie zapomnieć jej wysłać. Następnie włączył odtwarzacz DVD, włożył jeden ze swoich ulubionych filmów Słodki zapach sukcesu, zgasił światło, patrzył, jak przeciwległa ściana budzi się do życia, i wkrótce zasnął w migającym świetle.
DUŻE BIAŁE ŁÓŻKO
Stephen i Nora leżeli na łóżku, tak ogromnym i białym jak kinowy ekran. Była pierwsza w nocy i Nora ocierała łzy wierzchem dłoni.
Na szerokoekranowym telewizorze w nogach łóżka leciały końcowe napisy Filadelfijskiej opowieści. To Nora zaproponowała ten film i Stephen się zgodził, zapominając, jaki to płaczliwo-romantyczny obraz. Fakt, że oglądali go późno w nocy na ogromnym telewizorze, w sypialni Josha, był niezwykle dwuznaczny. Nie istniał film pod tytułem Stephen zakochał się w Norze, ale jedynie ten obraz byłby bardziej sugestywny. Długie, podlane alkoholem sceny flirtu Katharine Hepburn i Jimmy’ego Stewarta wydały mu się niezwykle piękne i przekonywające. Zastanawiał się, czy Nora też tak myślała, ale sądząc po ogromnych ilościach chlebka pita i humusu, jaki pochłaniała, odczuwała teraz głównie głód.
– To się nazywa niesamowity film – powiedziała, przekręciła się i popełzła na koniec łóżka, żeby wyłączyć odtwarzacz DVD. – Każdy, kto uważa, że Wyższe sfery są lepsze od Filadelfijskiej opowieści, musi być niespełna rozumu – orzekła, sięgając za łóżko po drugą butelkę wina. – Przepraszam, że wypinam na ciebie moją grubą dupę.
Miała na sobie zbyt obszerny biały szlafrok, jaki zwykle bywa w drogich hotelach. W całej sypialni panowała atmosfera nowoczesnego hotelu, chociaż w pokoju znajdował się zestaw ciężarków, skoczek pogo oraz model Sokoła Millennium. Josh zaprosił na przedstawienie swoich przyjaciół i obiecał wrócić, jak tylko będzie mógł, ale film się skończył i uznali, że Josh utknął zapewne w jednym z prywatnych klubów. Z komody patrzył oskarżająco na Stephena oryginalny hełm Storm Troopera. Stanowiąca jego podpórkę statuetka BAFTA leżała zawinięta w koc na dnie jego szafy.
– Wiesz, czego naprawdę nie znoszę? – zapytała Nora, wracając na łóżko.
– Czego?
– Efektów specjalnych. Cóż takiego specjalnego jest w efektach specjalnych? Nawet jeśli są dobrze zrobione, to i tak jest to jedynie głupia kreskówka. To wstyd, gdy niby dorośli ludzie siedzą w kinie i podniecają się filmem dla dzieci. Co się stało z filmami, w których grali ludzie? Prawdziwe istoty ludzkie? – Położyła się na swojej połowie, twarzą do Stephena, i oparła głowę na ręce. – Te wszystkie przesłuchania, na które chodzi Josh, gdzie ma być zabójczym cyborgiem albo gliniarzem przyszłości, czy pół człowiekiem, pół żółwiem. Jaki to ma sens? Tylko marnuje swój talent, przecież nikt nie pójdzie do kina oglądać jego gry.
– Mówiłaś mu to?
– Tak, ale twierdzi, że nie rozumiem jego wielkiego planu podboju świata. Poza tym kocha te wszystkie komiksowe bzdury. Udaje, że nie, ale taka jest prawda. Widziałam, jak płakał, szlochał jak dziecko, gdy Han Solo został zamrożony w płycie karbonitu w Imperium kontratakuje.
– Cóż, to bardzo wzruszająca scena.
– Tak, dla jedenastolatka. Właściwie to myślę, że ten pomysł bardzo się Joshowi spodobał. Nie chce być pochowany ani skremowany, chce być zahibernowany. A przy okazji, już ci się chwalił ostatnią wiadomością? – Pociągnęła łyk czerwonego wina, a Stephen przygotował się psychicznie na wysłuchanie czyjejś dobrej wiadomości. – Ma zagrać nowego Supermana.
– Kiedyś musiało się to stać. Superman, James Bond albo Jezus.
– Zapewne zgodziłby się zagrać Jezusa, tylko pod warunkiem, że mógłby być uzbrojony.
– Najpierw strzela, potem wybacza.
Nora zaczęła naśladować głos Josha.
– Nie sądzisz, że mój bohater mógłby być bardziej proaktywny... – zaczęła chichotać i usiadła podparta na poduszkach.
– Dziwię się, że nie powiedział ci o Supermanie. To miał być absolutny sekret, ale oczywiście wypaplał to wszystkim znajomym. Każdemu, kto zechciał słuchać. Jeśli studio zdecyduje się na Supermana mówiącego z brytyjskim akcentem, rola jest jego. Tylko zastanawiam się, jak to wpłynie na jego ego, on już teraz jest święcie przekonany, że gdyby zechciał, mógłby przeskoczyć przez budynek. Parę dni temu przyłapałam go w łazience z ufryzowanymi na żel włosami, wiesz, z takim małym loczkiem z przodu, i robił tak. – Napięła mięśnie twarzy, wyciągnęła do przodu ręce z mocno zaciśniętymi pięściami. – Przed lustrem. Gdy zapytałam, co robi, odrzekł, że się rozciąga. – Obydwoje wybuchnęli śmiechem. – Nie wiesz przypadkiem, gdzie mogę dostać kryptonit?
W pewnym sensie Stephen był w posiadaniu kryptonitu, tyle że nie mógł jej o tym powiedzieć. To nie byłoby fair. W końcu Josh obiecał, że się zmieni.
– Ale mam za swoje – ciągnęła Nora.
– Za co?
– Za to, że wyszłam za mąż za faceta, który kolekcjonuje zabawki i nazywa mnie „Nozza”.
Stephen nieco się podniósł i oparł na poduszce obok Nory.
– Jak wam się układa? – zapytał, niepewny, jaką chciałby usłyszeć odpowiedź.
– Z Joshem? Dobrze. A dlaczego pytasz?
– Zastanawiałem się, czy coś się zmieniło.
– Dlaczego miałoby się zmienić?
– Myślałem, że może...
– Nie wiem, Steve – westchnęła, odwracając się ku niemu. – Czasami mi się wydaje, że Josh wolałby kogoś, kto chętniej pokazuje się na czerwonym dywanie.
– To śmieszne.
– To prawda.
– Dlaczego tak myślisz?
– Po prostu sposób, w jaki... przegląda magazyny albo rozgląda się na przyjęciach, jakby wybierał pozycje z menu: „Może wezmę to? Albo to? Ale mógłbym również to...”, i nie chodzi tylko o kobiety, to dotyczy także mężczyzn, jest kolekcjonerem. Zaszczyca ludzi swoją uwagą. I tyle się dzieje w jego życiu, a tak mało dzieje się w moim...
– W tej chwili.
– W tej chwili, i cóż, wcale bym nie była zdziwiona, gdyby był, no, wiesz, rozczarowany.
– Czym?
Wzruszyła ramionami.
– Mną, czasami.
– Jak ktoś mógłby być kiedykolwiek tobą rozczarowany? – powiedział bez zastanowienia.
Nora spojrzała na niego i zmarszczyła brwi.
– Nie żartuj sobie.
– Nie, to prawda.
Odwróciła się ku niemu z surowym uśmieszkiem.
– Czy pan ze mną flirtuje, panie McQueen?
– Nie bądź śmieszna – wymamrotał.
Wydęła żartobliwie usta i spuściła głowę.
– Chciałabym myśleć, że nie było to aż tak śmieszne.
Spojrzała na niego kątem oka, nie podnosząc głowy, marszcząc brwi. I oto miał szansę, żeby zachować się brawurowo, żeby powiedzieć coś impulsywnego, prowokacyjnego, żeby być protagonistą zamiast dublerem; zrobić coś, powiedzieć, co czuje, jak Jimmy Stewart w Filadelfijskiej opowieści. Nawet gdyby go odrzuciła, dała mu w twarz, przynajmniej wykonałby jakiś ruch, spróbował zmienić coś na lepsze. Przypomniał sobie motto Josha. Ostrożnie postawił kieliszek na twardym materacu, podparł się na rękach i przesunął na łóżku, tak że jego twarz znalazła się naprzeciwko twarzy Nory.
– Och, Stephen... – westchnęła.
– Nora...
– Chyba usiadłeś właśnie w moim humusie.
Uniósł się nieco, żeby wyjąć spod siebie talerz z hummusem, i przy okazji przewrócił kieliszek z winem.
– O Boże...
– Nic nie szkodzi.
– Nie mogę uwierzyć, jaka ze mnie niezdara.
– Naprawdę nie szkodzi. Tylko muszę zdjąć pościel, zanim nasiąknie...
– Pomogę ci.
– Proszę, Stephen – odrzekła nieco poirytowanym głosem. – Mogę to zrobić sama.
Niedługo potem stał w pokoju i czekał na taksówkę. Ostatni raz, gdy był w tym konkretnym pokoju, wkładał brudne naczynia do zmywarki i pomyślał, że trochę zbyt często ogląda pomieszczenia gospodarskie Josha. Tymczasem znowu tu był i patrzył, jak Nora klęczy i wpycha pościel do pralki.
– Przepraszam.
– Nie szkodzi. Zdarza się.
Usłyszał stuknięcie drzwi wejściowych.
– Tu jesteśmy, Josh! – zawołała Nora.
Zamknęła pralkę i podniosła się.
– Cześć, piękna – wykrzyknął Superman. Przebiegł przez kuchnię, chwycił ją tak gwałtownie, że musiała przytrzymać się pralki, żeby nie stracić równowagi, i pocałował ją mocno w usta. Był to zmysłowy pocałunek, z otwartymi ustami, który było słychać nawet poprzez odgłosy nabierającej wody pralki, pocałunek kochanków w wesołym miasteczku, pocałunek, który stawia kropkę nad i.
– A to z jakiej okazji, kochasiu? – zapytała Nora, łapiąc powietrze, i z zawstydzeniem spojrzała na Stephena.
– A musi być okazja? – odparł Josh, najwyraźniej nieco wstawiony.
– Nie, ale myślałam, że może straciłam plombę – powiedziała, spoglądając na Stephena, i zaśmiała się.
Stephen także zmusił się do śmiechu.
– Jemu to nie przeszkadza, prawda, Steve?
– Ani trochę – odrzekł Stephen, któremu przeszkadzało to bardziej, niż potrafił wyrazić.
SUPERMAN KONTRA WIEWIÓRKA SAMMY
W lesie, nad stawem. Dzień.
Wiewiórka Sammy siedzi w łódce z wiosłami na jeziorze (podłożyć niebieski obraz). W łódce widać tort urodzinowy (proszę napisać na torcie dużymi literami: „Wszystkiego najlepszego, Olivia”). Dostrzega dzieci przed telewizorami...
Wiewiórka Sammy
Witajcie, chłopcy i dziewczynki! Idę do Sowy Olivii.
Dziś są jej urodziny i chcę zanieść jej ten superczekoladowy tort, który zrobiłem dla niej w prezencie.
(Wskaż na ciasto – dodaj, jak wspaniale wygląda, itd.)
Problem polega na tym, że Olivia mieszka na ogromnym, starym żołędziu po drugiej stronie jeziora. Można się tam dostać tylko łódką.
(Zaczyna wiosłować)
Fiu! Na mój ogon i wąsy, ciężka praca to wiosłowanie. Strasznie się zasapałem. Ciekawe, czy jest jakiś sposób, żeby uczynić ją łatwiejszą...
(Zastanawia się)
Wiem, może zaśpiewamy piosenkę, piosenkę o wiosłowaniu! Czy znacie taką?
Ja znam piosenkę o wiosłowaniu. Jeśli pamiętacie, możecie zaśpiewać razem ze mną. Na mój puchaty on, to dopiero będzie dobra zabawa!!!
(Muzyka – zaczyna śpiewać)
Płyń, płyń, płyń, łódeczko
Wolno strumykiem
Wesolutko itd., itd.
Stephen siedział w garderobie, zagryzając dolną wargę, przez co upodabniał się do swojego wiewiórczego bohatera. Od dłuższego czasu wpatrywał się w kartkę i rozmyślał, czy istnieje jakiś sposób na zapamiętanie słów bez czytania. Mógłby na przykład wchłonąć je poprzez dotyk palców. Nie to, żeby przeszkadzało mu występowanie w programach dla dzieci – nawet sprawiało przyjemność – tylko że Wiewiórka Sammy przypominała mu o mrocznym, depresyjnym okresie tuż po rozwodzie i tych czterech długich, okropnych dniach w niedogrzanym baraku na Mill Hill, gdy ubrany w drażniący skórę kostium wiewiórki śpiewał bez końca o kręcących się kołach autobusu...
Wzdrygnął się, oparł na krześle, poruszył ramionami, jakby chciał coś z siebie zrzucić, i wrócił do nauki tekstu. Dokładnie o 20.48, podobnie jak robił to już sto dwadzieścia dwa razy i zrobi kolejne dwadzieścia dwa – albo dziewiętnaście, jeśli będzie mógł w trzech przedstawieniach wystąpić w roli Byrona, zszedł po zdradliwych schodach, ruszył na lewą stronę sceny i czekał na znak. Wszedł na scenę (jak zjawa), otworzył drzwi (powoli), skłonił się (posępnie), zamknął drzwi (powoli), opuścił scenę (szybko) – i już miał wrócić do garderoby, gdy Josh pociągnął go za pelerynę.
– Hej, wpadnij do mnie potem, okej? Mam do ciebie wielką prośbę.
– Właściwie to muszę...
– Dwie minutki, dobra? – I nie czekając na odpowiedź, Josh wykonał swój firmowy podskok i wrócił na scenę.
Po przedstawieniu Stephen zapukał do garderoby Josha. Gdy ponad głośnym hip-hopem usłyszał „proszę”, wszedł do środka.
Josh leżał na podłodze, twarzą w dół, w samych majtkach, i jęczał. Przez krótki straszny/wspaniały moment Stephen pomyślał, że coś mu się stało, że upadł i nie może się podnieść. Miał już zapytać, czy może mu jakoś pomóc, gdy stało się jasne, że Josh robi jakieś udziwnione pompki. Odbija się z jękiem i klaszcze w powietrzu, jak nadzwyczaj umięśniona foka.
– Och, przepraszam, pójdę... – wyjąkał Stephen, cofając się w kierunku drzwi.
– Hej! (klaśnięcie). Wejdź! (klaśnięcie). Siadaj! (klaśnięcie).
Stephen usadowił się na obrotowym krześle przy lustrze i prawie włożył łokieć w cztery grube kreski kokainy, przygotowane na okładce płyty Public Enemy Fear of a Black Planet. Obok leżał zrolowany banknot dwudziestofuntowy, platynowa karta kredytowa, butelka szampana i pamiątkowy kubek z Nędzników.
– Poczęstuj (klaśnięcie) się (klaśnięcie), Stephanie (klaśnięcie)...
Nie był to najlepszy pomysł, nie gdy czekało go dziesięć godzin pod gorącymi lampami w studiu nagraniowym. Ale to był prezent od Josha. Stephanie poczęstowała się więc, skrzywiła i popiła ciepłym szampanem z kubka z Nędzników.
– Pokazać ci coś śmiesznego? – zarechotał Josh, podnosząc się i wkładając spodnie.
– Co? – zapytał Stephen, uporczywie mrugając, i zacisnął palcami nozdrza.
– Ale naprawdę śmiesznego.
– No, dawaj.
– Ale nie możesz nikomu powiedzieć, że ci to pokazałem, dobra?
Josh otworzył szufladę i spod sterty skryptów wyciągnął grubą kopertę.
– I musisz obiecać, że nie będziesz się ze mnie nabijał.
Chichocząc, sięgnął do koperty i wyciągnął jaskrawe, prostokątne tekturowe pudełko, które odwrócił powoli, jak na pokazie iluzjonisty. W otoczce z przezroczystego plastiku umieszczona była mała lalka.
– Josh Harper z dumą przedstawia (bicie bębnów) swoją... własną... figurkę akcji!
– O... mój... Boże!
Stephen roześmiał się mimo woli i wyrwał zabawkę z ręki Josha. Na czarnym tle było napisane wypukłymi, metalicznymi literami: Deszcz z Merkurego, obok zdjęcie Josha w futurystycznym mundurze, z kosmiczną giwerą na piersi. Stephen poczuł, że sztywnieją mu szczęki, i usłyszał pulsującą w głowie krew.
– Porucznik Virgil Solomon, Oddział Międzyplanetarny! – wykrzyknął Josh. – To ja! Prosto z fabryki na Tajwanie, gdzie rzesze dwunastolatków malują moje włosy za siedemdziesiąt pięć centów dziennie. Przerażające – dodał, nie będąc w stanie ukryć swojej radości nawet w świetle globalnej eksploatacji.
Stephen przyjrzał się twarzy figurki – było pewne podobieństwo, chociaż niewielkie; dwie chabrowoniebieskie plamki jako oczy, gruby nos i szyja, przylizane czarne włosy i mała, czerwona blizna na policzku.
– Skąd ta blizna?
– To po walce z ogromnymi, przypominającymi modliszki kreaturami – odrzekł Josh, zapinając piękną, świeżą białą koszulę.
Stephen przyjrzał się bliżej.
– Ja cię kręcę, ale jesteś brzydki.
– Wiem! I zobacz, jaki gruby. Ogromny, tłusty świniak. Myślisz, że figurka wygląda grubo?
– Nie, tego bym nie powiedział.
– Nie, ale tak na serio... – spytał, poklepując się dla pewności po mięśniach brzucha.
– Może trochę za grubo.
– Wiedziałem! Te tajwańskie skurczysyny. Powinienem ich pozwać!
– Ale wiesz, jak to się mówi, przemiana w figurkę dodaje pięć kilo. – Josh usiłował wyrwać zabawkę z ręki Stephena i przez chwilę przypominali przekomarzających się na placu zabaw ośmiolatków.
– Chciałem to otworzyć! – jęknął Stephen, bawiąc się przy tym lepiej, niż wypadało.
– Ale nie możesz. Jestem więcej wart w oryginalnym opakowaniu. Możesz iść i sobie kupić, jeśli chcesz.
– A ta figurka może coś robić?
– Na przykład odpalić rakietę, czy coś? Nie. – Josh ścisnął nozdrza, pociągnął nosem i przełknął. – Mój pas świeci w ciemności i nic poza tym. Ale mam własny helikopter, w sprzedaży za jedyne 17,99.
– A można ci zdjąć jakieś ubranie?
– Pod warunkiem, że wciągnę jeszcze parę kresek – zachichotał Josh, pokazując na pozostałą kokainę, i Stephen poczuł, że musi szybko coś powiedzieć.
– A więc BAFTA, własna figurka...
– Tak, życie jest piękne. Tyle że cały czas nie mogę znaleźć tej cholernej BAFTY.
Zapadła cisza. Stephen nie czuł zębów, ale za to dokładnie słyszał łomoczące mu w piersi serce. Ciekawe, czy Josh też to słyszy? A tak w ogóle, dlaczego go tu poprosił? Z pewnością nie po to, żeby pochwalić się figurką. Z czystej przyjaźni? Czy po prostu chciał, żeby ktoś patrzył, jak robi te swoje dziwne pompki?
– Słuchaj, Steve, jest taka sprawa. – Josh ściszył muzykę, usiadł okrakiem na krześle, skrzyżował ramiona i ścisnął bicepsy, a Stephen poczuł dreszczyk niepokoju. – Powiedziałem Norze, że idziemy razem na drinka po przedstawieniu.
– Ach tak? Byłoby fajnie, Josh, ale wolałbym dziś nie siedzieć zbyt długo. Zbliża się osiemnasty i w ogóle... – Tak naprawdę to wisiał nad nim cień ogromnej, czerwonej wiewiórki, ale Josh nie musiał o tym wiedzieć.
– Nie, nie, w porządku, ja też nie chcę nigdzie iść, tylko tak jakby potrzebuję... alibi.
– Alibi?
Josh zacisnął zęby i zaczął oglądać opuszki swoich palców.
– Wybieram się z kimś na drinka do tego klubu, gdzie kiedyś byliśmy.
– Josh...
– To nie to, co myślisz, Steve. Idziemy tylko porozmawiać. Chodzi o to, że pewna kobieta, moja przyjaciółka, zakochała się we mnie. – Zmarszczył nos i jęknął ze znudzeniem, jakby umarła mu złota rybka. – Zaczyna być coraz bardziej natarczywa, ciągle wysyła mi SMS-y i listy, więc zabieram ją na drinka, żebyśmy mogli porozmawiać, muszę ją trochę uspokoić, zanim znajdę się w Fatalnym zauroczeniu. I dlatego, gdyby Nora spytała, chcę, żebyś powiedział, że byliśmy razem.
– Ale na pewno nic cię z tą kobietą nie łączy?
– Nic.
– Słowo, Josh?
– Słowo.
– Bo wiem, że mamy układ, ale...
– To żaden układ.
– Okej, umowę.
– To nie ma nic do rzeczy.
– Ale wiesz, nie czułbym się dobrze, gdybym wiedział...
– Całkowicie cię rozumiem.
– ...gdybym wiedział, że ułatwiam ci skok w bok.
– Wiem. Nic z tych rzeczy.
Rozległo się pukanie do drzwi. Josh skoczył na równe nogi, uchylił drzwi i wyjrzał na korytarz. Stephen usłyszał zniecierpliwione szepty i Josh wskazał ruchem głowy na Stephena, sygnalizując, że muszą uważać na słowa. Kobieta zza drzwi pochyliła się we wskazanym przez Josha kierunku i wtedy Stephen zobaczył, że to Abigail Edwards, telewizyjna policjantka Sally Snow, z którą współpracował przy Summers i Snow.
– Witaj – powiedziała Abigail, zaglądając do pokoju z grzecznościowym uśmiechem.
– Cześć – odpowiedział Stephen najbardziej oschle, jak tylko potrafił.
– Czy my się przypadkiem skądś nie znamy?
– Może.
– Już wiem, byłeś Ciałem Ofiary.
– Zgadza się – odrzekł cicho Stephen. – Byłem trupem.
– Steve był jednym z kelnerów na moim przyjęciu, pamiętasz?
– Ach tak, przypominam sobie. Powiedziałeś mojemu najlepszemu przyjacielowi, żeby się pieprzył.
– Tak, to ja.
Zapadło milczenie.
– To spotkamy się za dziesięć minut, okej? – odezwał się Josh.
– Okej, kochanie, nie każ mi czekać zbyt długo – zamruczała Abigail i pocałowała go w policzek. Potem zajrzała do pokoju i ze sztucznym uśmiechem dodała: – Miło cię znowu widzieć, umarlaku. – Odwróciła się i poszła.
Josh zamknął drzwi.
– Czyż nasza policja nie jest wspaniała?
– Twoja nowa kochanka, Josh?
– Oczywiście, że nie – odpowiedział z głupawym uśmieszkiem. – Dlaczego tak sądzisz?
– Nazwała cię „kochaniem”.
– No i? Dużo ludzi tak się do mnie zwraca.
– Tak, jasne.
– No dobrze, spotkaliśmy się z raz czy dwa.
– Josh!
– Ale przysięgam, że mi się nie podobało... – Wybuchnął śmiechem, nachylił się nad kokainą i wciągnął ją mocno, a potem przycisnął dłonie do oczu. – Aj, caramba! – Wzdrygnął się i popił szampana z kubka. – Nie wiem, o co w tym chodzi, może to przez jej mundur...
Ale Stephen wstał i sięgnął po płaszcz.
– Wiesz, jaki jest twój problem, Josh?
– Jaki?
– Kierujesz się kutasem zamiast sercem.
– Oj, Steve, nie bądź taki.
– Jaki?
– Jak moja cholerna matka. Jestem tylko człowiekiem, stary, z krwi i kości.
– Tak, ciągle to powtarzasz.
– A poza tym wiesz, jak to mówią. Na planie się nie liczy.
Stephen westchnął.
– Nie jesteś na planie, Josh.
– Nie, ale tak się czuję. – Podsunął Stephenowi kokainę. – Jesteś pewien, że już nie chcesz?
– Nie dostrzegasz tego, co masz, prawda?
– O co ci chodzi?
– O Norę. Nie dostrzegasz, ile jest warta, jakie masz szczęście...
– Jasne, że dostrzegam! Dlatego spotykam się dziś z Abi, żeby wybić jej to z głowy.
– A co potem?
– Co masz na myśli?
– Chodzi mi o to, kto będzie następny? Maxine, ona, Bóg raczy wiedzieć, kto jeszcze. Kto liczy na względy Josha Harpera?
– Hej, możesz kogoś kochać i nie być mu wiernym. – Josh po raz pierwszy wyglądał na nieco zawstydzonego. – W porządku, przyznaję, może pobraliśmy się zbyt szybko, może nie jestem jeszcze gotowy na takie zaangażowanie. Ale uwielbiam Norę, naprawdę. Jest inteligentna i zabawna, lubię z nią przebywać. – Jego oczy zwilgotniały, wygłaszał ten monolog swoim najlepszym, „emocjonalnym”, nieco załamującym się głosem, i Stephen zaczął się zastanawiać, czy pójdzie na całość i się rozpłacze. – Nora jest moją ostoją, Steve. Moją Gwiazdą Polarną. Jest... – zaciął się, szukając kolejnego porównania.
– Wiatrem w twoich żaglach? – podpowiedział mu Stephen.
– Tak, tak, dokładnie. Czy to źle?
Stephen położył rękę na klamce.
– Zresztą zawarliśmy układ. Ty kryjesz mnie przed Norą, ja załatwiam ci szansę na zagranie głównej roli, pamiętasz?
– To nie był układ, Josh.
– Nie był? Bo mnie się wydawało, że był. Ale, jeśli chcesz zapomnieć o osiemnastym, to nie ma sprawy. Znasz mnie, bardzo, bardzo rzadko choruję. Możesz nie dostać kolejnej szansy.
I wtedy Stephen zrozumiał, że pianino nigdy nie spadnie na Josha Harpera, chyba że ktoś w tym pomoże.
Stephen westchnął i zamknął drzwi.
– Obiecujesz, że to skończysz?
– Obiecuję.
– Dziś?
– Jak najbardziej.
– Żadnych wymówek, żadnego wymykania się do jej mieszkania?
– Na honor skauta. – Josh uniósł rękę.
– Okej – rzekł po cichu Stephen.
– Co?
– Powiedziałem, że dobrze.
– Więc powiesz, że byliśmy razem?
– Powiem.
Do czasu, kiedy wyszli z teatru, łowcy autografów stracili nadzieję i znikli w mrokach nocy. Stephen i Josh zatrzymali się na chwilę na Wardour Street. Josh chwycił Stephena za rękę i wcisnął mu coś w dłoń.
– Prezent dla ciebie – powiedział z szerokim uśmiechem.
Stephen spojrzał na małą podobiznę porucznika Virgila Solomona z Oddziału Międzyplanetarnego, a potem na roześmianą twarz Josha, i zaczął się zastanawiać, jak głęboko mógłby wcisnąć mu ją w nos.
– Nie wiem, co powiedzieć – mruknął, bo rzeczywiście nie wiedział.
– Zapomnij o tym i dziękuję za, no wiesz, alibi. Odwdzięczę ci się. Osiemnasty, tak? Dwa wieczory i poranek. – Uściskał Stephena, mrugnął do niego i ruszył na północ, w stronę klubu. – Do jutra, Stephanie – rzucił przez ramię.
– Josh? – krzyknął za nim Stephen.
– Tak?
– Może mógłbyś używać mojego prawdziwego imienia?
Josh zawrócił do niego.
– A co, nie lubisz „Stephanie”?
– A jak myślisz?
– Ale przecież zawsze nazywałem cię Stephanie, odkąd się poznaliśmy.
– Zgadza się. Nie lubię także Stefano, Stevester, Stevaniaczku, Bullitt, a już z całą pewnością nie lubię Stephanie.
– Przepraszam, przyjacielu, nie miałem pojęcia – odrzekł skruszony Josh. Dał mu kuksańca w ramię i odszedł, uśmiechając się szeroko. – Do jutra, Stephanie!!!
Stephen uśmiechnął się, zaciskając usta, udał, że ma w ręku pistolet, wycelował w głowę Josha i nacisnął spust. Josh zaśmiał się, udał, że eksploduje mu głowa, odwrócił się i wtopił w tłum.
KRYPTONIT
Ta ostatnia „Stephanie” przeważyła szalę.
Na Victoria Station wszedł do staromodnej budki telefonicznej w stylu Clarka Kenta i zamknął za sobą drzwi. Oczywiście mógłby użyć własnej komórki, ale bał się, że mogą w jakiś sposób namierzyć jego numer. Odsunął wierzchem dłoni pusty pojemnik po fast foodzie, wytarł rękawem płaszcza mikrofon słuchawki i zadzwonił do informacji telefonicznej po właściwy numer, potem włożył kolejną monetę, wziął głęboki oddech, pociągnął nosem i wybrał numer.
W ostatniej chwili zdecydował, że zmieni głos, użyje jakiegoś akcentu, może walijskiego, i położy coś na mikrofonie. Gdyby to był film, wykorzystałby białą chusteczkę, ale miał przy sobie tylko fioletową serwetkę z Pret A Manger. Szybko rozciągnął ją na mikrofonie. Pachniała sosem do sałatek. Akcent walijski? Może z Newcastle albo Cardiff? Ktoś nagle odebrał telefon i Stephen przemówił z akcentem nie wiadomo skąd.
– Czy mógłbym rozmawiać z działem show-biz? – Nawet w rozpoznawalnym akcencie te słowa zabrzmiałyby absurdalnie.
– Słucham?
Akcent zaczął dryfować na zachód.
– Dział show-biz?
– Przepraszam, nic nie słyszę...
Zdjął serwetkę ze słuchawki i przeniósł się językowo do Irlandii.
– Chciałbym rozmawiać z działem show-biz.
– Z działem show-biz?
Zbliżył się do swojego normalnego głosu.
– No, wiesz, plotki, sławni ludzie, show-biznes i takie tam.
– Czy mogę zapytać, kto dzwoni?
– Właściwie to wolałbym pozostać... anonimowy.
Nawet mówiąc normalnym głosem, zdawał sobie sprawę, jakiego robi z siebie idiotę. Z pewnością można by to zrobić z większą godnością, bez wymawiania słowa show-biz. Chociaż może i nie. Może powinien po prostu odłożyć słuchawkę...
Nagle odezwała się kobieta z działu show-biznesu.
– Witaj, anonimie, w czym mogę ci pomóc?
– Czy to dział show-biz? – Przestań wreszcie powtarzać „show-biz”.
– Ta-ak – odpowiedziała kobieta przeciągłym, nieco dwuznacznym głosem.
Nie był na to przygotowany, spodziewał się cynicznego, zmęczonego życiem wyjadacza, a nie prostolinijnej, sceptycznej młodej kobiety.
– Dzień dobry. Tak się zastanawiam, to dość nieprzyjemna sprawa, ale znasz może tego sławnego aktora Josha Harpera?
Słyszał, jak wypuszcza powietrze.
– Tak, słyszeliśmy o nim. Co z nim?
– Chodzi o to, że byłem właśnie w tym prywatnym klubie na Berwick Street, Foyer, znacie go?
– Tak, znamy.
– I był tam z kimś, z kobietą, która nie wyglądała jak jego żona.
– Rozumiem. – Zamilkła na chwilę i zapisała coś. – Nie wiesz może, kto to był?
– Wyglądała znajomo. Jak się nazywa ta policjantka z serialu Summers i Snow?
– Abigail Edwards?
– Tak. Abigail Edwards.
Zapadła cisza. Z głośników na Victoria Station rozległa się jakaś zapowiedź i Stephen poczuł ogarniającą go panikę, jakby to mogło zdradzić, kim jest.
– A skąd wiesz, że to nie był tylko przyjacielski drink? – zapytała kobieta sceptycznie.
– Jestem pewien, że to coś więcej.
– Jesteś pewien?
– Tak.
Zapadła długa, niezręczna cisza. Pisała coś? Grała na czas, gdy ktoś namierzał telefon? Zaczęły pocić mu się uszy, coś, czego nigdy wcześniej nie doświadczył. Ewidentnie nie przemyślał sprawy. Powinien odłożyć słuchawkę.
– A więc, panie anonimie, masz jakieś imię albo numer telefonu, żeby móc się z tobą skontaktować? Może komórkę?
– Raczej nie.
– Bo muszę cię uprzedzić, że nie płacimy pieniędzy za tego typu wiadomości.
– Och, nie, nie chcę pieniędzy.
– Rozumiem. No cóż, sprawdzimy to.
– To tyle?
– To tyle.
– Okej, to dobranoc.
Stephen miał już odłożyć słuchawkę, gdy kobieta odezwała się zmienionym, przyjacielskim głosem:
– Zanim skończymy, mogę cię o coś zapytać?
– Oczywiście...
– Przepraszam, pewnie nie powinnam tego mówić, ale jestem ciekawa. Czy mogę zapytać, dlaczego to robisz?
– Dlaczego?
– Chodzi mi o to, że jesteś dorosłym mężczyzną, dlaczego cię to obchodzi? Co tobą kieruje?
Było to bardzo dobre pytanie, ale Stephen nie znał na nie odpowiedzi. Dla Nory? Robił to dla Nory? Wyobraża sobie, że będzie zadowolona?
– Prowadzisz jakąś krucjatę moralną? – zapytała. – W imię dobra publicznego? Czy może wyrównujesz rachunki? Masz coś przeciwko niemu? Jakąś urazę, czy coś?
Stephen odwiesił słuchawkę.
W romantyczno-komediowej wersji jego życia zrobiłby teraz coś heroicznego, niespodziewanego i czarującego, romantycznego i pełnego pasji, przepełnionego miłością do Nory, co zapewniłoby mu przychylność publiczności. Tymczasem po prostu stał po kostki w opakowaniach po hamburgerach i starych gazetach, z głową opartą o szybę, i zastanawiał się, czy kiedykolwiek w życiu upadł niżej niż dzisiaj.
Sięgnął do kieszeni i rzucił figurkę Josha w śmieci na ziemi.
FUTRZANA FUCHA
Następnego dnia okazało się, że rezultaty jego telefonu są lepsze i gorsze, niż przypuszczał.
Siedział w kantynie hali produkcyjnej w Twickenham w watowanym, nylonowym kostiumie wiewiórki, a na stole obok jego kanapki z bekonem leżał ogromny orzech z włókna szklanego. Naprzeciwko niego kierownik studia przeglądał gazetę i wtedy Stephen to zobaczył i jęknął głośno. Kierownik podniósł wzrok znad gazety.
– Czy mógłbym pożyczyć na chwilę gazetę?
Niepodatny na jego zwierzęce wdzięki, kierownik spojrzał na niego spode łba i Stephen po raz kolejny przekonał się, że granie głównej roli nie wiązało się z żadnym autorytetem.
– Proszę, na chwileczkę?
Kierownik westchnął, podał mu gazetę i wyszedł. Stephen złapał ją mocno w obie łapki.
Podobnie jak nie ma małych ról, nie ma również złej reklamy. Z wyjątkiem zawartości tej gazety. Zdjęcia bijących się na ulicy celebrytów nigdy nie wyglądają dobrze – niezdarnie uniesione ramiona, ciosy trafiające w powietrze, jak dzieci na placu zabaw – i to zdjęcie nie było wyjątkiem. W gruncie rzeczy była to szablonowa fotografia, jedna z wielu, jakie pojawiają się codziennie w gazetach, kolejna sławna osoba ze szklanymi oczami zatacza się, chowa za ochroniarzem, wylewa się z taksówki. Mimo wszystko dziwnie było zobaczyć, jak człowiek pokroju Josha Harpera traci panowanie nad sobą i stacza się o wiele niżej niż 12. pozycja na liście. Mniejsze zdjęcie z boku strony uzupełniało historię: Abigail i Josh wychodzą z klubu na deszcz, Abigail przykrywa ręką twarz, a Josh zasłania ją po rycersku, wymachuje ręką i krzyczy na paparazzich, z oczami czerwonymi od lampy błyskowej. Potem główne zdjęcie – Josh zawieszony w powietrzu nad Berwick Street, z uniesioną jedną nogą, a paparazzo w skórzanej kurtce upada do tyłu.
Nie taki znowu święty
Gorący, młody supergwiazdor Josh Harper pokazał się wczoraj na mieście z piękną brunetką. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że owa kobieta nie była panią Harper. To Abiail Edwards, gwiazda serialu kryminalnego Summers i Snow. „Widziałem ich w klubie, pochłoniętych rozmową” – powiedział nam świadek. – Wygląda na to, że bardzo się lubią, ale gdy wychodzili z klubu i zobaczyli fotografów, Josh kompletnie oszalał. Przeklinał i rzucał się jak dzikie zwierzę...”.
W kostiumie dzikiego zwierzęcia Stephen poczuł, że oblewa się potem.
’Allo, ’Allo, ’Allo
„Zaczął wrzeszczeć, wyrwał mi aparat i cisnął go na ziemię – powiedział fotograf freelancer Terry Dwyer, który również odniósł fizyczne obrażenia w wyniku ataku. – Kompletnie oszalał. Nie wiem, dlaczego tak się wściekł. To przecież tylko niewinne zdjęcie”.
Stephen cisnął gazetę na stół i podparł głowę wiewiórczymi łapkami.
Powinien się domyślić, że tak to się może skończyć, gdy wykonywał anonimowy telefon, ale beztrosko założył, że Joshowi znowu się uda, jak zawsze, albo że zdjęcia okażą się na tyle niewinne, że redakcja się nimi nie zainteresuje. Ale stało się inaczej. Co on sobie w ogóle wyobrażał? I co z Norą? Pewnie już to widziała. Czy powinien do niej zadzwonić? Co Josh jej powiedział? Będzie zła? Jasne, że będzie zła, będzie zrozpaczona, załamana, a wszystko to jego wina. Czuł się jak ostatnia szuja i niegodziwiec. Ogarnął go wstyd, jakiego nie czuł od czasu, gdy był dzieckiem, a głupkowaty kostium tylko pogłębiał jego hańbę.
– Wszystko w porządku? – zapytała Sowa Olivia, stawiając tradycyjne angielskie śniadanie obok niego na stole.
– Słucham? Och, to nic, ktoś, kogo znam, jest w dzisiejszej gazecie.
– Josh Harper! Znasz Josha Harpera? Przyjaźnisz się z nim?
– Tak, tak jakby...
– Naprawdę? – wykrzyknęła z wytrzeszczonymi oczami. – Dobrze się znacie?
– Nie tak dobrze...
Chwyciła gazetę i zaczęła przyglądać się z zainteresowaniem.
– Josh, Josh, Josh, co ty wyczyniasz, ty niegrzeczny chłopczyku? I to z nią?
– Panie McQueen? Jesteśmy gotowi! – krzyknął Geoff, reżyser, krępy, smutny facet, który ewidentnie nie był wielbicielem zwierząt. Stephen wziął ogromny orzech pod pachę i przeszedł przez studio.
Pierwszą piosenką według harmonogramu był jego wielki solowy numer Płyń, łódeczko, płyń. Gdy usłyszał taśmę z podkładem muzycznym, uśmiechnął się, obnażył zęby i spędził poranek, machając wiosłami i paplając po wiewiórczemu do potencjalnych dzieci przed telewizorami o tym, jak ciężko mu wiosłować. Cały czas rozmyślał o Norze, jak się czuła, kiedy będzie mógł ją zobaczyć, co może zrobić, żeby jej to wynagrodzić. W końcu, po przepłynięciu znacznego dystansu, oddał pałeczkę Sowie Olivii, która z nieodgadnionych dla niego powodów miała zaśpiewać piosenkę o skwierczących kiełbaskach. Ostatnia zaplanowana na dzisiejsze przedpołudnie sesja zawierała dużo improwizowanej interakcji z dziećmi z lokalnej szkoły. Będzie potrzebował całej swojej siły, żeby wytrzymać w studiu pełnym przemądrzałych dzieciaków, więc wrócił do kantyny, żeby zebrać myśli. Na wiewiórczy ogon, czuł się paskudnie.
Gazeta cały czas leżała na stole, otwarta na okropnym zdjęciu, na którym teraz widniały jeszcze ślady maślanych palców. Josh wskazywał na niego oskarżycielsko ze stron 5 i 6, z wykrzywioną twarzą, spocony, ze świecącymi w blasku flesza oczami. Przyszła mu do głowy kolejna straszna myśl. Co, jeśli Josh nie będzie mógł dziś wystąpić? Co, jeśli zadzwoni, tłumacząc się „problemami osobistymi”? Co, jeśli puścił się w jakiś samodestrukcyjny pijacki ciąg? Stephen miał nagłą wizję załamanego, pijanego Josha, zataczającego się w samej bieliźnie po pokoju hotelowym, opróżniona zawartość barku leży na łóżku; potem Josh leży nieprzytomny w przelewającej się wannie, nie słysząc dzwoniącego telefonu. Następnie jego wyobraźnia powędrowała do teatru, pełnego żerujących na skandalu dziennikarzy, którzy zastanawiają się, gdzie podział się odtwórca głównej roli. Stephen stoi za sceną, w kostiumie Josha, gasną światła, a następnego dnia ukazują się recenzje. Zobaczył przed oczami wirującą na ekranie gazetę. „Dubler nieobecnej gwiazdy dostaje szansę, żeby zabłysnąć”. Kolejne zbliżenie na Josha w wannie, jego głowa powoli zanurza się pod wodą.
Sięgnął do głębokiej kangurzej torby z przodu kostiumu – drobna nieścisłość z punktu widzenia zoologii, ale bardzo poręczna – i włączył komórkę. Natychmiast zaczęła wibrować mu w dłoni, jakby ożyła, i o mały włos nie rzucił jej przez pokój. Spojrzał na wyświetlacz – Nora. Spokojnie, przykazał sobie. Zachowaj spokój, bądź miły, postaraj się jakoś pomóc. Przynajmniej tyle możesz zrobić. Przyłożył telefon do ucha i zaczął się zastanawiać, dlaczego nic nie słyszy. Zdjął czerwony, futrzany kaptur i znów przyłożył telefon do ucha.
– Stephen? Jesteś tam? – wyszeptała niskim, zachrypniętym głosem.
– Cześć! – powiedział ciepło, wyjął sztuczne zęby i wyszedł na korytarz.
– O Boże, widziałeś to. Słyszę w twoim głosie, że widziałeś. Słyszę politowanie w twoim głosie, jakbyś mówił: „Ta biedna Nora”. O Boże, o Boże, o Boże...
– Właśnie to zobaczyłem.
– Boże, jak ja tego nienawidzę, to takie upokarzające! Wstrętny gad...
– Jestem pewny, że to było zupełnie niewinne.
– Gówno niewinne. Josh wszystko mi opowiedział, cholerny dupek. Oczywiście nie od razu. Wrócił o drugiej nad ranem, z posiniaczonymi rękami, powiedział, że został napadnięty, wyobrażasz sobie, i ja pół nocy opatruję jego rany, jak jakaś kompletna idiotka, aż w końcu dotarło do tego jego zakutego małego móżdżku, że to wszystko będzie w gazetach, i przyznał się. Całą noc nie spałam, patrząc, jak się plącze i wymyśla jakieś żałosne wymówki.
– To musiało być...
– To było straszne, najgorsze, długa, okropna kłótnia, wrzaski, rzucanie przedmiotami...
– On ciągle tam jest?
– Nie, wyszedł. Nie uwierzysz, ale w pewnym momencie zaczął wciskać mi kit, że to wszystko z powodu jego niskiej samooceny. Wtedy nie wytrzymałam i wyrzuciłam przez okno jego pieprzonego Sokoła Millennium. Poszedł po niego, a ja zamknęłam za nim drzwi i nie widziałam go od trzech godzin.
– I co ci powiedział?
– Powiedział, że ta aktorka, jak jej tam, Abigail czy coś, ma obsesję na jego punkcie, że go uwiodła, nieszczęśnika, że jest tylko człowiekiem, to była chwila słabości i takie tam. Krótko mówiąc, jego linią obrony było, że nic nie może poradzić, że jest taki cholernie pociągający. Arogancki dupek...
– Gdzie on teraz jest?
– Ukrywa się u swojego agenta czy gdzieś. A pod domem stoją jacyś ludzie z aparatami. Boję się odebrać telefon. Nawet nie mogę wyjść z domu, żeby kupić więcej alkoholu, a obawiam się, że zaraz oszaleję.
– Więcej alkoholu? Czy to na pewno dobry pomysł, Noro?
– Wydaje się całkiem niezły...
– Jest piętnaście po jedenastej.
– A masz lepszą propozycję?
Powinien do niej pojechać. Zdjąć ten głupi kostium, wskoczyć w taksówkę i uratować ją, tylko czy byłby to ratunek, jeśli to on spowodował całą sytuację? Może powinien powiedzieć jej prawdę, przekonać ją, że zrobił to z poczucia lojalności, że się w niej zakochał, że wszystko popsuł, i zapytać, czy jest choćby najmniejsza szansa, że kiedyś mogłaby do niego coś poczuć? To właśnie powinien był zrobić, ale miał za chwilę zacząć zdjęcia z dzieciakami – długi, wymagający, na wpół improwizowany segment, z finałową piosenką Dziesięć zielonych butelek.
– Stephen, muszę cię o coś zapytać.
Zmienił się ton jej głosu i Stephen poznał, że się położyła. Drugi raz w ciągu dwudziestu czterech godzin ogarnęło go dziwne uczucie, że pocą mu się uszy.
– Słucham.
– Zeszłej nocy Josh powiedział mi, że wybiera się z tobą na drinka, i ewidentnie nie była to prawda, i tak się zastanawiam, czy wiedziałeś coś o tym?
Tylko spokojnie. Granie to reagowanie. Bądź oburzony.
– Nie!
– Nic o tym nie wiedziałeś?
Zbyt duże oburzenie. Nie protestuj zbyt intensywnie.
– Nie...
– I nie kryłeś go?
Niedowierzanie. Zareaguj z niedowierzaniem.
– O nie!
– Bo nie mogę znieść myśli, że to wszystko działo się za moimi plecami i wszyscy się ze mnie śmiali.
– Noro, nigdy, przenigdy bym tego nie zrobił.
– Naprawdę?
– Nie śmiałbym.
Zaśmiała się krótko przez nos.
– Nie, oczywiście, że byś tego nie zrobił.
Milczeli przez chwilę. Pomyślał, jak bardzo daleko mu do tej miłej osoby, którą udaje.
– Stephen, mam do ciebie prośbę.
– Słucham.
– Zastanawiam się... zastanawiam się, czy mogłabym trochę u ciebie zostać?
Dobrze ją usłyszał? Odsunął wąsy.
– Zostać u mnie?
– Nie chcę siedzieć tu sama, z tym wiecznie dzwoniącym telefonem, z tymi fotografami na zewnątrz. Myślałam, żeby pojechać na trochę do Nowego Jorku, ale wtedy musiałabym wszystkim powiedzieć, co się stało, a to zbyt upokarzające. Mogę pójść do hotelu, ale wtedy opróżnię cały minibarek i... nie wiem, ale wolałabym nie być teraz sama. Potrzebuję przyjaciela i myślałam, że mogłabym się u ciebie ukryć. Tylko na parę dni. Co o tym myślisz?
Stephen usiłował sobie wyobrazić Norę Harper w swoim mieszkaniu i nie mógł tego zrobić. Pochlebiało mu, że zwróciła się do niego, i cieszył się perspektywą jej bliskości. Miałby ją tylko dla siebie, chociaż przez parę dni. Ale żadnym sposobem nie mógł wyobrazić sobie Nory w kawalerce na obrzeżach Battersea. Przypomniał sobie obskurne linoleum w kuchni, krwawoczerwoną łazienkę, wysuszone na sztywno skarpetki na grzejniku.
– Jeśli nie chcesz... – powiedziała cicho.
– Nie, nie o to chodzi, tylko że to straszna dziura. Nie to, do czego jesteś przyzwyczajona. Po pierwsze, to tylko kawalerka, właściwie studio.
– Ale masz kanapę, co? Prześpię się na kanapie. – Zaśmiała się przez nos. – Albo ty możesz spać na kanapie. Oczywiście jeśli się boisz, że przyjdę do ciebie w środku nocy... Hej, obiecuję, że nie będę cię zmuszać do seksu na pocieszenie.
Stephen zamknął oczy i zaczął uderzać czerwoną futrzaną głową o ścianę korytarza.
– No dobrze, jeśli obiecujesz.
– Obiecuję.
– Ale, Noro, ja nawet nie mam lodówki. Nie w tej chwili, kiedyś miałem, ale...
– Stephen, nie potrzebuję lodówki. Potrzebuję towarzystwa i miejsca, żeby spokojnie pomyśleć, zastanowić się, co mam zrobić z Joshem. Po prostu naprawdę nie chcę być teraz sama, naprawdę.
Po raz kolejny przejrzał w myślach swoje mieszkanie, próbując przypomnieć sobie, czy jest tam coś, czego nie powinna zobaczyć – porozrzucana bielizna, sterty brudnych naczyń. Żałował, że nie może położyć paru ambitnych książek obok łóżka, ale poza tym chyba nie było tam nic szczególnie kompromitującego.
– Oczywiście, że możesz u mnie zostać. Jak długo zechcesz.
– Wspaniale, dziękuję, Stephen. Gdzie jesteś? Zaraz do ciebie przyjadę.
– TERAZ?!
– Po klucze. Chyba że wolisz, żebym wyważyła drzwi...
– NIE! Nie, nie, nie teraz.
– Dlaczego nie?
Przejechał łapką po puchatym ogonie.
– To nie najlepszy moment.
– Och – powiedziała zawiedziona. – Dlaczego? Jesteś z jakąś kobietą czy coś?
– Nie, jestem na planie filmowym.
– Kręcisz film? Oczywiście twój film! Ten kryminał, tak?
– Właśnie – wymamrotał, zastanawiając się, dlaczego jedna trzecia jego wypowiedzi jest kłamstwem.
– Panie McQueen! – wrzasnął kierownik planu. – Prosimy na Dziesięć zielonych butelek.
– Co to było?
– Nic, słuchaj, muszę już iść. Kończę o piątej. Zadzwonię do ciebie później i umówimy się koło szóstej. Dam ci klucze i adres i dołączę do ciebie po przedstawieniu.
– Okej.
– I, Noro, nie martw się, dobrze? Wyłącz telefon, napij się kawy i prześpij się. Porozmawiamy wieczorem, dobrze?
– Brzmi nieźle.
– Zobaczysz, wszystko się ułoży. Obiecuję.
– Tak, cóż, zobaczymy...
– I, Noro? Naprawdę bardzo, bardzo mi przykro.
– Dlaczego? To przecież nie twoja wina.
– No nie, ale mimo wszystko mi przykro.
– Dziękuję, Stephen.
– Za co?
– Za wszystko, co robisz. Jesteś prawdziwym przyjacielem, Steve. Doceniam to, naprawdę.
Odłożyła słuchawkę. Stephen osunął się po ścianie. Odczuwał satysfakcję, dumę, że w trudnej chwili zwróciła się właśnie do niego. Starał się za bardzo nie dopuszczać do siebie myśli, że to on ten kryzys spowodował. Poza tym na drugim końcu korytarza zobaczył wchodzące do studia razem z Sową Oliwią dzieci.
Nauczył się, że gdy się pracuje z dziećmi, najlepszą taktyką jest pozostawanie w charakterze granej postaci, więc szybko włożył sztuczne zęby, wykonał energetyzujący wiewiórczy skok pod drzwiami studia i właśnie w tym momencie ją zobaczył.
Jego córka stała po przeciwległej stronie studia, pogrążona w rozmowie z koleżanką. Stanął po cichu za nią, położył na jej ramionach wielkie, czerwone łapy i odwrócił ją ku sobie, tak że ich twarze znalazły się parę centymetrów od siebie.
– Niespodzianka! – krzyknął, a potem rozległ się przeciągły, przeszywający dziecięcy wrzask.
BOLESNA PRAWDA
– Jak się mówi „przepraszam” po francusku?
– Nie wiem. Nie doszliśmy jeszcze do tego.
– Powiesz mi, jak dojdziecie?
Sophie posłusznie pokiwała głową.
Siedzieli razem w zadymionym pokoju dla aktorów. Wypełnione popielniczkami, plastikowymi kubkami i starymi magazynami plotkarskimi pomieszczenie było wyjątkowo obskurne i nieodpowiednie dla dziecka i Sophie niewątpliwie to czuła, siedząc niepewnie na brzegu pomarańczowego krzesła. Wpatrywała się bezmyślnie w książkę. W drodze wyjątku pozwolono Stephenowi na chwilę zdjąć kostium, ale ponieważ nikt nie miałby czasu robić mu nowej charakteryzacji, cały czas miał wiewiórcze wąsy i czerwonobrązową plamę na środku twarzy. Nie był więc zdziwiony, że Sophie starała się na niego nie patrzeć.
– Więc te wszystkie dzieci są z tego słynnego kółka dramatycznego?
Sophie przytaknęła.
– I jesteś pewna, że nie chcesz iść ze mną i do nich dołączyć?
Pokręciła przecząco głową.
– Bo pomyślałem, że byłoby fajnie, wystąpilibyśmy razem pierwszy raz. To byłby nasz debiut ekranowy. To niezła zabawa.
– To nie jest zabawa – powiedziała Sophie, wpatrując się w podłogę. – To głupie.
Pochylił się do przodu i położył rękę na jej kolanie.
– To udawanie, Sophie. Właśnie to robię. To moja praca.
– To kretyńska praca!
– Nie jest kretyńska. Przynajmniej nie zawsze – odrzekł i dodał po cichu: – Może nie tyle „kretyńska”, ile śmieszna.
Sophie spojrzała na niego zaczerwienionymi oczami.
– Nie, nie śmieszna, kretyńska! Kretyńska, kretyńska, kretyńska...
– Sophie...
– ...kretyńska, kretyńska...
– Sophie, przestań...
– ...kretyńska, kretyńska, KRETYŃSKA!
Otworzyły się drzwi i kierownik planu wpuścił Alison i Colina. Oboje byli w ciężkich płaszczach i przez moment Stephen poczuł się, jakby go odwiedzali w więzieniu. Alison spojrzała na Stephena, zmrużyła lekceważąco oczy i wyciągnęła ręce do Sophie.
– Chodź, kochanie – powiedziała, a Sophie przeszła przez pokój ze spuszczoną głową i padła w ramiona matki.
– Cześć, Colin – powiedział Stephen.
– Cześć, Stephen – odrzekł Colin.
– Niechcący trochę ją przestraszyłem, prawda, Sophie?
Sophie milczała.
– Colin, mógłbyś zabrać Sophie i poczekać na mnie w samochodzie? – poleciła Alison spokojnym, profesjonalnym tonem.
Colin wziął Sophie za rękę i wyprowadził z pokoju. Nie odwróciła się.
– Zadzwonię do ciebie później, dobrze, Sophie? – powiedział Stephen, ale jej już nie było.
Alison usiadła na tym samym krześle co Sophie, oparła głowę na ręce i spojrzała Stephanowi w oczy jak obrońca albo prokurator, jeszcze nie był pewien. Miała na sobie długą, wąską, czarną spódnicę, białą bluzkę, czarną marynarkę i Stephen pomyślał, całkowicie nie na miejscu, że wygląda niezwykle pięknie.
– Cóż... dobrze wyglądasz, Stephen.
– Dziękuję, Alison. Ty także.
– Dziękuję. – Jedną ręką wygładziła spódnicę wzdłuż nóg. – To zwykłe codzienne biurowe ubranie. Tak się ubierają normalni ludzie.
– Wydaje mi się... że chyba ją trochę wystraszyłem.
– Na to wygląda.
– Zupełnie nie rozumiem dlaczego, mój bohater jest całkiem przyjemny.
– Może była nieco... – zamilkła, szukając odpowiedniego słowa – ...zaskoczona. Więc to jest ten słynny film, o którym opowiadałeś mnie i Sophie? Transatlantycka komedia romantyczna? Tytułowa rola?
– Nie, to coś innego.
– Rozumiem.
– Ale tu też gram tytułową rolę. Sammy. Jestem wiewiórką.
– Tak, Wiewiórka Sammy.
Pochylił się do przodu, przejechał rękami po włosach i westchnął.
– Wiem, że niewiele cię to obchodzi, ale tak się składa, że jestem w tym bardzo dobry.
– Nie wątpię, Steve.
– Jestem bardzo popularny we wschodniej Europie. I dobrze się bawię, pracując z dziećmi. Nie ma się czego wstydzić. Sama wiesz, grałaś w pantomimach i przedstawieniach dla dzieci.
– Hej, wiem! – Wyglądała na oburzoną. – Nie ma nic złego w robieniu programów dla dzieci, jeśli to właśnie chcesz robić.
– To dlaczego nie traktujesz mnie poważnie?
– No, nie wiem, Steve, może przez te wiewiórcze wąsy.
Siedzieli chwilę w milczeniu, wpatrując się w siebie.
– Uważasz, że nie jestem dobrym aktorem, prawda? – zapytał w końcu.
– Nie.
– Sprawiasz takie wrażenie, Alison. Bo skoro uważasz, że jestem dobry, to dlaczego mnie nie wspierasz?
– Chwileczkę, Stephen, ale chyba mnie nie zrozumiałeś. Powiedziałam „nie”. Nie uważam, że jesteś dobrym aktorem.
Nastała cisza.
– Tak myślisz?
– Tak.
Kolejna cisza.
– Od kiedy?
Zamknęła oczy.
– Od zawsze.
– Ejże, chwileczkę. Nigdy nie myślałaś, że jestem w tym dobry?
Wzruszyła ramionami.
– Przykro mi.
– No cóż, to... tylko twoja subiektywna ocena.
– Nie sądzę. Nie tylko. Myślę, że to obiektywna ocena. Nikt nie uważa, że jesteś w tym dobry.
– Nikt?
– Nikt.
Poruszał ustami, ale nie potrafił znaleźć odpowiednich słów.
– Więc chcesz powiedzieć, że przez te wszystkie lata, od kiedy mnie znasz, nie zrobiłem absolutnie nic dobrego. To wszystko było jedynie stratą czasu, zawsze byłem beznadziejny. To właśnie chcesz powiedzieć?
– Nie całkowicie beznadziejny, tylko... niewystarczająco dobry. Przykro mi.
– A Wiśniowy sad?
– Nie zachwycił mnie, Steve.
– A ten odcinek Oddziału ratunkowego?
– Nie najlepszy.
– Pod Mlecznym Lasem?
– Trochę nie radziłeś sobie z akcentem.
– Benvolio w Romeo i Julii?
– To tylko Benvolio, nikt na niego nie zwraca uwagi.
– Mówiłaś, że byłem najmocniejszym elementem przedstawienia!
– Tak, bo to była wyjątkowo słaba produkcja, Steve.
– A co z... no nie wiem... Godspell?
– Okej, a) to było dziewięć lat temu, b) nie byłeś aż tak dobry, c) to był Godspell, Stephen.
– Rozumiem. Więc postanowiłaś być okrutna. Dla mojego dobra czy po prostu okrutna?
– Mówię ci to, bo martwię się o ciebie.
– Mam nadzieję, że nie robisz tego, żeby mnie zranić, Al – powiedział, zaskoczony i przerażony wzbierającą w nim złością, a nawet nienawiścią. Wróciła cała wściekłość, jaką czuł, gdy go opuściła. Starając się zachować jak najspokojniejszy ton głosu, na jaki było go stać, powiedział:
– Alison, obawiam się, że będziesz musiała rozwinąć swoją myśl.
Twarz Alison nieco złagodniała. Westchnęła i pochyliła się do przodu tak, że jej twarz znalazła się blisko jego, splotła ręce i zaczęła po cichu mówić.
– Kiedy się poznaliśmy, byliśmy pełni optymizmu, podekscytowani i tak dalej, ciągle mi powtarzałeś, szczególnie jak sobie trochę wypiłeś, że kluczem do szczęścia jest znalezienie czegoś, w czym się jest bardzo dobrym, czegoś, co się kocha. I trzeba trzymać się tego, wbrew wszelkim przeciwnościom, i robić to najlepiej, jak się potrafi. Pamiętam, że naprawdę cię wtedy podziwiałam i kochałam właśnie za to.
– A teraz się z tym nie zgadzasz?
– Nie o to chodzi. Nie to, że się nie zgadzam. Uważam, że to całkiem dobra filozofia. Znaleźć coś, w czym jesteś dobry, i włożyć w to całe serce. Ale Stephen, to, co robisz, to nie jest to. Patrzę na ciebie i nie widzę człowieka, który znalazł klucz do szczęścia. Widzę kogoś wystraszonego, sfrustrowanego, zgorzkniałego, ale nie szczęśliwego. To dlatego, że nie żyjesz w realnym świecie. Gdybyś był młodszy, to okej, ale nie możesz wiecznie czekać i liczyć na jakiś cud, na to, że twój los nagle się odmieni. Tak dzieje się jedynie w filmach. Nie możesz wszystkiego zwalać na pecha. Twój los nie odmieni się, jeśli ty go nie zmienisz. Musisz przejąć kontrolę nad swoim życiem. Wreszcie zrobić coś sensownego.
– Nie powinnaś już iść zająć się Sophie?
Wstała i zaczęła szukać czegoś w kieszeni marynarki.
– Może wpadniesz kiedyś do mnie do biura, Stephen? Do agencji rekrutacyjnej...
– Chyba nie zamierzasz mi dać swojej wizytówki?
– Ktoś mógłby ci coś doradzić.
– Proszę, nie dawaj mi swojej wizytówki...
– Mógłbyś się przekwalifikować. Nieźle radzisz sobie z informatyką, albo może coś kreatywnego, może praca z dziećmi. Dzieci cię uwielbiają.
Stephen wpatrywał się w wizytówkę, w jej ręce.
– Nie. Dziękuję za propozycję, ale nie.
Do pokoju zajrzał kierownik planu.
– Przepraszam, Steve, ale będziemy cię zaraz potrzebować w kostiumie.
– Okej, daj mi pięć minut.
Stali przez chwilę w milczeniu i Alison schowała wizytówkę do kieszeni.
– No cóż, lepiej już pójdę – powiedziała i nie patrząc na niego, skierowała się w stronę drzwi.
– Alison?
Zatrzymała się i odwróciła do niego z zaczerwienionymi, wilgotnymi oczami.
– Mylisz się – powiedział spokojnym, opanowanym głosem. – Myślisz, że zawsze masz rację, ale tym razem się mylisz. Jestem w tym dobry, naprawdę dobry, i udowodnię ci to, tobie i Sophie. Zobaczysz, jeszcze będziecie ze mnie dumne. Wkrótce. Przygotujcie się, bo to stanie się już niedługo.
Alison spojrzała na niego i potrząsnęła głową.
– Mam nadzieję, że masz rację, Stephen. Naprawdę. – Spuściła głowę i zamknęła za sobą drzwi.
SPOTKANIE
Umówili się pod Burger Kingiem na Victoria Station o szóstej, dokładnie w miejscu, skąd wczoraj dzwonił. Jak w filmie wracał na miejsce zbrodni.
Zdjęcia się przedłużyły i Stephen opuścił studio dopiero o piątej trzydzieści. Jakby na zawołanie z nieba zaczęły spadać duże krople szarego deszczu. Pijany władzą Frank wymusił na firmie produkcyjnej wynajęcie samochodu, który miał odwieźć gwiazdę programu do teatru, ale Stephen długo nie mógł go znaleźć na parkingu i zanim w końcu usiadł na tylnym siedzeniu, był zupełnie przemoczony. Poprosił kierowcę, żeby zawiózł go na Victorię, i opadł na siedzenie, ociekając deszczem. Desperacko tarł twarz strzępkami papieru toaletowego, żeby usunąć resztki wiewiórczego makijażu. Spojrzał we wsteczne lusterko, wyglądał, jakby miał idealnie okrągłe czerwone znamię dokładnie pośrodku twarzy. Ułożył resztki papieru w małą, mokrą kulę i tarł się nią tak długo, aż się rozpadła. Oddychał płytko i czuł ucisk w klatce piersiowej spowodowany stresem dzisiejszego dnia albo zapaleniem opłucnej.
Pół godziny później dojechali do Victoria Station. Nora miała wyłączony telefon i obawiał się, że mogła sobie pójść, ale jak wysiadał z samochodu, kierowca zawołał za nim:
– Przepraszam pana?
– Aha?
– Czy mógłbym poprosić o autograf? – Kierowca wyciągnął długopis.
Stephen popatrzył na długopis w ręku kierowcy. Więc tak to jest. Nigdy wcześniej nikt go nie rozpoznał, ale może kierowca ma dzieci, które lubią Wiewiórkę Sammy. Albo może widział go w roli Astmatycznego Kuriera, Faceta w Banku, Chłopca Numer 2, Trzeciego Biznesmena, Ofiary Kieszonkowca. Może Alison naprawdę nie miała racji i ktoś dostrzegł jego Benvolia.
– Czy mógłbym poprosić o autograf?
Spojrzał na wyczekujący uśmiech kierowcy. Była to pierwsza miła rzecz, jaką dzisiaj usłyszał. Uśmiechnął się skromnie i usiadł z powrotem na tylnym siedzeniu.
– Oczywiście, z przyjemnością. Dla kogo mam napisać?
– Słucham?
– Dla kogo mam napisać autograf? Dla twoich dzieci?
– Wystarczy nazwisko. To do rachunku.
Stephen przytaknął, wziął długopis, podpisał się na rachunku i poszedł szukać Nory.
Pomysł spotkania się na stacji kolejowej wydawał mu się bardzo romantyczny, jak ze starych, czarno-białych filmów. Ale od tamtych czasów stacje bardzo się zmieniły i stojąca pod Burger Kingiem Nora wyglądała na zaniepokojoną i wystraszoną. Stała oparta plecami o tę samą budkę, z której dzwonił wczoraj w nocy, w długim, ciężkim płaszczu z postawionym kołnierzem. Mokra grzywka przylegała jej do twarzy, a ona rozglądała się nerwowo po tłumie zmokniętych przechodniów. W pobliżu jakiś zespół grał na trąbkach In the Bleak Midwinter, jakby dla podkreślenia koszmarnej pogody.
– Przepraszam za spóźnienie – powiedział Stephen, z trudem łapiąc oddech.
– Nie szkodzi – odrzekła, siląc się na uśmiech. – Dzięki, że przyszedłeś. – Objęła go ręką za szyję i przycisnęła policzek do jego policzka.
Ogarnęła go chwilowa panika, że figurka Josha może ciągle leżeć na podłodze, w budce, tuż za nią, ale na szczęście śmieci posprzątano. Spojrzał na Norę. Wyglądała na bardzo zmęczoną, miała czerwone oczy, jej oddech pachniał whisky i dostrzegł, że na brzeżku nosa zaczął formować się mały pryszcz. Poczuł wszechogarniające pragnienie, żeby ją pocałować, był oszołomiony i uradowany, gdy nagle chwyciła jego twarz w obie ręce i przyciągnęła jeszcze bliżej swojej twarzy, przyglądając mu się z uwagą, i z niewymowną radością pomyślał, że zaraz go pocałuje. Instynktownie zwilżył językiem usta. Połóż rękę na dole jej pleców, pochyl się i...
– Co się, u licha, stało z twoją twarzą? – zapytała.
– Z moją twarzą?
– Tak, jest czerwonobrązowa.
– Naprawdę? – odrzekł, wycierając się mokrym rękawem.
– Wyglądasz, jakbyś brał udział w walce bokserskiej.
– Nie brałem. Przynajmniej na razie.
– Co to ma znaczyć?
– Nic, nic. To tylko charakteryzacja. – Zaczął trzeć policzki wierzchem obydwu dłoni, trochę jak wiewiórka. – To kamuflaż do roli tego policyjnego snajpera. Wiesz, takie macho bzdury...
Przyjrzała mu się uważniej i chwyciła coś dwoma palcami – grube, syntetyczne, czarne włókno.
– Czy to... wąs?
– Nie-he-he – zaśmiał się i odebrał jej sztuczny wiewiórczy wąs. Musi zmienić temat. – Więc jak się czujesz?
– Och, no wiesz, biorąc pod uwagę, że moje małżeństwo rozpada się na łamach gazet, to całkiem nieźle.
– Rozmawiałaś z nim?
– Nie. To znaczy przez chwilę. Powiedziałam mu, żeby sobie poszedł i zostawił mnie w spokoju, chociaż użyłam innych słów. – Uśmiechnęła się i zapadła krótka cisza. – Hej, nie spóźnisz się przypadkiem na przedstawienie?
– Jak najbardziej. Więc – tu jest adres i klucze. Za trzy minuty masz pociąg z peronu siódmego, potem weź taksówkę spod stacji Clapham Junction. Pod same drzwi. Pod domem mogą się kręcić jakieś dzieciaki i zaczepiać cię, ale przejdź, nie odpowiadając na zaczepki, nie warto, po prostu je zignoruj.
– Okej.
– Potrzebujesz pieniędzy na taksówkę?
– Mam pieniądze.
– A jak dojedziesz, to zamknij drzwi, usiądź na kanapie i obejrzyj sobie jakiś stary film. Znajdziesz DVD i kasety wideo na półce. Powinienem wrócić za jakieś trzy, cztery godziny. Poczęstuj się wszystkim, co zdołasz znaleźć, chociaż chyba nic nie mam. Nie szukaj lodówki, bo nie znajdziesz. Kiedyś była, ale się popsuła, wkrótce mam dostać nową. Mleko stoi na parapecie. Na dole sprzedają pieczone kurczaki, jeśli lubisz ryzyko. Przyrządzają też żeberka, chociaż nie do końca wiadomo, skąd pochodzą. Więc, szczerze mówiąc, na twoim miejscu raczej bym się powstrzymał. Kupię coś po drodze do domu.
– Dzięki, Stephen. Jesteś gwiazdą.
– No, nie gwiazdą... – zaprotestował, ale ona objęła go ramionami w pijanym, czułym uścisku i stali tak przez chwilę.
Stephen wdychał zapach szamponu i dymu z jej mokrych włosów i wilgotnej wełny płaszcza. Po wydarzeniach tego długiego okropnego dnia czuł się błogo. Zamknął oczy i przytulił ją. Zespół trębaczy zaintonował teraz Jingle Bells. Chętnie zostałby tak jeszcze przez chwilę, ale dworcowy zegar wskazywał już 18.25.
Przycisnął usta do czubka jej głowy i powiedział:
– Muszę już iść. Masz jakąś wiadomość dla Josha?
– Powiedz mu, żeby się pieprzył.
– A oprócz tego?
– To wszystko.
– Dobrze, przekażę mu.
Odsunęła się od niego.
– Lepiej nie. Mógłbyś mu nic nie mówić? O tym, że rozmawialiśmy, ani gdzie dziś będę? Nie chodzi o to, że chcę go ukarać czy coś takiego – przynajmniej nie tylko o to. Ale na razie nie chcę go widzieć ani z nim rozmawiać, to wszystko. Wiesz, jaki potrafi być przekonywający – zrobi oczy jak Bambi, wydmie usteczka, wygłosi jakąś pełną pasji przemowę, a ja chcę pogniewać się na niego trochę dłużej. Niech to będzie nasz sekret.
– W porządku, nasz sekret. – Uścisnął jej dłonie, odwrócił się i pobiegł na stację metra.
NIEWIDZIALNY CZŁOWIEK
– Jeśli jest w Londynie większy debil ode mnie, to chciałbym go poznać. Poważnie, Steve.
Josh Harper siedział na brzegu sofy, z głową ukrytą w dłoniach, w białej, bufiastej koszuli. Blady, z zaczerwienionymi, spuchniętymi oczami; ciągle przystojny, ale ewidentnie wstrząśnięty, jakby właśnie wziął udział w nieudanej szarży kawalerii.
– Powinienem był ciebie posłuchać. Co ja w ogóle sobie myślałem? – Zaczął uderzać się w głowę pięściami. – Głupi, głupi, głupi, głupi, głupi, głupi...
Steve zastanawiał się, czy może powinien otoczyć go ramieniem, chociażby po to, żeby już przestał powtarzać „głupi”, ale uznał, że byłaby to zbyt duża hipokryzja z jego strony. Zamiast tego pochylił się i ścisnął go za kolano.
– I co, rozmawiałeś z nią? – zapytał.
– Tylko przez chwilę. Powiedziała, że zatrzyma się u jakichś przyjaciół na parę dni. Bóg raczy wiedzieć u kogo, ona nie ma żadnych przyjaciół, wszystkich poznała przeze mnie. Hej, a może ty wiesz, gdzie jest, co?
Jest teraz w moim domu i czeka na mnie...
– Nie mam pojęcia – odrzekł Stephen.
Josh wpatrywał się w niego przez chwilę, potem wyjął łyżeczkę do herbaty z szyjki butelki szampana, nalał sobie trochę do kubka i wypił, krzywiąc się.
– Zresztą i tak nie chce ze mną rozmawiać. I trudno jej się dziwić. Boże, Steve, mam nadzieję, że nigdy nic takiego cię nie spotka.
– No cóż, tuż po rozwodz...
– Krzyki, wrzaski, ciskanie przedmiotami – ciągnął Josh. – Płacz na przemian z rzucaniem wyzwisk. A kiedy próbowałem się wytłumaczyć, to się naprawdę wściekła i zaczęła rzucać moimi pamiątkami z Gwiezdnych wojen.
– Ale chyba nie powiedziałeś jej tego wszystkiego, co mówiłeś mnie, Josh?
– Czego?
– No wiesz, o uzależnieniu od seksu, niskiej samoocenie.
Josh wyglądał na zakłopotanego.
– Coś mogłem wspomnieć.
Stephen skrzywił się przesadnie.
– Zupełnie oszalała. I rozumiem ją, ale niektóre rzeczy miały dwadzieścia pięć, trzydzieści lat, to antyki, a ona rozrzucała je po całej sypialni! Zniszczyła mojego Sokoła Millennium, totalnie rozpierdoliła...
– Uwaga, zostało pięć minut – rozległ się głos z interkomu. – Panie Harper, pięć minut.
– ...a mieliśmy pojechać na wakacje, tuż po zakończeniu sezonu. Dwa tygodnie na St Lucia. A teraz nici z tego. I pewnie jeszcze nie zwrócą mi zaliczki. – Znowu sięgnął po wczorajszego szampana i nalał sobie do kubka.
– Josh, czy to aby dobry pomysł?
– Nie wspominając już o premierze Deszczu z Merkurego w przyszłą niedzielę. I co ja mam teraz zrobić, Steve?
– Możesz wziąć Abigail Edwards – powiedział Stephen. Josh wydął usta. – Przepraszam, to nie jest śmieszne. A przy okazji, rozmawiałeś z Maxine?
– Próbowałem, ale rzuciła we mnie żelazkiem turystycznym. Wszystkie kobiety czymś we mnie rzucają. – Zatrzymał się nagle, z kubkiem przy ustach. – Wiesz, nie zdziwiłbym się, gdyby to ona stała za całą tą sprawą.
– To jakiś absurd... – Stephen roześmiał się trochę sztucznie.
– Myślisz? Nie jestem taki pewny. Paparazzi ewidentnie na nas czekali pod klubem.
Tylko spokojnie. Nikt cię o nic nie oskarża.
– Wpadasz w paranoję. Oni zawsze kręcą się wokół tego typu miejsc.
– Nie wokół tego, dlatego zawsze tam chodzimy. Poza tym to byłoby mściwe, wredne zagranie dokładnie w stylu Maxine. Ale to bez sensu ją winić. To wszystko moja wina. Jestem taki głupi. Głupi, głupi, głupi...
Josh pochylił się i splótł palce za głową, jakby chciał się rzucić na podłogę. Stephen położył mu rękę na ramieniu.
– Myślisz, że dasz radę dziś zagrać?
Josh podniósł się i rzucił mu marsowe spojrzenie.
– Jasne! – warknął i zrzucił z siebie rękę Stephena. – Nie martw się, Steve, dostaniesz swoją szansę.
– Nie o to mi chodziło.
– Nie? Bo zabrzmiało, jakbyś się szykował, żeby zatańczyć na moim grobie.
– Wcale nie.
– Nie pękaj, Stevie, nasza umowa jest ciągle aktualna.
– Nie mówiłem o...
– Dostaniesz swoją szansę, trzy przedstawienia, od osiemnastego, dokładnie jak...
– Josh, czy mógłbyś raz w życiu zamknąć się i posłuchać, co ktoś inny ma do powiedzenia?
Josh zastygł z buzią otwartą w perfekcyjne O, jakby ktoś dał mu w twarz, a efekt był tak zadowalający, że Stephen zaczął się zastanawiać, czy było za późno, żeby mu przyłożyć.
Pewny, że zdołał zyskać jego uwagę, ciągnął:
– Nie chodziło mi o naszą „umowę”, która, jeśli pamiętasz, nigdy nie miała być tego rodzaju umową. Jasne, że powinieneś wyjść i dziś zagrać. Chciałem upewnić się tylko, czy dobrze się czujesz, chciałem ci pomóc.
– Tak, oczywiście, masz rację. – Josh rzucił się na swoje krzesło i przeczesał włosy rękami. – Przepraszam, stary, jestem trochę zdenerwowany.
– Pewnie, że jesteś. Na sali jak nic będzie paru dziennikarzy, i co z tego? Wyjdziesz tam i zrobisz swoje. To najważniejsze, prawda? Pieprzyć ich!
– Właśnie, pieprzyć ich!
Josh wziął dłoń Stephena i ścisnął ją, a Stephen położył mu rękę na ramieniu i również ścisnął, i stali przez chwilę jak starzy przyjaciele, aż usłyszeli zgrzyty i piski w głośniku interkomu.
– Uwaga, zaczynamy. Początkowi, proszę na scenę. Panie Harper, proszę na scenę.
Stephen dał Joshowi kuksańca w ramię, a Josh odpłacił mu tym samym.
Jedno było jasne, jeśli chodzi o dzisiejszy występ Josha – niewątpliwie dał z siebie wszystko. Jego nieszczęście nie zepsuło przedstawienia, ale uczyniło je lepszym, „wykorzystał” je w grze, mówiąc aktorskim żargonem. Były łzy, pot, przejmujące jęki, wiele uwięzionych w gardle emocji, które brzmiały trochę jak wstrzymywane beknięcie. Jednak widownia była zachwycona.
Po przeciwległej stronie sceny Stephen zobaczył Donnę we łzach. Do tej pory myślał, że urodziła się bez kanalików łzowych albo że miała je zaklejone, ale oto stała tam z mokrymi od łez policzkami i przecierała oczy brzeżkiem skórzanej kamizelki. Nawet Maxine, kobieta wzgardzona, była wzruszona. Pewnie dlatego mniej ludzi niż zwykle zwróciło uwagę, gdy postać Ducha weszła na scenę (niczym zjawa), otworzyła drzwi (powoli), ukłoniła się (posępnie), zamknęła drzwi (powoli) i zeszła ze sceny (szybko). Stephen wyczuwał niemal namacalne napięcie wśród publiczności, która siedziała w absolutnej ciszy, jak zahipnotyzowana. Potem, gdy Stephen i Josh stali obok siebie za kulisami, jak przelatująca po fuzji iskra wybuchł ocean oklasków. Josh tylko wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „Ja również jestem zaskoczony moją niezwykłą charyzmą”, wykonał swój firmowypodskok i pospieszył z powrotem na scenę odebrać to, co mu się należało.
Stephen zdążył wrócić do garderoby, nim oklaski ucichły. Włożył płaszcz i przemknął niezauważony obok wypełnionej przyjaciółmi i sympatykami garderoby Josha, przez czekający przed wyjściem dla aktorów tłum łowców autografów, dziennikarzy, fanów, ciekawskich przechodniów i żądnych rewanżu paparazzich. Otoczył się szczelnie płaszczem i, niewidzialny, pospieszył do domu, gdzie czekała na niego żona Josha.
VALIUM
Prawie natychmiast domyślił się, że stało się coś strasznego.
Od dłuższego czasu stał na ulicy i naciskał na dzwonek. Nie doczekawszy się odpowiedzi, odszedł na skraj chodnika i zaczął wołać w stronę ledwo oświetlonego okna, usiłując przekrzyczeć ruch na mokrej ulicy. Nic. Ponownie krzyknął: „Nora”, ignorując drwiny klientów Smażonego Kurczaka z Idaho, po czym wrócił pod drzwi, wyciągnął telefon i wybrał numer Nory. Zaklął pod nosem, gdy telefon przekierował go na pocztę głosową. Nie widząc innej opcji, wziął głęboki oddech i zadzwonił do pani Dollis.
Pani Dollis ostrożnie wychyliła się z okna, jak kukiełka w dziecięcym teatrzyku, z żarzącym się papierosem między artretycznymi palcami.
– Odejdź!
– Dobry wieczór!
– Powiedziałam, żebyś stąd poszedł. Przeklęte dzieciaki.
– Pani Dollis, to...
– Wynoś się stąd.
– Pani Dollis, to ja, Stephen McQueen, z góry.
– Jest jedenasta w nocy!
– Wiem, przepraszam, pani Dollis, ale nie mam klucza.
– Nieprawda.
Stephen zaklął pod nosem.
– Naprawdę, proszę pani.
– To dlaczego słyszę twój grający u góry telewizor?
– U mnie ktoś jest.
– Kto? Chyba nie włamywacze...
– Przyjaciółka. Dałem jej mój klucz.
Rzuciła mu karcące spojrzenie.
– Nie powinieneś dawać kluczy byle komu.
– Wiem, pani Dollis, i nie dałem. To moja dobra znajoma.
– Więc dlaczego cię nie wpuszcza? Jeśli jest taką dobrą...
– Tego właśnie chciałbym się dowiedzieć.
Upłynęły wieki, zanim pani Dollis w końcu pojawiła się w drzwiach.
– Znowu lisy dobrały się do śmieci...
– Nie teraz, pani Dollis, dobrze?
Przecisnął się obok niej i pobiegł na czwarte piętro. Drzwi były zamknięte. Walił w nie w panice jak szalony.
– Nora? Nora, to ja, jesteś tam? Nora! Otwórz drzwi...
Żadnej odpowiedzi, spod drzwi dochodziła jedynie smuga szarego światła i odgłosy filmowej muzyki. Pół żartem, pół serio, pomyślał. Odwrócił się, zbiegł na dół i zapukał do drzwi pani Dollis. Czekał, przestępując niecierpliwie z nogi na nogę. W końcu otworzyła drzwi do śmierdzącego octem i smażoną cebulą mieszkania.
– Co znowu?
– Potrzebuję zapasowego klucza.
– Dlaczego?
– Bo moja znajoma nie otwiera drzwi.
– Dlaczego?
– NIE WIEM. WŁAŚNIE DLATEGO POTRZEBNY MI KLUCZ!
– Nie mów do mnie takim tonem, młodzieńcze – warknęła pani Dollis.
– Przepraszam, ale naprawdę jak najszybciej potrzebuję tego klucza.
Pani Dollis rzuciła mu groźne spojrzenie i poszła po klucz, zostawiając Stephena na pastwę strasznych, paranoicznych wizji na temat tego, co może zastać w swoim mieszkaniu.
Przed oczami przelatywały mu fragmenty filmów...
...najazd kamery na kartkę na kominku, zbliżenie na wypadającą z dłoni pustą butelkę po pigułkach, która toczy się po podłodze...
Wyrwał klucz z ręki pani Dollis i pobiegł na górę, po trzy schody naraz. Wcisnął klucz do zamka i wpadł do środka.
Leżała skulona na sofie, w czarnej sukience, w migoczącym świetle filmu z projektora Pół żartem, pół serio, scena na jachcie z Curtisem i Monroe. Mogła po prostu zasnąć, gdyby nie fakt, że położyła się na pilocie. Muzyka była tak głośna, że aż świdrowało w uszach, a mimo wszystko Nora się nie ruszała. Uniósł delikatnie jej głowę, wyjął pilota i wyłączył dźwięk. Potem ukląkł przed nią i natychmiast poczuł od niej whisky. Zauważył leżącą pod kanapą pustą butelkę i resztki dwóch połamanych papierosów na stoliku do kawy.
– O Boże. O Boże, o Boże, o Boże. Noro, słyszysz mnie? Obudź się...
Przyłożył twarz do jej twarzy i poczuł na policzku kwaśny oddech. Rozmazała sobie makijaż i wyglądała, jakby miała posiniaczone oczy, pachniała potem, alkoholem i starymi perfumami.
– Noro, słyszysz mnie? Jeśli mnie słyszysz, otwórz oczy.
– Kto to? – wymamrotała przez sklejone usta. – To ty, Josh?
– Nie, Stephen. To ja, Stephen.
– Heeeeej, Stevie. Co tu robisz?
– Mieszkam tu, pamiętasz? Jak się czujesz?
– Ja? Nigdy nie czułam się lepiej. Suuuper. Hej, czy Josh jest z tobą?
– Nie.
– Więc gdzie jest?
– Nie wiem.
– Jest z nią?
– Nie, nie jest z nią.
– Jest tu?
– Nie.
– DOBRZE! DOOOOBRZE! Nie chcę go nigdy więcej widzieć, tego brudnego, kłamliwego, przystojnego łajdaka...
– Noro...
– ...tego zdradliwego, ślicznego sukinsyna...
– ...myślisz, że dasz radę usiąść?
Uśmiechnęła się, wzniosła w górę oczy.
– Raczej chyba nie.
– A możesz chociaż spróbować?
– Nie!
– Naprawdę myślę, że powinnaś spróbować...
– Nie!
– Proszę?
– Daj mi spaaaaać, dobra? Chcę zasnąć, proszę...
Jej powieki zadrżały i poczuł na ramionach ciężar jej ciała.
– Noro, posłuchaj mnie. Wzięłaś coś? Musisz mi powiedzieć, czy brałaś jakieś tabletki, jakieś lekarstwa.
– Na co?
– Powiedz mi.
– Nie wiem. Tylko to, co zawsze...
– A co bierzesz zawsze? Nora? Nora? Halo? Nora!
Znowu odpłynęła. Położył ją na sofie i rozejrzał się po pokoju w poszukiwaniu torebki. Wysypał jej zawartość na podłogę – sterta lepkich chusteczek jednorazowych, szminki, tampony, pęseta, szczoteczka do zębów, korkociąg, resztki papieru toaletowego, papierowa parasolka koktajlowa, ogromny pęk kluczy, malutki scyzoryk, brązowa butelka z trzema tabletkami. „Valium” – przeczytał na wyblakłej etykietce. Nie łączyć z alkoholem. Zacisnął butelkę w garści i z powrotem ukląkł przy Norze. Ponieważ widział, że tak robią na filmach, delikatnie uniósł jej powiekę – zobaczył poruszającą się, normalnie wyglądającą tęczówkę. Miała rozszerzoną źrenicę, ale nie miał pojęcia, czy to dobrze, czy źle. Jego cała wiedza na temat pierwszej pomocy pochodziła z roli Astmatycznego Kuriera w Oddziale ratunkowym, ale zaczął podejrzewać, że to jeden z tych scenariuszy, gdzie będzie musiał kogoś spoliczkować. Położył delikatnie rękę na jej policzku, jakby mierzył cios, odsunął ją trochę, przysunął z powrotem, potem znowu odsunął i gwałtownie przybliżył.
– Au! Na miłość boską...! – wrzasnęła i mocno uderzyła go w ucho.
– Au! – krzyknął Stephen.
– Hej, to ty zacząłeś, podły draniu – jęknęła i usiłowała uderzyć go ponownie.
Na szczęście drugi cios ledwie musnął czubek jego głowy. Złapał ją za nadgarstek i poczuł ulatującą z jej ciała energię, gdy znów opadła na sofę i zamknęła oczy.
– Noro, muszę cię o coś zapytać.
– Co znowu?
– Te pastylki, valium, ile ich wzięłaś?
– Czemu u diabła...? A, rozumiem, myślisz, że próbowałam ze sobą skończyć, tak? Bo stary Joshy złamał mi serce...
– Po prostu muszę wiedzieć.
– A co jest napisane na butelce, doktorze Steve?
– Wziąć jedną tabletkę na godzinę przed położeniem się spać.
– I dokładnie tyle wzięłam.
– Tylko jedną?
– Jedną, może dwie.
– A może więcej niż dwie?
– Nie pamiętam! – Złapała poduszkę i zakryła nią twarz. – A teraz, do jasnej cholery, idź już do łóżka i pozwól mi spać, dobra?
Stephen odsunął poduszkę.
– Nie możesz teraz spać, jeszcze nie. Zrobię ci kawy.
– Nie chcę kawy.
– Ale wypiłaś całą butelkę whisky.
– I co z tego? Dobrze znoszę alkohol, w przeciwieństwie do niektórych tu obecnych.
– Przynajmniej usiądź i porozmawiaj ze mną przez chwilę. – Przyklęknął na sofie, otoczył ją ramionami i usadził w pozycji pionowej. – Albo pooglądamy film. – Posadził ją przodem do ekranu, gdzie Monroe całowała się z Curtisem. – Myślę, że talent komediowy Curtisa nie jest należycie doceniany.
– Steeeve McQueen – wymamrotała niskim, złośliwym głosem i zaczęła dźgać go palcem. – To dopiero kawał. Kto wymyślił to głupkowate imię? Twoi rodzice chyba nie lubili cię za bardzo, co, Stevie...
– Oglądaj film, dobrze? – powiedział spokojnym głosem.
– Jezu, Steve, czasami potrafisz być wkurzający, naprawdę potrafisz...
– Chcę ci tylko pomóc.
Oparła się o niego.
– Wiem, Steve, ale cała ta twoja pomoc, całe to bycie miłym, miły, miły, miły, milutki, milutki, miły, jesteś taki nieskalany, mam nadzieję, że się nie obrazisz, że ci to powiem, ale to strasznie wkurwiające. Zaczynasz mi działać na nerwy.
– Na pewno nie chcesz kawy?
Nagle Nora wyrwała się, odsunęła na drugi koniec sofy i zaczęła wrzeszczeć.
– NIE SŁYSZAŁEŚ MNIE? POWIEDZIAŁAM NIE! DO KURWY NĘDZY, STEVE, NIC DZIWNEGO, ŻE TA TWOJA ŻONA Z TOBĄ NIE WYTRZYMAŁA!
Zapadła cisza. Siedzieli na dwóch końcach sofy i patrzyli na siebie w świetle ekranu. Jej słowa zabolały go jak uderzenia, położył rękę na głowie, otworzył usta, ale zamknął je ponownie, bo cisnęły się na nie słowa, których nie chciał wypowiedzieć.
Nora wytarła wierzchem dłoni wilgotne usta i opadła na sofę. Położyła się na boku i podkuliła nogi, szczelnie okrywając je sukienką. Zamknęła oczy.
– Pieprz się, Nora – powiedział Stephen jakby do siebie.
– Hej, sam się pieprz – odpowiedziała bez przekonania i skuliła się jeszcze bardziej.
Podniósł się powoli i poszedł do kuchni, zamykając za sobą drzwi. Jako dziecko zastanawiał się, co mają na myśli dorośli, gdy mówili: „Muszę się napić”. Teraz wiedział. Ostatnio stanowczo zbyt często potrzebował się napić. Co więcej, zazdrościł Norze jej pijackiego zapomnienia. Może gdyby też doprowadził się do takiego stanu, mógłby o wszystkim zapomnieć. Ta myśl wkrótce przestała być jedynie dobrym planem, a stała się koniecznością, dlatego wyjął z szafki butelkę wódki, nalał trzy czwarte szklanki, dolał trochę toniku. Zorientował się, że cały czas trzyma w dłoni brązową buteleczkę z tabletkami. Niewiele myśląc, otworzył ją, włożył do ust jedną tabletkę i wypił duszkiem całą szklankę.
Dolał sobie wódki.
Usłyszał dochodzący z pokoju obok hałas, odgłos ruchu, potem głośne walnięcie, jakie może spowodować na przykład spadające z sofy ciało. Powstrzymał odruch pójścia jej z pomocą, został tam, gdzie był, i wychylił kolejną szklankę wódki. Wkrótce usłyszał przeciągły jęk bólu, a potem odgłos niepewnych kroków. Nora przystanęła w drzwiach, trzymając się framugi i klamki, z paczką papierosów w ręku. Miała wilgotne usta, trupiobladą twarz, z wyjątkiem czarnych cieni pod oczami, wyglądała jak aktorka z niemego filmu.
– Hej – powiedział Stephen, starając się wyglądać na obrażonego. – Jak się czujesz?
– Po prostu... strasznie – odpowiedziała.
– Zapomnij o tym, wszyscy mówimy rzeczy, których później żałujemy...
– Nie, chyba zaraz zwymiotuję! – wykrzyknęła i pobiegła do czerwonej łazienki.
ŚWIADEK
Obydwoje siedzieli w ciasnej łazience. Stephen głaskał ją delikatnie po plecach i odgarniał z czoła mokre włosy. W innych okolicznościach ich intymność byłaby podniecająca, ale atmosferę romansu zakłócała jego złość i wymiotująca do umywalki Nora.
Trwało to tak długo, że przyniósł do łazienki dwa krzesła, żeby było im trochę wygodniej.
Siedzieli w ciszy, albo przynajmniej w milczeniu, i gdy wreszcie Nora skończyła, powiedziała zachrypniętym głosem: – Świetnie ją urządziłeś.
– Dziękuję.
Podniosła głowę znad umywalki.
– No, to już chyba wszystko.
– Miejmy nadzieję.
Opadła na krzesło i uśmiechnęła się do niego.
– Cóż, dobrze wiedzieć, że po takim koszmarnym dniu jak dziś nadal dopisują nam humory.
– Jak się czujesz?
– Oho, wrócił doktor Steve. – Położyła rękę na głowie, potem na brzuchu. – Czuję się in-te-resująco. Nic się nie martw, nie będę chciała pożyczyć twojej szczoteczki do zębów, mam własną w torebce.
Poszedł po jej szczoteczkę, zabierając przy okazji krzesła. Potem wrócił i stojąc w drzwiach, przyglądał się, jak mozolnie jedną ręką szoruje zęby, a drugą sięga po papierosy. Pomyślał, że czasem zachowuje się jak nieokrzesany kapitan trawlera.
– Może chciałabyś wziąć prysznic? Odświeżyć się trochę?
– Może. Tak, może.
Sięgnął za nią i odkręcił prysznic, potem poszedł do salonu, żeby przynieść świeże ubrania. Znalazł w szufladzie czystą koszulkę, a w torbie do prania spodnie od dresu i wrócił do zaparowanej łazienki.
Natychmiast przypomniał sobie scenę z filmu Świadek, gdy Harrison Ford, sterany filadelfijski policjant, dostrzega kąpiącą się, nieśmiałą amiską wdowę Kelly McGillis i wymieniają niezwykle intensywne spojrzenie wyrażające wzajemne pożądanie. W jego łazience nie było pożądania, za to Nora podejmowała usilne próby zdjęcia sukienki przez głowę. Była to ta sama sukienka, którą miała na sobie, gdy zobaczył ją na przyjęciu Josha – stara, czarna, piękna, ze śladami znoszenia na ramionach i pośladkach, a próbowała ją zdjąć bez odpinania guzików na ramionach i właśnie wiła się w niej, stojąc na zgiętych nogach, blada, w niedopasowanej bieliźnie i zwisających czarnych rajstopach. Jedną ręką usiłowała przecisnąć sukienkę przez brodę, a drugą, w której trzymała zapalonego papierosa, podtrzymywała się, żeby nie wpaść pod prysznic. Nagle Stephen poczuł się jak amisz i utkwił wzrok w polistyrenowym suficie.
– Pomóc ci? – zapytał, dając znać o swojej obecności.
– Doktorze, ktoś wyłączył światło – zachichotała spod sukienki.
– Dobrze, poczekaj.
Wszedł do łazienki, a ona wpadła na niego, chwytając go za łokcie, i wepchnęła go na ścianę. Zaczęła się śmiać, oparta o niego, a Stephen usiłował odpiąć guziki wywróconej na lewą stronę sukienki.
– Au! Włosy, włosy!
– To się nie kręć.
– Staram się...
Urwał się jeden guzik, więc schował go w dłoni.
– Okej, to chyba wszystko. – Chwycił sukienkę w obie ręce i pociągnął mocno do góry, z nadzieją, że Nora nie dosłyszy rozrywanego materiału. Po chwili otworzyła jedno rozmazane oko, potem drugie, ale nie odsunęła się od niego, a właściwie przysunęła się bliżej i stali tak przez chwilę, ona oparta o niego, Stephen z rękami na jej nagich plecach, mokrzy od pary i potu, ich nosy stykały się, jej biodro było wciśnięte w jego brzuch, jakby zawieszeni w pół drogi między tańcem a walką.
Nora zaczęła się śmiać.
– To dopiero... interesujące – wymruczała, przyciskając policzek do jego policzka.
– Niewątpliwie.
– Dołączysz do mnie? – wyszeptała mu do ucha.
Jego ręka w jakiś sposób znalazła się pod ramiączkiem jej stanika. Miała delikatną, ciepłą skórę, ale jej oddech śmierdział papierosami, pastą do zębów, whisky i czymś, o czym wolał nie myśleć.
– Poprosiłabym cię do tańca, ale chyba zaraz zgubię rajstopy.
Ostrożnie sięgnął do jej rajstop, chwycił je i podciągnął do góry.
– Proszę bardzo.
– Wielkie dzięki, młodzieńcze. Więc zatańczysz?
– Zatańczyć? Nie, może zostawię to tobie.
– Och – wydęła usta. – Okej, sztywniaku.
– Może innym razem.
– Tak, może. Mo-że. – Uśmiechnęła się i mrugnęła do niego rozmazanym okiem.
– Mam to zabrać czy pójdziesz z tym pod prysznic? – zapytał, wskazując na papierosa, który tlił się tuż przy plastikowej zasłonce prysznicowej.
Marszcząc czoło, podniosła papierosa do oczu i popatrzyła na niego uważnie, jakby ktoś niespodziewanie wsadził go jej do ręki.
– Może nie – odrzekła, wzruszyła ramionami, zaciągnęła się i oddała go Stephenowi. Włożył go do ust. Nora wpatrywała się w niego spod ciężkich powiek, z wydętymi ustami, w pijackiej parodii uwodzicielki. Nie wiedząc, co ze sobą zrobić, Stephen pochylił się i włożył rękę pod wodę.
– Gorąca?
– Trochę gorąca. Chcesz, żebym podkręcił zimną?
– Nie, lubię gorącą.
Zaczął nucić pod nosem.
– Hej, jesteś zdenerwowany, doktorku?
– Dlaczego miałbym być zdenerwowany?
– Masz rozdęte nozdrza, doktorku.
– Tak, czasem tak mam. – Uniósł rękę i ścisnął nos. – Przepraszam.
– Nie przepraszaj, doktorku, podoooba mi się.
Przycisnęła się do niego biodrami i poczuł nagły silny ból w kroku. Miała zamknięte oczy i uniesioną ku niemu głowę i zdał sobie sprawę, że teraz z pewnością mógłby ją pocałować. Tylko czy to odpowiednie okoliczności na ich pierwszy pocałunek? Niewątpliwie był w tej sytuacji jakiś mdławy, pijany erotyzm, ale irytował go ten jej „doktorek” i świadomość, że jeśli do czegoś dojdzie, to tylko ze względu na mieszankę whisky z lekarstwami, a nie rzeczywiste pożądanie.
Uznał, że jest za stary i zbyt rozsądny na tego typu akcje, i postanowił nie całować jej, co natychmiast okazało się decyzją trafną, bo Nora nagle zbladła, odsunęła go na bok i popędziła do umywalki.
– W porządku? – zapytał, powracając do roli doktora.
– Chyba tak. Może... może powinnam już iść pod prysznic.
– Więc z resztą... poradzisz sobie sama?
– Raczej tak. Jak nie, to cię zawołam.
– Zawołaj, wiesz, gdzie jestem.
– Tak, wiem. – Popatrzyła na niego znad umywalki z niepewnym uśmiechem.
Zamknął za sobą drzwi i położył się na sofie. Patrzył, jak Monroe siedziała na pianinie i śpiewała I’m Through With Love przy wyciszonym dźwięku.
Nora pojawiła się piętnaście minut później, ubrana w czystą koszulkę, z umytą twarzą. Była blada, trzeźwiejsza i trzymała się za obolałe żebra. Uśmiechnęła się i skrzywiła jednocześnie, przeszła przez pokój ze spuszczoną głową i położyła się obok Stephena. Leżeli tak, wpatrując się w sztuczne węgle w elektrycznym kominku.
– Za każdym razem, gdy zamknę oczy, pokój zaczyna wirować.
– Więc nie zamykaj.
– Ale muszę. Jestem taka zmęczona.
– Poleż ze mną chwilę. Wkrótce poczujesz się lepiej.
– Wkrótce?
– W końcu.
Przekręciła się na plecy i oparła nogę na jego nogach.
– To musiały być najgorsze dwadzieścia cztery godziny mojego życia.
– Mojego też. No, może są w pierwszej piątce.
Spojrzała na niego, zaniepokojona.
– Dlaczego?
– Powiem ci kiedy indziej.
Westchnęła i podkuliła nogi.
– Co zamierzasz zrobić, Steve?
– Masz na myśli Josha?
– Josha i wszystko.
– Dzisiaj nic. Poczekajmy do rana, wtedy porozmawiamy.
– Myślisz, że rano będzie lepiej?
– Nie lepiej, ale będziemy mieć świeże spojrzenie na sprawę.
– Dlaczego sobie zawracasz tym głowę, Steve? – wymruczała.
– Czym?
– Mną. Dlaczego to znosisz? Co z tego masz?
– Nie mam zielonego pojęcia.
Nora westchnęła głośno i zamknęła oczy, a Stephen nachylił się nad nią, żeby przyjrzeć się jej twarzy. W kącikach ust miała zaschnięte dwa półksiężyce z pasty do zębów i poczuł wielką chęć wytarcia ich. Nora musiała wyczuć, że na nią patrzy, bo nagle przekręciła się na plecy i spojrzała na niego.
– Która godzina?
– Wpół do trzeciej.
– O Boże – jęknęła. – Chyba powinniśmy spróbować się trochę przespać.
– Okej. Idź do łóżka, ja zostanę na sofie.
– Wiem, że powinnam się kłócić, ale jestem zbyt zmęczona. – Zamknęła oczy. – Chyba że...
– Co?
– Chyba że będziemy spać razem. Nie żebyśmy mieli coś robić. Tak żeby było cieplej.
– Nie mogę, Noro.
Nastała cisza i po chwili Nora wyszeptała.
– Dlaczego nie?
Oczywiście mógł jej powiedzieć, ale gdy na nią spojrzał, miała zamknięte oczy, a jej oddech stał się głębszy i spokojny. Nie było większego sensu mówić jej cokolwiek, gdy spała. Poza tym zaczynały łapać go skurcze, a jego noga drgała niepokojąco, co popsułoby tę doniosłą chwilę. Jakby dla potwierdzenia jego przypuszczeń Nora zaczęła zaskakująco głośno chrapać, jak kapitan trawlera.
– Może innym razem – powiedział po cichu.
W takiej chwili, w filmie lub przedstawieniu, bohater podniósłby ją i nie budząc, ostrożnie zaniósł do łóżka, ale w rzeczywistości wiązało się to ze zbyt dużym prawdopodobieństwem rozwalenia jej czaszki o stolik do kawy, więc położył dłoń na jej głowie i wyszeptał do ucha:
– Chodź do łóżka.
– Czy mogę teraz spać? – wymamrotała.
– Śpij.
Położył się w ubraniu na sofie i naciągnął na siebie płaszcz. Po raz ostatni spojrzał na Norę, zamknął oczy i zapadł w sen tak głęboki, jakby był pod wpływem narkozy.
TYTUŁ
Następnego ranka obudził go zapach spod jego własnych pach.
Odkleił twarz od poduszki, usiadł i spojrzał w stronę Nory. Leżała na plecach, blada i eteryczna, z przyciśniętym do ucha telefonem. Stephen przyglądał się, jak marszczy czoło, wzdycha i usuwa wiadomość, ponownie słucha, marszczy czoło, wzdycha, usuwa...
– Co jest? – zapytał.
– Sprawdzam nieodebrane telefony.
– Dwa były ode mnie.
– A pozostałe czterdzieści trzy?
– Och, co u niego?
– Cóż, pierwsze pięć czy sześć były przepraszające, potem była złość, później zaczął jęczeć, tłumaczyć się, obrażać mnie, a teraz jest... o tak... sarkastyczny, więc trudno powiedzieć. Brzmi, jakby był pijany albo na jakichś prochach. Wyrzuciłam go z mieszkania bez kluczy, więc cholera wie, skąd dzwoni. – Odłożyła telefon i rzuciła się na łóżko. – Głos ma nie najlepszy. Chyba powinnam do niego zadzwonić.
– Tak, ale... może jeszcze nie teraz.
– Nie, nie teraz – jęknęła i przekręciła się na bok, twarzą do niego. – Więc powinnam cię przeprosić, przynajmniej za to, co pamiętam z zeszłej nocy. Przepraszam, nie byłam tak pijana od swojego wesela.
– Nie musisz mnie przepraszać.
– Ale powinnam przynajmniej spróbować się wytłumaczyć. Tylko będziesz musiał tu podejść, bo nie czuję nóg.
Wstał, przeszedł przez pokój i położył się obok niej na łóżku.
– Chodzi o to, że było mi trochę smutno i trochę za dużo wypiłam. Próbowałam utopić zmartwienia w alkoholu, i chyba nieco przesadziłam z ilością. Nie chciałabym, żebyś sobie pomyślał, że próbowałam zrobić coś bardziej... melodramatycznego.
Wziął ją za rękę.
– Tyle że nie był to jedynie alkohol, prawda?
– Chciałam na chwilę zapomnieć. Rozumiesz to, prawda?
– Chyba tak.
– Więc – temat zamknięty?
– Jeśli chcesz?
– Chcę.
– Dobrze, temat zamknięty.
Szturchnęła go ramieniem i pochyliła się, żeby mu się przyjrzeć.
– O czymś jeszcze powinniśmy porozmawiać?
– Co masz na myśli?
– Hm, zauważyłam na biodrach jakieś tajemnicze siniaki i mam straszne podejrzenie, że nabawiłam się ich, rzucając się na ciebie.
– Tak, coś sobie przypominam.
– To musiało być dla ciebie dość nieprzyjemne, gdy zaczęła cię obłapiać jaka nawalona, zrozpaczona baba...
– Cóż, byłoby całkiem w porządku, tyle że nie był to najlepszy moment.
– A czy coś się, no wiesz...?
– Pomogłem ci naciągnąć rajtuzy, i to wszystko.
Wykrzywiła twarz i zasłoniła dłońmi uszy.
– Co za okropne słowo. „Rajtuzy” to straszne słowo.
– Przepraszam, rajstopy.
– „Rajstopy” brzmią o niebo lepiej. Musiałeś pomyśleć, że jestem zniewalająca, co?
– Cóż, chyba pomyślałem, ale byłaś również pijana i są pewne zasady, jeśli chodzi o te sprawy. Poza tym trochę się obawiałem, że na mnie zwymiotujesz.
– O Boże...
– No i, rzecz jasna, jesteś mężatką.
– Tak, pewnie.
– Poza tym byłem na ciebie trochę zły.
Skrzywiła się.
– Możesz mi powiedzieć dlaczego?
– Chwilę wcześniej mnie uderzyłaś.
– Naprawdę?
– Aha.
Usiadła prosto, wzięła go pod brodę i obejrzała dokładnie jego twarz.
– O mój Boże, gdzie?
– W ucho. Co prawda, ja uderzyłem cię pierwszy, ale to było z powodów medycznych.
– To może ja też uderzyłam cię z powodów medycznych.
– Nie sądzę.
– Bardzo mi przykro. Także za wszelkie nieprzyjemne rzeczy, które mogłam ci powiedzieć. Dziękuję też, że oparłeś się moim wątpliwym wdziękom. – I dodała swoim najlepszym brytyjskim akcentem: – Jesteś prawdziwym angielskim dżentelmenem.
– Zawsze do usług.
Zapadła cisza, leżeli obok siebie, wpatrując się w przeciwległą ścianę. Po chwili skinęła głową w stronę wiszącego na ścianie zdjęcia.
– Twoja żona i córka, tak? Bo chyba nie jesteś jednym z tych facetów, co kręcą się po porodówce z aparatem fotograficznym?
– Nie, to one.
– Ładnie wyglądają.
– Tak.
Odwróciła się ku niemu.
– I co teraz zrobimy?
– Zostaniemy tutaj?
– Tutaj? – powiedziała bez entuzjazmu.
– Pójdę kupić coś do jedzenia, a ty w tym czasie możesz zadzwonić do Josha i powiedzieć mu, że jesteś bezpieczna, zatrzymałaś się w hotelu i zadzwonisz do niego, jak będziesz gotowa. Gdy wrócę, weźmiemy prysznic, dwa oddzielne prysznice, zamkniemy drzwi, wyłączymy wszystkie telefony, przygotuję nam śniadanie, kawę i posiedzimy tu. Możemy pooglądać filmy. Oczywiście będę musiał iść wieczorem do teatru, ale wrócę od razu po przedstawieniu. Powinienem być z powrotem o dziesiątej. I jak to brzmi?
– Jakbym była zakładniczką?
– Nie, jakbyśmy byli... na wakacjach. – Zauważył, że rozgląda się po pokoju. – No dobra, może nie na wakacjach. Jakbyśmy po prostu byli bezpieczni.
– Stephen, nie możemy siedzieć w domu i oglądać starych filmów.
– Wiem.
– W końcu będę musiała wyjść i stawić czoło światu.
– Wiem. – Niezadowolony, podniósł się i poszedł do drzwi, wkładając płaszcz. – Wrócę za pięć minut.
– Stephen? – Odwrócił się. Leżała po swojej stronie łóżka i patrzyła na niego. – Wiesz, że w końcu będę musiała cię opuścić, prawda?
– Oczywiście, ale jeszcze nie teraz, dobrze?
– Dobrze, jeszcze nie teraz.
Odwrócił się i wyszedł, zanim Nora zmieni zdanie.
WIELKA MOWA
„Wiesz, że w końcu będę musiała cię opuścić, prawda?”.
Dzień był szary, ponury i przejmująco zimny. Ciemne chmury wisiały nisko, a powietrze miało ten charakterystyczny metaliczny posmak, jakby za chwilę miał spaść śnieg lub nadciągała burza. Idąc ulicą, Stephen był całkowicie pewien dwóch rzeczy – kochał Norę i będzie musiał jej to powiedzieć przy najbliższej nadarzającej się okazji.
Zatrzymał się w pobliskim sklepiku i szukał na opustoszałych półkach czegoś pysznego, co mogłoby spowodować, że zostanie dłużej, albo przynajmniej czegoś z jakąkolwiek wartością odżywczą. Kupił aspirynę, mleko, bochenek ciemnego chleba, wodę gazowaną i dwa marsy i zaczął się zastanawiać, co jeszcze mógłby zrobić, żeby została, spojrzała poza obskurne mieszkanko, żeby ujrzała potencjał, a nie stan obecny. Żeby zechciała zamienić niewierny sukces na pełną pasji porażkę.
Będzie musiał wygłosić wielką mowę.
W filmie ta mowa powstałaby zupełnie naturalnie, byłaby zgrabna, niewymuszona, niemal niezamierzona. Filmy obfitowały w pełne pasji, elokwentne, porywające deklaracje miłości. Słyszał je tak często: „Odsuwam cię od tej sprawy, jest dla ciebie zbyt osobista” albo „Nie możesz teraz umrzeć, nie zostawiaj mnie!”, czy: „Cokolwiek to jest, to nie jest istota ludzka”, i krążyły mu po głowie różne zasłyszane gdzieś konwencjonalne formułki: „Uwielbiam, kocham, odkąd cię ujrzałem po raz pierwszy, ponad życie, nie mogę bez ciebie żyć, jesteśmy dla siebie stworzeni, myślę o tobie w każdej sekundzie, widzę cię w snach, jesteś moim oparciem, moją Gwiazdą Polarną, powietrzem, którym oddycham”.
Oczywiście nic z tego się nie nadaje. Nie ma u niej żadnych szans. To nie był najlepszy moment i powinien poczekać, wybrać właściwą chwilę, ale z drugiej strony, jeśli nic nie zrobi, jeśli nic nie powie, Nora wróci do Josha, może mu nawet wybaczy. A jeśli nie od razu, to z czasem. On musi wykonać teraz ruch, sprawić, że Nora dostrzeże jego inną, lepszą wersję i wytrwa przy nim do czasu, aż odwróci się jego szczęście. Musi ją przekonać, że ma zalety przewyższające pieniądze, sukces, podróże, status, charyzmę, ogromną pewność siebie, urok, czar, popularność, sprawność seksualną i fizyczne piękno. Zalety takie, jak...
Nic nie przychodziło mu w tej chwili do głowy, ale coś wymyśli. Zaimprowizuje, będzie żył chwilą, mówił z serca, nie z głowy. Jedno było pewne, musi wygłosić niepowtarzalną mowę.
„Wiesz, że w końcu będę musiała cię opuścić, prawda?”.
A co, jeśli jej nie będzie, gdy wróci?
Zaczął biec, z jego ust wydobywały się obłoczki pary. Siatki obijały się o łydki, a w głowie powtarzał różne słowa i frazy, usiłując znaleźć takie, które nie były zbyt konwencjonalne, nie brzmiałyby jak kiepski dialog czy plagiat: „Odkąd się poznaliśmy lepiej niż jako przyjaciele, pragnąłem cię pocałować, uwielbiam cię, jesteśmy dla siebie stworzeni, dopełniasz mnie, kocham cię, potrzebuję cię, pragnę cię” itd., itd., itd., bla, bla, bla... Czy powinien najpierw wziąć prysznic, umyć zęby, w razie jakby doszło do...? Nie, lepiej być spontanicznym, wykorzystać chwilę. Wbiegł na schody, w głowie tłoczyły mu się słowa, był gotowy na wielkie wejście, na wypowiedzenie wszystkich swoich uczuć. Wkładał klucz do zamka, gdy po raz drugi w ciągu ostatnich dwunastu godzin usłyszał dźwięk, który sprawił, że poczuł ucisk paniki w klatce piersiowej.
Jego własny głos. Śpiewał.
– „Koła autobusu kręcą się dookoła, dookoła...”.
Poczuł, że wszystkie wewnętrzne organy podchodzą mu do gardła. Wsunął klucz w zamek i otworzył drzwi.
Nora opatulona kocem siedziała na sofie i ssała szczoteczkę do zębów. Na ścianie, na powierzchni 1,5 na prawie 2,5 metra leciał program Wiewiórka Sammy śpiewa ulubione piosenki. Na kolanach trzymała statuetkę najlepszego aktora należącą do jej męża. Nie spuszczając wzroku z ekranu, zaczęła szukać pilota w fałdach koca, ściszyła nieco program i wyjęła z ust szczoteczkę.
– Hej – powiedziała beznamiętnie, nie patrząc na niego.
– Hej – odrzekł najspokojniej, jak potrafił, i wszedł pomiędzy linię jej wzroku a światło odtwarzacza. – Co robisz?
– Uczę się liczyć – odpowiedziała, ponownie wkładając w usta szczoteczkę, i zajrzała za niego.
– Nie, Noro, poważnie, co robisz? – powtórzył, wpatrując się w leżącą na jej kolanach nagrodę z wygrawerowanym nazwiskiem jej męża.
– Dobra, jeśli naprawdę chcesz wiedzieć, to siedzę tutaj i zastanawiam się, co jest dziwniejsze: to, że ukradłeś statuetkę Josha, czy to, że śpiewasz i tańczysz w przebraniu gigantycznej wiewiórki. Z początku wydawało mi się, że kradzież nagrody, ale odkąd zaczęłam to oglądać, nie jestem pewna...
Zaczęła się nowa piosenka: „Jeśli jesteście szczęśliwi, krzyknijcie: Jesteśmy...”.
– Jesteśmy – powiedziała po cichu Nora i uśmiechnęła się do Stephena.
Odłożył siatki i sięgnął, żeby wyłączyć odtwarzacz.
– Ani się waż! – warknęła i uderzyła go w rękę statuetką, więc usiadł obok niej i wpatrywał się w swoją głupią, czerwoną twarz na ścianie.
– To dopiero coś.
– Nieprawdaż?
„Jeśli jesteście szczęśliwi, tupcie nogami...”.
Nora zaczęła tupać.
Stephen postanowił przejść do ataku, żeby zamienić swój wstyd na oburzenie.
– Czy mógłbym zapytać, kto pozwolił ci grzebać w moich rzeczach?
– Słuchaj, Sammy, rozumiem, że jesteś niezadowolony, ale nigdzie nie grzebałam. Było mi zimno i zajrzałam do szafy w poszukiwaniu jakiegoś swetra, koca czy czegoś w tym rodzaju i natknęłam się na... to.
– Ale to nie daje ci prawa do...
– Miałam to odłożyć i udawać, że nic się nie stało? Przykro mi, ale trudno to zignorować.
„Jeśli jesteście szczęśliwi, krzyknijcie: Hura...”.
– Wiesz, większość facetów ma tylko porno ukryte na dnie szafy.
– To byłoby lepsze czy gorsze?
– Trudno powiedzieć, Steve. Trudno powiedzieć. Gdyby to było DVD, na którym ubrany w kostium wiewiórki pieprzysz BAFTĘ mojego męża, to byłoby gorzej. A nawiasem mówiąc, jesteś bardzo dobry.
– Urodziłem się, żeby zagrać tę rolę.
Uśmiechnęła się na chwilę.
– To chyba właściwy moment, żebyś powiedział: „Mogę to wszystko racjonalnie wytłumaczyć”.
– Mogę.
– Zamieniam się w słuch – powiedziała i skierowała wzrok na ekran.
– Okej. Więc to – wskazał na swoją ogromną, czerwoną twarz na ekranie – robię po części dla pieniędzy, po części, bo lubię...
– Robię?
– Słucham?
– Powiedziałeś „robię”, nie „zrobiłem”.
– Kręcę drugą część.
– To właśnie robiłeś wczoraj?
– Aha.
– Myślałam, że to miał być ostry kryminał.
– Rozgrywający się w lesie.
Wybuchnęła śmiechem, a on wykorzystał okazję, żeby sięgnąć po pilota, ale przycisnęła mu dłoń szczoteczką i schowała pilota pod koc. Wiewiórka Sammy na szczęście przestała śpiewać i tłumaczyła Misiowi Brianowi różnicę między dodawaniem a odejmowaniem.
– Naprawdę uważam, że jestem w tym dobry.
– Jesteś. Ale chyba mieliście drobne problemy ze skalą?
– Dokładnie to powiedziałem reżyserowi.
– Co za tępy miś.
– To prawda.
– „...Cztery orzechy! Wisisz mu cztery orzechy, ty idioto...”.
– Noro, słuchasz mnie?
– Przepraszam, ale nie mogę oderwać wzroku.
– Może spróbuj? Proszę? Nie ułatwiasz mi tego.
– Nie mam najmniejszego zamiaru ci tego ułatwiać. – Odwróciła się do niego i lekko uśmiechnęła. – Stephen, to... – wskazała na ekran – ...to jest w porządku. To mi nie przeszkadza. Właściwie nawet jest fajne, w jakiś pokręcony, odjechany sposób. Szczerze mówiąc, bardziej mnie martwi... to. – Wyjęła spod koca statuetkę i postawiła na stojącym przed nimi stoliku do kawy. Głowa patrzyła na nich jedynym dobrym okiem. – Nie byłoby tak źle, gdybyś ukradł – no nie wiem, pieniądze, czy coś.
– Niczego nie ukradłem.
– Więc co się stało?
– Pamiętasz to przyjęcie, na którym się poznaliśmy? Czy mogę... proszę, czy mógłbym to wyłączyć?
– Naciśnij na pauzę. Nie chcę nic stracić.
Zatrzymał DVD.
– To przyjęcie, na którym trochę za dużo wypiłem i coś mi się porobiło przez antybiotyk, który akurat brałem. Więc byłem w waszej sypialni i zobaczyłem nagrodę Josha, zacząłem ją oglądać, a potem, no, wiesz, zacząłem się wygłupiać przed lustrem i w tym momencie weszłaś, żeby powiedzieć mi, że przyjechała taksówka, pamiętasz? – Przytaknęła. – Niewiele myśląc, wsadziłem ją pod płaszcz, a potem ocknąłem się w taksówce i nadal ją miałem.
– Nie wiem, czy dobrze rozumiem. Ukradłeś nagrodę dla najlepszego aktora mojego męża...
– Nie „ukradłem”, tylko... tymczasowo przemieściłem do mojego mieszkania.
– Tymczasowo przemieściłeś nagrodę mojego męża do swojego mieszkania, bo brałeś akurat antybiotyk?
– Nie, nie tylko dlatego. Głównie za sprawą alkoholu, ale...
– A romans Josha?
– Romans?
– Romans to głupie słowo – ta kobieta, te... kobiety, z którymi się spotykał.
Tylko spokojnie. Graj. Musisz teraz dobrze zagrać.
– Co z nimi, nią?
– Wiedziałeś o tym?
Pokręć przecząco głową, wznieś w górę oczy, zaśmiej się z niedowierzaniem.
– Nie-he-he.
– Co to było?
– Co?
– Nie-he-he.
– To znaczy, że nic nie wiedziałem.
– Nie wiedziałeś?
– Nie.
Cisza.
– Myślę, że kłamiesz.
– Dlaczego tak myślisz?
– Masz rozszerzone nozdrza i mówisz to swoje dziwne „nie-he-he”. Nie wiem, gdzie się tego nauczyłeś, ale zapewniam cię, Steve, że żadna inna istota ludzka nie wydaje takiego dźwięku...
– No dobrze. Tak.
– Tak, to znaczy, że wiedziałeś?
– Tak.
– Więc okłamałeś mnie czy to też był antybiotyk?
– Nie, nie. Kłamałem...
– Kłamałeś, żeby kryć Josha?
– Nie.
– Nie?
– Nie. Kłamałem, żeby chronić ciebie.
Zaśmiała się cierpko.
– A w jaki sposób to „chroniło” mnie?
– Nie chciałem, żebyś cierpiała, a Josh obiecał, że się zmieni i były też... inne powody, dla których nie chciałem ci powiedzieć. Poza tym pomyślałem, że to nie moja sprawa.
– I ewidentnie postanowiłeś, że to również nie moja sprawa. Cóż, mam nadzieję, że grasz lepiej, niż kłamiesz, Stephen, bo jesteś bardzo kiepskim kłamcą.
– To nie było kłamstwo! Było oczywiste, że wcześniej czy później i tak się dowiesz, tylko nie chciałem, żebyś dowiedziała się ode mnie. Nie powinnaś dowiedzieć się ode mnie.
– Dlaczego nie?
– Bo...
– Bo co?
– Bo zakochałem się w tobie.
Cisza.
– Ty?
– Tak.
Krótki moment zawahania.
– Ty się we mnie zakochałeś?
– Zgadza się, zakochałem się. Myślę, że cię kocham, Noro. Nie. Wiem, że cię kocham. Bardzo, bardzo kocham.
– Od kiedy?
– Od zawsze. Odkąd się poznaliśmy.
Westchnęła.
– Skąd wiesz?
– Co wiem?
– Że mnie kochasz?
– Bo... cierpię.
Zamyśliła się i odwróciła w stronę jego czerwonej twarzy z wystającymi zębami, która migotała zatrzymana na ścianie.
– Rozumiem.
Sięgnął po jej dłoń, ale odsunęła się, nacisnęła play na pilocie i obraz ożył, a Wiewiórka Sammy i Miś Brian kontynuowali liczenie orzechów. Jeden orzech, dwa orzechy, trzy orzechy, cztery orzechy...
– Gdzie idziesz? – zapytał, gdy wzięła sukienkę i płaszcz i skierowała się w stronę łazienki.
– Do domu, Stephen. Idę do domu.
BIJATYKA W SMAŻONYM KURCZAKU Z IDAHO
Z pewnością nie można uznać tego za sukces w kategorii scen miłosnych. Złe miejsce, nieodpowiednia chwila. Najchętniej zacząłby wszystko od początku, niestety to nie był plan filmowy i nie ma szansy na powtórkę. Nora go opuszcza. Z ręką opartą na głowie, jakby musiała podtrzymywać ją na ramionach, schodziła po schodach na dół, a Stephen szedł parę kroków za nią.
– Gdzie idziesz, Noro?
– Już ci mówiłam, do domu.
– Ale przecież Josh tam będzie.
– Któż to wie? Może.
– Może byś została, moglibyśmy porozmawiać.
– Nie, nie teraz.
Zaczęła się szarpać z drzwiami wyjściowymi.
– Mają podwójne zamknięcie, musisz... tutaj, pozwól mi.
Otworzył drzwi i wyszła na ulicę.
– Chcesz, żebym odprowadził cię na przystanek?
– Nie, poradzę sobie, dziękuję – odrzekła, nie patrząc mu w oczy.
– W porządku. Proszę, weź to. – Wręczył jej nagrodę dla najlepszego aktora w plastikowej reklamówce.
Westchnęła i z obrzydzeniem wzięła od niego torbę.
– Oczywiście byłbym wdzięczny, gdybyś mogła mu powiedzieć, no, nie wiem, że znalazłaś to pod łóżkiem albo gdzieś. Oszczędziłabyś mi dalszego upokorzenia. Ale jeśli musisz powiedzieć mu prawdę... i tak zamierzałem mu to oddać. Przysięgam, że nie zrobiłem tego umyślnie. Gdyby nie te anty...
Stała, machając siatką.
– Stephen, przysięgam, że jeśli jeszcze raz wypowiesz słowo „antybiotyk”, wepchnę ci to do gardła.
– Przepraszam.
Stali przez chwilę w milczeniu. Rozglądała się wokoło, jakby szukała drogi ucieczki.
– Odnoszę wrażenie, że... jesteś na mnie zła – powiedział.
Westchnęła i zmusiła się, żeby na niego spojrzeć.
– Nie jestem zła. Cały czas jestem wdzięczna, że się mną zaopiekowałeś i tak dalej, i pochlebia mi, że... żywisz do mnie te wszystkie uczucia. I, prawdę mówiąc, wcześniej już coś podejrzewałam. Ale sam musisz przyznać, że... to trochę dziwne.
– Wiem.
– Potrzebuję trochę czasu, żeby wszystko przemyśleć.
– Jak myślisz, ile? – Uniosła ostrzegawczo brwi. – Właściwie to nie odpowiadaj. Tylko pamiętaj, że mówiłem poważnie. Bardzo poważnie. Naprawdę cię kocham. Zawsze cię kochałem.
– I co ja mam niby zrobić z tą informacją, Stephen?
– Miałem nadzieję, że ją przemyślisz?
– Nie sądzisz, że mam już i tak wystarczająco dużo do przemyślenia?
– Tak, wiem. Przykro mi, ale musiałem ci powiedzieć. Nie mogłem dłużej tego ukrywać.
Wyciągnęła rękę i chwyciła go za końce palców.
– Szaleniec – mruknęła i uśmiechnęła się delikatnie. – Powinnam już iść – dodała po chwili, podeszła bliżej i objęła go.
Początkowo pilnowała, żeby ich ciała się nie stykały, jak w modelowym platonicznym uścisku. Stephen położył rękę w zagłębieniu jej pleców i na szczęście przysunęła się bliżej, tak że zetknęli się policzkami. Stali tak przez moment, gdy nagle Stephen dostrzegł za jej plecami, po drugiej stronie ulicy, ruszające gwałtownie z rykiem niskie, srebrne audi TT. Natychmiast rozpoznał samochód, twarz za kierownicą i instynktownie wciągnął Norę w bramę wejściową, akurat w chwili, gdy samochód przeciął oba pasy jezdni i z okropnym, metalicznym zgrzytem zawisł na wysokim krawężniku. Jego przednie koła cały czas się kręciły, a tył znajdował się zaledwie parę centymetrów od okna Smażonego Kurczaka z Idaho.
Nie wyłączając silnika, Josh Harper wygramolił się zza kierownicy, z nogą cały czas zaplątaną w pas. Potknął się, upadł na chodnik, po czym podniósł się i rzucił się w stronę Stephena.
O dziwo, miał na sobie kostium z przedstawienia i zanim Stephen zorientował się, co się dzieje, stał przyciśnięty do okna, z ręką Josha w bufiastym rękawie boleśnie zaciśniętą pod jego brodą.
– Cześć, Bullitt! Nie spodziewałeś się mnie, co, ty pieprzony zdrajco...
Włosy oblepiały mu spoconą twarz, miał rozszerzone, szalone, czerwone oczy, zaciśniętą szczękę, jechało od niego potem i alkoholem, a pod nosem widać było ślady zaschniętego, białawego proszku. Stephen poczuł, że coś wbija mu się w biodro, i dostrzegł nagle, że Josh ma również swój miecz, oto został napadnięty na ulicy, na obrzeżach Battersea, przez pijanego i naćpanego światowej sławy aktora w przebraniu Byrona, z mieczem. Nie miał pojęcia, jak ma się zachować w tej sytuacji.
– JOSH! – krzyknęła Nora. – JOSH, POSTAW GO. NIE WYGŁUPIAJ SIĘ!
Twarz Josha była wykrzywiona z nienawiści.
– Chciałem tylko zamienić słowo z naszym przyjacielem, kochanie, słoneczko, mała pogawędka z naszym tu obecnym wspólnym przyjacielem.
– W porządku, ale może wejdziemy do środka – wycharczał Stephen.
– Nie! Podoba mi się tutaj.
– Josh, myślisz, że uznam tę scenę za ujmującą, dramatyczną czy coś w tym guście? – zadrwiła.
– Puść mnie, Josh.
– Bo co? Bo co, Bullitt? Co mi zrobisz? – Mocno nacisnął obiema rękami jego ramiona, aż Stephen wyobraził sobie, że ugina się za nim szyba. – Wiesz, Steve, może nie jestem ideałem i mam na swoim koncie wiele głupich wyczynów, ale przynajmniej nie jestem hipokrytą, przynajmniej nie jestem donosicielem, nie czaję się, odgrywając przyjaciela, który się przymila, a tak naprawdę cały czas toruje sobie drogę między nogi mojej żony...
– Och, nie bądź śmieszny, Josh – syknęła Nora. – Dorośnij wreszcie, dobrze?
Ale Josh jej nie słuchał.
– Pytałem cię wczoraj wieczorem, prawda, Steve, prosiłem cię jak przyjaciela, gdzie jest Nora, gdzie jest Nora, gdzie ona jest? Powiedziałeś, że nie masz pojęcia, i oto co za niespodzianka! Następnego ranka się znalazła, pieprzy cię w tej twojej norze...
– Josh, nie bądź śmieszny – powtórzyła Nora.
– Cóż, stary, możesz zapomnieć o naszej umowie.
– Dobrze wiesz, że to nigdy nie była tego rodzaju umowa, Josh.
– Umowa? – zapytała Nora, spoglądając to na jednego, to na drugiego. – Jaka umowa?
– A jeśli o ciebie chodzi, złotko, to trzeba przyznać, że masz tupet. Do mnie masz pretensję, a sama wymykasz się tu, do garsoniery Bullitta.
– To żałosne, Josh. Jesteśmy tylko przyjaciółmi.
– Myślałem, że masz lepszy gust, kochanie. Stać cię na więcej niż ten... – odwrócił się do Stephena, zbliżył twarz do jego twarzy i powiedział z pogardą: – ...ten dubler.
Doświadczenie Stephena z walki wręcz pochodziło głównie z zajęć aktorskich. W związku z tym, jeśli kogoś uderzał, celował prawą ręką w górną część głowy delikwenta, waląc jednocześnie lewą ręką w udo, dla efektu dźwiękowego. Podejrzewał, że ta technika na niewiele się przyda w walce z szaleńcem z mieczem u boku. Zmuszony do improwizacji, oplótł jedną nogę wokół kostki Josha i pchnął go z całej siły obiema rękami. Josh poleciał do tyłu i wylądował na swoim samochodzie.
– Wystarczy już tego – powiedziała Nora, podnosząc ręce jak sędzia.
Ale Josh wstał i rozcierając sobie plecy, sięgnął po miecz.
– Zadzwoń na policję! – krzyknął Stephen do Nory.
– Nie mam zamiaru dzwonić na policję.
– Noro, on ma miecz!
– Josh, posłuchaj mnie. ODŁÓŻ MIECZ.
– Dobra, dobra, już. – Josh odpiął pas i wrzucił miecz do samochodu. – Żadnych mieczy.
Stephen uznał, że musi coś zrobić, więc przybrał pozycję obronną. Wysunął jedną nogę do przodu, uniósł pięści i wyglądał jak figurka z plakatu wiktoriańskiego cyrku. Josh wybuchnął śmiechem.
– Jestem wyszkolony w sztukach walki, ty padalcu.
– O Boże. Proszę, przestańcie już, dobra? Obydwaj!
Josh ją zignorował.
– No, dalej, dalej, pokaż, co potrafisz – powiedział.
Przybrał pozycję, którą Stephen pamiętał z kulminacyjnej walki cyborgów w Zbrodniach jutra i którą Josh wykorzystał później w Megopolis 4, a która wyglądała raczej komicznie na obrzeżach Battersea.
Stephen się roześmiał. Zaczął mówić:
– Josh, gdybyś tylko widział, jak absurdalnie wyglądasz...
W tym momencie Josh uniósł się w powietrze, obrócił wokół własnej osi, a jego skórzany but wszedł w bliski kontakt z głową Stephena. To, co było tak skuteczne w walce przeciw cyborgom, okazało się równie efektywne na londyńskiej ulicy. Nawet w chwili, gdy twarz Stephena zbliżała się ku chodnikowi, Stephen musiał przyznać, że technika Josha była imponująca.
Jakaś ręka chwyciła go za ramię i przekręciła na plecy, a potem Josh usiadł mu na klatce i nachylił się nad nim, szarpiąc za klapy płaszcza. Kątem oka dostrzegł Norę. Pobladła i wystraszona, otoczyła ramieniem szyję Josha i bezskutecznie usiłowała ściągnąć go ze Stephena. Josh sięgnął za siebie i odepchnął ją tak mocno, że wpadła na okno.
Stephen poczuł na twarzy kwaśny oddech Josha, gdy ten syknął mu do ucha:
– Wiem, że to ty zadzwoniłeś po tych fotografów, Bullitt. Nie mogę tego udowodnić, ale wiem, że to byłeś ty. Domyśliłem się wczoraj w nocy. I wiem też, dlaczego to zrobiłeś. Bo jesteś zazdrosny, ty mały skurwielu. Nigdy niczego nie osiągnąłeś w tym swoim marnym, bezsensownym życiu, nie zrobiłeś nic ważnego i oto widzisz kogoś, kto do czegoś doszedł, kto ma wszystko, czego pragniesz, więc przyczajasz się i wszystko mu pieprzysz. Chcesz wiedzieć, dlaczego jesteś na przegranej pozycji? Powiedzieć ci, dlaczego jesteś zaledwie dublerem? Bo na to właśnie zasługujesz. Jesteś niczym, przyjacielu, nikim. Dla nikogo nic nie znaczysz, nikt nawet nie wie o twoim istnieniu, jesteś niewidzialnym, pozbawionym talentu, miernym kawałem...
...I zanim Josh zdołał dokończyć, Stephen poczuł podmuch powietrza i zobaczył, jak coś przelatuje mu przed oczami i uderza w twarz Josha. Usłyszał dźwięk, jakiego nigdy wcześniej nie słyszał, dźwięk uderzającego w zęby brązu, a potem Josh upadł do tyłu i wylądował na chodniku, z rozbieganymi oczami i ręką na ustach, powalony swoją statuetką dla najlepszego aktora.
Stephen poderwał się na nogi. Nora kucała nad Joshem, z brązową statuetką w ręce, wycierając mu krew brzegiem płaszcza i w kółko powtarzając:
– Josh, przepraszam, przepraszam, przepraszam. Otwórz oczy, kochanie, odezwij się...
Stephen usłyszał, jak na pierwszym piętrze otwiera się okno, obejrzał się i zobaczył wychylającą się panią Dollis.
– Jasna cholera! – krzyknęła. – Zabiłeś Josha Harpera.
Ale pamiętajcie, zanim wyjdziecie na scenę, musicie powtórzyć sobie przed lustrem trzy S – „Sława”, „Szczęście”, „Siła”.
Woody Allen
Danny Rose z Broadwayu
I jest jeszcze aplauz... niczym fale miłości unoszące się ponad światłami sceny.
Joseph L. Mankiewicz
Wszystko o Ewie
NARODZINY GWIAZDY
Był to jeden z sierpniowych dni tego długiego, frustrującego lata 1983 roku.
Jedenastoletni Stephen na publicznym basenie w Ventnor pragnął zrobić wrażenie na Beverley Slater, dziewczynie, którą kochał nad życie. Upewniając się, że na niego patrzy, wszedł na najwyższe piętro, stanął na końcu trampoliny i dokładnie w tym momencie, stojąc samotnie na wysokości, w gorące popołudnie, spojrzał w dół na basen i ludzi, wiele, wiele metrów pod nim, uświadomił sobie, że nie umie ani nurkować, ani pływać. Bał się wody, wysokości, spadania, uderzenia w wodę całą powierzchnią ciała, jak plaster mięsa zrzucony z wysokiego budynku. Był kompletnie nieprzygotowany, żeby znaleźć się w tym konkretnym miejscu, w tej właśnie chwili, wysoko w chmurach, ubrany w za małe kąpielówki, gdy Beverley Slater i cała populacja wyspy Wight patrzyła na niego sceptycznie z dołu. Poczuł się, jakby stał na szafocie.
A przecież sam zdecydował, że tu wejdzie. Nikt go do tego nie zmuszał ani nie namawiał. Wcale nie musiał się tu wspinać, ale zrobił to, bo chciał pokazać ludziom coś wielkiego, coś zaskakującego i niespodziewanego, coś niezwykłego. A teraz wreszcie dotarło do niego, że skakanie i spadanie to dwie zupełnie inne rzeczy.
Według aktualnej edycji Księgi Rekordów Guinnessa cała ziemska populacja zmieściłaby się na powierzchni wyspy Wight, i spoglądając w dół, Stephen był przekonany, że znaczna jej część przyszła dziś na basen. Wszyscy na niego patrzyli. Ludzie przestali pływać, rozmawiać, skakać, obściskiwać się i wszystkie twarze zwróciły się ku młodemu chłopaczkowi z Shanklin w oczekiwaniu na spektakularny skok. Zaciskając palce nóg na brzegu trampoliny, wychylił się i dostrzegł przygryzającą usta Beverley Slater. Ewidentnie była tylko jedna rzecz, którą mógł zrobić, żeby uniknąć totalnej kompromitacji.
Wziął głęboki oddech i ku zaskoczeniu zgromadzonych z niezwykłym opanowaniem i zręcznością odwrócił się i bardzo, bardzo ostrożnie zszedł na dół po drabinie.
– Stałanabalkonieniewytłumaczalnienaśladującgoczkająciserdeczniewitającgo...
Stephen C. McQueen siedział w garderobie Josha Harpera, wpatrywał się w lustro Josha Harpera ubrany w kostium Josha Harpera i usiłował przypomnieć sobie, jak się oddycha.
Konwencjonalne podejście, wdech-wydech, technika wykorzystująca ruch żeber i płuc, którą stosował przez ponad trzydzieści dwa lata, przestała nagle działać automatycznie. Musiał oddychać świadomie, przypominać sobie krok po kroku – wdech, wydech, teraz wdech i teraz wydech – i jeśli chwilowo nie stanowiło to szczególnego problemu, na dłuższą metę nie było zbyt praktyczne. Kręciło mu się w głowie, było mu niedobrze i miał w sobie zaledwie tyle powietrza, żeby siedzieć i gapić się w lustro, ale stanowczo niewystarczająco, żeby wstać, ruszać się i zrobić to, co musiał zrobić. Spojrzał na zegarek, ale i tak nie wiedział, która godzina. Odkąd przyjechał do teatru, czas stracił swoją chronologiczną właściwość – zamiast tego rozciągał się, zatrzymywał, czasem nawet cofał, więc Stephen nie miał zielonego pojęcia, ile miał czasu, zanim będzie musiał...
– Panie McQueen, zostało dziesięć minut – zazgrzytał interkom. – Dziesięć minut, panie McQueen.
Wstał, żeby trochę rozprostować nogi, i szybko usiadł z powrotem. Oddychanie i chodzenie. Nie umiał już oddychać, chodzić i nie znał się na zegarku. A co z mówieniem? Czy potrafił jeszcze mówić? Przybliżył się do lustra i powiedział.
– Szalony, zepsuty i niebezpieczny...
Dostrzegł, że ma rozszerzone nozdrza. Jeszcze raz, ale spokojnie.
– Szalony, zepsuty i niebezpieczny...
Nie, znowu to robi. Zupełnie jakby żyły własnym życiem, otwierają się i zamykają w rytm słów, jak to coś, co można znaleźć na rafie koralowej. Spróbował jeszcze raz, trzymając się za nos; trochę lepiej, ale nie jest to zbyt praktyczne rozwiązanie, nie na dziewięćdziesięciominutowe przedstawienie. Może powinien powiedzieć Donnie, że nie wyjdzie na scenę. Tak byłoby prościej. Pójdzie i powie, że jest chory, pękła mu czaszka albo zapadło się płuco. Może to dlatego nie mógł oddychać. Może jego płuca naprawdę się nagle zapadły.
A może powinien po prostu uciec, wymknąć się bez słowa wyjściem przeciwpożarowym albo przez okno. Zszedłby na dół po rynnie. Mógłby też powiązać prześcieradła. Wyląduje na Shaftesbury Avenue i będzie wolny. Przecież nie mogą go do tego zmusić.
Rozległo się pukanie do drzwi i poczuł przypływ nadziei. Całe popołudnie padał śnieg – może zdecydowano, że przedstawienie zostaje odwołane. A może wyłączono prąd, zawalił się balkon na widowni albo zaistniała jakaś inna boska interwencja. Nie, to tylko Michael, z nieco sfatygowanym bukietem róż z supermarketu. Michael uśmiechnął się do niego znad kwiatów – był to markotny uśmiech, jaki spotyka się na oddziałach intensywnej opieki medycznej.
– Właśnie je dostarczono, Steve. – Spojrzał na małą kopertkę z napisem „Pan Stephen C. McQueen”, wykonanym starannym, zaokrąglonym pismem, z uśmiechniętą buźką w środku litery Q. Znał tylko jedną osobę, która wypełnia każdą dostępną przestrzeń uśmiechniętymi buźkami.
– Wszystko w porządku? – zapytał Michael, kładąc mu rękę na ramieniu.
– Jak najbardziej. Jakieś wieści od Josha?
– Wszystko dobrze. Odpoczywa w domu.
– Sam?
– Nie. Nora się nim opiekuje, przynajmniej tak mi się wydaje.
– Dobrze. Dobrze. Więc nie ma szansy, że wsiądzie w taksówkę i przyjedzie?
– Obawiam się, że nie.
– Okej, tak tylko spytałem.
– No to pokaż im, co potrafisz, tak?
– Spróbuję.
– Dziesięć minut.
– Jasne. Dziesięć minut.
Poczekał, aż zamknęły się drzwi, i przeczytał kartkę.
Kochany Tato. Powodzenia. Wiem, że będziesz dziś wspaniały.
Uściski, Sophie
Przyjechały. A więc stało się. Teraz nie może się już wycofać. Włożył kartkę do koperty, wstał, chwiejąc się nieco, i poszedł długim korytarzem w stronę sceny.
– Do zobaczenia na scenie, supergwiazdo. – Maxine, w białym szlafroku, wyjrzała z garderoby.
– Dzięki, Maxine.
– I słuchaj, ten pocałunek w scenie w sypialni – bez języka, okej?
Stephen się zaśmiał.
– Myślałem, że mam robić dokładnie to co Josh.
– Tylko do pewnego stopnia, kochasiu – powiedziała i pocałowała go w policzek. – Będziesz wspaniały.
Donna czekała na niego w lewym skrzydle za sceną, uśmiechając się jak rozradowany kat.
– Okej, wszyscy na miejsca.
– Dobrze.
– Nie ma zbyt wielu ludzi, nie przy tej pogodzie, ale są przychylnie nastawieni.
– To dobrze. Dobrze...
– Jesteś pewien, że wszystko w porządku?
– Tak, absolutnie.
– Bo jesteś bardzo blady.
– Tak?
– Chcesz, żeby opóźnić kurtynę?
– Może o jakieś półtora tygodnia?
Donna uśmiechnęła się na siłę.
– Stephen, jeśli chcesz, mogę odwołać przedstawienie.
– Nie, nie, gramy.
– Jesteś pewien?
– Jestem pewien.
– Bo jeśli myślisz, że sobie nie poradzisz...
– Poradzę sobie.
– Świetnie. Oczywiście nie ma kto otworzyć ci drzwi na końcu, więc będziesz musiał zrobić to sam. Dobrze?
– Myślę, że dam sobie radę.
– Chcesz szklankę wody?
– Nie, dziękuję.
– No to ustaw się na swojej pozycji.
– Idę.
– I, Stephen?
– Tak?
– Połamania nóg.
– To bardzo prawdopodobne.
Wszedł na scenę, niepewnie, jakby szedł po lodzie. Podszedł do kurtyny bezpieczeństwa i zatrzymał się, nasłuchując przerażających odgłosów czekającej widowni.
Muszę być silny, charyzmatyczny i bajroniczny. Pamiętaj, tam siedzą Sophie i Alison. Muszę dać im powód do dumy.
Odwrócił się, podszedł do biurka, usiadł na krześle, wziął gęsie pióro, a opierając się, czuł, jak przykleja mu się do pleców mokra od potu koszula. Przyciemniono światła i zapalono udające świece kandelabry. Dostrzegł, że pióro trzęsie mu się w ręku, i poczuł nagłą potrzebę skorzystania z toalety w każdy możliwy sposób.
Za późno, bo zaczynała grać muzyka, dużo głośniejsza i złowroga, niż gdy słuchał jej przez interkom. Wziął głęboki oddech i jeszcze jeden, potem wydech, dwa wdechy, wydech, wdech, dwa wydechy, dwa wdechy, wydech, oblizał usta i bez przerwy powtarzał pierwszą linijkę...
– Szalonyzepsutyiniebezpiecznytakotomówiąomnieszalonyzepsutyiniebezpiecznytakotomówiąomnie...
...a potem usłyszał kliknięcie i powoli, niczym ostrze gilotyny, zaczęła się podnosić kurtyna bezpieczeństwa. Poczuł, jak powietrze z widowni łączy się z powietrzem ze sceny, jakby otworzyła się śluza powietrzna statku kosmicznego, i instynktownie złapał się jedną ręką mocno biurka, żeby nie zostać wessanym w przestrzeń kosmiczną. Starając się nie myśleć o absurdzie zapisywania poezji wielkim, białym piórem, zaczął pisać dużym, zaokrąglonym bajronowskim pismem, wyimaginowanym atramentem, po poplamionym herbatą, udającym pergamin rekwizycie:
Pomocy
Pomóżcie mi
Pooooooomóżcie
Miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
Kurtyna się podniosła, muzyka zaczęła cichnąć. Poczuł na twarzy ciepło reflektora i po nosie spłynęła mu strużka potu. Zaczął odliczać w głowie... 1, 2, 3... to zawsze skutkowało... 4, 5, 6... jak Josh był na jego miejscu... 7, 8, 9...
Gdy doszedł do 26, usłyszał pokasływanie publiczności, kaszel z rodzaju „no zaczynaj wreszcie”, i zdał sobie sprawę, że nie może dłużej czekać, musi podnieść głowę i coś powiedzieć. Muszę być... nadzwyczajny, powiedział sobie i poczuł, jak kropelka potu z jego nosa spada na papier, a odgłos rozlega się w całym teatrze. Oderwał oczy od biurka, spojrzał prosto w reflektor i powiedział:
Zepsuty, szalony i niebezpieczny.
Tak oto mówią o mnie obecnie w Anglii,
Słyszał w głowie swój głos, jakby odtwarzany z taśmy o złej prędkości, brzmiał parę rejestrów za wysoko, piskliwie, nosowo, jakby się dusił. I czy nie powiedział przypadkiem zepsuty-szalony, zamiast szalony-zepsuty? Powiedział czy nie? To tytuł sztuki, jak mógł się pomylić? Jakim skończonym idiotą trzeba być? Czy powinien zacząć od początku? Nie. To nie ma znaczenia, zapomnij o tym, szybko powiedz następną linijkę, za bardzo się ociągasz, jesteś za wolny, no, dalej, i tym razem lepiej się postaraj. Pamiętaj – opanowany, magnetyczny, charyzmatyczny. To, co powiedział Josh, to nieprawda. Nie jesteś niewidzialny, potrafisz to zrobić. Jesteś lordem Byronem, najbardziej osławionym człowiekiem Europy. Kobiety cię pożądają, mężczyźni ci zazdroszczą. A teraz uśmiechnij się nieco kpiąco, ale nie za bardzo, kącikiem ust, i zacznij mówić...
a przynajmniej tak słyszałem.
I muszę przyznać, że nie bardzo staram się
poprawić swoją reputację.
Nieźle, lepiej, ale cały czas trochę zniewieściale i niewyraźnie, jak po wizycie u dentysty. Mów porządnie. Jasno i wyraźnie. Co teraz? Już wiem! Może wstanę! Przejdę się trochę. Ruch przykuje ich uwagę. Postaraj się poruszać z sensualną, kocią gracją...
* * *
Odłożył pióro, wstał i uderzył się biodrem o brzeg biurka. Przypomniał sobie stare powiedzenie, że aktorstwo polega na pamiętaniu kwestii i niewpadaniu na rekwizyty, a on nagle był niezdolny i do jednego, i do drugiego.
Stał się również okropnie świadomy swoich rąk. Czuł, jakby nagle wyrosło mu z ramion coś dziwnego – obce macki, których nigdy wcześniej nie widział i nie potrafił kontrolować, więc wisiały bezużytecznie u boku jak płaty mięsa na wystawie u rzeźnika. Co ma z nimi zrobić, gdzie je schować? Na pewno musi się ich pozbyć, zanim wypowie kolejną kwestię. Postanowił, że unieszkodliwi jedną, wkładając ją do kieszeni bryczesów.
Próbował cztery razy, zanim się zorientował, że nie ma kieszeni. Powiedział sobie, że Byron z pewnością też ciągle szukał kieszeni. Założył ręce na plecy i splótł dłonie do czasu, aż znowu będą mu potrzebne. Ucieszył się, że udało mu się ich pozbyć. Był również przekonany, że to bardzo historyczny gest, z końca osiemnastego/początku dziewiętnastego wieku, i ze wzrokiem wciąż utkwionym w reflektor podążył przez scenę, robiąc jeden, dwa, trzy kroki, zanim sobie przypomniał, że Byron miał szpotawą stopę. Od czwartego kroku zaczął kuśtykać, nieco za mocno, bardziej w stylu Ryszarda III albo jakby nagle skręcił nogę. Lepiej trochę stonować, tyle że było już za późno, bo znalazł się na skraju sceny i nie miał już dokąd pokuśtykać. Poczuł się, jakby stał nagi i oślepiony na skraju przepaści. Albo na brzegu trampoliny.
Co teraz? Następna linijka.
Podobnie jak wszystkie reputacje, moja jest tyle
zasłużona, co wyolbrzymiona.
Usłyszał odbijający się za nim jego własny głos. Tym razem brzmiał o wiele lepiej: silny, pewny. Profesjonalny. Opanowany. Co dalej? Przywołał w pamięci stronę skryptu, doszedł oczami do słów „spójrz na widownię”. Przybrał minę drwiącego rozbawienia i spojrzał na widownię, rozejrzał się po siedzeniach... Pustych siedzeniach.
Rzędy za rzędami pustych siedzeń.
Setki pustych miejsc.
Zamknij oczy (powoli). Otwórz oczy (powoli). Spójrz ponownie (spokojnie).
Czas zwolnił i zatrzymał się.
Nic nie jest bardziej puste niż niemal pusty teatr.
Z tego, co zdołał dojrzeć, na parterze siedziało jakieś sześć osób. Rozpoznał połowę z nich – Alison, Sophie i trochę dalej, zaczytany w programie, Frank. Z boku, z nogami na fotelach, siedziała para młodych Japończyków. Szósta osoba, na skraju rzędu, nagle wstała i poszła na tył widowni. W świetle znaku „Wyjście” Stephen zobaczył, że to kobieta sprzedająca programy.
Starając się nie stracić wyrazu drwiącego rozbawienia, spojrzał w górę na balkony. Dwie kolejne osoby, nieznajomi z głowami opartymi na balustradzie, spoglądały na niego wyczekująco. Zobaczył mroczki przez oczami i pomyślał, że zaraz może zemdleć, co nie było najlepszym pomysłem, biorąc pod uwagę, że statystyczne szanse na to, że na sali znajduje się lekarz, są bardzo nikłe. Było mu niedobrze i poczuł palącą chęć, żeby się cofnąć parę kroków, odwrócić i biec, pal licho szpotawą stopę. Chciał wybiec ze sceny przez drzwi przeciwpożarowe na nocne powietrze i uciec z tego strasznego miejsca, biec całą drogę do domu, zamknąć za sobą drzwi i nigdy, przenigdy już ich nie otworzyć.
I co wtedy?
Ponownie przebiegł wzrokiem po pustych rzędach i znalazł je, Alison i Sophie, siedziały wyprostowane i uśmiechały się do niego. Sophie z ekstatycznym uśmiechem na twarzy patrzyła prosto na niego, zamrugała oczami „cześć” i wzniosła do góry obydwa kciuki.
I wtedy przypomniał sobie, że potrafi to robić, co więcej, jest w tym bardzo dobry i że właśnie tego pragnął, odkąd sięga pamięcią. Wykonywać dobrą robotę. Znaleźć coś, co kocha, i wkładać w to całe serce, robić to najlepiej, jak tylko potrafi, obojętne, co mówią inni. Dać jej powód do dumy. Uśmiechnął się do córki uśmiechem dopasowanym do charakteru sztuki, pewnym, opanowanym. Potem wziął głęboki oddech i wypowiedział kolejną kwestię. I następną.
A dziewięćdziesiąt trzy minuty później było po wszystkim.
WIELKA UCIECZKA
– Byłeś wspaniały – powiedziała Sophie, siedząc na brzegu stolika w garderobie.
– No, nie wspaniały – odrzekł Stephen, zapinając koszulę.
– Byłeś wspaniały, prawda, mamo?
– Był w porządku – powiedziała Alison, uśmiechając się szeroko.
– Wcześniej mówiłaś coś innego. Powiedziałaś, że był wspaniały. Jak możesz to wszystko zapamiętać?
– Nie pamiętałem wszystkiego. Chyba trochę opuściłem, a niektóre kwestie wymyśliłem.
– Nie było widać, prawda, mamo?
– Nie, nie było widać, Sophie – rzekła z przekonaniem Alison.
– Naprawdę nie było? – zapytał z nadzieją.
– Nie, niezupełnie. Nie sądzę, żeby prawdziwy Byron tak często używał słowa „okej”, ale pewnie nikt nie zwrócił na to uwagi.
Nastała cisza.
– Szkoda, że było tak mało ludzi. – Powiedział to filozoficznym, nieco drwiącym tonem, jakby nie dotyczyły go takie drobiazgi.
– Tak, szkoda – odrzekła Alison, starając się, aby zabrzmiało to przekonywająco. – Ale każdemu z obecnych podobało się, a to najważniejsze, prawda?
– Tak, to najważniejsze – mruknął bez przekonania.
Zapadła kolejna, kłopotliwa cisza. Alison pochyliła się sztywno i szturchnęła go w ramię.
– Dobra robota, stary.
– Tak, dobra robota, tato.
– Dziękuję, dziękuję... – wybąkał, unosząc skromnie rękę w stronę wyimaginowanego, niewidzialnego tłumu. – Tyle że nie musiałyście dawać mi owacji na stojąco na zakończenie.
– Hej, to nie tylko my. Inni też wstali.
– Tak, żeby włożyć płaszcze.
– To nieprawda! – zaprotestowała Alison.
Jego uwaga miała być żartem, ale teraz nie był taki pewien.
Kolejna cisza.
– Napijmy się jeszcze szampana – zaproponował.
– Ja już dziękuję – rzekła Alison, zakrywając dłonią plastikowy kubek.
– No co ty, pomóż mi, nie wypiję całego sam.
– Ja się trochę napiję – powiedziała Sophie, wyciągając kubek.
– Nie, Sophie, tobie nie wolno. Już i tak zaczynasz bełkotać.
– Mamie też nie wolno, prawda, mamo?
– Sophie! – syknęła Alison ostrzegawczym tonem, surowo, ale jednocześnie nie mogła przestać się uśmiechać.
– Dlaczego nie? – zapytał Stephen, mimo że domyślił się odpowiedzi. O Boże, pomyślał. O Boże, proszę, nie. Tylko nie to...
– Mama jest w ciąży!
Nie, nie, nie, nie, nie...
– Gratulacje! – wykrzyknął. Wstał z krzesła, mocno objął Alison i bał się ją puścić, niepewny, co powinien zrobić. – To fantastyczna wiadomość – powiedział w jej szyję.
Alison odwróciła głowę tak, że mogła na niego spojrzeć.
– Naprawdę?
– Oczywiście! To świetna wiadomość, cieszę się twoim szczęściem.
– To zaledwie szósty tydzień, więc nie powinniśmy jeszcze nikomu mówić... – Poczochrała włosy Sophie. – Nie masz nic przeciwko? – wyszeptała mu do ucha.
– Jasne, że nie. Hej, to nie moje, co? – wyszeptał.
Usłyszał jej śmiech.
– Raczej nie. Ale jesteś pewien, że nie masz nic przeciwko?
– Skąd. Jestem... bardzo się cieszę. Naprawdę, bardzo się cieszę.
Był to najlepszy popis aktorski, jaki wykonał tego wieczoru.
Chwilę później wyprowadził Alison i Sophie drzwiami dla aktorów. Padał śnieg i podekscytowana Sophie wypadła na dwór i stanęła w alejce z uniesioną do góry twarzą.
– Przypomnij mi, Sophs, jak to jest po francusku? – krzyknął za nią Stephen.
– Il neige!
– No właśnie. Il neige.
– Przepraszam za to wszystko – powiedziała Alison, łapiąc go za ręce. – Nie chciałam ci dzisiaj mówić, ale Sophie jest taka podekscytowana i... jesteś pewien, że to w porządku?
– Oczywiście.
– Obawiałam się, że się zmartwisz.
– No cóż, to musiało się kiedyś stać, prawda? Jeśli dzielisz łóżko z mężczyzną. Ale naprawdę cieszę się twoim szczęściem. Waszym szczęściem. Pozdrów go ode mnie, dobrze? – Alison sceptycznie zmrużyła oczy. – Powiedz, że mu gratuluję.
W policzek Stephena uderzyła śnieżka.
– Sophie, zostaw ten śnieg, jest brudny, na pewno są tam jakieś strzykawki czy Bóg wie co! – krzyknęła Alison i odwróciła się do Stephena. – Hej, odwaliłeś dziś kawał dobrej roboty, byłeś fantastyczny. Jestem z ciebie dumna.
– Dziękuję.
– I jestem ci winna przeprosiny. Za to wszystko, co ci powiedziałam.
– W porządku. Wiem, dlaczego to powiedziałaś.
– Mimo wszystko. Myliłam się. To się nie zdarza zbyt często, ale w tym wypadku się myliłam.
– Może.
– Nie może, na pewno. Byłeś znakomity.
Nastąpiła kolejna cisza.
– Wiesz, kiedy wraca Josh?
– Może jutro, może w poniedziałek.
– Wykorzystaj to, swój moment w świetle reflektorów.
– Wykorzystam.
– Mam nadzieję, że po nim nastąpią inne propozycje. Na pewno tak będzie.
– Trzymam kciuki.
Pocałował ją, a potem podniósł Sophie i mocno przytulił.
– Byłeś dużo lepszy od tego drugiego aktora – wyszeptała mu do ucha.
– Skąd wiesz?
– Po prostu wiem. – I bardzo cicho dodała: – Byłam z ciebie bardzo, bardzo dumna.
Potrzymał ją jeszcze trochę i powiedział, że spotkają się w niedzielę. Potem się pożegnali i poszły. Zamknął drzwi dla aktorów, odwrócił się i zobaczył Donnę. Czekała na niego z założonymi na piersi ramionami.
– Podobało im się?
– Tak, chyba tak.
– Dobrze, dobrze – powiedziała z udawanym uśmiechem. – Stephen, możemy chwilę porozmawiać? Na osobności?
– Oczywiście – odrzekł.
Już dawno nie używała tego tonu, swojego tonu à la siostra Ratched. Ruszył za nią w głąb teatru i nagle zdał sobie sprawę, że znowu wydaje ten wysoki, szumiący dźwięk, dźwięk wyłączanej maszyny podtrzymującej życie.
Na scenie obsługa ustawiała rekwizyty na poranne, sobotnie przedstawienie. Donna i Stephen znaleźli sobie dwa wysokie stołki i usiedli w kącie.
– Więc... dobra robota dzisiaj.
– Och, dzięki, Donna. Byłem trochę sztywny na początku.
– Tak, widzieliśmy. Ale pod koniec szło ci dużo lepiej, a to najważniejsze, prawda?
Nie był pewien, czy to najważniejsze, ale postanowił nie drążyć tematu.
– Dzięki, Donna.
– Dzwonił Terence i prosił, żeby ci przekazać, że, niestety, nie może przyjechać, ale reżyseruje dziś show w Manchesterze i nie miał czasu.
– W porządku, może będzie mógł przyjechać jutro.
– Ta-ak. – Siedzieli przez chwilę w ciszy, zanim Donna otrząsnęła się i powiedziała: – Słuchaj, Steve, nie chciałam ci o tym mówić, zanim wyszedłeś na scenę, żeby cię nie zdenerwować, ale chodzi o to... Chodzi o to, że rozmawiałam wcześniej z Joshem.
Co to zawsze mówią w filmach wojennych? Twoje imię, stopień, numer seryjny, nic więcej...
– Aha. I jak się czuje?
– Dobrze. Właśnie wrócił od dentysty i był pod wpływem środków znieczulających, więc miałam problem ze zrozumieniem, co mówił, ale czuł się dobrze. Z jego zębami też już wszystko w porządku.
– Dzięki Bogu!
Donna ostrzegawczo przymrużyła oczy.
– Wrócił do domu i odpoczywa.
Z Norą, pomyślał Stephen. Jest w domu z Norą.
– Mówi, że przewrócił się na ulicy – powiedziała sceptycznie.
– Zgadza się.
– Najwyraźniej zdarzyło się to tuż pod twoim domem.
– Aha.
– I byłeś wtedy z nim?
– Tak, zgadza się.
– Cóż, słuchaj, Josh przyznaje, że był wtedy pijany i zachował się niewłaściwie i że nie ma w tym absolutnie twojej winy. Szczególnie to podkreślił. I że nie ma na ten temat nic więcej do dodania. Kierownictwo teatru, rzecz jasna, przychyli się do życzenia naszej gwiazdy i nie będziemy drążyć sprawy. W każdym razie pewnie się ucieszysz, że ma wrócić na scenę już w poniedziałek.
– Świetnie. Po dzisiejszym dniu wszystko mi jedno.
– Jednak prosił, żebym przekazała ci pewną wiadomość.
– Aha.
– Powiedział, że bardzo się cieszy, iż miałeś swoją wielką szansę, i ma nadzieję, że dobrze ci poszło, ale gdy wróci w poniedziałek, masz się trzymać z dala od teatru. Prawdę mówiąc, nie chce cię nigdy więcej widzieć.
– Och, okej – bąknął. Muszę zachować się z godnością. Zachować spokój. Nie mogę się rozkleić. – Coś jeszcze?
– Nie, chociaż wielokrotnie prosił, żebym nazwała cię Judaszem.
– Rozumiem. Judasz. Więc jestem zwolniony?
– Nie, nie zwolniony. A w zasadzie tak, jesteś zwolniony. Oczywiście będziemy ci płacić do końca kontraktu, czyli przez następne dwa tygodnie, do świąt, i jesteśmy ci winni pieniądze za urlop. Po prostu nie musisz już więcej tu przychodzić.
– A kto będzie grał postać Ducha?
– Ja.
– Z pewnością będziesz wspaniała.
– Dziękuję. Mam nadzieję.
– A co z tymi dwoma przedstawieniami jutro?
– Obawiam się, że zostały odwołane – westchnęła. – Chodzi o to, że, jak zapewne zauważyłeś po dzisiejszej frekwencji, na tego typu przedstawienia publiczność przychodzi, żeby zobaczyć gwiazdę. Gdy jej zabraknie, ludzie żądają zwrotu pieniędzy. Przykro mi, ale nie ma łagodniejszego sposobu, żeby ci to przekazać.
– Wydaje mi się, że istnieje jednak milszy sposób przekazania takiej wiadomości.
– Może masz rację.
Siedzieli oboje jeszcze chwilę, z przyklejonymi uśmiechami, które wcale nie były uśmiechami, aż Stephen powiedział:
– Nigdy mnie za bardzo nie lubiłaś, prawda, Donno?
– Szczerze mówiąc, Stephen, to nie żywię w stosunku do ciebie ani pozytywnych, ani negatywnych uczuć. – Zsunęła się ze stołka i dodała: – Powodzenia w dalszej pracy.
Powoli przeszła przez scenę, a duży pęk kluczy grzechotał u jej boku, jakby była strażnikiem więziennym.
BIAŁE BOŻE NARODZENIE
Stephen spakował zawartość swojej garderoby do plastikowej reklamówki i po raz ostatni odwiesił do szafy body. Wypił jeszcze jeden kubek ciepłego, pozbawionego bąbelków szampana, zgasił żarówki wokół lustra, potem górne światło i zamknął za sobą drzwi. I tak jak robił to już sto dwadzieścia trzy razy i wiedząc, że nie zrobi tego nigdy więcej, zszedł po zdradliwych, ciemnych schodach, które wiodły do lewego skrzydła.
Większość ekipy poszła już do domu, ale zdążył pożegnać się z paroma pracownikami – obsługą sceny, ludźmi od kostiumów, technikami, z tymi, których naprawdę lubił i których będzie mu brakowało. Starał się nie patrzeć im w oczy, na szczęście nikt nie zadawał żadnych kłopotliwych pytań ani nie wspominał o tym, co się stało, chociaż wyglądało na to, że każdy wiedział, że nie wróci tu więcej. Ściskali mu rękę, chwalili dzisiejszy występ, życzyli powodzenia w przyszłości i mieli nadzieję, że kiedyś go zobaczą. Zapisał nawet parę numerów telefonów, doskonale wiedząc, że nigdy nie odważy się zadzwonić.
Zatrzymał się pod garderobą Josha, wyjął z kieszeni ukradzioną figurkę z Gwiezdnych wojen, tę, którą przez przypadek wyniósł z przyjęcia, i oparł miniaturowego Han Solo, z bronią wzniesioną w samoobronie albo salucie, o drzwi Josha.
Potem pożegnał się z Kennym, dozorcą, który pilnował drzwi dla aktorów, uścisnął mu dłoń, życzył wszystkiego najlepszego i wyszedł.
Cały czas padał śnieg, duże, ciężkie płatki wirowały w powietrzu, jakby nie chciały spaść na ziemię. Shaftesbury Avenue stała w korku, a ludzie bardziej człapali, niż szli, przez szarą breję na chodniku. Ruszył w kierunku stacji Piccadilly Circus, ale nie mógł znieść przemoczonego, parującego, pijanego, piątkowego tłumu, który wracał z pracowniczych przyjęć świątecznych, więc przeszedł na drugą stronę ulicy, do autobusu linii 22. Gdy stał w bramie sklepu, odezwał się jego telefon i zobaczył, że dostał wiadomość. To od Franka.
Dobra robota byłeś świetny
sorry nie mogłem zostać do końca
mama jest chora
zadzwonię później F.
Usunął wiadomość i usiadł nieruchomo, odrętwiały i nieco pijany, na górnym pokładzie autobusu, który wolno posuwał się Piccadilly w stronę Chelsea. W ten zatłoczony, piątkowy wieczór, tak blisko świąt, śnieg pogrążył miasto w całkowitym chaosie. Ludzie wsiadali i wysiadali z autobusu, mokrzy i zziajani, w większości pijani, śmiejąc się i flirtując. Stephen wyglądał przez okno, z plastikową torbą na kolanach, i patrzył na śnieg i sunące przez Piccadilly, Knightbridge, Sloane Street i Kings Road tłumy.
Siedział i myślał o Alison. Jakie to dziwne, że ktoś, kogo tak bardzo kiedyś kochał, może mieć dziecko, które nie ma z nim nic wspólnego, a Sophie będzie miała brata lub siostrę, który lub która nie będą w żaden sposób z nim związani. Nawet nie ma nazwy na tego typu relację; były mąż matki dziecka – taki ktoś nie ma nazwy. Przypomniał sobie wyraz jej twarzy, gdy mu powiedziała, radość ukryta za wstydem i niezręcznością, i cieszył się, że potrafił odpowiednio zareagować, o wiele lepiej, spokojniej, niż gdy powiedziała mu, że wychodzi za mąż. Przynajmniej tym razem nie walił w żadne ściany. Zachował się jak dżentelmen. Był wspaniałomyślny, dorosły, nawet jeśli w środku miał ochotę krzyczeć.
A jeśli chodzi o zwolnienie z pracy, to nie mógł winić Josha. Zasłużył na to. Chociaż porównanie z Judaszem wydawało mu się odrobinę za mocne, prawda jest taka, że nie grał fair i dostał za swoje. Żałował, że nie zobaczyło go dziś więcej ludzi, bo pod koniec przedstawienia był... całkiem niezły. Próbował zobaczyć oczami wyobraźni, jak wyglądałby plakat z jego twarzą w miejscu twarzy Josha, gdyby stał z mieczem i rozpiętą do pasa koszulą.
„Daje sobie radę!” – krzyczeli krytycy.
„Stephen McQueen jest w porządku!”.
„Zupełnie nieźle jak na dublera”.
„Lepiej, niż się spodziewałem”.
„Próbował! Naprawdę próbował!”.
„Widziałem gorszych!!!”.
No cóż, może następnym razem.
I nagle, tu i teraz, czyli w autobusie linii 22, zdecydował, że rzuca aktorstwo.
Autobus stał teraz w korku na Kings Road. Czując nagły atak klaustrofobii i paniki, zszedł na dół i wysiadł, człapiąc po zamarzniętym chodniku na południe, w stronę rzeki i oświetlonego mostu Alberta.
Był to jego ulubiony londyński most, o niemal absurdalnie romantycznej architekturze, uwielbiany przez kochanków i samobójców. Stanął pośrodku mostu, wdychał mroźne powietrze i patrzył na wschód, wzdłuż Tamizy. Nagle zdał sobie sprawę, jakie zimne ma ręce, i zajrzał do plastikowej torby z zawartością jego garderoby – kartki z życzeniami, kopia skryptu z odręcznymi notatkami, wyszczerbiony, poplamiony kawą kubek, skrypt bezsensownego, głupiego one-man show, nad którym pracował od lat, róże od Alison i Sophie. Wyobraził sobie pożółkłe, zwiędłe kwiaty stojące w kubku w jego mieszkaniu i poczuł przerażającą, wszechogarniającą desperację, ogarnęła go rozpacz, jakiej nie czuł od lat i miał nadzieję, że już nigdy nie poczuje. Zrobiło mu się gorąco, paliły go oczy, a jego klatkę piersiową wypełniła narastająca panika.
Postanowił, że musi pozbyć się tych kwiatów, pozbyć się wszystkiego. Odsunął się nieco od balustrady i rozhuśtał torbę, kręcąc nią wielkie koła, a potem wyrzucił ją w górę i urzeczony patrzył, jak się wznosi w górę, rozrywa, wypadają z niej kartki, które razem ze śniegiem spadają do Tamizy. Wychylił się zza balustrady i patrzył przez chwilę na unoszące się na czarnej wodzie, oświetlone światłami z mostu białe kartki, które wkrótce porwała rzeka. I nagle ogarnęło go poczucie ulgi i spokoju – podobne do tego, jakie odczuwa się, gdy samochód po wypadku zatrzymuje się, przestaje koziołkować i wirować i uświadamiasz sobie, że nic ci się nie stało, że przeżyłeś. W końcu nadeszła jego Wielka Chwila. Poddanie się, rezygnacja, zaprzestanie – to była jego Wielka Chwila Zwrotna. Od tej pory świat show-biznesu będzie musiał sobie radzić bez niego, to koniec.
Od tej pory stanie się lepszym człowiekiem. Nie miał pojęcia, co będzie robił, ale postara się być lepszym człowiekiem, uwolni się od zazdrości, złośliwości, żalu i goryczy. Zapomni o swoim wyimaginowanym życiu, o niespełnionych szansach, o tym, co by mogło być, i skoncentruje się na realnym świecie. Koniec z Duchami i Umarlakami. Będzie jedynym Steve’em McQueenem – może nie tym sławnym, ale tym szczęśliwym. Będzie życzliwy i opiekuńczy dla byłej żony i dla córki, znajdzie pracę, którą będzie kochał albo przynajmniej lubił, coś, w czym będzie dobry, i będzie ciężko pracował. Może nauczy się języka migowego albo otworzy kawiarnię, albo będzie pracował z dziećmi. Alison powiedziała, że świetnie radzi sobie z dziećmi. A może wróci we wrześniu do college’u i się przekwalifikuje. Było już za późno, żeby zostać lekarzem czy architektem, ale, pomijając parę zawodów, może robić, cokolwiek zapragnie. Może nawet za jakiś czas uda mu się zapomnieć o Norze. Nagle jego przyszłość wydała mu się niezwykle ekscytująca.
Popatrzył na ostatnie odpływające w ciemność kartki i poczuł, że opuszcza go strach i panika i wzbiera w nim nadzieja, że jego los wreszcie, wreszcie się odmieni. To uczucie wypełniało go przez jakieś półtorej minuty, do czasu gdy zatrzymał się przy nim samochód policyjny.
DŁUGIE POŻEGNANIE
Na szczęście policjanci okazali się bardzo sensowni.
Zaprosili go do policyjnego samochodu i gdy się upewnili, że nie jest pijany ani nie zamierza rzucać się z mostu, wygłosili całkiem rozsądny, zdaniem Stephena, wykład na temat wrzucania śmieci do Tamizy. Nie wdając się w zbędne szczegóły, grzecznie przeprosił i odwieźli go do domu, a przejażdżka policyjnym samochodem sprawiła mu perwersyjną przyjemność.
– Tu mieszkasz? – zapytał zaniepokojony policjant, parkując pod domem Stephena.
– Aha.
– A te dzieciaki, nie czepiają się?
– Nie na tyle, żebym nie mógł sobie poradzić.
– Okej, uważaj przy wysiadaniu i nie odpowiadaj na zaczepki, nie warto.
– Tak, wiem, dzięki za podwiezienie.
– I proszę na przyszłość używać koszy na śmieci. W końcu po to są.
– Tak, panie oficerze. Będę pamiętał.
Policjanci zaczekali w samochodzie, aż dotrze bezpiecznie do wejścia i odjechali. Stephen otrzepał ze śniegu buty i płaszcz, zamknął za sobą drzwi i powoli wdrapał się po schodach. Otworzył drzwi do mieszkania i poczuł uderzające ciepło. Zdenerwował się, że zostawił włączony piecyk. Przeszedł przez pokój, żeby go wyłączyć.
– Co robisz? Zaraz tu zamarznę.
Odwrócił się powoli.
Owinięta płaszczem Nora leżała skulona na sofie i Stephen poczuł nagle niesamowitą radość i ulgę.
– Otworzyłam sobie, cały czas mam twoje klucze. Chyba nie masz nic przeciwko.
– Jasne, że nie mam.
Podciągnęła nogi, robiąc miejsce na kanapie, i poklepała siedzenie obok.
– Późno wróciłeś.
– No cóż, to była niezwykła noc.
– Rozdawałeś autografy, rozmawiałeś z fanami?
– Coś w tym stylu.
– I jak ci poszło? Rzuciłeś ich na kolana?
– Aha.
– Pokazałeś im, jak to się robi?
– Oczywiście...
– Tłumy domagały się powtórki?
– Jasne.
– Fanki szalały?
– Rzucały się z balkonów.
– Zagarnęły cię fale uwielbienia?
– Tak właśnie było.
– Wszystko tak jak w twoich marzeniach?
– Niezupełnie.
– Och, zła publiczność?
– Brak publiczności.
– Och.
– A raczej bardzo mała publiczność.
– Jak mała?
– Chyba jedenaście osób. Przynajmniej na początku, pod koniec zostało osiem.
– Cóż, to pewnie przez tę pogodę...
– Nie, przyszli wszyscy. Po prostu niewielu zdecydowało się zostać.
– Och, rozumiem. Ale ci, co zostali, docenili cię.
– A jakże.
– I jutro będzie jeszcze lepiej.
– Właściwie to nie będzie jutra. Przynajmniej jeśli chodzi o moją karierę. Zastałem zwolniony.
– Przez kogo?
– Chyba przez Josha.
– Tak? Ja też. – Kiwnęła głową w stronę małej walizki leżącej u jej stóp.
– Gdzie on jest?
– W domu. Uznałam, że byłoby trochę nie fair kazać mu dziś iść do hotelu, więc zostawiłam go tam jęczącego i krwawiącego w poduszkę. Przywiozłam go od dentysty, wsadziłam do łóżka i uciekłam.
– Więc nie zamierzasz z nim zostać?
Nora zmarszczyła nos i szturchnęła Stephena palcem stopy.
– Po tym, co zrobił? Wiesz, Stephen, czasami mi się wydaje, że przeceniasz jego dar przekonywania. Nawet gdyby chciał, żebym wróciła, czego nie chce, nie po tym, jak zdemolowałam mu jego cenne zęby, dlaczego niby miałabym z nim zostać?
– Więc, jeśli mogę zapytać...
– Dlaczego tu przyszłam?
– Dlaczego tu przyszłaś?
– Pewnie pomyślisz sobie, że to dziwne – powiedziała, zakładając włosy za uszy, wpatrzona w podłogę – ale zdałam sobie sprawę, że nigdy, przenigdy nie będę szczęśliwa, jeśli się nie dowiem, co stało się z tą pieprzoną wiewiórką.
Roześmiał się, zdziwiony swoją zdolnością do śmiechu.
– Myślałem, że ciągle jesteś na mnie zła.
– Och, jestem, nic się nie martw. Zrobiłeś wiele... dziwnych rzeczy, Stephen. A jeśli chodzi o krycie Josha...
– Powiedział mi, że z nią skończy.
– Wiem, ale obojętnie, jakie miałeś powody, nie było to ładne z twojej strony.
– Tak, masz rację. Przepraszam.
– A ja przyjmuję twoje przeprosiny. – Odwróciła się twarzą do niego. – Pomyślałam również, że musimy wyjaśnić sobie pewne sprawy. – Pochyliła się, ujęła jego dłoń i otworzyła, jakby chciała wyczytać z niej przyszłość. – Ta cała... sprawa zakochania się we mnie. Mam na ten temat pewną teorię. Chcesz ją usłyszeć? Jest naprawdę dobra.
– Słucham.
– A więc oto ona. – Poprawiła się na siedzeniu. – Myślę, że byłeś bardzo samotny i nieszczęśliwy i wyczułeś, że ja również jestem samotna i nieszczęśliwa, i pomyślałeś, że to wystarczy. Przyznaję, że bardzo mi się podobało, że dotrzymywaliśmy sobie towarzystwa. Czekałam na nasze spotkania i... myślałam o tobie, gdy cię nie było. – Westchnęła i zacisnęła palce jego dłoni. – Ale to nie jest najlepszy początek dla związku, prawda? Samotność i desperacja.
– Ale przecież nie chodziło tylko o to.
– Nie?
– Nie.
– Więc o co jeszcze?
– Po pierwsze, uważam, że jesteś... niezwykła.
Nora zamknęła oczy i wykrzywiła twarz.
– Niby dlaczego tak myślisz, Stephen? Co mogło sprawić, że tak myślisz?
Milczał przez chwilę.
– Bo obojętnie, gdzie jesteś, obojętnie, z kim jesteś, zawsze wiem, że jesteś najlepsza. Najinteligentniejsza, najzabawniejsza, najmądrzejsza. Osoba, z którą najbardziej chciałbym rozmawiać, przebywać. Najlepsza, bez dwóch zdań. Nikt nawet nie zbliża się do twojej ligi.
Zmrużyła nieco oczy.
– To z jakiegoś filmu?
– Nie, tak właśnie czuję. W prawdziwym życiu.
Szybko, zanim zagłębi się w niepotrzebnych rozważaniach, nachylił się i pocałował ją delikatnie. Nie odpowiedziała pocałunkiem, ale też się nie odsunęła.
Siedzieli oparci o siebie czołami, aż Stephen powiedział:
– I co teraz zrobimy?
Wyprostowała się.
– Spróbuję dostać się jutro na samolot do Nowego Jorku, spędzę święta u rodziców. Będę się obżerać i wysłuchiwać ciągłego: „A nie mówiłam” mojej mamy. Już nie mogę się doczekać. Poważnie. A ty?
– Pojadę na święta na wyspę Wight. Będę się obżerał. Posłucham, jak rodzice powtarzają: „A nie mówiliśmy”.
Uśmiechnęła się, a on ciągnął spokojnie:
– Właśnie dotarło do mnie, że od jutra nie mam nic. Pracy, planów, ambicji ani żadnego pomysłu, co ze sobą zrobić. Nie mam pieniędzy ani perspektyw. Absolutnie nic. Muszę zacząć wszystko od samego początku.
– Ja też. Ale to chyba dobrze, prawda? Nowy początek.
– Dobrze? No, nie wiem.
– Po prostu zaczynamy trochę później niż inni, to tyle.
– Chyba tak.
– Wiesz, myślę, że powinnam trochę pobyć sama. Tak będzie najlepiej. Wrócę do domu, spotkam starych przyjaciół, zastanowię się, co mam zrobić ze swoim życiem, spróbuję sobie przypomnieć, kim byłam, zanim zostałam panią Harper. Ale muszę przyznać... będzie mi ciebie brakowało, Stephen.
Odpowiedział bez zastanowienia:
– Więc nie jedź.
– To co mam zrobić?
– Nie wiem, ale nie musisz wracać do Nowego Jorku. A przynajmniej jeszcze nie teraz.
Rozejrzała się po pokoju.
– Tylko nie proś mnie, żebym została tutaj. Nie bierz tego do siebie, Stephen, ale to miejsce jest depresyjną dziurą.
– Wiem, chyba je sprzedam.
– Dobry pomysł. Więc gdzie miałabym się podziać?
Niewiele myśląc, powiedział:
– Zawsze mogłabyś pojechać do Paryża.
Roześmiała się.
– Do Paryża?
– Ze mną. Na wakacje. Będą mi płacić do świąt, więc możemy pojechać.
Zrobiła sceptyczną minę.
– No nie wiem...
– Zaufaj mi, to świetny pomysł.
– Miałabym pojechać do Paryża...
– Tak.
– Z tobą. Do Paryża...
– Nie lubisz Paryża?
– Kocham Paryż.
– Świetnie. Ja też. Spędziłem tam miesiąc miodowy.
Nora wybuchnęła śmiechem.
– Nie uważasz przypadkiem, że to dobry powód, by nie jechać do Paryża?
– No cóż, nie będziemy robić tych samych rzeczy.
– Oczywiście.
– Ale moglibyśmy złapać następny pociąg. Odjeżdża z Waterloo za jakieś... za jakieś pięć godzin. Dojechalibyśmy akurat na śniadanie. Znajdziemy jakiś tani hotel, będziemy spacerować i spać. Na parę dni, może tydzień. Uciekniemy stąd, wyrwiemy się z tego wszystkiego, tylko ty i ja. I co myślisz?
Patrzyła na niego w milczeniu. W pokoju było dość ciemno. Jedyne światło dochodziło ze sztucznego kominka, więc trudno było mu odgadnąć wyraz jej twarzy, choć z pewnością się nie uśmiechała. Lekko przechyliła głowę na bok i zmrużyła powoli oczy.
Powiedz tak, pomyślał. Powiedz tak, a będzie to znak, że wszystko się jakoś ułoży.
Poprawiła leżącą na czole grzywkę i powiedziała:
– Zapomniałam paszportu.
PIERWSZY PROMYK SZCZĘŚCIA
Stacja kolejowa. Dzień
Świt. Śnieg pada na pusty peron. Stephen stoi i niecierpliwie spogląda na zegarek.
Głośnik
Ostatnie wezwanie do odprawy. Pociąg 7.09 do Paryża stoi na peronie gotowy do odjazdu. Ostatnie wezwanie na pociąg 7.09 do Paryża.
Ostatnie spojrzenie wzdłuż peronu – nic. Stephen patrzy na pociąg. Na jego twarzy maluje się niewypowiedziany smutek. Nie przyjdzie. Konduktor marszczy brwi.
Konduktor
Przykro mi, proszę pana, nie możemy opóźnić pociągu.
Z westchnieniem podnosi walizkę i wsiada do pociągu...
Głos
Chwileczkę! Zatrzymać pociąg! Poczekajcie! Poczekajcie!
Schodzi z powrotem na peron, odwraca się i oto ona, Nora, z paszportem w jednej ręce, z wypchaną walizką w drugiej, biegnie w śniegu. Rzuca się w jego ramiona.
Stephen
Myślałem... myślałem, że nie przyjdziesz!
Nora
Żartujesz? Oddałabym wszystko, żeby tu być.
Stephen
Kocham cię, Noro Schulz.
Nora
Zamknij się i pocałuj mnie.
I to właśnie robi. Miły konduktor śmieje się, pasażerowie wyglądają przez okna i zaczynają im wiwatować. Spadają na nich grube płatki śniegu. W tle zaczyna grać muzyka, Louis Armstrong śpiewa What a Wonderful World, odjazd kamery...
Tyle że to się nigdy nie zdarzyło.
Naprawdę było tak.
Jeszcze chwilę rozmawiali, a potem Stephen spakował swoją torbę. Umyli zęby i położyli się na łóżku, plecami do siebie, żeby się trochę przespać, i w ciągu paru minut Nora zaczęła głośno chrapać. Stephen przekręcił się na plecy, zasypiał i budził się, wpatrywał się w sufit albo w drobne włoski na karku Nory. Jak zwykle, gdy widniała na horyzoncie szansa na szczęście, zaczął się zamartwiać. Obawiał się, że spóźnią się na pociąg, że śnieg przeszkodzi im w ucieczce albo nie będzie już biletów, nie znajdą miejsca w żadnym z paryskich hoteli, tak blisko świąt, a ich wielka, radosna, spontaniczna ucieczka zmieni się w porażkę. Przekręcił się, leżał twarzą do jej pleców i w ramach eksperymentu delikatnie położył rękę na jej biodrze. Nora, nie w pełni świadoma, chwyciła jego rękę i otoczyła się nią wokół talii. Chwilę potem Stephen zasnął.
Obudził się o 6 rano. Wstał, wziął do kuchni telefon i usiłował dodzwonić się do firmy taksówkowej. Zamówił taksówkę na 6.30. Obudził Norę dopiero o 6.25, żeby nie miała zbyt wiele czasu na zmianę zdania. Było to jego kolejne wielkie zmartwienie: że Nora się rozmyśli.
Jak zwykle taksówka się spóźniła, więc spędzili nerwowe piętnaście minut. W końcu o 6.45 zadzwonił domofon, zeszli po cichu po schodach i pojechali na północ, przez niesamowicie spokojny Londyn, na tylnym siedzeniu dużego volvo, pośród połamanych opakowań od kaset i starych gazet. Miasto wyglądało jak wymarłe, słychać było jedynie wyjące alarmy samochodowe. Radio Heart FM grało miłosne piosenki z filmów, a Nora nuciła najpierw Take My Breath Away, a potem Up Where We Belong.
W końcu dojechali na Primrose Hill. Taksówka zatrzymała się pod domem Josha, a Nora i Stephen spojrzeli na siebie z niepokojem.
– Chcesz, żebym poszedł z tobą?
– To chyba nie jest najlepszy pomysł, Stephen.
– Ale tylko wejdziesz, weźmiesz paszport i wrócisz, tak? Nie będziesz go budzić ani nic takiego?
– Poczekaj tu. Jeśli nie wrócę za piętnaście minut...
To miał być żart, ale nie była w stanie dokończyć.
– Co?
– Nic. Po prostu... poczekaj na mnie. – Wysiadła z samochodu, przeszła przez pokryty śniegiem dziedziniec i zniknęła w środku.
Kierowca taksówki, Nigeryjczyk, pomyślał Stephen, spojrzał na niego we wstecznym lusterku.
– Bardzo ładna kobieta – powiedział.
– Tak, to prawda.
– Twoja dziewczyna?
– Jeszcze nie wiem. – To wydawało się jedyną szczerą odpowiedzią.
Taksówkarz pokiwał głową ze zrozumieniem i po chwili dodał:
– Kim jesteś z zawodu?
– Tego też jeszcze nie wiem.
– W ogóle niewiele wiesz, co?
– Właśnie. Niewiele.
To zakończyło rozmowę. Z głośników leciało teraz Total Eclipse of the Heart Bonnie Tyler. Kierowca, ewidentnie fan piosenki, zrobił głośniej i obydwaj siedzieli w milczeniu, wsłuchując się w utwór. Kierowca kołysał głową w takt muzyki, włączał się w refreny i wystukiwał na kierownicy rytm.
Nie przyjdzie, pomyślał Stephen.
Wysłuchali następnie The Power of Love, I Will Always Love You Unchained Melody. Potem były reklamy. I kolejne miłosne piosenki: Love Is All Around, Have I Told You Lately That I Love You i The Greatest Love of All. Z każdą zwrotką Stephen coraz mocniej zaciskał pięści.
W połowie Wind Beneath My Wings kierowca odwrócił się i powiedział:
– Zdajesz sobie sprawę, że musisz mi zapłacić za to czekanie?
– Jasne.
Stephen wyglądał niespokojnie przez zaparowane okno. A więc nie przyjdzie, pomyślał. Udało mu się ją przekonać. Zmieniła zdanie. Dam jej jeszcze dwie piosenki, nie, trzy piosenki i odjeżdżam. Zostawię jej torbę pod drzwiami i wrócę do domu. Trzy, cztery, pięć piosenek, reklamy i już na pewno wracam do domu.
Muzyka dalej wypełniała samochód. Wysłuchali Every Breath You Take i Endless Love, a w trakcie It Must Have Been Love napięcie w samochodzie stało się nie do wytrzymania. Wschodziło słońce, kierowca przestał wystukiwać rytm na kierownicy, za to nieustannie spoglądał na zegarek i wzdychał z niecierpliwością. Stephen pomyślał, że jeśli usłyszy jeszcze jedno uderzenie perkusji albo rzewną solówkę gitarową, zacznie krzyczeć. I wtedy, w chwili gdy Against All Odds uczyniłyby atmosferę nie do zniesienia, drzwi do domu Josha otworzyły się i Nora zaczęła biec co sił w nogach w stronę samochodu. Wpadła na tylne siedzenie i Stephen od razu dostrzegł, że płakała.
– Wszystko w porządku?
– Tak, tak – wymamrotała, zasłaniając ręką twarz.
– Masz paszport?
Wyciągnęła rękę z dokumentem.
– I widziałaś się z...
– Stephen, nie chcę... jedźmy już, dobrze?
– Na Waterloo?
– Tak, tak – odparła z niecierpliwością. – Na Waterloo.
Resztę drogi pokonali w milczeniu. Nora siedziała wciśnięta w drzwi, z głową opartą o okno, i obgryzała paznokcie. Stephen był zbyt zdenerwowany, żeby coś powiedzieć, i nagle plan, który wczoraj wydawał się tak perfekcyjny, słuszny i romantyczny, w świetle dnia stał się śmieszny i niepraktyczny.
Wreszcie przejechali przez Tamizę i zatrzymali się pod terminalem Eurostar, a Nora odwróciła się do niego i zmusiła się do lekkiego uśmiechu.
– Możemy się umówić, żeby o tym nie rozmawiać? – powiedziała. – Żadnego wspominania o przeszłości. Tylko przyszłość.
– Oczywiście.
Chojnie wynagrodzili kierowcę, życzyli mu wesołych świąt i Stephen poszedł kupić bilety na najbliższy pociąg, co jakiś czas z niepokojem spoglądając na Norę, jakby chciał się upewnić, czy jeszcze tu jest, czy nie uciekła. Potem w milczeniu przeszli przez kontrolę, wsiedli do pociągu. Siedzieli obok siebie, cały czas w kompletnej ciszy. Dopiero gdy syknęły zamykające się drzwi i pociąg ruszył, popatrzyli na siebie i ich twarze rozjaśnił uśmiech.
Powoli wyjechali ze stacji i Stephen pomyślał, że po raz pierwszy od bardzo długiego czasu miasto wyglądało pięknie.
Pociąg ruszył na południe, w stronę Kent.
– Spróbuję się trochę przespać.
Opuściła się nieco na siedzeniu i zamknęła oczy. Patrzył, jak usiłuje ułożyć głowę na zwiniętym, opartym o okno płaszczu i poprawia go, nie otwierając oczu. Ponieważ ciągle było jej niewygodnie, przekręciła się w drugą stronę i oparła na ramieniu Stephena.
– O czym myślisz? – zapytała po cichu.
– Cieszę się, że tu jesteś.
– Ja też – zamruczała. – Ja też się cieszę, że tu jestem.
Podniosła głowę, spojrzała na niego spod ciężkich powiek, przysunęła się i pocałowała go.
Może to właśnie to, może to początek szczęścia.
– Poczekajmy... i zobaczymy, co z tego wyniknie, dobrze? – powiedziała, zamykając oczy.
– Dobrze – odrzekł. – Poczekamy i zobaczymy.
Zamknął oczy i postanowił, że też spróbuje zasnąć.
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